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Nowe ordynacje wyborcze do sej.nu 
i senatu uchwalone przez klub B. B. 


Warsz. koresp. ‚bios ło 
rannego" telefonuje: 

Na wczorajszem gbsiedzeniu 
plenarnem klubu BH uchwalo- 
no jednomyślnie prqekt ordy- 
nacji wyborczej do sejmu i se- 
natu oraz projekt usawy o wy 
horze prezydenta Riplitej. — 
Wśród 300 posłów i £$natorów, 
zebranych na posiedeniu, nie 
znalazł się ani jeden któryby 
giosował przeciwko. ie zarzą- 
dzono zresztą głosownia, kto 
się wstrzymuje. Wydije się to 
dziwne, bo w kuluarah sejmu, 
jeszcze tuż przed posidzeniem, 
dawano wyraz niezadwolłeniu 
i wyrażano szereg zstrzeżeń. 
Reztltat głosowania jet wielką 
wygraną prezydjum kubu. 

Jeszcze przed  zvołaniem 
wczorajszego posiedzera p 
ły się narady  poszczęólnye 
grup BB. Posłowie z obzu za- 
chowawczego wypracovali po- 
prawki do ordynacji wybor- 
czej; grupa robotnicza wypo 
wiedziała się przeciwko zasa 
tzie elity przy wyborachdo se 
natu. Wszystkie te zastrzeżenia 
zginęły w drodze z koytarza 
do lokalu klubu BB. 


Zagaił posiedzenie preze klu 
bu premjer Sławek i wezwił do 
dwuminutowej ciszy dla t:zcze 
nia pamięci Marszałka P|sud- 
skiego. W tym też nastroj to- 
czyły się obrady. Pos. Połoski 
zreferował projekt ordylacji 
do sejmu i senatu, wicemagza: 
łek Gar zreferował projek w 
sławy o wyborze prezydhta 
Rzplitej. Po tych referatáchna 
stąpiła chwila przerwy, iki 
nie chciał pierwszy zabrać ło 
SU. 


Odezwał się pos. Sanoja, 
który oświadczył, że aczkil- 
wiek jest wśc'ekły i wszystio 
się w nim burzy, to jednak | 
waża, że w chwili tak osob! 
wej nie czas na dyskusje, m 
preparowanie poprawek, nali 
ży raz skończyć z ordynacj 
wyborczą, wszystko jedno jak 
i uchwalić projekt przedsta 
wiony en blok. 


Pos. Kozłowski z Garwolin: 
oświadczył, że solidaryzuje się 


ze stanowiskiem  Sanojcy 
wzruszony ściskał jego dłoń. 


w dnia -yin b. m. 
| nata, oparte na projektach przedłożonych w dniu 7-ym maja r. b. 


Ordynacja wyborcza do sejmu 


jzarządy pracowniczych organizacji zawodowych, działającyci 


że ten, kto będzie krzyczał naj | klubem BB í wyrażał obawę, że 
głośniej, lub posiada więcej pie | przy obecnej nowej ordynacji 
niędzy. Ii Himel | wyborczej administracja bę- 
Pos. Paczek stwierdzi? ze | dzie miała zbyt wielkie pole 
smutkiem, że nie uwzględniono | do popisu i zdecyduje o kandy- 
oparcia ordynacji wyborczej| datach do sejmu. 
do senatu o związki zawodowe. Ostatni zabrał głos premier 
a wprowadzono poprawkę o! Sławek, który oświadczył, że 
cenzusie naukowym. Skład ko- | według jego mniemania wybor 
legjów wyborczych do sejmu cy raczej wybiorą tego, co 
wydaje sie nieco zagmatwany. | mniej krzyczy. Przy wyborach 
Pos. Polkowski z okregu wi- | 
leńskiego zapytał co będzie z, dna ordynacja wyborcza tego 


nie zlikwiduje. Jeżeli mowa © 
nadużyciach administracji, to 
trzeba będzie wałczyć z lizusa- 
mł administraeyjnymi, by spo- 
łeczeństwo mogło bez nacisku 
wyrazić swą wolę. Klub BB o- 
czywiście przejdzie wiełką ewo 
lucję i istnieć będzie w zupełnie 
innej formie. 


Po tem przemówieniu prem: | 


jera Sławka nastąpiło głosowa- 


za projektami ustaw. 


Bezpośrednio potem odly! 
się posiedzenie prezydjum klu- 
bu BB, poczem natycinains’ 


przybył do sejmu dekret o zwa 
łaniu sesji nadzwyczajnej. 
Prawdopodobnie już w śro. 
dę odbędzie się pierwsze posic- 
dzenie, poświęcone całkowicie 
nczczenin pamięci Marszałka 
Piłsudskiego. A po świętach roz 


muszą jstnieć namiętności i na, 


poczną się już normalne posie- 
dzenia sejmu ; komisji. 


nie, które, jak już wspomnieli- 
śmy, dało wynik jednomyślny 


Projekty ordynacji wyborczej 


Uchwałone na posiedzenin klubu parlamentarnego BBWR. 
jekty ordynacji wykorczych do sejinn I se- 


grupom konstytucyjnym BBWR., zawierają w zasadniczych swych 
postanowieniach, co następuje: 


Projekt ustanawia liczhę postów na 208. 

Czynne prawo wyborcze do sejmu ma każdy obywatel, bez 
różnicy płci, który przed dniem zarządzenia wyborów ukończył lat 
24. Bierne prawo wyborcze (prawo wybieralności) na całym ob- 
szarze państwa ma każdy obywatel, mający prawo wybierania. 
który przed dniem zarządzenia wyborów ukończył lat 30. 

Nie mogą kandydować w okręgach wyborczych, w których 
pełnią służbę: wojewodowie, oraź podlegli im urzędnicy, prokura- 
torzy sądów powszechnych. z wyjątkiem prokuratorów Sądu Naj- , 
wyższego, kuratorzy okręgów szkolnych, oraż podlegli im naczel- | 
nicy wydziałów, wizytatorzy i inspektorzy szkolni, dyrektorzy izb 
skarbowych, oraz podlegli im urzędnicy, oficerowie i szeregowi 
policji państwowej. 

Wybory odbywają się w niedzielę: okres wyborczy. t. zn. 
okres od zarządzenia wyborów do dnia głosowania wynosić będzie 
nie mniej, niż 54 i nie więcej, niż 60 dni. — 

Do przeprowadzenia wyborów będą powołani: generalny 
komisarz wyborczy, oraz okręgowe i obwodowe komisje wyborcze, 

Cały obszar państwa ma być podzielony na 104 okręgi wy- 
borcze, na każdy okręg przypadać będą dwa mandaty poselskie. 

Listę kandydatów na posłów ustalać będzie w każdym okrę- 
gu „zgromadzenie okręgowe* pod przewodnictwem okręgowego 
komisarza wyborczego. 

Zgromadzenie okręgowe według projektu ma się składać: 

a) z delegatów samorządu terytorjalnego, wybranych: przez 
rady powiatowe (po 1 delegacie na 20.000 mieszkańców danego po- 
wiatu); przez rady gminne (po 2 delegatów na gminę, liczącą ponąd 
6.000 mieszkańców, a po 1 delegacie w pozostałych gminach); 
przez rady miejskie (po 1 delegacie na 4.000 mieszkańców mia- 
sta, wydzielonego z powiatowego związku samorządowego, a na 
6.000 mieszkańców w pozostałych miastach); 

b) z delegatów samorządu gospodarczego i organizacji za- 
wodowych, wybranych: przez izbę przemysłowo - handlową (po 
1 delegacie na 500 wyborców do izby); przez izbę rzemieślniczą 
(po 1 delegacie na 500 wyborców do izby); przez izbę rolniczą (po | 
1 delegacie na każdych dwuch delegatów rad powiatowych); przez 


[ 


W skład zgromadzenia okręgowego wchodzą pozatem le. 
legaci zgłoszeni po jednym conajmniej przez 600 wyborców, za- 
mieszkałych w okręgu wyborczym: Podpisy na zgłoszeniu muszą 
być uwierzytelnione przez notarjusza za opłatą 10 gr. od podpisu. 

W okręgach wreszcie, na których obszarze znajduje się 
szkoła akademicka, wchodzą do zgromadzenia okręgowego dele- 
gaci szkół akademickich (po 3 delegatów na szkołę wielowydzia- 
łową i 1 delegat na szkołę jednowydziałową). 

Prawo zgłaszania kandydatów na posłów ma każdy uczest- 
nik zgromadzenia okręgowego. Na podstawie zgłoszeń uczestni- 


|ków przewodniczący ustala wykaz zgłoszonych kandydatów. — 


Jeżeli zgłoszone zostaną tylko cztery kandydatury, to wszyscy 
zgłoszeni zostają wpisani na listę. Jeżeli zgłoszonych zostanie 
więcej, niż czterech, to odbywa się głosowanie, w wyniku które- 
go zostają wpisani na listę kandydatów ci wszyscy, którzy uzy- 
skali głosy conajmniej jednej czwartej głosujących. 

Po ustaleniu listy kandydatów na posłów zgromadzenie 
okręgowe w podobny sposób ustala listę zastępców kandydatów 
na posłów. 

Każdy kandydat może kandydować tylko w jednym okręgu 
wyborczym. 

W wyniku głosowania otrzymują mandaty poselskie dwaj 
kandydaci, którzy otrzymali największe ilości głosów, niemniej 
jednak, niź 10.000 głosów. 

Głosowanie odbywa się w ten sposób, że każdy wyborca 
otrzymuje w lokalu wyborczym urzędową kartę do głosowania 
z wydrukowana listą kandydatów i na tej karcie oznacza nazwi: 
ska dwuch kandydatów, na których pragnie oddać głos, 


Ordynacja wyborcza do senatu 


Projekt ustanawia liczbę senatorów na 96, z których jedna 
trzecia będzie powoływana przez prezydenta Rzeczypospolitej, 
a dwie trzecie przez wojewódzkie kollegja wyborcze, złożone z de- 
legatów, wybranych przez obywateli, posiadających prawo wy- 
bierania do senatu z tytułu zasługi osobistej, wykształcenia, lub 
zaufania do nich obywateli. — 

Prawo wybierania do senatu będą mieli: 

z tytułu zasługi osobistej — 
obywalele, odznaczeni orderem Orła Białego, orderem Virtuti 
Militari, Krzyżem lub Medalem Niepodległości, Krzyżem Walecz- 
nych, orówrem Odrodzenia Polski, lub Krzyżem Zasługi; 
z tytułu wykształcenia: 

a) obywatele, którzy ukończyli szkołę wyższą lub zawodo:. 

wą type Jicealnego (liceum pedagogiczne i t. p.), albo szkołę ofi- 


na obszarze okręgu conajmniej 3 lata przed zarządzeniem wybo- | cerską tub szkołę podchorążych; b) obywatele, którzy przed wpro 


Pos. Dratwa wypowiedział rów do sejmu (po 1 delegacie na 500 członków tych organizacji). 
się przeciwko zasadzie głoso-' Poza wyżej wymienionymi, w okręgach liczących pe aad 75 
wania na osoby, obawiając się, |ystęcy ludności miejskiej, wchodzą w skład zgromadzenia okrę- 
że jeżeli kandydować będą wy-|;owego ponadto: delegaci samorządu zawodowego, wybrani: 
łącznie zwolennicy obozu Tzą- |przez izbę lekarską (3 delegatów na okręg); przez izbę adwokac- 
dowego, to w danym okręgu ją (po 2 delegatów na okręg); przez izbę notarjalną (po 1 delega- 
może dojść do gorszących scen | je na okręg), delegaci Polskiego Związku zrzeszeń technicznych 
walki między kandydatami te | po 3 delegatów na okręg) i delegatki organizacji kobiecych (po 
go samego obozu i wygrać mo- | 4 delegatek na okręg). 


wadzenies nosego ustroju szkolnego ukończyli jedną ze szkół 
równorzę lnyca z wymienionemi powyżej, albo posiadają stopień 
oficerski; 
z rvyfułu znafania obywateli: 
a) obywscł prastujący stanowisko z wyboru w samorzą- 
dzie terytorjalnym, a mianowicie członkowie rad wojewódzkich, 
powiatowych, gminnych i miejskich, oraz członkowie zarządów 


(Dokończenie na stronicy 4-ej) 


Modlenie się do słońce 


Berlin, 1 czerwca. 

Programowa mowa Hitlera, 
wygłoszona w operze Krolla, do 
tychczasowej siedzibie przejścio 
wej Reichstagu, w dniu 21 ma- 
ja b. roku zdołała niewątpliwie 
wyciągnąć Niemcy z impasu dy- 
plomatycznego i izolacji, jaka, 
w dość wyraźny sposób, zaryso 
wała się po ogłoszeniu ustawy 
o wprowadzeniu obowiązkowej 
służby wojskowej w dniu 16-ym 
marca b. r. 

Praktycznym rezultatem jest 
rozpoczęcie rozmów w Londy- 
nie, w sprawie konwencji lot- 
niczej i morskiej, Wilhelm- 
strasse maogół optymistycznie 
zapatruje się na możność zrea- 
lizowania konwencji ustalają- 
cej zarówno wysokość plafonu 
w dziedzinie zbrojeń powietrz- 
nych, jakoteż regulujących spra 
wę bombardowania objektów, 
leżących poza bezpośrednią li- 
nją frontu. 

Natomiast bardziej sceptycz- 
nie zapatruje się Berlin na szan- 
se osiągnięcia porozumienia w 
sprawie zbrojeń morskich. Pro- 
gramowy punkt kanclerza, usta 
lający tonnaż marynarki nie: 
mieckiej na 35 proc. tonnażu 
floty brytyjskiej jest, jak sądzą 
eksperci polityczni, a nie woj: 
skowi, zbyt wygórowany w sto- 
sunku do interesów morskich 
Niemiec i Wielkiej Brytanii. 

Nie ulega wątpliwości, iż, gdy 
by p. Ribbentropowi udało się 
doprowadzić do podpisania tej 


konwencji, to droga z gmachu! ko, 
Wilhelstrasse 64, gdzie dotych: jJ przez prasę, co do kierunku 


czas znajduje się jego biuro, da 
gmachu Wilhelmstrasse 75, w 
którym mieści się Auswiirtiges 
Amt, zostałaby znacznie skróco: 
na. Na przykładzie p. Ribben 
tropa można naocznie przeko- 
nać się, jak czasem szerokość 
ulicy, (gdyż biura p. Ribben* 
tropa i Auswärtiges Amt są po- 
łożone nieomal naprzeciw) jest 
uciążliwa i daleka, 

Gdy myśli się o karjerze p. v 


2.V1— „GŁOS PORANNY" — 1935 


(Od własnego korespondenta „Głosu Porannego“) 


Ribbentropa, przypomina zna- 
ną żołnierską piosenkę wojen- 
ną: „że daleką jest droga do 
Tipperary“. 

Przesilenie gabinetowe we 
Francji śledzone jest tutaj z 
wielką uwagą. Po konferencji 
krakowskiej ministra Lavala 2 
gen. Góringiem, którą tutaj ce 
lowo przemilczano, a raczej wła 
ściwie nie skomentowano, my- 
ślano jednak w tutejszych sfe 
rach politycznych, iż w każdym 
razie można ją uważać za pew- 
ne zapoczątkowanie rozmów. — 
Sądzono tutaj, iż Flandin i La- 
val będą politykami, z którymi 
będzie można się porozumieć 
Nie przesądzając przyszłości, 
Berlin raczej nie jest zadowoło: 
ny z momentu, w którym wy: 
buchło przesilenie francuskie. 

Co do sprawy austrjackiej pa 
nuje umiarkowany optymizm, 
a podsycany on jest coraz bar- 
dziej wydatnem angażowaniem 
się Włoch w Abisynji. Sądzi się 
tutaj, iż ułatwi to w znacznej 
mierze sytuację Niemiec w pro- 
blemie austrjackim. 

Nie bez pewnej satysfakcji 
komentuje się poglądy  berliń. 
skich dyplomatów sowieckich, 
którzy oczekiwali z ust Hiera 
tonu pojednawczego, a usłysze 
li bardzo niemiłe i kategory: ż- 
ne poglądy na temat roli i sto 
sunku Niemiec do komunizmu 
wszechświatowego. 

Po chwilowej dezorjentacji 
trwającej zresztą bardzo «ról 
a przemilczanej zupełnie 
LG 
kształtowania się przyszłych 
stosunków polsko - nieruec 
kich, Berlin słusznie rozumuje, 
iż polską polityka zagraniczna, 
jak przystało na moca-stww. 
kierować się hędzie jedynic wia 
snymi interesami. 

To wystarcza najzurnełniej, a- 
by oświadczenie Hitlera z ma 
21 maja b. roku mogło być ko- 
rzystnie zdyskhontowane jrzcz 
oba rządy. 


Zakład Optyczno-chirurgiczny 
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ROSZAKA 


T. Klijentelę, że 
został przeniesiony 
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A teraz sprawy wewnętrzne, 

Są ludzie, którzy twierdzą, iż 
w Reichswehrze istnieją czynni- 
ki, pchające do dalszej jej roz- 
budowy. Jak wynika z niedaw- 
no ogłoszonej ustawy wojsko- 
wej obecna ilość dywizji woj- 
ska wynosi 21 dywizji piechoty i 
3 dywizje kawalerji oraz jedną 
dywizję zmotoryzowaną. Cyfro- 
wo wyraża się to chyba w ilości 
około 40.000 ludzi armji lądo- 
wej, bez marynarki, wojsk lot- 
niczych i urtylerji przeciwlotni- 
czej. Zdawałoby się więc, iż naj 
bliższym celem będzie doprowa- 
dzenie niemieckich lądowych 
sił zbrojnych do 36 dywizji, w 
sile około 550.000 żołnierzy, za- 
nim dalsze plany na wyrost bę: 
dą mogły być traktowane na se- 
rjo.  Charakterystycznem jest 
tylko, iż obecnie są wojskowi, 
którzy wygłaszają projekty, ob- 
liczone znacznie na wyrost. — 
Wydatny wzrost efektywów nie 
zwiększył faktycznie wpływów 
Reichswehry na politykę bieżą- 
cą, gdyż, jak wielokrotnie na 
tych łamach podnoszono, Reichs 
wehra nie posiada generała po- 
litycznego tego typu, jakim był 
Sehleicher. 


Stosunek Reichswehry do pat 
tji jest w dalszym ciągu pełen 
rezerwy. Bez żadnych trudności 
przeprowadzono przepis, iż 
członkowie partji odbywający 
aktywną służbę wojskową, są 
w swojem ezłonkostwie party j- 
nem zawieszeni. Nie obrano dro 
gi urlopowania z partji na o- 
kres służby, ale obrano formę 
bardziej daleko idącą, jakiem 
jest zawieszenie. Nie chcemy 
narazie tego zarządzenia ko 
mentować, ale wystarczy, jeśli 
na nie zwrócimy uwagę. 

| 
| 


W łonie partji skonstatować 
można ostatnio pewne odruchy 
Wydaje się, iż aktywność pod. 
jęły pewne odłamy o poglądach 
radykalnych. Nie wydaje się, a- 
żeby te odłamy posiadały we 
wnątrz partji komórki organi- 
zacyjne, lecz może raczej są to 
pewne odruchy żywiołowe czyn 
ników, które nie wyzbyły się: 
psychiki rewolucyjnej. Radyka- | 
lizm ogranicza się, coprawda 
narazie, do ostrych wystąpień 
antykościelnych. Jaskrawym te 
go wyrazem były zajścia pod- 
czas zbiórki dla towarzystwa do 
broczynnego „Charitas* w Mo 
nachjum. 


Mimo zaaresztowania spraw- 
ców, zwolennicy ruchu antyko- 
ścielnego czerpią jednak pod- 


nietę z drakońskich wyroków, 
wydanych w stosunku do klasz 
torów, którym się zarzuca na- 
dużycia dewizowe. Jednego z 
księży skazano na 10 lat cięż- 
kiego więzienia i nałożono karę 
w wysokości 440.000 mr. Mimo 
niewątpliwego przekroczenia 
przepisów, srogość wyroku jest 
niewątpliwa. Rezultatem tej 
formy walki z kościołem, gdyż 
tak to rozumie ludność, są z jed 
nej strony radykalne odruchy 
w łonie partji, z drugiej zaś 
strony, przepełnione kościoły 
katolickie. Co więcej, również 
kościoły protestanckie wykazu- 
ja niezwykłą frekwencję, Na 
tem tle charakterystyczną była 
wiadomość o pierwszym ślubie, 
zawartym wedle obrzędu staro- 
germańskiego przez członka S. 
S$. przyczem użyto symboli słoń 
ca i innych tego rodzaju rekwi- 
zytów pogańskich. Trudno zda- 
je się o lepszą propagandę pro- 
kościelną i to dla obu tutejszych 
wyznań chrześcijańskich, jak 
tego rodzaju „hocki klocki“. — 
Największy nawet bowiem wróg 
kościoła musi pękać zę śmiechu, 
gdy asystuje przy tego rodzaju 
niepoważnych ceremonjach. — 
Niektóre sfery zapominają tu- 
taj, jak doniosłą rolę, we wszel- 
kiego rodzaju wierzeniach, po: 
siada tradycja. Modlenie się do 
słońca, głoszone choćby w imię 
najbardziej patrjotycznych ha 
seł, jest przecież wkońcu śmies7 
ne. — 

Niełatwe do ustalenia są na- 
stroje, panujące w klasie roboi 
niczej. Coprawda, wiadomości. 
podawane przez prasę emigra 
cyjną, czy też przez komuni- 
stów, są wielokrotnie przesadzo 
ne, tem niemniej zdaje się nig 
ulegać wątpliwości, iż organiza 
cja dr. Leya „Arbeitsfront* nie 
jest machiną, funkcjonującą 


bez tarć. Nie jest to zresztą wca 
|. O AC, NE > 4 DM ai 4 M0 a 
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le dziwne. wobec ogromu tej 
machiny, liczącej miljony człon 
ków. 

W najbliższym czasie, prócz 
zagadnień międzynarodowych j} 
gospodarczych, które znajdują 
się tutaj w stanie godnem obser 
wacji, uwagę trzeba poświęcić 
rozwojowi stosunków w partji 

Syłuacja zaczyna  potrosze 
przypominać stan z przed roku. 
Oczywiście wówczas nastroje re 
wolucyjne wśród partji mogły 
zagrażać reżimowi. Obecnie 
brak wszelkiej proporcji do po- 
równań, gdyż reżim Hitlera o* 
piera się stosunkowo mocno i 
nie może być wstrząśnięty przez 
żadne frondy partyjne. Tem nie 
mniej dobrze wiadomem jest, 
kto w partji reprezentuje nadal 
poglądy radykalne, niewygodne 
rządowi i potępione kategorycz 
nie przez kanclerza w słynnej 
mówie z lipca ub. roku, gdy 
Reichstag uchwalił ustawę lega- 
lizującą czerwcowe  zarządze- 
nia rządu. 

Ferment wewnętrzno - partyj- 
ny nie oznacza bynajmniej, iż 
partja nacjonalistyczna straciła 
swą żywotność. Jak długo bo- 
wiem Hiter jej przewodzi, jest 
jego indyvidualność czynni- 
kiem, któy przesłania cały pro- 
gram patyjuy. 

Oczywšcie, do tej tezy łatwo 
dojść, gy obserwuje się wy 
padki z wierzchołka machiny 
partyjne, t. j. z Berlina. Czy 
jednak vszyscy, którzy stoją u 
stóp tej rganizacji i są na pro- 
wincji, właszcza w ośrodkach 
fabryczwch, © rozumieją ten 
istotny san rzeczy, jest zna- 
kiem zayłania, 

Nie jet wykluczone, iż połity- 
ka wewętrzna, przesłaniana od 
szeregu niesięcy przez zagadnie 
nia zaganiczne, wejdzie obec- 
nie znoru na pierwszy plan. 
Iks-ski, 


DOLORE 2 
Z DELRIOE 


który za jednym za- 
machem zdobył cały 
świat! — Widowisko 


10.000 cudów! 


Atrakcyjna treść! 
Gigantyczny rozmach 
realizacji! 

Wkrótce w kinie 
„EUROPA* 


Urand-Kino Robert Montgomery, Elżbieta Allan, lewis Stone 


HERE ATS 
Dziś i dni nastepnych! 


NADPROGRAM: 
TYGODNIK PATA. 


Początek o g. 12 80 (r. 


Poranki od 


w niesamowitym filmie p. t. 


zemsta 


Lawiną płynąca akcja! 
Na tle najwyższego napięcia wykwitła romantyczna miłość dwojga łodych ludzi. 
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Szalony spadek bawelny 


może spowodować orzeczenie trybunału 


w sprawie N. R. 


450.000 górników amerykańskich grozi streci 


WASZYNGTON, 1 czerwca. | atworzyło kryzys konstytucyj- 


(LAT). — Roosevelt 


oświad- | ny i postawiło naród przed wy 


czył. że w wyniku orzeczenia | borem pomiędzy utrzymaniem 


trybunału, po zniesieniu kon- 


troli produkcji rolniczej zboże | 


konstytucji w obecnej jej for- 
mie, a odrzuceniem wszystkich 
nowoczesnych ustaw gospodar 


może spaść da ceny 36 centów. | czych i społecznych. Prezydent 


a bawełna do G centów. 


WASZYNGTON. 1 czerwca. 
(PAT). — 450.000 górników za 
powiedziała strajk od 16 czerw 
ca. © ile przedsiębiorcy zechcą 
zmniejszyć płace robocze. 


WASZYNGTON. 1 ezerwca. 
(FAT). Zdaniem prezydenta Ro 
asevita. orzeczenie trybunału | 
najwyższego w sprawie NRA | 


oświadczył. iż do narodu nale- 
ży decyzja, czy rząd winien rę- 
gulować życie zospodarcze i 
społeczne, czy też pozostawić 
każdemu z 48 słanów wolne 
pole działania. Prezydent wy- 
raził dalej przekonanie. 


deksy NRA będą utrzymane da 
browolnie. 


Roosevelt nie zamierza ober- 
nie występować do kongresu z 
'ndeniem uchwalenia popraw- 
ki do konstytucji, ograniczają- 
cej prerogatywy trybunału naj 
wyższego, zwróci się natomiast 
z apelem do opinji publicznej. 

Przemysł włókienniczy, sta- 


lowy i miedziany postanowiły 
utrzymać kodeksy NRA, mimo 


że | to jednak daje się zauważyć w 


sprawa ta prawdopodobnie nie | całym kraju spadek een. obni- 
zostanie rozstrzygnieta weześ- | żenie płac robotniczych i zwięk 
niej niż za 4 lub 5 lat i że ko- | szenie godzin pracy. 


RADION 


chroni jedwab w praniu! 


Wystarczy: 
zimnej wodzie 
PEMA AAI 3 w zimnej wodzie 
RADION a 


pers 


t. Rozpuścić Radion w 


2. W zimnej wodzie prać 


$iracomo madzieje 


na znalezienie przy życiu zasypanych górników 
w kopalni „Wawel“ 


CHORZÓW, 1 czerwca. (PAT) czas zdołano wydobyć z zasy* 


Akcja 


„Wawel* trwa nadal. Dotych- 


ratunkowa na kopałni | panego 


chodnika około 600 
wózków węgla, wskutek czega 
i posunięto się w głąb chodnika 


PWADÓRENDPTBUOND WŁOS "w na kilkanaście metrów. 


Ribbentrop obeimie sekral ariat Sana W urządzić 
spraw zagranicznych 
Gapowiedź kanclerza ma zapyiamia rzadu angielskiego 


| 


BERLIN, 1 czerwca. (PAT). 
Nastąpiła nominacja von Rib- 
bentropa na nadzwyczajnego 


i pełnomocne go ambasadora do 


ogłoszono w chwili, gdy | 
przewodniczyć on ma delega- | 
cji niemieckiej. wyjeżdżającej | 
do Londynu na rokowania ee 


cję 


skie. 

Że wszystkich wynurzeń ti 
rzędowych przebija nadzieja, 
że za pośrednictwem Londynu | 


dojdzie do porozumienia mię- 
dzy Rzeszą a mocarstwami za- 
chodniemi. 


Ribbentrop ma być mianowany | przez Sir Simona i odbędzie z 


| spraw zagranicznych Rzeszy 


Donalda i min. Edena wyczer- 


Nominacja Ribbentropa wska | na miejsce Buelowa, zwłaszcza | pującą konferencję. 
specjalnych pornczeń. Nomina | zuje na pewne pełnomocnictwa | gdyby Hitler zamierzał sam o- 


jakie otrzyma Ribbentrop kn 


pośrednio od Hitlera, aby pro- 
wadzić w Londynie w jego i- 
mieniu rozmowy, wychodzące 
poza zakres zbrojeń morskich 
i dotyczące zapewne 13 punk- 
tów Hitlera. 

„Times“ notuje pogłoskę, że 


Trzeci festival Tealrainy 


w MOSKWIE 


od l-go do 10-go września 1935 roku. 


Zapisy i ssczegółowe innformnceje przez: 


wszystkie oddziały ORBISU*, 
ul. Marszałkowska 153, tel. 


w Warszawie „ORBIS*, 
2-50-86, 


Union Lloyd, Warszawa, Chmielna 44, tel. 6-22-24 
Wszystkie oddziały „Wagons-Lits Cook". 


"= zwierze ary 


Zkikwidowanie agencji 


narcdowossacjelistycznej w Wiedniu 


WIEDEŃ, 1 czerwca. (PAT)| 


Aresztowany radca ministerstwa 
skarbu dr. Herman Senkowski 
był, jak się okazało, kierowru- 
kiem zakonspirowanej narodo- 
wo - socjalistycznej agencji pra- 
sowej .„Iłlegałe Korrespondenz“, 
Wraz z nim aresztowanych zo- 
stalo przeszło 20 osób, w tem 


dwuch znanych dziennikarzy: 
dr. Eryk Stiasny i Othmar Se-| 
kyra. 


Skonfiskowanych zostało wie 
le egzemplarzy biuletynów „„Ille- 
gale Korrespondenz“, wosków- 
ki, maszyny do pisania, listy o- 
sób, które otrzymywały biule- 
tyn oraz inne materjały kompro- 
mitujące. 

Przy Senkowskim znaleziono 
sumę 1.400 szylingów, przezna- 
czoną. prawdopodobnie na kosz 
ty wydawnictwa. 


$tan rozrywek szachowych 


o mistrzostwo Pólski 


Warszawski koresp. „Głosu Po- 
rannego” telefonuje: 

Po 7 rundach w turnieją szacho: 
wym o mistrzostwo Polski prowa- 
dzi Najdorf (Warszawa) 6 pkt., da: 
lej idą: H. Friedman (Lwów), dr, 
Tartakower (Paryż) i Makarczyk 
(Warszawa) po 5 i pół pkt., Szpiro 
(Lódź) 5 pkt., P. Frydman (Warsza 
wa) i Regedziński (Łódź) po 4 pkt. 
Kremer (Warszawa), Sulik (Lwów), 
Schaechter (Lwów) i Feinmesser 
(Warszawa) po 3 i pół pkt. 4 


Frydman (Łódź) 3 pkt, Kolska 
(Lódź) i Gierstenfeld (Lwów) po 
2ipó* pkt, dr. Kon (Kolno) 2 pkt., 
Zawadzki (Śląsk), Appel (Łódź) po 
1 i pół pkt. i Woyciechowski (Po- 
n'orze) pół pkt. 

Dziś © godz. 9 rano 8 runda tur- 
nieju, w której specjalne zaintereso 
wanie budzą partje Najdorfa z Gier. 
stenfeldem, dr. Tartakowera z Re- 
gedzińskim, Makarczyka z A. Fryd- 
manem i Kremera z H, Friedmanem, 


hjąć dodatkowo jeszcze tekę 
spraw zagranicznych. 


LONDYN, 1 czerwca. (PAT). 
Sir John Simon otrzymał odpo 
wiedź kanclerza Hitlera na za- 
pytania, postawione przez rząd 
brytyjski co do poszczególnych 
punktów ostatniej mowy kanc- 
lerza. 

Odpowiedź niemiecka ma 
być bardzo ogólna i nie precy- 


Do wydobycia pozostało jesł 
cze około 300 wózków węgła. 
Drużyna ratownicza  dotych* 
czas nie natrafiła na Ślad zasy: 
panych, którzy pracowali na 
przodzie filaru. 


Wobec tego, że zasypani nie 
dają żadnych znaków życia nd 
kilku dni, jest mała nadzieja 
zmalezienia ofiar przy życiu. 

Ponieważ przy oczyszczanim 
chodnika ze względu na jego 
wąską przestrzeń zajęta być 
może tylko mała liczba robote 
ników, ukończenie oczyszcza 
nia chodnika z węgla nastąpić 
może w ciągu y= 2-ch 
dni. 


TRANSPORTY DO PALESTYNY 


NAJSZYBCIEJ, GDYŻ BEZPOŚREDNIO ZAŁATWTA 


PRZEDBORSKI, KOLNER i S-ka, tdt, Sienkiewicza 6, telef. .247-79 


dzielamy bezpłatnie wszelkich informacji. 


piebiscyty: 


Szwajcarja zadecyduje o zmianie konstytucji 


BERN, 1 czerwca (PAT.) — 


zować zbytnio stanowiska Nie-| Dnia 2 b. m., w niedzielę, odbę- 


miec zwłaszcza w zakresie ko- 
lonji. Wyjaśnienia Niemiec po 
wracać mają znów do rezolu- 
cji genewskiej z 17 kwietnia, 
jako zamykającej narazie niem 
com drogę powrotu do Genewy. 


Odpowiedź niemiecka wyjaś- 
niać ma, że liczebność armji w 
sumie 550 tys. ludzi uważana 
jest za niezbędne minimum w 
stosunku do stanu ludności Nie 
miec. 

Naogół wyjaśnienia Niemiec 
uważane być mają w brytyj- 
skiem Foreign Office za niewy- ; 
starczające, ale 
jest, że w toku dyskusji z przy 
bywającym jutro wieczorem 


dzie się głosowanie ludowe, któ- 
re rozstrzygnąć ma kwestję, czy 
należy wprowadzić do konsły- 
tueji postanowienia o zwalcza- 
niu kryzysu i jego następstw. 


Z inicjatywą w tej sprawić 
wystąpili socjal - demokraci o- 
raz związki zawodowe. Przeciw 
ko wnioskowi wypowiadają się 
wolnomyślni demokraci i kato- 
hecy konserwatyści. 


„â Grecja o monarchii 


ATENY, I cze'wa (PAT.) — 
Flcbiscyt w sprawe ustroja Gre 
cj. mający dać cdpowied: na 


pytanie, czy będzie przywróco* 
na monarchja, odLędzie się w 
drugiej połowie lipca. 


Tylko poważne utwory 


grać będą orkiestry wojskowe 


Warszawski koresp. „Głosu Po- 


spodziewane | rannego” telefonuje: 


Gabinet ministra spraw wojsko- 
wych wyjaśnia, iż na czas żałoby 


Ribbentropem da się uzyskać | po zgouie Marszałka Piłsudskiego 


dalsze szczegóły. 
przyjęty będzie w poniedziałek 


Francja odpowie 
na notę Niemiec w spra- 
wie paktu z Sowietami 


PARYŻ,1 czerwca. (PAT).— 
Ambasador Rzeszy w Panłyżu 


Ribbentrop | p. kierownik ministerstwa 


spraw 
wojskowych zawiesił w zasadzie 
koncerty orkiestr wojskowych na 
placach pr.licznych. 

W wypsdkach jednak, gdy cho 


ćzi o dotrzymanie umów orklestr 
wojskowych z zarządami  rzdro- 
wisk kolceity takie odbywa Się 
mogą i nadai z tem jedynie zastrze- 
żeniem, że repertuar koncertów u 
trzymany hędzie w tonie poważnym 
— symfonicznym przy całkowitem 
usunięciu utworów tanecznych * lek- 
kich. 


zapomnijmy 0 owocach 


Katastrofalne szkody w rolnictwie i sadownictwie 


Warszawski koresp. „Głosu Po- 


złożył we francuskiem MSZ no- | rannego” telefonuje: 


tę swego rządu, zawierającą sze 
reg zastrzeżeń wobec paktu 
francusko - sowieckiego. 

Min. Laval przystąpił do zba 
dania memorandum  niećmiec- 
kiego w sprawie paktu francus- 
ko - sowieckiego. 


Prawdopodobnie w POZIE 2 


Przymrozki, jakie panowały w 
ostatnich nocach, pogorszyły jeszcze 
znacznie nadzieje na zbiór owoców 
w kraju, który został zagrożony 
jeszcze śnieżycą x połowy maja. 

Obecnie rozwiały się nadzieje na 
uratowanie truskawek, uszkodzone 
zostały również poważnie pomidory. 
Wogóle bieżący rok zapowiada się 


wtorek min. Laval prześle dó| jako rok bez owoców. 


Berlina odpowiedź rzadu fran- 
cuskiega 


Przymrozki w czerwcu poczyniły 
pozatem katastrofalne szkody w 


rolnictwie i sadownictwie. Prawda- 
podobnie kalafiory też zwyrodniejaą 

i w znacznym stopniu strąca war- 
tość handlową. 


RZYM, 1 czerwca (PAT.) — 
Podsekretarz dla pracy i propa- 
gandy wydał zarządzenie, które 
ogranicza począwszy ©d 18-40 
czerwca objętość dzienników 
włoskich w dnie powszednie ma 
ksymalnie do 10 stron. Numery 
środowy i piątkowy mają nie 
przekraczać 6 stron objętości, 
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Jak wybieramy posłów 


(Dokończenie) 


miejskich; b) obywatele piastujący stanowiska z wyboru w samo- 
rządzie gospodarczym, oraz w zarządach zrzeszeń gospodarczych 
z tym samorządem związanych, a mianowicie radcowie izb rolni- 
czych, przemysłowo - handlowych i rzemieślniczych, przewodni- 
czący zarządów zrzeszeń przemysłowych, cechów, rzemieślni- 
czych związków gospodarczych, oraz organizacji i kółek rolni- 
czych; e) przewodniczący zarządów pracowniczych organizacji 
zawodowych; d) przewodniczący kół miejscowych stowarzyszeń 
wyższej użyteczności; e) członkowie zarządów wyższych szczebli 
organizacyjnych, zrzeszeń powyżej określonych. 

Prawo wybierania nie służy jednak tym obywatelom, któ- 
rzy nie ukończyli lat 30. 

Prawo wybierałności do senatu służy natomiast każdemu 
obywatelowi, mającemu prawo wybierania do sejmu, który przed 
dniem zarządzenia wyborów ukończył 1... 40. 

Kandydować można tylko w jednem województwie. 

Każdy powiat dzieli się na obwody wyborcze, liczące około 
120 do 150 wyborców do senatu. Każdy obwód taki wybiera jed- 
nego delegata do wojewódzkiego kollegjum wyborczego. Wybór 


„GŁOS PORANNY“ — 1935 


delegatów odbywa się na dwa tygodnie przed dniem głosowania 
do sejmu na zebraniach obwodowych. Delegaci zbierają się na 
zebraniach w następną niedzielę po dniu głosowania do sejmu. 
Kollegjum wyborcze wyłania listę kandydatów,  poczem 
przeprowadza głosowanie w ten sposób, że każdy delegat ma pra- 
wo oddać głos na tylu kandydatów, ilu senałorów wybiera dane 
województwo. 
Z ogólnej liczby 64 senatorów, powołanych w ten sposób, 
przypada: 
na m. st. Warszawę oraz woj. kieleckie i lwowskie — po 6 
senatorów, 
na woj. warszawskie i łódzkie — po 5 senatorów. 
na woj. lubelskie, wołyńskie, krakowskie, poznańskie — po 
4 senatorów, 
na woj. wileńskie, białostockie, tarnopolskie i śląskie — po 
3 senatorów, 
na woj. pomorskie, nowogródzkie, poleskie, ' stanisławow- 
skie — po 2 senatorów. 
Po ogłoszeniu wyniku wyborów do senatu nastąpi w ciągu 
dni 7-miu powołanie pozostałych 32 senatorów. przez prezydenta 
Rzeczypospolitej. — 


sejm i senat zwołane 
w celu uchwalenia ordynacii wyborczych 


! WARSZAWA, 1 czerwca. (PAT.) — Dziś w godzinach po- 
łudniowych przybył do gmachu sejmowego szef biura prawnego 


prezesa rady ministrów p. Władysław Paczoski i doręczył p. p. | do senatu. — 


marszałkom sejmu i senatu zarządzenia p. prezydenta Rzplitej 


treści następującej: 


ZARZĄDZENIE PREZYDENTA RZECZYPOSPOLITEJ 
O OTWARCIU SESJI NADZWYCZAJNEJ SEJMU. 
Na podstawie art. 12 pkt. c) ustawy konstytucyjnej otwie- 
vam z dniem dzisiejszym sesję nadzwyczajną sejmu dla załatwie- 


0ZIEKI, 
o 
DOSTĘPNĄ OL 


poma 


D 
GARCZOWA PASTA 


nia następujących spraw: ustawy o wyborze Prezydenta Rzeczy- 
pospolitej, ordynacji wyborczej do sejmu i ordynacji wyborczej 


WARSZAWA, dnia 1 czerwca 1935 r. 
Prezydent Rzeczypospolitej 
(—) I. MOŚCICKI 
Prezes rady ministrów 
(©) W. SŁAWEK. 


ZARZĄDZENIE PREZYDENTA RZECZYPOSPOLITEJ 
O OTWARCIU SESJI NADZWYCZAJNEJ SENATU. 

Na podstawie art. 12 pkt. c) ustawy konstytucyjnej otwie- 
ram z dniem dzisiejszym sesję nadzyczajną senatu dla załatwie- 
nia następujących spraw: ustawy o wyborze Prezydenta Rzeczy- 
pospolitej, ordynacji wyborczej do sejmu i ordynacji wyhorczej 
do senatu. — A 

WARSZAWA, dnia 1 czerwca 1935 r. 

Prezydent Rzeczypospolitej 
(—) I. MOŚCICKI 
Prezes rady ministrów 
(—) W. SŁAWEK. 


Nr. 150 


llszzzcnie pamięci 
ś. p. min. Pierackiego 


WARSZAWA, 1.6. (TeL wt.) — 

Na posiedzeniu odbytem w dniu 
i b. m. klub pariamentarny BB po- 
stanawił na wniosek swego prezy- 
djum zakupić portret Ś$. p. ministra 
gen. Pierackiego i ofiarować go 
sejmowi, celem umieszczenia go w 
gmachu parlamentu 


Wykluczenie 
z klubu B. B. 


pos. Tad. Straszyńskiego 


Warszawski koresp. 
rannego” telefonuje: 
Dowiadujemy się, że wyrokiem: 
sądu klubowego wykluczony został 
z klubu parlamentarnego BBWR i 
skreślony z listy członków Bezpar- 
tyjnego Bloku poseł Tadeusz Stra- 
szyński za czyny nielicujące z god- 
nością poselską. 


Wieczysty fundusz 
liferacki 


im. Marsz. Piłsudskiego 


Warsz. koresp. .,.Głosu Po- 
rannego" telefonuje: 

Polska Akademji literatury 
na ostatniem posiedzeniu nu: 
chwaliła zapoczątkować wie- 
czysty fundusz literacki ku 


„Głosu Po- 


czci imienia Pierwszego Mar- 
szałka Polski Józefa 
skiego. 


Piłsud- 


ODROCZENIE IMPREZY P. W. 
HUFCÓW SZKOLNYCH 
Zarząd koła opieki nad hufcami 
szkolnemi przysposobienia wojskowe 
go szkół średnich w Łodzi podaje du 
wiadomości, iż zapowiedziane przed 


stawienie rewjowe na dzicń 4 czerw 
ca r. b. w teatrze Rozmaitości z powo 
du ogólnej żałoby, przesunięte zosła 
ło na dzień 17 września r. b, o godz 
19-ej. 


Gabinet ratunku franka 


Bouisson - Herriei - marsz. Pełain - Laval 


Teke finansów 


PARYŻ, 146. (PAT) — Ogłaszają 
urzędowo listę członków nowego 
gabinetu: 

Prezydjum rady ministrów i mi- 
nisterstwo spraw wewnętrznych --- 
Fernand BOUISSON, ministrowie 
stanu bez teki: Edward HERRIOT, 
Ludwik MARIN i MARSZAŁEK 
PETAIN. Sprawy zagraniczne — 
LAVAL, sprawiedliwość PIE- 
TRI, lotnictwo — GEN. DENAIN, 


przemysł i handel — Laurent 
EYNAC, finanse -— Józef CAIL- 
LAUX, oświata — Mario ROU. 


STAN, roboty publiczne — PAGA- 
NON, kolonje — ROLLIN, praca — 
UROSSARD, emerytury — PER- 
FETTY, rolnictwo — JACQUIER, 
zdrowie — LAFONT, poczta i tele 
graf — MANDEL. 

Zastąpienie ustępującego ministra 
marynarki handlowej Bertranda na- 
stąpi po jego powrocie z N. Jorku 
na statku „Normandie”, 


PARYŻ, 1.6. (PAT) Nowy 
rząd ma dziś doskonałą prasę. 
Dzienniki wyrażają przekonanie, iż 
rząd bronić będzie energicznie fran- 
ka i że niebezpieczeństwo dewalua- 
cji zostało zażegnane. 


PARYŻ, 1.6. (PAT) — Agencja 
Havasa donosi; Komentarze w ku- 
luarach izby są bardzo życzliwe dla 
rządu Eouisson'a. Mówi się o zaufa. 
niu izby dla nowego premjera, a 
także, iż pełnomocnictwa będą 
uchwalone nieomal bez dyskusji na 
posiedzeniu wtorkowem. 


PARYŻ. 1.6. (PAT) — Po przed- 
stawieniu się prezydentowi republi- 


ki Lebrun'owi ministrowie postano- 
wili odbyć posiedzenie rady gabine 
towej we wiorek. 

Minister finansów Caillaux kon- 
ferował z b. ministrem Germain 
Martin'em, W rozmawie minister po- 
twierdził swoją wolę nieprzepartą 
w kierunku utrzymania parytetu 
złota waluty francuskiej, bezlitosne 
go zdfawienia działań Spekulacyj- 
nych, wymierzonych przeciw walu- 
cie i zwalczania tendencji dewalu- 
acyjnych, 


WARSZAWA, 1,6. (PAT) — Dzi- 
siejsze giełdy europejskie pozosta- 
wały pod wpływem odprężenia, wy 
wołanego szybką likwidacją prze- 
sitenia rządowego we Francji i utwa 
rzeniem rządu p. Bouissona, jakkol 
wiek zasadnicze trudności natury 
hudżetowej nie zestały bynajmniej 
rozwiązane przez fakt utworzenia 
aowego rządu we Francji. 

Panującą tendencją na ziełdach 


dniach tendencję wybitnie mocną 
Chodzi przedewszystkiem o funta, 
dolara i belgę. 


* 


W związku z utworzeniem gabi- 
netu przez dep. Bouisson'a przyto- 
czyć należy kilka ciekawych da- 
nych z jego dotychczasowej działal- 
ności politycznej. 

W r. 1926 przewodniczącym izby 
był Herriot. Po kryzysie gabineto- 
wym został en powołany do tworze- 
nia nowego rządu. Stanowisko prze 
wodniczącego izby objął wtedy 
Bouisson. Był on pierwszym socjali- 
stą, piastującym to stanowisko, 

Rząd Herriota został obalony za- 
raz na pierwszem posiedzeniu par- 
lamentarrem, po dwudniowych rzą- 
dach. Powodem ustąpienia Herriota 


objął 


BOUISSON. 


było w związku z tem osłabienie | byla również sprawa odmówienia 


tych walut, które w związku z w |mu _ pełnomocnictw, zażądanych 
cieczkaą od franka i odpływem ka- | przez niego w związku z sytuacją 
pita.ów z Frazcji miały w ostatnich į franka, 


Jjezef Caillaux 


Bouisson wystąpił z partji socja- 
listycznej 11.11 1994 r, a powodem 
wystąpienia było niepoparcie przez 
socjalistów rządu Doumerguea w 
okresie ciężkiego kryzysu. Od tego 
czasu Bouisson do żadnego stron- 
nictwa nie należy. 


Rewizie i konfiskaty 


PARYŻ, 1.6. (PAT) — Na polece 
nie władz sądowych władze poł 
cyjne skonfiskowaly wydawnictwa 
„Solidarite Francaise” za podburza- 
nie opinii w momencie kryzys 
Również na polecenie władz sądę- 
wych policja przeprowadziła dziń 
rewizję w redakcji agencji fotogra- 
ficznej Keystone, oskarżonej o rem 
syłanie do dzienników fotograth 
z obrad giełdy z alarmującym sa 
pisem. 


Straszne skutki trzesienia ziemi 


KARACHI, 1 czerwca. (PAT). 
Miasto Quetta robi obecnie 
wrażenie wielkiego cmentarza, 
ciągnącego się na przestrzeni 
kilku mil. — W ciągu jednego 
dnia żołnierze wydobyli z pod 
gruzów zgórą 3 tys. trupów. 

Panuje obawa, że na obsza 
rach, nawiedzonych trzesie- 


Ofiarą padło 36 tysięcy osób 


| zach, a z 300 chorych szpital- | 
nych 200 poniosło śmierć. —, 
W całym okręgu ogłoszono 
stan oblężenia. 

W mieście wszystkie urzędy 
zdezorganizow 1- 


niem ziemi wybuchnąć może 
epidemja cholery. 

QUETTA, 1 czerwca. (PAT! 
Wiedług  półurzędowych da- 
nych liczba zabitych i ranio- 
nych wskutek trzęsienia ziemi | publiczne są 


w Beludżystanie wynosi ogó: | ne. 
tem 30.000 osób. Z 60 pocztowców ocalało tyl | 
Główny szpital leży -w gru: | ko 4. 


Listy wysyła się bez matek. 
Pyczta urzęduje w namiorie. 
Katastrofa jest tak wielka, że 


|nie liczy się już trupów, a je- 


dynie ile osób ocalało. 
Loinietwo brytyjskie dotknie 

te jest ciężkim ciosem. gdyż 

w Quetta zainęłto 150! tiril: ów 
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Plotki 


Duma rasowa nie jest wynalaz 
ñiem ostatnich czasów, Gdy Ale- 
ksander Dumas — syn był jeszcze 
studentem, jeden z jego Kolegów 
dowiadywał się pewnego razu dość 


złośliwie o jego ojca, pytając, czy |. 


był mulatem? 

— Tak jest — odparł młody Du 
mas. — Mój ojciec był mulatem 
Mój dziadek był nawet murzynem, 
a mój pradziadek małpą. Jak pan 
kolega prawdopodobnie spostrzegi, 
moja genealogja rozpoczyna się 
tam, gdzie pańska się kończy! 


Podczas debaty na temat polity 
ki wewnętrznej w parlamencie wę- 
gierskim, która trwała bardzo dłu 
go, premjer Gömbös zabrał glos 
dopiero po północy. Ponieważ regu- 
lamin izby przewiduje, że każda de- 
bata parlamentarna musi się skoń: 
czyć tego samego dnia, w którym 
została rozpoczęta, zatrzymano © 
północy wszystkie zegary w gma’ 
chu izby. Gómbós przemawiał do 
godz. 1-ej w nocy. 

+ 


Szereg dzienników  anglelskich i 
amerykańskich zwróciło się da 
swych korespondentów w Warsza- 
wie i w Łodzi, by w ślad za wydru 
kowanemi już informacjami, nade 
słali dalsze sprawozdania z krwa- 
wych zajść w łódzkiej radzie miej- 
skiej. 

Łódź robi się sławna dzięki ende 
kom. Chociaż sława ta nie jest zbyt 
zaszczyłaa, 


Mało stosunkowo interesujemy 
się esperautem, językiem międzyna- 
rodowym, a jednak zasługuje on na 
zupełnie inny stosunek ze strony 
społeczeństwa. 

Jest bardzo łatwy do nanki, a ja- 
ko przykład można przytoczyć taki 
szczegół liczby 11, 12 brzmią w 
esperancie: „Endek dudek”. 

Brawo esperanto! 


Ww pomorskiem mieście 
odpowi y redaktor partyjnej 
gazetki, za różne przewinienia pra- 
sowe został skazany na trzy mie- 
siące aresztu, Gdy przyszło do wy 
miaru kary, nastąpiła pewnego ro- 
dzaju komplikacja, gdyż delikwent 
jest równocześnie urzędnikiem są 
dowynmu. 

Kouflikt rozwiązano systemem 
domowym. Rano idzie on do sądu 
i urzęduje, a po zjedzeniu obiadu 
na mieście, wędruje do paki i od. 
siaduje. 

W czasie godzin urzędowania w 
eądzie cieszy się zupełną swobodą 
ruchów, Nie wolno tylko telefono 
wać do niego z miasta, ponieważ 


jest „więźniem”, 
$ 


W jednym z kabaretów berliń- 
skich wystawiono skecz, który za: 
czynał się od następującej sceny: 

U zbiegu dwuch ulic berlińskich 
spaceruje — pod murami — weso 
ła osóbka o wybitnie semickim wy 
glądzie i uprzejmie proponuje prze- 
chodniom: 

— Za niską cenę zepsucie rasy... 
Psuję rasę za pół darmo... 

Nie trzeba dodawać, że skecz ter 
wystawiono tylko na premierze po 
czem kabaret zamknięto. 

$ 

Popularną aktorkę spotkała nie 
dawto zabawna przygoda. 

Przechodząc ulicą została zacze 
piona przez małego, może siedmio 
letniego chlopca, który poprosil 
płaceliwie: 

— Dobra, litościwa pani. Po 
proszę a złotówkę, bym mógł do 
stać się do moich rodziców: 

-— A gdzież są twoi rodzice, moje 
decko? — zapytała wzruszona 
artystką. 

— W kinie — odpowiedział ma: 


lec. 
* 


W jednem z piem ukazałe 
następujace ogłoszenie: 

„Pies do sprzedania duży, Silny, 
je wszystko, bardzo lubi małe dzie. 
ci”. 

Krwiożerczy pies! 


się 


Zanilizna „high life'u" londyńskiegi 


sensacyjny proces pani Ratie ć 
oe zamordowanie jei męża 


2.VI1. — „GŁOS PORANNY” — 1955 


Londyn, 1 czerwca. (Od wła-| powiada na pytania, wedle opi 


smego korespondenta). 


Największą sensacją Londy: | 


nu jest obecnie proces pani 
Rattenbery i szofera Stonera, 


| nji 


sprawozdawców sądowych 
„ze  zdumiewającym _cyniz- 
mem“. 


Sędzia: Czy to prawda, że 


oskarżonych o «abójstwo 67-| między panią i oskarżoną ist- 


letniego pana Rattenhery: zgro | 


madził on na sali sądowej ol- 
brzymie tłamy ciekawych. 

Atmosferę tej sprawy, którą 
gazety londyńskie nazywają 
«Jedną z najdziwniejszych w 
ciągu ostatnich 50 lat“, najle- 
piej charakteryzuje zeznanie 
pierwszego świadka, który ze 
znawał przed sądem — mło- 
dziutkiej pokojówki mrs. Rat- 
tenhery, Ireny Breggs. 

Służyła ona u małżonków 
Rattenbery w ciągu 5 lat; od- 


FLEURS DE VARSOVI 


niały stosunki, bardziej bli- 
skie od tych, które zwykle łą 
czą służącą z gospodynią? 

Świadek: Prawda. 

Sędzia: Czy wiedziała pani 
o stosunku między gospodynią 
i szoferem? 

Świadek: Wiedziałam. Czę- 
sto wyjeżdżaliśmy w trójkę i; 
zatrzymywaliśmy się w hotelu, | 
zajmując jeden wspólny pokój. | 

Sędzia: Czy to prawda, że xo 
spodyni luhiła pić? 

Świadek: Piła na umór i w| 


Mobilizacja wojsk włoskich 


konfliktu z Abisynją 


na terenie ligi 


RZYM, 1 czerwca. (PAT). — 
Podsekretarjat stanu do spraw 
prasy komunikuje: Częściowa 
mobilizacja sił zbrojnych ab 
syńskich i przybycie do Abisy- 
nji nowych transportów amuni- 
cji, zmuszają do przedsięwzię- 
cia nowych środków obrony dla 
bezpieczeństwa kolonji  wło- 
skich w Afryce wschodniej prze 


pomimo zażegnania 


ciw wszelkim atakom. 


zbrojnych nakazał mobilizację 
dywizji „Aquilia*. Nakazano też 
mobilizację dwuch nowych dy- 
wizji czarnych koszul. 

W. ostatnich czasach do służ- 
by czynnej powołano wielu ofi- 
cerów, podoficerów i żołnierzy 


fachowców z marynarki. Zwol- 
nienie ze służby poborowych 
marynarki z 1913 roku odroczo- 
uo, — 

Wszystkie zarządzenia mobi- 
lizacyjne odbywają się w zupeł- 
nym porządku i bez żadnych 
incydentów. 


Kogo spytać — 


Rattenkerg i szofera 


takie dni była bardzo niehez- 
pieczna. Jest ona silna, '<k 
mężczyzna i mocno bije. 

Sędzia: Czy to prawda, że 
po zabójstwie gospodyni była 
pijana? 

Świadek: Tak. Kiedy ja po 
szłam po policję, ona wypiłu 
pół butelki whisky. Policjant, 
którego  sprowadziłam, był 
zmuszony udać się po pomoc. 

Sędzia: Dlaczego? Czy grozi- 
ła mu? 

Świadek: Nie. Chciała go ka 
niecznie pocałować. 


czyło? 

Świadek: Uspokoiła się de 
piero wtedy, kiedy jej ohieca- 
łam, że resztę nocy przesiedzę 
u niej na kolanach. 

Nowy wybuch śmiechu pu 
bliczności. Tym razem sędzia 
wstaje i ogłasza przerwę w 
rozprawie. 

W miarę tego jak rozwija 
się proces mrs. Rattenbery i 
szofera Stonera, oskarżonych 
|o zamordowaniu męża oskarżo 
| nej, wychodzi w dalszym cią- 

gu na jaw ponury obraz zwy: 


Sala wybucha śmiechem. Sę-| czajów, panujących w domu 
dzia, który sam ledwie po | Rattenbery. 
wstrzymuje śmiech, grozi, % Pani Rattenbery, również we 
każe opróżnić salę, dle zeznań lekarza domowego 
Sędzia: A jak się to skoń | oraz innych świadków, jest 


WODA KUJIATOWA 
i PERFUMU Laios WARSZAWA 


Poważne farcie 


w łonie gabinetu 
rumuńskiego 


BUKARESZT, 1.6. (PAT) Część 
prasy, zwłaszcza zaś dzienniki lewi- 
cowe, w dalszym ciągu ostro ata 
kują układ płatniczy z Niemcami 
W związku z tem krążą pogłoski a 
poważnych nieporczumieniach po- 
między ministrami skarbu oraz prze 
mysłu i handlu. Przewidywana jest 
możliwość dymisji tego ostatniego. 


każdy powie: 


„Vademecum zębów zdrowie! 


4-0sobowa manifestacia 


Rewolucja w najmniejszej gminie 


(W maleńkiej wioseczce gór- 
skiej w Sabaudji francuskiej, w 
Fissal, wybuchła w tych dniach 


DO WSZYSTKICH! 


Szef rządu jako minister sił 


| 


Wkraczamyw okres wielkiej 33 Loterii Państwowej 


Obecna Loterja stanowi rewelacię dla grających! 


Generalna Dyrekcja Loterj: Państwowej, idąc jaknajdalej Grają- 
cym na rękę, powiększyła szanse w 38:e] Loterji do niebywałej 
dotąd wysokości. 


Poraz pierwszy w dziejach Loterji wprowadzone zostało 
bezpłatne dodatkowe ciągnienie gwiazdkowe 


w którem uczestniczyć będą losy niewygrane we wszystkich 4-ch 
klasach! — Niechaj każdy już zakupi los w słynnej kolekturze 


Piotrkowska 66 
Czas Nagli! 
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Nowomiejska 1 


Przewidywany jest brak losów! 


prawdziwa rewolucja. Ludność 
Fissal'u, składająca się z... czte- 
rech osób podniosła sztandar 


amua | buntu, dowiedziawszy się o po- 


stanowieniu władz centralnych 
w kierunku zniesienia autono- 
mji tej najmniejszej w całej Eu- 
ropie gminy czteroosobowej. W 
Fissalu panowała dotąd nieby- 
wała harmonja i zgoda, której 
nie zakłócały żadne waśnie i 
różnice partyjne, albowiem 
mieszkańcy należą do... jednej 
rodziny. Najstarszy z czterech 
pełnił funkcję mera. Ale że we- 
dług obowiązujących praw ra- 
da gminna musi się składać z 
dziesięciu conajmniej osób, wy- 
nikały stąd różne kłopoty. Skąd 
wziąć siedmiu brakujących 
członków rady? Mądry mer ra- 
dził sobie rozmaicie: kompleto- 
wał radę powołując do niej ty-| 
tulem „pożyczki“ znajomych z; 
pobliskiej wsi, lub też zaprasza- 
jąc na posiedzenia przyjezdnych 
turystów. Tak się to działo przez 
długi czas, aż wreszcie władze 


| uznały za właściwe położyć kres 


alkoholiczką i narkomanką. W 
okresach pijaństwa wypijała 
dziennie całą butelkę whisky. 
W wyniku tego trybu życia ko 
bieta, ta, niewątpliwie nzdal- 
niona (skomponowała kilka pm- 
tworów muzycznych, granych 
na koneertach) doszła „do o- 
statnich granic rozkładu moral 
j nego“. 

|  Charakterystyczne światło na 
i jej intymne życie rzucają Ze 
znania służącej, które powyżej 
podaliśmy. 

Szofer Stoner, to bezwolna 
istota, znajdująca się całkowi- 
cie pod wpływem tej władczej 
kobiety o nieokiełznanym cha- 
rakterze i temperamencie. Na- 
wet akt oskarżenia wskazuje 
na drugorędną rolę szofera 
przy morderstwie, które mogło 
być uplanowane j zorganizowa 
ne tylko przez panią Ratten- 


ry, 

Z pośród dalszych xemań 
wesołość na sali wywołał świa: 
dek Begwell, policjant, wezwa 
ny przez służącą na miejsce za 
bójstwa. Jak wiadomo, służąca 
zeznała przed sądem, że pija- 
na w owej chwili pani Ratten- 
bery usiłowała za wszelką ce- 
| nę pocałować policjanta į ten 
«musiał się udać po pomoc. 

Sędzia zapytuje, czy to praw 
da. 

Policjant (silnie zarumienio- 
ny). Tak, prawda. Wezwałem 
kolegę, ponieważ obawiałem 
się, że oskarżona dostanie ata- 
ku nerwowego. 

Sędzia: Czy jest pan pewien, 
że bał się pan tylko ataku ner- 
wowego? 

Policjant  (czerwieniąc 
jeszcze bardziej): Jestem 
wien, panie sędzio... 

Doktór, wezwany przez poli 
cjantów, który skonstatował 
zgon pana Rattenbery, opowia* 
da, że zastał oskarżoną w sta- 
nie krańcowego wzburzenia. 
Naprzód puściła gramofon, na 
stępnie zaczęła atakować polt 

| cjantów nieskromnemi propozy 


się 
pe- 


Japonia grozi 


zajęciem Pekinu 


Szuhienice na rynku 


Publiczne stracenie 


tej sytuacji i połączyć Fissal z| ejami. Aby przerwać te skan: 
pobliską wsią. Decyzja ta wzbu| daliczne sceny doktór zmuszo* 
rzyła do głębi „ludność“ wio-| ny był zastrzyknąć jej morf,- 
ski; mieszkańcy wysłali BOTĄ- | nę. 


cy protest do Paryża, do mini-| Na 


wieczorowem posiedze» 


morderców w Damaszku 


JEROZOLIMA, 1.6 (PATy 
W Damaszku odbyło się publiczne 
stracenie czterech arabów, skaza- 
'nych za zbrodnię morderstwa na 
karę śmierci przez powieszenie, E- 
gzełkucja odbyła się wczesnym ran 
kiem na jednym z glównych placów 
w centrum miasta, gdzie ustawiono 
cztery szubienice, Ciała straconych 
pozostawiono na szubienicach przez 
przeszło godzinę, a umieszczone 
przy nich napisy zawierały opis 
zbrodni, popełnionej przez każdego 

| ze skazanych, 


LONDYN, 1.6, (Tel. wi) 
Agencja „Shimbun Rengo” donosi, 
że w związku z zatargiem  pomię: 
dzy japońskiemi i chińskiemi wła: 
dzami wojskowemi w Chinach Pół 
nocnych, przedstawiciele armji 
kwantuńskiej wręczyli nankiñskie- 
mu ministrowi spraw wojskowych 
nowe ultimatum, domagając się na- 
(ychmiastowego zadośćuczynienia 
żądaniom japońskim. Ultimatum 
grozi w przeciwnym razie okupacją 
Peking 


— 


sterstwa spraw wewnętrznych | 

i narazie zastosowali bojkot po- 

datkowy i administracyjny. 

SENTENCE EENETI ETT 

A I a a 0 O A A a M 

WAŻNE DLA WYJEŻDŻAJĄCYCH 
NA URLOP, 

Nie wszyscy chyba jeszcze wiedzą, 
że już w końcn czerwca będzie moż: 
na bardzo tanim kosztem wyjechać 
na urlop. Urlopy można spędzać w 
kraju, jak również zagranicą. Wa 
runki są bardzo korzystne i dostępne 
dla wszystkich. Należy tylko zawcza- 


su zaopatrzyć się w szczęśliwy los 4" 


kolektury J. Wolanow, Łódź Piotr- 
kowska 11 lub 72. Koszt niewicłki. a 
możliwości kolosalne.  Zamiejscawi 
mogą otrzymać szczęśliwe losy na 
zamówienie listowne, 


| niu sądu oskarżona pani Rai- 


tenbery złożyła sensacyjne o- 
świadczenie. cofnęła ona swe 
poprzednie zeznania. w kto- 
iych wybielała szofera Stone 
ra i tym razem opowiedziała, 
że właśnie Stoner zabił jej mio 
ża, a następnie, w atakn sær 
łu, rzucił się na nią i cheist ją 
zadusić. 

Stoner, który przez cały 
czas zachowuje się zupełnie e- 
, bojętnie wobec tego. co się wa 
j Kół niego dzieje, pozostał cho- 

Jętny również ma lo zezanie œ 


i] 


t skarżonej. 


4 
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FETA 

dk 
j 
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Trumne Z rodinn Ś. p. Marji Piłsudskiej złożono wraz ze zwłokami naj- 
młodszego rodzeństwa Marszałka w kościele św. Teresy 


WILNO, 1.6. (PAT, — Orszak ża- 
(obny z trumną Ś. p. Matki Marszał 
ka Piłsudskiego przybył na grani- 
cę w Pustylkach o godz. 15.40. 
W chwili, gdy zdaleka, po stronie 
litewskiej na drodze wiodącej do 
Pustyłek, ukazał się oczom oczeku- 
jących kondukt żałobny, wszystkie 
głowy odkryły się. 

Przedstawiciele miejscowych 
władz litewskich w osobach naczel- 
nika powiatu, jego zastępcy i okrę- 
gowego komendanta policji wysia- 
dają z auta i stają obok słupa gra- 
nicznego “ 

Tymczasem kondukt żałobny 
przybliża się, słychać wojskową 
komendę „Prezentuj broń i dźwię 
ki hymnu narodowego. Następuje 
wzruszający moment.  Samochóg 


wiozący zwłoki ś. p. Marji Piłsud- | TQ) 


skiej zatrzymuje się tuż przed barje 
ra graniczną, za nim zaś kilkanaście 
samcchodów i kilka autobusów, z 
których wysiadają tłumnie przedsta 
wiciele społeczeństwa polskiego 2 
Kowna i innych miast litewskich hi 
liczbie kilkuset osób. Po chwili ża 
łokny samochód powoli przejeżdża 
luje graniczna i oddala się. 

Następuje wzruszający moment 
pożegnania trumny przez rodaków 
z Litwy, edprawadzających wzro 
kiem kordukt z prochami Matki 
Marszałka, który powoli znika zą 
wzrvórzem. 

Po przejściu bramy wszyscy zaj: 
muja miejsca w samochodach. Or 
szak żałobny poprzedzany przez sa 
mochód starosty powiatowego wi: 
leńsko - trockiego, rusza w drogę 
kr miasteczku Podbrzezie, 

W chwili zbliżania się konduktu 
żałohnego do Podbrzezia w kościół: 
tach miejscowych odzywają się 
dzwony. Kondukt zatrzymuje się 
przed kościołem. Po adprawieniu 
modlów kondukt wyrusza, poprze 
dzany pzez księży. Dziatwą składa 
przy trumnie wieńce i rzuca kwiaty 
przed karawanem. 

Za miastem wszyscy wsładają do 
samochodów. Orszak zdąża w stro 
nę Pikiliszek, ulubionej siedziby 
Marszałka. Wzdłaż całej drogi lud- 
rość pobliskich wsi poustawiała 
bramy, z zieleni, na których widnie- 
fa krzyże 

Orszak powoli zbliża się do Wil- 
na. 

O godz. 18.30 kondukt żałobny 
zatrzymał się przed klasztorem Ba- 
zyłianów. 

Wszystkie ulice, prowadzace do 
kościoła św. Teresy są przepełnione 


LASIN 


pogrzebowych 


Ceny miejsc: 


iii -- 50 pr., 


FREDRIC 


publicznością. U wylotu ulicy Ostro 
bramskiej formuje się pochód ża 
lobny, 

Na przodzie postępują liczne de- 
legacje z wieńcami, a 
| Trumnę z procuami Ś. p. Matki 

Marszałka Piłsudskiego oraz dwie 

trumienki najmłodszego rodzeństwa 

Marszałka niosą strzelcy i peowia- 

cy. Dodać należy, że jednocześnie 


MYDD j 


[BEBE SZOFMANA 


z ekshumacją prochów Matki Mar- 
szałka Piłsudskiego dokonano rów- 
nież ekshumacji prochów półtora- 
letniej siosirzyezki Marszalka i bra 
ciszka Piotra, zmarłych w lutym 
1844, na kilka miesięcy przed śmier 
cią Matki. 

Za trumną postepuje rodzina, a 
następnie przedstawiciele władz cy 
wilnych i wojskowych oraz organi- 
zacji społecznych. 

Trumny złożono w dolnym koś- 
ciele św. Teresy. O godz. 19.15 uro 
czystości żałobne zakończyły się. 


WILNO, 1.6. (PAT) — Donoszą 
następujące szczegóły o przebiegu 


, misji kpt. Lcpeckiezo i Czesława 


Kadenacego w Litwie. 

Z Warszawy wyjechali obaj do 
Kowna we wtorek 28 maja r. b. ra- 
no, gdzie stanęli w środę. Po przy- 
byciu złożyli wizytę ministrowi spr, 


Wyjeżdżasz do 


Palestyny! 


ZADZWOŃ TEL. 144-29, SKĄD a SNTE NAJSZYPC EJ 


ZOSTANIE WYSŁANY 


TWÓJ BAGA 


„PALEX* Sp. z o. o. fa Królewska 49 


w Łodzi 


wewnętrznych Rutejce oraz dyr, 
dep. politycznego Gedrajtisowi. W 
piątek popołudniu udali się do Su- 
gint, gdzie po drodze zanocowali u 
państwa Brzozowskich, członków 
rodziny Pilsudskich, zamieszkałych 
w pow. wilkomirskim. 


Akt ekshumacji rozpoczął się w 
sobotę o godzinie 930 i zakończył 
się mszą tuż przed godziną (2 la. 
Przemawiał proboszcz ks Bielski 
po polsku i litewsku. Po cdkopaniu 
krypty została trumna z prochami 
Matki Marszałka Piłsudskiego PRZE 
ŁOŻONA DO TEJ SAMEJ TRUM- 


„SYTNER" Nowomiejska 3 Tal. 144-29 


=n 


NY METALOWEJ, W KTóR%J 
POPRZEDNIO SPOCZYWAŁY 
ZWŁOKI MARSZAŁKA  PIŁSUD. 
SKIEGO W DRODZE Z WARSZA- 
WY DO KRAKOWA 


Cz. Kadenacy i kpt. Lepecki ofla 
rowali w imieniu rodziny  Piłsud- 
skich tysiąc litów jako ofiarę na 
kościół w Sugintach, Sporzadzony 
akt ekshumacji podpisali: ks. Biel- 
ski, C. Kaderacy, M. Lepecki, Tad. 
Katelbach i Kaz. Narutowicz, bra- 
tanek ś. p. prezydenta Narutowicza. 
Ze strony władz litewskich poczy- 
nione zostały wszelkie ułatwienia. 


Marszełek Piłsudski ne pozostawił tesiamenii politycznego 


Przygotował tylko kadre działaczy państwowych 
cdo określonego kursu 
Zawsze dążył do pokojowej zgody z Liiwą ktowieńsicą 


Bawiący w Kownie adjutani 
Marszałka Piłsudskiego kpt. 
Lepecki udzielił następującego 
wywiadu korespondentowi „Sie 
wodnia'*: 

— Moja wyprawa na Litwę 
— mówi kpt. Lepecki — nie 
ma żadnego charakteru poli- 
tycznego. Już oddawna zmarły 
Marszałek bardzo się kłopotał 
sprawą przewiezienia do Poł- 
ski prochów swej matki, 
chowanej na Litwie. Marsza- 
łek nie zdążył tego dokonać za 
życia i ja przyjechałem jedy- 
nie po to, aby to życzenie 
zmarłego Marszałka zostało 
wykonane. 


Dalej kpt. Lepecki na pyła: 


nie dziennikarza zaznaczył, że 
Marszałek Piłsudski znał wic- 
le słów litewskich, 


ale mówić 


TYLKO U NAS! 
Dziś, o godz. 12 w poł, 
1, 2, 2, i 4 pp. 


załkowity przebieg uroczystości 
PIERWSZEGO MARSZAŁKA POLSKI 


Józefa Piłsudskiego 


l i [l--80 gr. 


Casino 0d g. 6-8] 


RTIUSZA 


OBSADA: ANNA STEN 


MARCH 


reż. R. Mamouliana 


po- 


po litewsku nie umiał. 
rodzina Marszałka również uie 
zna litewskiego języka. Jedy- 
nie starszy brat, zmarły Broni- 


sław P'łsudski, mówił dobri. 


po litewsku. 

Następnie kpt. Lepucki o- 
świadczył, że może potwier- 
dzić, iż zmarły Marszałek ży- 
wil w stosunku do Litwy ser- 
deczne uczucia. Interesował się 
Litwą, jej współczesnością i 
przeszłością, które doskonale 
znał. Można było u Niego 7a 
wsze znaleźć najnowsze dzieła 
o historji Litwy. Marszałek va 
wsze dążył do pokojowej zgo- 
dy z Litwą i chciał ją przepro 
wadzić osobiście, drogą bezpo- 
średnią. Jednakże nie udała 


mu się urzeczywistnić tego dą- | granicznych 


żenia i pozostało niewiadnme, 
jak wyobrażał sobie możliwość 
takiego bezpośredniego, osobi- 
stego urzeczywistnienia porozu 
mienia z Litwą. 

— W każdym razie --- mó- 
wit kpt. Lepecki, — Marsza- 
łek był do tego stopnia szczery, 
że gdyby  mastąpiła osobista 


wymiana pogladów w tej spra, 


wie, wypowiedziałby swe pro- 
pozycje bez osłonek. Inicjaty- 
wę w tym kierunku przejawiał 


|x 


Cała| w swoim czasie. Mam na my- 


Śli historyczny moment, kiedy 
Marszałek Piłsudski w  Gene- 
wie spotkał na sali ligi naro- 
dów prof. Waldemarasa, pod- 


szedł doń į zapytał: „Pokój czy |" 


wojna?*, Waldemaras 
wiedział: „Pokój“. 
Żadnego testamentu politycz 
nego, wedle słów kpt. Lepec- 
kiego, Marszałek Piłsudski Pol 
sce nie zostawił, ale przygoto- 
wał wszystkich bliskich mu 
działaczy państwowych do o- 
reślonego kursu; do jego 
śmierci uzgadniali oni swe dzia 
łania z jego wskazówkami i z 
temi wskazówkami będą się li- 
czyć również na przyszłość. 
Szczególnie minister spraw za- 
Beck prowadził 
swą politykę podług wskazó- 
wek Marszałka i ta polityka 
pozostanie niezmieniona. 
E LT ; 


Nowy, posel Jugosławii: 
Warszawie 

Wina. ko.esp. 
rannego“ telefonuje: 

Poseł jugosłowiański w War 
szawie odchodzi ze swego sta- 
nowiska. Na jego miejsce mia- 
nowany został dotychczasowy 
delegat Jugosławji do ligi na 
rodów p. Foticz. 


odpo 


Niespodzianka 


Pływacki mistrz świata 


BUSTER GRABE 


w najlepszym filmie >FREE 


„arzal jenssin" 


Następny przebój „GRAND-KINĄ“ 


„Głosu Po | 


na 
do 


Kpt. Lepecki uważa, że 
przyszłość stosunki Polski 


Litwy nie zmienią się, będą o- 
ne jedynie nosiły 
loentalny, 


GLOW 


„nie senty- 
a ABY charakter'. 


LS 
DWOY 
Kwiatowe póki 


mą Urok Kab ioty 


' Konkursy nippiczne 


w Łazienkach 


Międzynarodowe konkursy 
| hbippiczne w Łazienkach odbędą 
się ostatecznie w terminach 26 
| IX — 9 października. Wiadomy 
| jest już dzisiaj udział ekip Nie- 
miec, Francji, Włoch, Austrji i 
Łotwy. Obsada konkursów bę: 
| dzie | więc pierwszorzędna. 


dla wszystkich! 
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Malowanie podłogi 


Wiadomośti bieżące 


NOCNE DYŻURY APTEK, — 
Dziś w nocy dyżurują następujące 
apteki: sukce. M. Kasperkiewicza 
(Zgierska 54); suke, J. Sitkiewicza 
(Kopernika 26); J. Zundelewicza 
(Piotrkowska 25); S. Bojarskiego j 
W. Szata (Przejazd 19); M. Lipca 
(Piotrkowska 198); A. Rychtera i 
E. Łobody (11 Listopada 86). 


POBÓR ROCZNIKA 1914. 
Jutro, w poniedziałek, dnia 3 czerw 
ca r. b. przed komisją poborową 
nr. 1 (Pierackiego 18) winni stę 
stawić poborowi rocznika 1944 o na 
swiskach na litery We do końca W, 
Z, Ż, zamieszkali na terenie 5 ko 
misarjatu policji, przed komisją po- 
borowa mr. 2 (Piotrkowska 65) — 
poborówi rósznika 1914 ò nazwi- 
skach na litery P, R. 8, Bz, $, T, U, 
N,.Z, Ż, Ż z terenu 12 komisąrjatu 
pelieji 

OSOBISTE. —- Minister sprawie- 
dliwości w dniu 27 maja r. b. mia- 
nował dr. Foliksą Harasimowicza 
podpułkownika W. P. w stanie spo- 
czynku pisarzem hypotecznym w 
Ostrowiu. 


jest nowoczesnym 4 (5) lampowym 
radfo-aparatem (superheterodyną) o 
zasięgu Światowym. Odbiornik ten 
posiada wszystkie nowoczesne zdoby- 
cze techniki radjowej. 

Wyłączna sprzedaż: 


Radio-Aundiom 
TRAUGUTTA1 (gmach Grand-Hotelu) 
+90009%0491099990999099390 


Gen. Rydz-Śmigły 
dziękuje wojewodzie 
p. Hauke-Nowakowi 


Pan wojewoda Aleksander Has- 
ke - Nowak otrzymał od generalne 
go inspektora sił zbrojnych gen. 
dyw. E. Rydza - Śmigłegu list od- 
ręczny treści następującej: 

„Dziękuję Panu Wojewodzie i le- 
gionistom okręgu łódzkiego za na- 
desłane mi wyrazy bólu z powodu 
śmierci Wielkiega Komendanta jak 
i za ujmującą mnie treść depeszy 
z dnia 14 b. m. 

ŚMIGŁY - RYDZ 
gen. dyw.” 

Warszawa, dn. 24 maja 1935 r. 


Lapiiol 


Nadprogram: 
Dźwiękowy dodatek 
i aktualności z kraju 
i zagranicy 
Początek o g. 12.30 w 
powszednie o 4.30 


— 


dni 


Ostatni dzwonek przed rozwiązaniem 


Upomnienie min. Kościałkowskiego zostanie odczytane przez 
kam. Wojewódzkiego na specjalnem posiedzeniu rady meskiej 


Wiadomość o przesłaniu na 
ręce wojewody łódzkiego p. 


Hauke-Nowaka upomnienia mi| wany przez 


nistra spraw wewnętrznych 


Zyndrama ~ Kościałkowskiego | 


e "APW 6 


Naczelnik wydziału samorzą , dykolwiek przesyłane do jakiej| wyCJECZKA DO BRUKSELI! 


dowego, p. Jelinek, zaindago- 
nas, oświadczył 
upomnienie p „mini 
znajdu | 


nam, że 
stra Kościałkowskiego. 


| kolwiek z rad miejskich na te- 
renie województwa? 


— Nie. Pierwsze tego rodza- 
` upomnienie otrzymała od mi| 


dla łódzkiej rady miejskiej. wy | jące się w ręku p. wojewody! nistra łódzka rada. 


wołała w całym kraju 
wrażenie. 

Niezwłocznie po otrzymaniu 
sensacyjnej wiadomości, szcze- 
góły której podaliśmy już we 
wczorajszym numerze, zwróci- 
liśmy się do wydziału samorzą- 
dowego urzędu wojewódzkiego 
w Łodzi, celem uzyskania dal. 
szych wyjaśnień 


SUDORYN 


dnże | Hauke - Nowaka, było właśnie 


przedmiotem narad w woje- 
wództwie. Pan wojewoda od 
był z samego rana dłuższą kon 
ferencję z p. naczelnikiem Je- 
linkiem. w wyniku której zada 
cydowano dałsze posunięcia. 
— Czy tego rodzaju upom- 
nienia, przewidziane w usła- 
wie samorządowej były już kię 


„Ap. Kowalski* 
USUWA 
wystrzegać się naśladownictw, 


— Czy można, panie nacze'- 
niku, upomnienie to poirakta 
wać w pełnem znaczeniu słowa 
jako sygnał ostrzegawczy przed 
rozwązaniem rady miejskiej? 

— Oczywiście. Sprawa trak- 
towana jest z całą powagą. 

— A jakie będą dalsze losy 
upomnienia ? 


— Zostanie ono doręczone 


POT i weń 


lo mie jesi uilsa! 


Zniżka kolejowa, która nie przyniesie nikomu korzyści 


W uzupełnieniu naszych wia 
domości, dotyczących ulg kole: 
jowych dla turystów, przebywa- 
jących w miejscowościach ku- 
racyjnych i uzdrowiskach, po- 
dajemy warunki uzyskania zni- 
żek kolejowych 
przy powrocie z miejscowości 
położonych nad polskiem mo- 

FZEM. 

Ministerstwo komunikacji 
przyznało te zniżki dla osób po- 
wracających z nad morza da 
dnia 15 czerwca, a następnie 
w okresie od 11 września do 15 

października. 

Z ulgi korzystać mogą osoby 
powracające do miejsca stałego 
zamieszkania, jeżeli przebywały 
w jednej z niżej podanych miej 
scowości conajmniej przez 10 
dni: z Gdyni, Orłowa, Zagórza, 


Redy, Pucka, Swarzewa, Wiel 
kiej Wsi, Hallerowa, Chałup, 
Kuźnicy, Jastarni, Boru, Jura 


ty, Helu, Karwi, Karwieńskich 
Błot, Jastrzębiej Góry do wszy 
stkich stacji kolejowych. położo 
nych w promieniu conajmniej 
80 klm. 

Ulgę stosuje się przy przejaz 
dach w wagonach wszystkich | 
trzech klas pociągów pośpiesz” 
nych i osobowych na podsta: 
wie zaświadczenia związku u 
zdrowisk polskich. Zaświadcze 
nie to stwierdza, że podróżny 
przebywał w danem letnisku co 

najmniej 10 dni 


w celach leczniczych lub wypo 
czynkowych i potwierdzone 
przez organa prowadzące mel 
dunki przyjezdnych oraz pod- 
pisane przez kuracjusza. 

Na żądanie kontroli pociągo: 
wej podróżny zobowiązany jest 
powtórzyć podpis. 

Opłaty za przejazd stosuje się 
według tabeli „B*, t. zn., że 
migi wynoszą 30 proc. od nowej 

a 50 proe, od starej taryfy. 

Przejście do klasy wyższej 
lub do pociągu droższego do- 
zwolone jest za uiszczeniem w 
kasie dopłaty obliczonej we 


dług taryfy ulgowej. 


Wszeikie nadużycia przy ko- 
rzystaniu ze zniżek kuracyj- 
nych pociągają za sobą utratę 
prawa do zniżki. Za zaświad. 
czenie uzdrowiska nie mają pra 
wa pobierać więcej jak 70 gr. 

Celem uzyskania ulgi należy 
w referacie turystycznym komi 
sarjału rządu w Gdyni przed- 
sławić dowód osobisty lub legi- 
tymację stwierdzającą  tożsa- 
mość. 


Oczywiście ulgi te mają zna- 
czenie raczej teoretyczne. Se- 
zon nad morzem trwa właśnie 


|w tym okresie, kiedy przejazdy 


ulgowe powrotne nie są ważne, 
t. j} przez lipiec i sierpień. Niki 
prawie nie wraca z pobytu nad 
morzem polskiem w połowie 


czerwca, nikt również nie prze- 
bywa w Jastarni czy na Helu w 
drugiej połowie 
w październiku. 


września lub 


Żyletką rozcieli kieszeń 


i zabrali portfel z pieniędzmi 


W dniu wczorajszym w lokalu 
XH urzędu skarbowego dokonana 
została zuelwała kradzież, Okra 
dziony został w bardzo zręczny spo 
sób Szmul Hubel (Dowberczyków 
13), który przybył, by pokryć na 
teżności podatkowe, - 

Hubel stał „w ogonku“ przy jed 
nej z kas spokojnie oczekując swej 
kolejki. Gdy zbliżył się do okienka 
i siegnął reką po portfel z przera- 
żeniem skonstatowal, że kieszeń 
zostala rozcięta, a z wnętrza zgi. 
nął pugilares z większą ilością go 
tóćwki. 

Hubel wszczął alarm, lecz mimọ 
natychmiastowych poszukiwań i in 
terwczeji policji — złodzieja nie 
ujęto. 

Prawdopcdobnie ktoś stojący ra 
zem z Hublem w „ogonku, korzy 
stając z nalloku, zdołał żyletką roz 
ciąć kieszeń wewnętrzną jego pelia 
i stamtad wykraść portfel. 

Jak się okazało, Hubel miał w, 
portfelu 1500 zł w gotówce i 8000 
weksłami. 

Należy dodać, że już drugi taki 
wypadsk spotyka Hubla, który dwa 
lata temu zostął w podobay spr 


Dziś prezemiujemy ? 


NASZ CHLEB POW: 


Dramat poruszający najbardziej aktualne zagadnienia. 


sób okradziony. 

Hubel złożył zameldowanie w 
wydziale śledczym, a policja wszcze 
ta dochodzevie, 


+ 


W dniu wczorajszym nieznani 
sprawcy włamali się do skiadu ma 
nufaktury FHerocha Krója przy ul. 
Pomorskiej 73, skąd skradli 17 
sztuk towaru, ogólaej 
tys. zł, Policja prowadzi dochodze 
nie. 


ANIRE EOE TERESENSE TRITANI ol 


[MM 


Spółka Akcyjna 


Wyjeżdżając, nie zostawiaj w domu papierów war- 
it, p., 


tobotowyoh, zt; srebra, 


Film amerykański 


wartości 5 | 8 


BI. Tadeusza Kościuszki 15 


ma jeszcze do wynajęcia 


SAFES 


na dogodnych warunkach poczynając od 4 zł. miesięcznie 


Wzruszający poemat miłosny 


KING VIDORA p. t. 


ZE ZWIEDZENIEM RERLINA 
16 — 26 czerwca 1935. ZŁ. 270.— 
paszport, wizy i przejazdy, 
Zgłosze nia: 


KLUB SPOLECZNY W KRAKOWIE, 
Rynek gh 25 
K. B. P. „ESCOPOL* KRAKÓW, 


Szczepańska 7 tel, 159-99 
K. B. P. „ESCOPOL* LWÓW, 
ni. Szajnochy 3 tel. 20-73 i 209-24 
„ICAR* Warszawa, Hotel Europejski, 


EET Fm (Siewnik 


panu komiszrzowi rządowemu 
Wojewńdzkiemu dla zukomuni 
kowania radzie miejskiej. 

— Z tego wynikałoby, że od- 
będzie się specjalne posiedze- 
nie rady miejskiej? 

— Rzecz jasna. Komisarz Wo 
jewódzki takie posiedzenie zwo 
a. 

— A czy prócz upomnieniu, 
| które będzie odczytane, znaj- 
dzie się na porządku dziennym 
udżeł? 

— To już zależy od komisa- 
rza Wojewódzkiego. 

Z rozmowy naszej z p. Jeilin 
kiem wynika więc, że sprawa 
egzystencji łódzkiej rady miej- 
skiej posławiona została przez 
władze nadzorcze na ostrzu na 
ża. Albo rada miejska będzie 
pracowała normalnie i w spo- 
koju, albo zostanie rozwiąza- 
ua. 

Jak się dalej dowiadujemy, 
w dniu wczorajszym upomnie- 
nie p. ministra Kościałkowskie 
go zostało doręczone panu ko- 
misarzowi rządoweimu. 

Komisarz rządowy wyznaczy 
w pierwszych dniach przyszłe- 
go tygodnia specjalne posiedze 
nie rady dla odczytania oficjal 
nego upomnienia władz nad- 


|| zerczych. Nie jest jeszcze da- 


kładnie przesądzona  kwestja, 
czy na tem posiedzeniu rada 
miejska przystąpi do kontynuo 
wania przerwanych, wskulek 
ekscesów endeckich, obrad nad 
budżetem miasta. 

Zaznaczyć należy, że przy- 
jęte poprawki w trzeciem czy* 
taniw na zeszłem posiedzeniu 
zachowują swożą moc prawną 

Krążą pogłoski, że gdyby en- 
decja dysponowała na przysz 
łem posiedzeniu większością, 
zdolną do przeprowadzenia u 
chwał w jej duchu, to będzie 
oma i tak w głosowaniu en bloe 
głosowała przeciwka budżeto: 
wł, jako całości, a to ze wzglę: 
du na przywrócone pozycje na 
| remunerację, teatr miejski itp. 


WW 


sale 


lecz zanieśje do 


reżyserjł 


na temat sowiecki. 


W rolach głównych Tom Keene, Karen Pioriey 


pieniach 


pP 


KOSZEROWSKI UNIE 
WINNIONY. 

Na jednem z posiedzeń rady miej 
skiej r. Samson Koszerowski (Bund) 
odczytał deklarację swego stronnio 
twa. Władze bezpieczeństwa pu: 
blicznego w pewnym ustępie tej de 
klaracji dopatrzyły się obrazy u 
stroju państwowego i pociagnęly 
r. Koszerowskiego do odnowie- 
dzialności karnej z art. 170 K.K. 
Rozprawa odhyła się w dniu 29 
maja. Obronę wnosiła adwokat Iwiń 
ska z Warszawy. W sobotę zapadł 
wyrok sądu, uniewinniający r. Ko 
szerowskiego 


RADNY 


KRADZIEŻ. 

Na rynku  niezuany sprawca 
skradł po wypruciu kieszeni zł. 80,— 
na szkodę Kazimiery Pietrusiak, 
zam. przy szosie Ujazdowskiej 15. 


ZE SPORTU. 
Dziś na boisku miejskiem toma- 
szowski podokręg lekkoatletyczny 


Forfuma luh) młodzież 


Młodzież może narzekać na 
brak srszęścia w grze na Loterji Pań 
stwowej. Pisaliśmy już o wygranych 
jakie przypadły Polusi Szwajcerów- 
nie z Sosnowca i Romciowi Rychlew 
skiemu z Torunia. 


nie 


res. 


Teraz prezentujemy p. Emilję R, 
której roześmiane oczy spoglądają z 
fotografji. A ma się z czego cieszyć, 
bo jest właścicielką ćwiartki losu nr. 
109,975, na który w IV klasie 32-ej 
Loterji padła wygrana 50,000 zł. 

W oczekiwaniu na bezpłatne cią- 


gnienie gwiazdkowe, p. Emilja naby- 
ła już los do I klasy 33-ej Loterji, bo 
możę uda się jej też wygrać w któ- 
rejś z normalnych czterech klas. 


Dnia 31 maja 1935 r. zmarła po długich i ciężkich cier- 


RUŁINA ZELMAN 


z domu Lewi 
Wyprowadzenie drogich nam zwłok s domu żałoby przy 
ul, 6 go sierpnia 50 na cmentarz żydowski odbędzie się w nie- 
dzielę, dnia 2 czerwca, o godz. 2 popoł, o czem zawiadamiają 
Matka, Maż, Córka, Siostry, Brat ! Rodzina. 


Tomaszów 


K 


2.VL. — „GŁOS PORANNY” — 1835 


urządza zawody o mistrzostwo pod- 
ckręgu. Do zawodów zgłosiło swój 
udział szereg klubów: Lechja, Tom. 
Fabr. Szt. Jedw., Hakoah, Tomaszo- 
wianka, 


Go pozostawione 
w tramwajach miejskich 


_W ciągu maja r. b. zostawiono 
w wagonach tramwajów miejskich 
następujące przedmioty: 

Laubzegę, 44 pary rękawiczek, 2 
torebki damskie, 3 sakiewki, książ 
kę żydowską, sprzączki do  torni- 
stra, 3 koszule, płótno, 20 portmo 
netek, 7 teczek, ołówki rysunkowe 
bibułę do osuszania, kalesony, 3 
kawałki materjału różnego, czapkę, 
majteczki dziecinne, 14 parasolek, 
3 pary pantofli gimnastycznych, an- 
taby, brudną bieliznę, 2 pary bu- 
cików, laskę, 3 paski do palt, calów 
kę, młynek, binokle, suknię damską, 
drzwiczki do pieca, medalik, bluzę, 
fartuch, towar niebieskiego koloru, 
obrączkę, wiadro, walizkę, druki, J 
koszyki, paczkę ze swetrem, chust- 
kę do nosa, kapelusz damski, spód- 
nicę, starik, portret, 4 butelki z nte- 
znanym piynem, 2 pary pończoch, 
broszkę, podszewkę, korbę, papieroś 
picę, plany, kołnierzyki i nici. 

Wszystkie wyżej wymienione 


przedmioty sa dą odebrania w dy- 
rekcji tramwajów. f 


Z POLSKIEGO TOW. TURYSTYCZ- 
NO - KRAJOZNAWCZEGO 
Dziś, w niedzielę odbędzie się zwie- 
dzanie wystawy prac uczennic Pań- 
stwowej Szkoły Przemysłowej Żeń- 
skiej, połączone ze zwiedzaniem urzą- 
dzeń szkolnych. 


Zbiórka o godz. 1l-ej w gmachu 
szkoły (ul. Prez. Narutowicza 77). 
Opłata dla członków i młodzieży 


szkolnej 20 gr., dla gości 40 gr. 

W dniu 10 czerwca (poniedziałek) 
ma odbyć się wycieczka do Łowicza 
na wielki trzydniowy odpust w kole- 
gjacie, połączony ze zjazdem kapitu- 
ły. 


LAVIC 


LOC zabrali moskale... 


Butentyczne — bo prawie prawdziwe zdarzenie 


Najmodniejszy, najelegantszy 
hotel, wspaniały portal, jeszcze 
wspanialszy dyrektor — no i 
portjer. 

Portjer — ambasador — wie 
wszystko, słyszy jeszcze wię- 
cei, mówi siedmioma języka- 
mi, nawet czyta po polsku. 
Chłop wielki į zdrowy zdoby- 
wał w III Garderegiment w li- 
stopadzie 1914 Łódź, potem go 
losy wojenne rzuciły w świat, 
łak że w samej Łodzi nie był, 
ale zosłał w jego pamięci las 
koininów, widziany w deszczu 
pocisków ze wzgórza ementar 


nego pod Rzgowem i obwód 
wielkiego miasta odmierzony 


strudzonemi nogami kilkakrot- 
nie w pogodzie jesiennej. 


— „Das war eine grosse 


, statycznie 


Stadt!“ — Jednak ta Łódź to 
wielkie miasto. | 
Przed ten hotel podjechał! 


czarny lśniący l ackard. Maje- 
wysiadł elegancki, 
starszy pan i za nim drugi ru- 
chliwy, zaaferowany (odrazu 
poznać) sekretarz. Służący i 
szofer oraz dwuch angielskich 
dygnitarzy zniknęło w pomie- 
szczeniach bocznych. 

Starszy ban przyjął łaskawie 
do wiadomości, że apartament 
czeka, zwrócił się po angiel 
sku do dyrektora: 

— Proszę mi podać najlep- 
sze połączenie kolejowe do... 
do... ach! jest zapisane do... 
Lodz in Poland. Mam tam du- 
że interesa do przeprowadze- 


W poniedziałek, dnia 3 czerwca r. b. o godz. l-ej popołudniu odbę- 
dzie się na cmentarzu żydowskim odsłonięcie pomnika 


TOBIASZA PIKIELNEGO 


o czem zawiadamia przyjaciół i znajomych 


POJ 


tysięcy dzieci poza szkolą 


Panom Mironowi, Seniowi, Oskarowi i Leonowi Rutenberg 
oraz pozostałej Rodzinie z powodu zgonu Ich 


b. p. MATKE 


wyrazy szczerego współczucia składają 


J. PODLASKI i S. KACENLSON 


Rodzime. 


ph: 


Oy ie 


+WD 


Liczba uczniów wzrasta — maleje ilość zakładów nauczania 


Ciekawe wnioski wyprowa ; 
dzić można z ogłoszonej dopie: 
io co przez główny urząd sta- 
tysłyczny statystyki szkolnej. 

llość szkół średnich ogólno: 
kształcących wynosiła w roku 
*zkolnym 1934-35 ogółem 770, 
w tem 409 szkół prywatnych, 
301 państwowych i 50 samorzą 
dowych. Do szkół tych 
uczcęf;czało: 166.085 

i uczenie, 
w tej liczbie 90.758 do szkół 
państwowych, 65.878 do szkół 
prywatnych i 9.449 do szkół sa 
m: ządowych. 

Działania na tych cyfrach 
pokazują, że przeciętnie na je- 
dną szkojlęśredniął przypadało 
£15 uczniów, a jeżeli przyjąć, 
że szkoła posiada 9 klas (8 płus 
iedna wstępna), to okaże się, 
że 
w klasie było przeciętnie 24 

uczniów. 

W ubiegłym roku szkolnym 
1923-74 było uczniów i uczenie 
v (278 mniej, t. zn. 160.812, 
tudczas gdy liczba szkół była 
» 13 większa ubyło (11 prywat 
pych i 2 państwowe). 

A wiec w ub. roku w jednej 
t'asie było przeciętnie 20 ucz- 
niów 


„Ar. Kowalski” 


u s u w a 
BEZPOWROTNIE 


uczniów 


kiedy mój sekretarz za mną' 
zdąży, bo on tu zostanie jedną 
noc, a ja wyjeżdżam jutro GC! 
przód samochodem. 


-=~ Naturalnie 
Nasz portjer, 


świat 


ekscelencjo! 
który zna cały 
jak własną kieszeń, w 
lej chwili to przygotuje. 

— O to drobnostka ekscelen 
cjo! Ja — rzekł portjer — pra 


cuie tylko na podstawie oryg:- 
nalnych rozkładów. Właśnie 
nądszedł urzędowy rozkład 


jazdy — lato 1935, więc za se- 
kundę, ekscelencjo, będzie pan 
miał najlepsze jnformacje. 
Starszy pan usiadł w hallu, 
chcąc poczekać na informa- 
cje. 
„Pewny siebie portjer z uśmie- 
chem bierze polski urzędowy 
rozkład jazdy, otwiera str. 1, 
część II „Mapka schematyczna 


| wzrost liczby 


Ten wzrost jest objawem za 
równe dodatnim jak 1 ujem- 
nym. — Dodatnim, bowiem 
uczniów wska- 
zuje aa postęp w dziedzinie o | 
gólnegc nauczama, ujemnym, | 
bcw en: ani nasze lokale 


ne nie są dostosowane do ta. 
kiego napływu uczniów, ani 
nauce rie sprzyja wzrost licz 
hy uczniów w poszczególnych 
kasach. Narazie jednak stan 
taki 
uważać raczej należy za pocie- 
szający, 
gdyż "iczba uczniów nie prze- 
kracza tych granic, kłóreby mo 
gły być szkodliwe dla postępów 
v naukach, 
Cnarakterystycznym również 
objawem jest to, że liczba ucz: 
niw w jednej klasie państwo- 
wego gimnazjum 
synosiła w bież. roku szkol- 
nym średnio 33 uczniów, 
podczas, gdy w gimnazjach pry 
walnych tylko 17 uczniów. 
Dowodzi to oczywiście faktu 
spauf'eryzowania społeczeń- 
stwa. — W szkołach poństwo- 
wych o minimalnem czesnem 
było nicomsf dwukrotnie tak 
dużo uczniów, 
jak w szkołach prywatnych. 


ODCISKI 


Us.| 
das hätten wir, ezucia targają dumną duszą 


gami dalekobieżnymi*. — 
miech. „Na! 
hon“ — jedzie palcem z gó- 
ry na dół, z dołu do góry, z le 
wą na prawo, z prawa na le- 
wo — a Łodzi niema na ma- 
pie. 


Jeżeli chodzi o seminar. to 
w pcrównaniu z latami ubiegłe 
imi spadła liczba zarówno za- 
tdadów nauczania, jak i nau- 
czycieli i uczniów. W r. 1932- 
55 było: 170 seminarjów, 2940 
nauczycieli i 22.704 słuchaczy, 
w ub. natomiast roku już tyl- 
ko 156 seminarjów, 1956 nau- 
czycieli i 10.160 słuchaczy. 

Ten spadek położyć należy 
na karb reformy szkolnictwa, 
która stopniowo likwiduje se- 
minaryjne kształcenie. 

Przerażające są cyfry doty- 
czące szkolnictwa powszechne- 
go. 
Dane statystyczne za rok 
1934-35 wykazują, że liczba e- 
tatów nauczycielskich wzrosła 
o 449. W r. szkolnym 1934-3% 
liczha uczniów wynosi w szko 
łach powszechnych 4.654.796, 
tymczasem w bież. roku szkof- 
nym mamy dzieci w wieku 
szkolnym 5.324, 
poza szkołą pozostaje więc prze 
szło 600 tys. dzieci w wieku 

szkolnym, 
NOWE MATURZYSTKI 

Następujące uczenice Gimn. im. Bli- 
zy Orzeszkowej otrzymały  Świadec- 
tw: dojrzałości: 

Marja Amstisławska, Bela Berlin, A. 
Bette, Hanna Fuks, Fr. Glazer, Este- 
ra Hartstark, Ziuta Heyman, Felicja 
Holcman, Berta Klaczko, Lola Kreni- 
cer, St. Litmanowicz, Sima Lurie. M. 
Margoses, Halina Przedecka, Gustawa 


Rabinowicz, Eugenja Rubaszkin, Sara 
Tobolska, Halina Wajkselfisz. 


mację, nie ma pojęcia jakie m 


portjera. 

— A może te Laskowice to 
jednak nie Łódz? 

Wstaje powoli, daje suty na 
piwek — i żąda marszruty sa- 


„Aber das ist unmöglich, ei-| mochodowej dla siebie do Ło- 


ne so grosse Stadt“ ach! 
wiem! to się nazywa teraz La 
skowice, bo ta miejscowość 
znajduje się na mapie. 

haben sie aucli 
Miał w Bydgosz- 


„Bromberg 
umgetaufr'". 
czy ciotkę. 


Po głębokim namyśle podaje | 


więc „starszemu panu“ połącze 
poią 


Stracił na humorze. Boli go, 


nie do Laskowice — Łódź. | 
| 


że tak dumny ze swoich wiado | 
geograficznych, musiał, krzyknął: 


mości 
skapitulować wobec faktów. 


Starszy pan 


dzi. 

Portjer rzuca się znown na 
oficjalne źródło, „Mapa szla- 
ków po Polsce* — pięknie wy- 
dana książka przez Automobii- 
klub Polski i pewny siebie za- 
rzyna szukać. 

I już jest bliski szczęścia — 
i jednak Lodz’ nie znalazł, bo 
nie jest tam podana. 

Tego było dla niego już 
wiele. Złapał się 


za 
za głowę i 


— Ekscelencjo! Łódź nie e- 


tymczasem! gzystuje w Polsce, zdaje się, że 


nia, więc chciałbym wiedzieć | do połączeń krajowych pocią-| wdzięczny za tak szyhka infor | ją „moskale zabrali”. 
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Dzieci spowodowały poźai 


szopy ma rupiecie przy ul. Piolrkowskiej 88- 


W dniu wczorajszym o godz 
9 wieczorem centrala straży © 
gniowej zaalarmowana została 
wiadomością o wybuchu poża 
ru w domu przy ulicy Piotr 
kowskiej 88, 

Po kilku chwilach przej 
dom zajechały kolejno II, G a 
następnie III oddziały straży 
Napozór wydawało się, że wy 
buchł większy pożar. — Ruch 
tramwajowy na odcinku mię- 
dzy Przejazdem a Traugutta 
został zatrzymany, przed do- 
mem nr. 88 zgromadziły się 
beczkowozy, drabiny i t. p. 

Jak ustalono, ogień wybuchł 
w drugienms podwórzu obszer- 
nej posesji, stanowiącej włas 
ność sukcesorów Grzywaączas— 


Dom nr. 88 jest przejściowym. 
sięga do ulicy Sienkiewicza, 
gdzie łączy się z posesją nr. 36 
Oba domy oddziela ogródek 
Szkoły J. Pryssewiczówny. 
Przed tym ogródkiem stoł 
stara drewniana szopa, używa- 
ua przez lokatorów jako skład 


pożar. — Ponieważ płomienie 
szybko objęły komórki, lokato 
rzy domu wszczęli alarm, skul 
kiem którego zjechały się aż 
trzy oddziały straży z kom. Ko 
walczykiem na czele. 

Ogień został szybko ugaszo 
ny. Straty są nieznaczne. 

Jak ustaliliśmy, pożar pa 
wstał wskutek  nieostrożnego 


AEN A ENA 
Niebywały sukces? 


WIELKIE WYGRANE 


1. 100.090 ma le 72659 
1t. 400.000 m lk 125854 
1. 50.000 mk 21410 


9 wygranych po 19 Roo 
7 , 
1.000 


kad 


T79 


11. 50.000 m No (37936 
1. 20.000 m l 77267) 
1. 20.000 m No 70203 


16 wygranych po 5.000 
5 3 „ 2.000 


i tysiące innych. 


Oto co zdobyli szczęśliwi gracze w kolekturze 


d: WOLAROW 


przy samej tylko 32-ej Loterji. 


nica rupieci. * 
Wczoraj nagle wybuchł tam 


Obeenie już odbywa się sprzedaż l-ej kl, 33-ej Lot. 


Zainteresowanie nowym planem, 


bezpłatnem ciągnieniem gwiazdkowem 


jest kolosalne. 
Radzimy z kupnem 


losu u Wolłanowa nie zwlekać. 


Zamiejscowym wysyła się natychiuniast po otrzymaniu 


— 


zamówienia. 


Korespondencję prosimy kierować: 


Kolektura J. Wolanow, Łódź, Piotrkowska 11 i 72. 


Należność można wpłacać 
do P.K.O. na konto 141795. 


Zima w 


Złośliwy figiel aury — 


Pamiętaj Wolanow wzbogaca! 


a szczególnie 


czerwcu? 


następstwem pólnoc- 


nych wiatrów 


Przykrą nicspodzlankę sprawiła 
nam aura, Przedwczorajsza i wczo 
rajsza pogoda spadła jak piorun z ja 
snego nieba. Spłynęła na nas naga, 
ostra fala zimna... 

Onegdaj rano było ciepło i słonecz 
nie. W południe temperatura przekro- 
czyła nawet 20 stopni. Ludzie wyru- 
szyli do pracy lekko ubrani, panie 
pojawiły się na mlicach w batystach, 
krótkich rękawach. Zaroiło się od 
spacerowiczów w parkach i ogro- 
dach, a nawet na plażach pojawili 


POPODODSPFOCYRDZGOPOFODE 


| 
się już trochę ogorzali zwolennicy 
słońca. 

Wprawdzie PIM, zapowiedział, że 
będzie „naogół chmurno, ze skłonno- 
ścią do burz“, ale o chłodzie nic nie 
wspomniał. Zresztą wobec jasnego 
nieba, nie pamiętano nawet o przepo* 
wiedni... 

Nagle około 2-ej chłodny wiatr o 
studził raptownie powietrze, na nie 
bie ukazały się ciężkie chmury. Tem: 
peratura zaczęła gwałtownie spadać: 
o 3-ej było 14 stopni, o 5-ej — I2 st. 
o dziewiątej tylko — 7. Powiał z pół 
nocy lodowaty wicher... 

Pod wieczór ruch na mieście zma: 
lał. Tramwaje były przepełnione, 

Wczoraj rano była już cieplej, ale 
daleko jeszcze do letniej pogody, P. 1 | 
M. przepowiada dalsze oziębienie, © 
sire północne wiatry a nawet deszcze. 
Nadciąga z północy fala chłodu. 

Temperatura wczoraj wzrastała od 
rana do południa, potem znów nastą- 
pi oziębienie. 


SBRZENCEKIJESZEOZZZKTUWREKEKZZNWEZNYNCZTEWECZENAROM 


czterowatkowe 


e ZEMADZASBE 


Kino Dźwiękowe 


„CZARY” 


Cegielniana 2 


Potzałek 0 g. 12-ej 


PALACE“ 


Dziś i dni następnych! 


Dziś 2 poranki od 80 gr 
a 


13—4 miejsca od 


PŁUCA od N'KOTYNY i ZĘBY od CZERNIENJA 


chronią tylko niedoścignione patentowane gilzy 


W ustniku tej gilry zastosowano cztery waty, według opatentowa- 
nego wynalazku w Urzędaie Patentowym Rz. P. 
ZABEMTZZYWEZCEJESZGSEBUONZZABAWEGZUOENEEE CZE 


„OSMAN“ 


J 


Arcyfilm najnowszej produkcji wiedeńskiej 


w wersji niemieck ei 


Reżyserja MAX 


woj shwy wnor LAURI VOLPI 


Dziś | dni następnych! 


tomrac Veidi 


obchodzenia się z ogniem. Ki! 
koro dzieci bawiło się na pod: 
wórzu pod szopą Któreś z nich 
zapaliło rolkę taśmy filmowej, 
a gdy buchnął płomień, prze- 
straszone, rzuciło palący się 
zwój taśmy do komórki, Stąd 
pożar, który zrobił ruch na nt. 
Piotrkowskiej i wrażenie groż 
nej katastrofy żywiołowej. 


Obrońcy sądowi 


w hołdzie 
Marsz. Piłsudskiemu 


W dniu wczorajszym o godzinie 
12 w południe w pokoju obrońców 
sądowych w gmachu sądu okręgo- 
wego w Łodzi odbyło się walne ze- 
branie wszystkich obrońców sądo- 
wych okręgu łódzkiego, na którem 
zebrani uroczyście uczcili pamięć 
ś. p. Marszałka Piłsudskiego. 

Obecni jednogłośnie uchwalili 
otworzyć listę składek na dom - 
pomnik Ś. p, Marszałka Józefa Pił- 
sudskiego. 

9300609 090BR000RDODEGA Y 

Przeciw ebstrukcji, hemo 
roidom, zaburzeniom w żołąd 
ku i kiszkach, zaleca się pi 
cie naturalnej wody gorzkiej 
„Franciszka Józefa* kilka ra 
zy dziennie. Pytajcie lekarzy 
BOORYOOLOWORYEOPOGOOYDEOD 


Z ŁÓDZKIEGO ŻYDOWSKIEGO TO- 
WARZYSTWA GCHRONY KOBIET 

Dnia 30 maja r. b. ochyło się ogól- 
ne zebranie tej instytucji. 

Po wyborze prezydjum zostało wy- 
głoszone przemówienie o zasługach 
Marszałka Piłsudskiego, poczem ze- 
brani uczeili Jego pamięć przez po- 
wstanie i minutę milczenia, 

Przedstawione sprawozdanie wyka- 
zuje intensywną i owocną działalność 
t-wa, które tem samem  odciąża Za- 
rząd Miejski w zakresie opieki spo- 
łecznej, a mianowicie tow. udziela 
pomocy w najróżnorodniejszych wy- 
padkach nieszczęśliwym kobietom i 
dziewczętom, których w czasie spra 
wozdawczym -zgłosiło się 3805. M. in. 
tow. utrzymnje bursę dla sierot - 
dziewcząt w wieku lat 14-18. Jest to 
znaczne wypełnienie luki w opiece 
społecznej maszego miasta, gdyż sie- 
rocińce, stosując się do swych sta- 
tutów, nie mogą dłużej trzymąć sie- 
rot w wieku ponad lat 14, materjał 
do życia jeszcze zupełnie nieprzygo- 
towany. W bursie zaś otrzymują one 
mieszkanie, pożywienie, odzież i wy- 
kształcenie fachówe, a opuszczają 
ją są zupełnie samodzielne, W bursie 
było 48 wychowanek w ciągu 9622 
dni. 

Biuro Pośrednictwa Pracy dostar- 
cza pracy nietylko służbie domowej, 
wychowawczyniom, lecz i różnym fa- 
chowczyniom oraz umieszcza na nau- 
kę zawodu, Zajęcie otrzymało 1229 
osóh, co stanowi 80 proc. zgłaszają- 
cych się. 

Tow. otacza opięką ciężarne dziew 
częta i kobiety samotne w osłalnim 
czasie przed rozwiązaniem i w pierw 
szych tygodniach po rozwiązaniu, do 
czasu zdolności do pracy. 

Tow, rozwija skuleczną propagan- 
dę przeciw t. zw. „cichym ślubom*, 
jak również interwenjuje u przeby- 
wających zagranicą zamożnych krew- 
nych, celem uzyskania wsparcia, Po- 
zatem samo prowadzi kasę zapomóg, 
która wydała wsparcie 60 kobietom. 

Dalszy rozwój tej ze wszech miar 
zasługującej na poparcie instytucji, 
jest więc wielce pożądany. 

Dawny zarząd w związku z nowo- 
przyjętym statutem ustąpił, został jed 
nąk przez aklamację ponownie wybra 
ny, jak również komisja rewizyjna, 
w której ubył b. p. Stanisław Jarociń- 
ski, Pamięć jego uczczono przez po- 
wstanie. 


Film, który do 


NEUFELD p. t. 


Malwiększy tragik Europy 


Pieśń 


2 


siaine oo 
wykwintu 


to perfumy i wody 
kwiatowe 


(żpiertniande ; "TR a 
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Gen. zast, na Polskę i Gdsńsk 


K. & A. Miklaszewski, 
Kraków 


+464029090500624 


Co usłyszymy dziś przez radio? 


9,00 Gimnastyka i muzyka z płyt Wledeń (507) 
10,05 Transmisja nabożeństwa z Po- 17,10 Operetka 


0099292000 


Kalmana 


„Książ: 
znania. niczka Czardaszka* (płyty). ; 
, 12,15 Poranek muzyczny. Orkiestra Medjolan (368) dan 
i Lidja Kmitowa (skrzypce). 20,55 Opera Giordana „Uczia « 
W przerwie: Fragment słuchowisko | gerców* ajae i” 
wy „Królowa Korony Polskiej“ St, x 
Wyspiańskiego. Rzym (420) R 
13,05 Olga Iliwicka (fortepian). 20,55 Operetka Pieliego | „Sasi 
14,00 Koncert życzeń, WK 
14,35 „W porcie rybackim w Gdy-| Bukareszt (365) 
ni“ — reportaż. 20,00 Operetka Lehara Wesoła 


wdówka“. 
Bero-Muenster (540) 
20,00 Symfonja E-moll na smyczki 


15,00 Pogadanka o celach i zada- 
niach Polskiego Czerwonego Krzyża. 
15,15 D. c. koncertu życzeń. 


P 15,45 Skrzynka strzelecka okręgu |i Continuo Torelliego, Sonata skrzyp- 
tódzkiego. s . |cowa D-dur Nardiniego, Concerto 

16,00 Muzyka w wyk. małej orkie- | grosso Gerninianiego, Drobne utwo 
stry. ry, Uwertura „Potajemne  malżeń 


16,10 Recytacje prozy. 


stwo“ Cimarosy. 
17,00 á 


Arje i pieśni w wyk. Łoziń-| Praga (470) 


skiej, YE g 
17,20 Koncert. a Skrót opery Dworzaka „Ru- 
17,35 Łamigłówki dla dzieci. z 
17,50 Odczyt z cyklu „Kultura žy- W 
ela codziennego", yróżnia się wśród innych 
18,00 „Impresje muzyczne* — re- y 
portaż. twarz Pani o wyglądzie świeżym i po: 


18,45 „Życie młodzieży”. 

19,08 Muzyka -popularna (płyty). 

19,45 „W księstwie biskupa-poety 
na Warmii". 


I 
wabnym, o cerze matowej delikatnej, 
20,15 „W godzinę śmierci". 
pomnianych). 


wiośnianej.. Oto skutki działania od- 
mładsającego wsebodniego plynu 


MIMOZA, Perfection 


Odczyt radjowy 


W dniu 2 czerwca od godz. 21 do 2% 
według czasu naszego 
transmisja z WASHINGTON AUDI 
TORIUM (Stany Zjednoczone) 
przez sieć zgórą 100 stacji 
wielkiego odczytu 
sędziego RUTHERFORDA 
na temat „RZĄD“. 

Mówca przedstawi niezrównaną wła: 
dzę bliskiego Uniwersalnego Króle- 
stwa Sprawiedliwości. Kto włada ję- 


21,30 „Co czytać?" (o książkach za- 

21,45 Transmisja fragmentu mię- 
dzynarodowega meczu motocyklowe- 
go Warszawa — Wiedeń. 

22,30 Koncert muzyki polskiej, 

Orkiestra z udz. J. Smidowicza 
(fortepian), 

23,30 Koncert małej orkiestry. 


AUDYCJE ZAGRANICZNE 
Ki aigswusterkausen (1571) 
15,30 Utwory Szopena (Rondo a la 
mazur, Impromptu As-dur i 6 etiud) 
Berlin (356) 


20,00 Operetka Suppego  „Fatini- | zykiem angielskim, niech nie omiesz- 
tza". ka nastawić swego krótkoľalowego 
Kolonja (456) aparalu na jedną z następujących 
20,00 Komiczna opera Lortzinga | krótkich fal, na których odczyt po- 


wyższy słyszany będzie w całej Euro- 
pie, a więc i w Polsce: 
1) EINDHOVEN (Holandja) 
PHI 25,57 mtr. i 
2) EINDHOVEN  (Holandja) 
PCJ 19,71 mtr., 22,000 watt., 
3) RCACI New York (U. S.-A.) 
15 do 18 mtr., 17,000 do 19,000 ke 
4) WBXAU Filadelfja (U. $. A.) 
9.590 kc, 31 mtr, 1,000 watt, 
5) NIROM Bandoeng (Jawa) 
49 mtr., 10,000 walt., 
6) NIROM Archipel (Jawa) 
99 mtr., 10,000 watt. 


RZA XKKGOGOCOODODOOOOOBOGOGOOCN ZU OCOOGGOI 


Kino EUROPĂ Narutowicza 20. Ostatnie dni! 


|Pocz, 12. 2. 4. 6. 8. 10. Wspaniałe arcydzieło filmowg 
wg. rozgłośnej powieści Luizy M, Allcott. 


| 5 
[Mate Konei w roli gł KATARZYNA HEPBURN 


Dziś o g. 12 i 2 dwa specjalne poranki ulzowe 


„Car i cieśla*. 

Lipsk (582) 

19,00 Muzyka do ogni bengalskich 
Haendla, Serenada na 4 orkiestry Mo- 
zarla, Uwertura „Wolny strzelec* We- 
bera. 

Stuttgart (523) 

00,00 3 utwory na 2 orkiestry smycz 
kowe Ungera, Serenada na 9 instru- 
mentów dętych Marteau, Koncert for- 
tepianowy Es-moll ks. Heskiego, Bran 
denburski koncert F-dur Bacha, Uwer 
tura „Poświęcenie domu“ Beethowe- 
na. 


ENTRE TEN 


w filmie 
p. t: 


"EET = EPT TT ZJFEACZ TI 
ya p Taui Ya Td 
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Zamiast jeljetonu 


rapuzie zagadnienie 


Ludzie niebardzo lubią, kiedy 
wysuwa s/ę nowe zagadnienie, Į tak 
jest dosyć zagadnień: finansowe, e- 
konomiezre, wojenne, urlopów, a- 
wansów, licytacji. | tak w głowie 
się już maci Ale przecież nie moż 
ra zwyczajnie machnąć ręką na no 
we zagadnienie, jeśli stawia je sa- 
mio życie. Chcesz czy nie, a trzeba 
je rozważyć i zająć określone stano 
wieko, 

Uważamy za niezbędne wypowie 
dzenie się w sprawie zagadnienia 
papuziego, które zostało postawio- 
ne przez owego zagniewanego gre- 
ka, który wedle relacji pism heleń- 
skich, wyciągnął z klatki w jednej 
z kawiarń ateńskich papugę, która 
krzyknęła: „Zito Venizelos!” co 
oznacza „Niech żyje Venizelos* i 
oderwał jej glowę. 

Papudze ateńskiej, oczywiście, 
nie można już przywrócić życia, ale 
zagadnienie o granicach odpowie- 
dzialności papug w ramach zasad- 
nięzych należy bezwzględnie roz- 
strzygnąć, Bo inaczej któż może 
reczyć za życie licznych, pra vdopo 
dobnie, papug, które podjegają nie- 
mieckiej lub sowieckiej jurysdyk 
cji? 

Czyż jest w stanie nas uspokoić 
myśl, że życiu papug francuskich 
mie grozi żadne niehezpieczeństwo 
i że przy francuskiej tolerancji de- 
mukratycznej i francuskiej mental- 
ności, znajdującej wyraz w przysła 
witt „Pies mcże szczekać nawet ną 
biskupa”, fedna papuga francuska 
nioże bezkarnie krzyczeć: „Niech ży 
ja Sowiety!” a druga: „Niech żyje 
król?” I nawet roziepiać na ścia: 
nach Paryża odpowiednie afisze. 

Powtarzamy, że nie idzie nam o 
papugi francuskie ani angielskie, z 
pośród których niejedna okazała 
wiele nietaktu podczas ostatnich 
urotzystości jubileuszowych w Lon 
fwnie | absolutnie za to nie veier- 
pida, lecz o papug), które nie zdą- 
żyły zmienić haseł na nowe w tych 
Krajach, gdzie słowo to nie wróbel: 
wymknie ci sle i urwą ci łeb, 

Weźmy naprzytład 'aką papugę 
scwiecką. Przecież w ciągu ostat- 
nich dziesięciu lat biedny ptak mu- 
siał niejeden raz zmieniać hasła! 
Ledwo zdążył nauczyć się krzyczeć 
„Niech żyje zrównanie!”, kiedy już 
trzeba wrzeszczeć: „Precz ze zrów 
naniem!”, Uczyli Śpiewać Między” 
narodówkę, a trzeba intonować Mar 
syljankę. Wbijali w łeb: „Lordów 
w mordę!” a trzeba wygłaszać to- 
asty za zdrowie króla Jerzega V. 

Więc jakże, czyż trzeba urywać 


fte} biednej papudze, która zupelnie | 


zairacona w kalejdoskopie haseł i 
okrzyków, zaskrzeczy niezręcznie 
itg usunięte w międzyczasie hasto? 
Kreyknie: „Niech żyją starzy bol- 
keewiey!?* kiedy starzy bolszewicy 
już popadli w niełaskę? 
Oczywiście nic podobnego nie mo 
że się zdarzyć w Niemczech, gdzie 
organizacja jest wzorowa i wszyst- 
kie papugi, niewątpliwia przeszly 
Irzymiesieczny kurs nauki i zgod- 
dym kórem ryczą: „Heil Hitler! 
Na paptrzie zagadnienie, które zo 
stało wysnnięte przez samo życie, 
tie można machnąć ręką. Tembar- 
dziej, że biedna ateńska papuga 
zostala pezbawiona Życia w tej 
samej chwili, kiedy skazany na 
śmiere Venizelos waha się: czy 
przedsięwziąć przejażdżkę samocho 
iową po uroczych zakątkach Fran- 
cej. czy pokołysać się na Jachete 
ha morzu Śródziemnem..., 
W. A. 


IEDYNA WYCIECZKA DO PARYŻA 
I BRUKSELI NA WYSTAWĘ. 
Zyd. Tow. Krajoznawcze (Warsza: 

wa, Królewska 51) urządza w dniach 

15 — 50 czerwca r. b. dwutygodniową 

wycieczkę da Paryża i Belgji na wy- 

stawe w Brukseli. Wycieczka zwiedzi 

Paryż i okólice (Wersal, Fontaine- 

hieau|. Brukselę, Aniwerpję, Leodjum 

oraz słynne groty de Han. 

Zapisy są przyjmowane tylko do 2 
czerwca w sekretarjacie Ż. T. K, 
(Warszawa. Królewska 51), oraz w 
oddziale miejscowym (Wólczańska 35. 
tel. 121-53) Prospekty. informacje 


przesyła sie po otrzymaniu znaczka ; 


pocztowego za 25 groszy. 


2.VI— „GŁOS PORANNY” — 1285 Nr. 150 


TEATR MIEJSKI 

Dziś, o godz. 8.30 wiecz. 

| tym domku. 
| O godz. 4-ej komedja amerykań- 
ska „Kibie”, ; 

W poniedziałek i wtorek przedsta- 
wienia zawieszone, 

W poniedziałek odbędzie się inau- 
guracja sezonu letniego w parku Sta- 
szica. Jako pierwsza dana będzie ko- 

į medja „Kibic“, 
Początek o godz. 9-ej wiecz. 


FESTIVAL TEATRALNY 

Od 1 do 10 września 1935 r. adbę- 
dzie się w Moskwie trzeci teatralny 
festiyal, na który spodziewany jest 
wielki zjazd gości z zagranicy a mia- 
nowicie: reżyserów, aktorów, litera- 
tów, krytyków teatralnych oraz mece- 
nasów sztuki, 

Program festivalu obejmuje w 
pierwszym rzędzie sztuki łeatralne z 
ostatnich 10 — 15 lat, które spotkały 
się ze specjałlnem uznaniem publicz- 
ności. 

Podczas imprezy, która trwać bę- 
dzie 10 dni, goście festivalu będą mo- 
gli być obecni na 14 przedstawieniach 
teatralnych, dokładnie zwiedzić Mo- 
skwę oraz światowej sławy muzea, 
jak Galerję Tretjakowską, Państwowe 
Muzeum Teatralne, a także jedną z 
większych fabryk wraz z urządze- 
niem dła robotników, wreszcie Muze- 
um Rewolucji oraz Domy Pracy dla 
Kobiet, 


TANIEC — DOKUMENTEM CZASU 
W programie poranku tanecznega 
szkoły Paszkówny i Góralskiej zapo- 
wiadeją się istne rewelacje. Potężny 
cykl pacyfistycznych tańców, ułoże 


aW ma- 


Zapisy 


PORANEK MUZYCZNY 

O godz, 12,15 m. in. koncert skrzyp 
cowy h-moll Saint Saensa w wyk. Li- 
dji Kmitowej, oraz jedno z najwięk- 
szych arcydzieł muzyki symfonicznej, 
$ymfonja h-moll „niedokończona“ 
Schuberta w wyk. orkiestry pod dyr. 
Józefa Ozimińskiego. 


„KRÓLOWA KORONY POLSKIEJ* 


O godz. 13,00 radjostaeja warszaw 
ska nadaje fragment słuchowiskowy 
„Królowa Korony Polskiej“ Stanisła- 
wa Wyspiańskiego. Jest to pełna re- 
| igijnego natchnienia i patrjotyczne- 
go żaru scena ślubów Jana Kazimie- 
rza w katedrze lwowskiej, 
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Nalepie 


M/$ „PIŁSUBSKE” 


od 27 sierpnia do 12 września. 


WAGONS-LITS | COOK Łódź, Piotrkowska 64 


ULGOWE PASZPORTY do Czechosłowacji, Belgji i Jugosławii 


Dzisiejsze audycje 


, 
U 
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nych przez kierowniczkę szkoły, Ta 
marę Góralską, a będących dokumen 
tem zgrozy i demonstracją przeciw 
ko wojnie, musi zaciekawić nietylko 
miłośnika tańca, lecz każdego czła 
wieka. 

Nokturn i pieśń żałobna będą wy- 
razem hołdu i pamięci dla wielkiego 
Zmarłego Wodza Narodu, Cykl utrzy 
many w nastroju podniosłym stoi na 
wysokim poziomie artystycznym. Po- 
ranek odbędzie się w przyszłą nie- 
dzielę w teatrze Miejskim. 


OSTATNI DZIEŃ WYSTAWY 
J. ADLERA 

Wystawa obrazów J, Adlera, cieszą- 
ca się stale dużem powodzeniem, 0- 
twarta będzie jeszcze tylko dziś, Kto 
zalem nie zdążył obejrzeć interesują- 
cych prac tego świeinego artysty, nie 
chaj to uczyni natychmiast. 

Wystawa czynna jest od 10 rano do 
10 wieczór. 


WYSTAWA OBRAZÓW A. BEHRMA- 
NA 

mieszcząca się w salonach, przy uli- 
cy Piotrkowskiej 85 będzie otwarta 
dziś, w niedzielę ostatni dzień, od go- 
dziny 10 rano do 8-ej wieczór. Cena 
biletów dla dorosłych gr. 20 dla mło- 
dzieży gr. 10. 


OSTATNI DZIEŃ WYSTAWY J. KA- 


HANEGO, 
Dziś nastąpi zamknięcie wystawy 
prof. J. Kahanego. Kto dotychczas 


tej bogatej kolekcji rzeźb nie widział 
-— może ją jeszcze obejrzeć dziś, da 
godziny 15-€j. 

Wystawa mieści się przy ul. Piotr- 
kowskiej nr. 90, 
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BA wycieczce 


MUZYKA POLSKA“ 

O godz. 22,15 nadaje rozgłośnia war 
szawska koncert, złożony wyłącznie 
z utworów kompozytorów polskich. 
W części pierwszej odegrane zostaną 
utwory Moniuszki i Noskowskiego w 
wyk. orkiestry P. R. pod dyr. J, Ozi- 
mińskiego, Następnie dwie pierwsze 
części koncertu fortepianowego E- 
moll Szopena wykona Józef Smido- 
wicza. (r) 
m oee WA; A m R Z m 1 ORA 


„BYKUR CHOLIM* I „UZDROWISKO* 
Działalność towarzystwa „Bykur 


łącząca | Cholim™ i „Uzdrowiska“, pomimo sza- 


| się z uroczystem koronowaniem Naj- lejącego kryzysu, nie została również 
świętszej Panny na Królową Korony w roku bieżącym zmniejszona. 


Polskiej. 


W PORCIE RYBACKIM 


Ciekawy i charakterystyczny dla 
folkloru polskiego reportaż nada ra- 


djostacja warszawska o g. 13,45, Bę- , tówki. Podział 


J 


| 


Na święta Wielkanocne, staraniem 
zarządu „Bykur Cholim* rozdano 150 
biednym rodzinom racje żywnościo 
we, składające się z macy, jaj, tłusz 
czu, cukru, herbaty, wina oraz go* 
miał miejsce w kan- 


dzie to reportaż z portu w Gdyni, któ | celarji tow. w dniu 16 kwietnia r. b. 
ry zobrazuje słuchaczom życie i oby- | w obecności dyżurujących pań - człon 


czaje kaszubów. Z rozmowy ze starym | kiń zarządu: 
rybakiem z nad polskiego Bałtyku, | Leopoldowej Landsbergowej. 


B. A. Gliksmanowej i 
Człon- 


dowiedzą się sluchacze o ciężkim tru | kinie zarządu z własnych funduszów 


dzie połowów, zarzucania 


sieci, po-| pokryły w całości 


koszty tych racji 


| dróżach kutrów rybackich itp. Repor-! żywnościowych. W szczególności pa 
taż ten przeprowadzą znani literaci parł ten cel kurator „Uzdrowiska“, 
Janusz Stępowski i Bohdan Pawło- | konsul Maks Kon, który jak zawsze 


wicez. 
ARJE BACHA 
Niezwykle piękne, a rzadko u nas 
grywane arje z kantat Bacha usłyszą 
radjosłuchacze o godz. 17,00 w wyko- 
naniu Wandy Łozińskiej (śpiew), S. 
Śnieckowskiego (obój) i L. Ursteina 
(fortepian). W programie ponadto 
pieśni Opieńskiego, Różyckiego i No- 
skowskiego. 


„W GODZINĘ ŚMIERCI* 
Na okres żałoby narodowej Polskie 


Radjo w szeregu swych audycji, po- 
święconych uczczeniu pamięci Pierw- 
szego Marszałka Polski Józcfa Pił- 
sudskiego organizuje w każdą nie- 
dzielę między godz. 20,15 a 21,30 au- 
dycję p. t „W godzinę śmierci“. 

Audycję tę bez zapowiedzi rozpo- 
|czyna muzyka. W chwili gdy serce 
| Marszałka bié przestało zamilkną 
| wszystkie stacje Polskiego Radja. Po 
(trzech minutach to jest o godz, 20.48 
uderzy werbe! żałobny, poczem nada 
wane będą wyjątki z pism Józefa Pił- 
sudskiego. -Audycje zakończy chwila 
muzyki 


w podobnych wypadkach, okazał się 
nader hojnym. 


„Uzdrowisko“ kontynuuje swoją 
pożyteczną działalność przez utrzy 
mywanie i leczenie chorych we wlas 
nem sanatorjam w Kałach pod Ło 
dzią. Wyjazd pierwszej partji uzdro 
wieńców, składającej się z 60 kobiet, 
nastąpił w dniu 30 kwietnia r. b. i po 
zwoli przebywającym tam chorym od: 
począć wśród zieleni pól i lasów, by 
po powrocie do miasta nadai wydaj- 
nie pracować dla swego otoczenia. 


komunikat 


Łódzki obwód miejski L. O. P. P. 
(ul. Prez. Narntowicza 30) podaje ni- 
niejszem do wiadomości Kół Miejsco- 
wych i Szkolnych, że na czas przyj- 
mowania list ofiar na rzecz LOPP., t. 
j. do 6 czerwca r. b. magazyn obwodu 
hędzie nieczynny. 

Wszelki sprzęt przeciwgazowy jak 
równieź i przezrocza, aparaty i t. p. 
będą wydawane z magazynu Dpoczaw- 
szy ad dnia 7 czerwca r. b. 


TEATR, MUZYKA i SZTUKA 


a 
BRZEZENANOPONOCZDNAGRASEK ZANKEADZAKNONAECKNANEBGNA RAADARUSAE REGUNNNEDA ań 


SURGES 


polskiej arfystki 
w stolicy Belgji 


Rodaczka nasza p. Irena Popiel 
ska zbiera laury w Brukseli jako 
primadonna operetki, którei jest od 
szeregu tygodni ozdobą. Prasa za- 
graniczną nie szczędzi pochwał ar- 
tystce, którą pamiętamy z jej wy- 
stępów na scenie teatru letniego w 
naszem mieście, Krytyka słusznie 
podkreśla jej żywiołowy talent i py- 
szne warunki sceniczne, a głównie 
werwę i zapał, który udziela całe- 
mu zespołowi Irena Popielska jest 
według prasy belgijskiej ten „spi- 
riius movens”, któremu operetka 
obecnie swe powodzenie zawdzię- 
cza. 


NIEZAWODNA JEST W DZIAŁA. 
NIU w niektórych niedemaganiach 
żełądka, jelit i wątroby —SÓL MOR- 
SZYŃKA LUB WODA GORZKA 
MORSZYŃSKA. Żaądajcie w apte 
kach i  składaca aptecznych 


OBCHÓD ŻAŁOBNY 

W świetlicy fabrycznej Sp. Ake 
Wyrobów Bawelnianych S, Rosenblat 
ta w Łodzi odbyła się uroczysta aka- 
demja żałobna ku czci Pierwszego 
Marszałka Polski Józefa Piłsudskiego. 

Akademję zagaił dyr. Mieczysław 
Rosenbłatt, który odczytał orędzie 
Prezydenta Rzeczypospolitej i wezwał 
zebranych do zachowania dwuminn- 
towej ciszy, by w skupieniu uczcić 
pamięć Zmarłego Marszałka. Po ode- 
graniu przez orkiestrę XIII oddziału 
Ł. O. S. O., marsza żałobnego Szope: 
na, dyr. Zalewski w głęboko njętem 
przemówieniu scharakteryzował po- 
stać Wielkiego Bojownika i Budow- 
niczego Odrodzonej Polski. Z kolei 
orkiestra odegrała „Stabat Mater" 
Rossiniego, poczem zebrani uchwalili 
wysłać na ręce premjera Sławka de 
peszę kondolencyjna, Uroczystość zar 
kończono odegraniem Hymnu Naro 
dowego i Pierwszej Brygady. 

Akademję zaszczycili swoją obec 
nością przedstawiciele - starostwa 
grodzkiego, Zarządu m. Łodzi oraz 
liczni goście. 


LLR ALE EET KEK KKAKIAZAAKJ 
Teatr „ROZMALTOŚCI* 


egielniana 27, tel. 112-25 
Dziś, w niedzielę o g. 4.30 19.30 w. 
po cenach ulgowych 
Cały parter 1 złoty 


„POWSTANIE” 


poema’ dramatyczny w 2 akt. (4 obr.) 

D-r, I. Cypora w wykonaniu najlep- 

szych sił artystycznych scen war- 
szawskich. — Reżys. M, Lipman 
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Ghorcha krótkich fal 


Wielu lekarzy amerykańskich 
sądzi, iż istnieje nowy rodzaj 
choroby, wywoływanej przez fa 
le krótkie. Osoby, zatrudnione 
w radjostacjach, zwłaszcza te. 
które pracują przy wielkich a- 
paratach. nadających na krót- 
kie fale, dotknięte zostały cier- 
pieniem, którego zespół obja- 
wów ochrzcili lekarze mianem 
choroby krótkich fal. Sympto- 
maty cierpienia polegają na ni- 
skiem ciśnieniu krwi, ddugotrwa 
łych bólach głowy, osłabieniu 
słuchu, uczuciu silnego zmęcze- 
nia i otępienia. Tak więc fale 
krótkie, które odgrywają od nie 
dawna w nowoczesnej terapji 
sporą rolę jako środek leczni- 
czy, wywierają z drugiej strony 
ujemny wpływ na organizm 
ludzki. 


WYCIECZKI Ż. T. K. 

W dn. 7, S, 91 10, VI. odbędzie się 
4-dniowa wycieczka do Będzina, So- 
snowca, Katowic i w Beskidy. (W pro- 
gramie zwiedzenie kopalń, hut, mu- 
zeów). 

W dn. 9 i 10. VI. — 2-dniowa wy- 
cieczka do Tomaszowa Maz. Inowło- 
dza, Spały i okolic. W dniu 7 bm. do 
Smardzewa. 

Zapisy do 5 bm. 

Z dniem l-ym czerwca uruchomio- 
na została kolonja turystyczna wy- 
poczynkowa łódzkiego Ż. T. K: w 
Karwi nad Bałtykiem. Odpowiednia 
przygotowany program turystyczny, 
sporłowy oraz szereg imprez o cha- 
rakterze towarzyskim jest dostatecz- 
ną rękojmią taniego, miłego i kultu- 
ralnego spędzenia urlopu nad mo- 
rzem. 
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WYCIECZKI do JUGOGB: AWji t 
koleją do Wiednia i z powro'em az 
Wiednia  luksusowymi au'okarami 
przez Semmering — Graz — Abbazję 
da Crikven'cy i następnie po 14-0 
dniowym pobycie wypoczynkowym 
przeż Zagraeb—Budapeszt do Wiednia 
w cenie od Zł SZ5— lacznie z 

paszportem, przejazdem, i f, d. 

organizuje wyłącznie: 
Krak. Biuro Podróży ¿E SC OPOL* 
Najbliższe odjazdy: 18-go i 30-do 
czerwca, 11- i 22 lipca. Czas trwanin 
wycieczki 24 dni przy zatrzymaniu się 
w poszczególnych m'astach 1--5 dni. 
Zgłoszenia i Informacje: 
K. B. P. „ESCOPOL* 
Kraków, ul. Sgozepañska 7, tel. 159-09% 
K B P. „ESCOPOL" 
Lwów, ul. Szajnochy 3, tel. 
i 209-24 
„ICAR”, Warszawa, Motel Europe ski. 


204-75 


P. Krystyna Hauis- 
Nowakswa 


delegatką zarządu 
głównego Z.P.O.K. 


Dowiadujemy się, Że w dniu 1 
czerwea zarząd główny związku 
pracy obywatelskiej kobiet miana- 
wał panią Krystynę Hauke - Nowa- 
kową 'lelegatką zarządu głównego 
Z. P. 0. K. na teren m. Łodzi i wo- 
jewództwa łedzkiego. 


Dziś — defilada 


organizacji P. C. K. 


W zwiazku z rozpoczętym w dniu 
wczorajszym Tygodniem Czerwone- 
go Krzyża odbyty się wczoraj 
o godz. 4 po poł. na Placu Hallera 
pokazy ratownictwa i zaimprowite 
wana bitwa gazowa. 

Ćwiczeniom tyw, które wykazały 
wysoką sprawność drużyn ratowni. 
czych, przyglądały się x zaintere- 
sowaniem olbrzymie tłumy widzów. 

W dniu dzisiejszym odbędzie słę 
o godz. 10 rano ntoczyste nahożeń 
stwo w katedrze św. Stanisława 
Kostkł. 

Po nakożeństwłe rastapł prze 
marsz organizacji czerwonokrzy 
skich: słóstr C. K. kół młodzieży, 
driżyn ratowniczych, delegacji kół 
miejscowych oraz drużyny LOPP. 

Przemarsz zostanie zakończony 
przy ul, Moniuszki. 


O godz. 15 prezes P. C. K. dr. J 
Kalisz wygłosi przez radjo przemó 
wienie n. t. „Cele i zadania Czer. 
wonego Krzyża w chwili obeenej” 


Pierwsza homha 
lotnicza w Łodzi 


Łódzki obwód miejski LOPP a 
trzymał już z Katowic model albrzy 
miej bomby lotniczej, który w naj 
bliższych dniach zostanie ustawio 
ny na Placu Wolności w Łodzi, 

Wysokość bomby lotniczej, któ- 
rej model został sprowadzony do 
Łodzi, wyrosi 2865 milimetrów. ©- 
ryginalna bomba waży około 1000 
kilogramów. 


z Bydlmoszezy 
usiłował okraść sklep 
w Łodzi 


Wczoraj do sklepu R. Linkow- 
skiego (Piotrkowska 120) wszedł 
jakiś młody chłopiec, który korzy- 
siaip z natłoku, wilował skraść 
kilka noży. Kradzież spostrzeria 
jedna z kupujących, chłopiec już 
zdążył jednak wybiec ze silenv, 
przebiec przez jezdnię | ukryć. stę 
w domu przy ul, Piotrkowskiej 125 
Tu odnaleziono go i oddano w reee 
policji. 

Jak się ckazalo, był to 14-istrl 
Władysław Waoityn, zamłosztafy 
w Bydgoszczy. Młodoriany złodziej 
został osadzony w areszcie. 


Ofiary 
złożone w administrzcji 
„Głosu Porannego” 


S. Bimke na głuchoniemych skla- 
da 50 gr. 


Łódź, 2 czerwca 1935 r. 


nóniunkiura zbrojeń 


Dokładne uchwycenie pro- 
dukcji i obrotów przemysłu 
zbrojeń w cyfrach i danych 
statystycznych jest niewątpli- 
wie zadaniem _ niałatwem. 
Cyfry eksportu i imporiu ms- 
terjału wojennego w poszcze- 
gólnych państwach są zazwy- 
czaj zawoalowane. Częściowa 
jednak można odcyfrować bi- 
lans akcji zbrojeń na margine | 
sie konjunktury rynków me-i 
tali. Oczywista, i tutaj wielkie 
tranzakcje są ukryte. 

Najwyraźniej uwidacznia się 
wpływ działalności  zbrojenio- 
wej na rynkach tych metali, 
które znajdują zastosowanie 
przy produkcji materjałów wy 
buchowych. Tak więc Hiszpa- 
nja w okresie ostatnich 3 lat 
zwiększyła eksport rtęci o 400 
proc. a Włochy o 300 proc. O-| 
ba te państwa osiągnęły już! 


przed przeszło rokiem podwój. me jest Ki eisithe P cy sy dà 
ią wartość ' wynurzeń i przewidywań na 


eksportu w poró- | przyszłość, ma jednak pewne 


wnaniu do rekordowego w la-: momenty qoine podkcólleńia i 
tach powojennych r. 1929. Pod | nwzpubjenić p 


wpiywem wzmożonego wywo- 
Z: zgonem Marszałka Pil- 


zu Włochy zmuszone były . 
sudskiego skończył się jakoby 


przed kilku miesiącami wpro- a 
wadzić zakaz eksportu rtęci, | Podstawowy etap, zamknął się 
donicsły rozdział mocarstwo- 


aby w ten sposób móc wypeł- x ` 
nić swe międzynarodowe zobo| W®gSo rozwoju Polski. 


wiązania kartelowe.Najbardziej Rynki pieniężne, czułe noto- 
charakterystyczne świalło rzu- wana akcji, papierów państwo 
ca polityka Niemiec, gdzie nie-| wych, równowaga świata fi- 
dawno wprowadzono zakaz u-; nansowego i przemysłowego 
źywania rtęci przy produkcji) nigdzie i w żadnym wypadku 
termometrów, jakkolwiek im- nie z"stała podważona lub za- 
port tego artykułu zwiększył | chwiana. Godna powaga, szcze 
się z 9.932 flaszek po 75 Ib w | ry żal w połączeniu z nawskroś 
r. 19381 de około 20.000 fla-| męską postawą i odpornością, 
szek w r. ub. spokój, równowaga i nieza- 

Analogicznie przedstawia się | chwianie się w tym ciężkim mo 
svłuacja ma rynkach artyku- | ;nencie przełomowym,  <two- 
łów służących do uszlachetnia- | rzyły nastrój zaufania i włary 
nia stali. Tak więc cena wol- 
framu w ostatnich 2 latach 
wzrosła przeciętnie o 350 proc., 
jakkolwiek jego produkcja jest 
dzisiaj dwukrotnie większa, a 
niżeli w r. 1913, który był re 
kordowym okresem w latach 
przedwojennych. 

Podobnie kształtuje się sy- 
tuacja ra rynku kobaltu i to| Osłabienie komjnnktury, 
pomimo powstania nowego kie obserwujemy w przemyśle 


Na tle perturbacji i wstrzą 
sów walutowych, jakie ab- 
serwujemy zwłaszcza w o- 
statnich dniach, szczególnej 
aktualności nabierają poniż- 
sze wywody wybitnego 7naw 
cy hankowości zagadnień fi: 
nansowych 
dyr. Juljana Abramowicza, 
dyrektora Kupiecko - Kredy- 
towego Banku Spółdziel 
czugo. (Red.). 

W dziedzinie bankowo - fi- 
nansowej dzisiejsza sytuacji 


konkurenta w północnej Rode-| dzianym w tegorocznym  sezo- | botnikami. 


zji, który produkuje tvle tego nie letnim wytworzyło nie- 
surowca, ile wszyscy pozosta 


li wytwórcy razem. 


zwykle charakterystyczne  zja-| obciąża 
wisko na rynku łódzkim. Naj| dukcji i 


GŁOS HANDLOWY 


Wiara we wlasne si 


Finanse i bankowość Polski na mocnych podstawach. 
walutowy utrudnia konsolidację międzynarodową. -- Rozwój 


spółdzielczości w Polsce 


we własne siły. Finansowość 
polska może być dumna z te- 
go, iż przeżywszy głęboko ten 
eBokowy wstrząs, jednak na 
żadnym odcinku nic przejaw: 
ła jakiegokolwiek osłabienia 
struktury finansowej i giełdo- 
wej. Ból pozostał w sercach 
Na zewnątrz trwał czyn, hart 
woli i dążenie do utrzymana 
w całości niewzruszalnych wy: 
tycznych podstaw ekonomiki 


państwowej. 
Jeżeli chodzi o światowe po 
łożenie finansowe, to słu-z: 


nem jest powiedzenie, że we- 
szliśmy w stały okres stabiliza 
cji „ciągłej niestałości*. Ha 
słem dzisiejszego dnia staje 
się jakoby nakaz: „Rapiłaliści 
wszystkich krajów, łączcie 
sięl*. Niepewność dalszych lo- 
sów funta i dolara, belga i 
[ranka franc. — ciągle ną pn- 
rządku dziennym — płoszy ka- 
pitalistów wszystkich krajów, 
jest tematem rozmów potenta- 
tów finansowych i szarych lu 
dzi, jest tematem rozważań 
profesorów, ekonomistów i dy- 
gnitarzy najrozmaitszych kra- 
jów, a rezultatem jest — jedna 
wielka niewiadoma. Gdzie się 
ma zacząć zaufanie, a na kim 
skończyć? Kiedy ustanie pra- 
wny rabunek mienia, a niekie- 


dy „szarego człowieka“. Zapy-| dal kroczyć po tej drodze i u- 
tania te stają się kwestją ogól! czyć ludzi czci i kultu dla kor 


Przemysłowcy zamieniają się w chałupników 


ja-| ją w swoich fabrykach sami, 


wzgl. z jednym lub dwoma ro- 
Utrzymanie wię- 
kszego personelu robotniczego 
zbytnio koszty pro- 
uniemożliwia egzy 


Na rynku manganu, poczyna | więcej na osłabieniu konjunk-| stencję. Należy podkreślić, że 
jące od połowy r. 1934 nastą- | tury ucierpiał zarohkowy przej w zarobkowym przemyśle dzia 


piła silna zwyżka cen, pomi: | mysł dziany, który prawie wy 
mo rzucenia na rynek olbrzy- łącznie produkował artykuły 
mich iłości tego artykułu przez | tanie. W związku ze zmniejsze 
dwuch głównych eksporterów: | niem się zbytu u zarobkowców 
Rosję i Indję. Nadmienić nale | oraz spaakiem ten, kalkulacja 
ży, że w latach powojennych | ich zupełnie zawiodła. Chcąc 
powstały nowe ośrodki wydó- 
bycia manganu w Egipcię ra 
Złotym Brzegu i w Afryce Po: 
łudniowej. 

Jedynym produktem, 
nie doznał ostatnio zwyżki cen, 
jest nikiel. Wynika to jednak 
z polityki koncernów świato- 
wych, które przez stabilizącję 
cen chcą wzmocnić zaufanie / 
odbiorców. Spożycie światowe 
niklu zwiększyło się jednak z 
96 miljonów lbs., w r. 1933 de 
ca 125 milj. lbs. w r. 1934. 

Spożycie ołowiu przez prze- 
mysł zbrojeniowy jlustrują da- 
ne statystyczne wspólnej orga- 
nizacji amerykańskiej kancer- 
nów metalowych. Ze statystyk 
tych wynika wzrost spożycia 
ołowiu dla celów produkcji a- 
municji w ciągu roku o bliska 
50 proc. Jeśh zważyć, że rów- 
nież i inne artykuły przemy- 
słu zbrojeniowego pochłaniają 
znaczne ilości ołowiu, można 
bez przesady powiedzieć, że 
przemysł ten jest głównym 
konsumentem ołowiu. ke badań przedłożyła mu ra 

O spożyciu miedzi i cynkn| port. w którym podkreśla ko- 
w przemyśle zbrojeniowym o-| nieczność wprowadzenia zaka- 
głosił ostatnio w prasie ame-| zu eksportu cyny, stworzenia 
rykańskiej szereg obszernych I wielkiej rezerwy w granicach 


zarobkowcy urządzają się w 
ten sposób, że redukują roz- 
miary swojej produkcji, unieru 
który chamiając część fabryk | zwal 
| niaiae robotników. 

Zdaniem producentów  dzia- 
nych, jedynie te przedsiebior- 


obecnych stosunkach utrzy 


publikacji James Y. Murdoch, 
prezes wielkiego koncernu mie 
dzi w Kanadzie. Oświadczył 
on, że od roku cały szereg 
państw europejskich zakupuje 
większe partje miedzi, które 
stworzyły olbrzymią rezerwę 
Również i o rozmiarach pro- 
dukcji cyny w przemyśle zbro- 
jeń można rzyskać pewne m- 
formacje ze źródeł am.erykań- 
skich. Specjalna komisja utwo 
rzona przez Roosevelta pa 
przeprowadzeniu szczegóła- 


nym jest to dlatego możliwe, 
że większych fabryk jest mało, 
a te. które istnieją, przypomi- 
nają raczej warsztaty. 
Ostatnio w łódzkiej produk- 
cji dzianej nastąpiła charakte- 


zmniejszyć koszty produkcji, rystyczna metamorfoza prze- 


ną. Czyśmy uwierzyli, że w| 
przeciągu paru dni bankier il 
śpichrz pieniężny świata może | 
tak jak w malignie, z oficjal- | 
nej stopy 2 i pół proc. przesko 
czyć na oficjalną stopę 6 proc. 
Czy ma to wzmocnić zaufanie 
i kapitalizm, gdy przeprowa- 
dza się w Belgii konwersję 
wszystkich papierów państwo- | 
wych, anulując dawne znbowią 
zania i sprowadzając stopę do 
jednego mianownika 4 proc 
Coś jest nie w porządku. Po 
kutuje jakiś duch niestałości, 
niezrozumienia, słabości. Wszy 
sy mówią o nicedomaganiach, 
ale lekarstwa szuka świat od 
lat 20 i znaleźć nie może. Wie- 
rzyć jednakowoż należy, że in- 
stynkt samozachowawczy wcze 
śniej,j czy później skieruje 
ludzkość na właściwą drogą 
Podstawową zasadą winno 
być przywrócenie pewnych mo 
ralnych podstaw, nakazów | 
prawd. Ani chwilowy efekt nie 
wypłacalności albo dewaluacji, 
ani przejściowy miraż papiero- 
wych fundamentów nie może 
przysłonić wieczystej prawdy, 
że wszelkie eksperymenty tyl- 
ke wtedy mają szanse powo- 
dzenia, jeżeli nie są oparte na 
krzywdzie i chwilowym rfek - 
cie. Czy należy spokojnie na- 


NN a aA 


mysłowców mą chałupników, 
zatrudniających jednego lub 
dwuch robotników. Należy za- | 
znaczyć, że nie są to wypad- 
ki sporadyczne, a zjawisko po- | 
wszechne, czego skutkiem jesi | 
spadek urichomienia w prze | 
myśle o blisko 50 proc. W ka| 
łach dzianego przemysłu za»! 
robkowego panuje z tego po- | 
du silne przygnębienie i bar | 
dzo pesymistyczne ustosunka: | 
wanie się do przysziego prze- 
biegu sezonu. 


Nowy Citroën 


posiadać będzie 200 milionów kapitalu 


Według doniesień .,Agence Eco 
nomique et Financiere rokowania 


stwa zarobkowe mogą się w |w sprawie reorgamzacji fabryk Ci- 


troena znajdują się w stadjum koń 


mać. których właściciele praen!cowem. Przedstawiciele fabryki o 


10.000 tonn, oraz utworzenia 
specjalnego urzędu dla gospo- 
darki metalami, posiadającymi 
znaczenie wojenne. 

Pomimo olbrzymich luk, ja- 
kie statystyka produkcji prze- 
mysłu zbrojeń siłą rzeczy mu- 
si posiadać — można sobie wy 
tworzyg obras wysokiej kon- 
junktury na rynkach metali, 
zarówno obecnie, jak i w okre 
sie najbliźszej przyszłości. Są 
to fakty, które świadczą o nie 
pohamowanym pędzie zbrojeń. 
a które ciężk” przemysł stara 
się zasłonić przez uskutecznie: 
nie swych zakupów nie bezpo 
średnio u źródła. ale niejako 
drogą okrężną. 


pon Michelin oraz banków Banque 
de Paris et de Pays Bas i Lazari 
Freres przy współdziałaniu z Ban 
kiem Francji, »rzedłożyli obszerny 
projekt przewidujący poważne ofia 
ry ze strony wierzycieli. 


Według tego projektu kapitał ak- 
cyjny miałby być początkowo zre 
dukowany z 400 miljonów frs. na §0 | 
uiljonów, a następnie podwyższo: 
ny już tyiko do 200 miljonów. 


Wierzyciele nie otrzymaliby go 
iówki, lecz 60 proc. swych roz 
szczeń w 2 i pół proc. obligacjach. 
a 40 proc. w specjalnych obliga 
cjach uprzywilejowanych. Wniosek | 
ten dotyczy należności w wysokoś | 
ci około 700 miljonów frs. 


Poza problemem finansowym po- 
zostaje sprawa zapewnienia rowej 
firmie rentowności. Tutaj oczekiwa 
ne jest uzyskanie zamówień rządo- 
wych dla potrzeb armji oraz rezy 
gnacja rządu z należności bezpo: 
średnich państwa w sumie 105 mi 


Ijonów frs. 


Łódź, 2 czerwca 1935 r. 


iy 


-- Chaos 


sarstwa finansowego, dla ra- 
bunku prawnego? Rabunek na 
wet prawny musi ustąpić miej 
sce godziwej kalkulacji i solid- 
nej pracy. 


Na marginesie zagadnień 
spółdzielczości z przyjemnością 
stwierdzić należy znaczną po- 
prawę. Rada spółdzielcza przy 


| min. skarbu przychyliła się d^ 


zdrowej koncepcji nieudzicla- 
nia monopolu poszczególnym 
związkom rewizyjnym i ustąnc 
wiła potrzebną ilość tych związ 
ków. W chwili obecnej okres 
pracy twórczej odrodzeniowej 
trwa iwre we wszystkich 
związkach pod czujnem okiem 
ministerstwa skarbu, Które z 
roli biernego obserwatora prze 
szło do roli czynnika inicjują- 
cego i wskazującego. Życzyć 
należy, aby te wysiłki dały jak 
najlepsze rezultaty į to mie w 
kierunku etafyzacji, ale w kie- 
runku utrwalania się przekona 
nia, że całkowita swoboda jest 
niekiedy najlepszym i najszla- 
chetniejszym sposobem twór- 
czej pracy. Również i przy r*i 
lizacji pożyczki inwestycyjnej, 
która nietylko została pokry 
ta, ale dała znakomitą, nie- 
przewidzianą nadwyżkę, i n 
tym odcinku spółdzielczoś 
wykazała wielką żywotność | 
osiągnęła imponujący sukces. 
Spółdzielczość zebrała prze- 
szło 8 miljonów zł, z czego na 
spółdzielnie żydowskie przypa 
da 4 miljony zł., na urzędnicze 
2 miljony, pozostałe spółdzie! 
nie 2 miljony. 


Muszę jeszcze tutaj wspo: 
mnieć o lokalnej zmianie, kto 
ra nastąpiła na stanowisku di 
rektora Banku Polskiego od- 
działu w Łodzi. Zasłużony ster 
nik nawy finansowej łódzkiej. 
p. dyr. Tadeusz Czerlunczakie- 
wiez, któremu emeryiura przy 
słagiwała już od lat 5, ustąpił 
ze swego stanowiska. Rzadki 
to bywa wypadek, kiedy człon 
kowie dyrekcji wysłużeni, któ- 
rzy według pragmatyki powin- 
ni przejść na emeryturę, piastu 
ją nadal swe stanowiska. Od- 
dział łodzki był wyjątkiem, 
gdyż wyjątkowego <lyrektora 
oddział ten posiadał. O wiel- 
kich zaletach į talencie organi 
zacyjnym dyrektora Czerlun- 
czakiewicza wspominałem już 
niejednokrotnie. Obecnie sta- 
nowisko to, stanowiska trudne 
szczególnie w Łodzi zajął no- 
womianowany dyrektor p. Bro 
nistaw Reicher. Nie jest to pla- 
cówka łatwa. Cały świat ban- 
kowy z zaciekawieniem śledzi 
ustosunkowanie się nowego 
sternika instytucji emisyjnej w 
Łodzi do potrzeb polskiego 
Manchesteru. Dyr. Reicherowi 
nie jest obcą polityka waluto- 
wa i giełdowa, technika bau- 
ków zagranicznych, a szczegól: 
nie włoskich, styczność z przo 
dującemi osobistościami świata 
finansowego Europy. Oby ten 
nowy czynnik znajomości ryn- 
ku europejskiego wraz z szero: 
kim polotem i csobistymi wa- 
lorami p, dyrektora Reichera w 
połączeniu ze stworzoną chlub- 
nie znaną podstawą wytvcz- 
rych dyr.  Czerlunczakiewi: 
cza, dały jaknajlepsze rezulta 
ty, czego z całego serca życzyć 
należy oddziałowi Banku Pol- 
skiego w Lod- 
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Gdansk 


2.V1.— „GŁOS PORANNY” — 1935 


WIADOMOŚCI SPORTOWE 


ustąpii!' 


Sprzedaż konsygnacy na towarów polskich 
dopuszczcna w złotych 


interwencji sfer 
gospodarczych Łodzi z izhą 
przemysłowo handlową i 
związkiem przem. włók. w P, 
P, na czele, senat w. m. Gdań 
Ska zajął obecnie stanowisko 
w sprawie tranzakcji w walu- 
cie polskiej. 

W miśmie, skierowanem Ao 
swiązku przem. włók, w P, P 
senat w. m. Gdańska komuni. 
kuis, że sprzedaż towarów pol 
skich ze składów konsygnacyj- 
nych i komisowych dopuszczo- 


Na skutek 


na jest w walucie polskiej, a 
ile dokonywana jest na rachu- 
nek iw imieniu fabrykanta 
polskiego, a faktury ząaopatrcza 
ne są w nazwę firmy prodn- 
kującej. 

Tranzakcje uskuteczniane na 
własny rachunek muszą być 
fakturowane w guldenach. 

W liście swym senat fidań- 
ska podkreśla z naciskiem, że 
interesy przemysłu polskiego 
w Gdańska nie będą poszko- 
dowane. 


Rynek pienieżno-łowarawy 


Ceduła giełdy łódzkiej 


Na wczorajszem zebraniu giełdo: 
wem w Łodzi notowano: 


sprzedaż kupno 
Dolary 5,35 5,34 
Bndowlana 42.— 41,75 
Dolarówka 52,50 52— 
Inwestycyjna 104.— 103,50 
Stabilizacyjna 62.— 61,75 
Bank Polski 87,50 87— 
5 proce. Łodzi za r. 33 51,50 51,25 


"Tendencja utrzymana. 


Warszawska gielda 
pienięzna 

Na wczorajszem zebraniu giełdy wa- 
lulowo - dewizowej w Warszawie, ten- 
dencja dal dewiz przeważała słabsza, 
przy obrotach normalnych. Sytuacja 
dla waluty francuskiej uległa dziś pew 
nemu polepszeniu. Zwłaszcza korzyst 
niej kształtował się kurs franków go- 
tówkowych. Nołowano: Amsterdam 
557.50 (plus 125), Bruksela 91 (—125), 
Berlin 214.35 (plus 45), Gdańsk 100, 
Londyn 26.17 (—25), wypłata telegra- 
ficzna na Nowy Jork 5.30, 25 (—15), 
Paryż 34.95 (—1), Praga 22.11 (plus 
i), Sztokholm 134.90 (—110), Zurych 
171.53 (—17), Medjolan 43.74 (—2), — 
Tranzakcja dokonana  nienotowana: 
Paryż kabel — 34.96 W obrotach pry 
watnych: marka niemiecka 180, szy- 
ling austrjacki 100.5 (—25), korona 
czeska 21.97 (plus 1), frank francuski 


złoty 
(—2), rubel srebrny 1.90, bilon 0.90. 
Bank Polski płacił za banknoty dola- 
rowe 5.28. 


AKCJE 
Na rynku akcyjnym obroty byty b. 
ograniczone, jedynie większych tran- 
zakcji dokonano akcjami Banka Pol- 
skiego po kursie 86,75 (—25). 
Tranzakcje dokonane a nienotowa- 
ne: akcje chemiczne „Radocha* — 15. 


PAPIERY PROCENTOWE 


Dla papierów procentowych tenden 
cja przeważała mocniejsza, przy wię- 
kszych obrotach 7 proc. atabiliracyj- 
ną i 5 proc. m. Warszawy nowemi. — 
Notowano: 3 pr. budowlana 42 (plus 
25), 4 proc. dolarowa 52.75 — 52.25, 
4 proc. inwestycyjna 105 (plus 50), 5 
proc. konwersyjna 66, 5 proc. kolejo- 
wa 60 (plus 100), 6 proc. dolarowa 82 
—81.88 (plus 13), 7 proc. stabilizacyj- 
na 62 — 62.38 (plus 38), odcinki po 
500 dolarów 62,50 — 62.63, 8 proc. 
Przemysłu Polskiego funtowe 95 (plus 
100), 4 i pół proc. ziemskie 48 — 47.75 
(—25), 7 pr. ziemskie dolarowe 47.50 
(plus 25), 5 proc. Warszawy nowe 
56.50 (—50), odcinki po 1000 złotych 
57—056.75, 5 proc. Łodzi nowe 50.50. 
Tranzakcje dokonane a nienotowane: 


a_a O, 
BON. Palka) zi” ROYA 
PRZED PREMJERĄ „WONDER 
BARU*, 


„Wonder Bar“ jest filmem 1. zw. 
„extra - klasy“. O tem światowej sła- 
wy arcydziele z zachwytem mówi ca- 
ła Polska i cała zagranica. Zapowie- 
dziana premjera „widowiska“ 10,000 
cudów“ w kinie „Europa“ zelektry- 
zowała całą Łódź. 

Wszystko jest w filmie „Wonder 
Bar: dramat, komedja, romans, 
piękne kobiety, czarujące piosenki 
oraz przepych gigantycznej wystawy. 

Obsada gwiazd rekordowa: Dolores 
del Rio, Al Jolson, Ricardo Cortez, 


Kay Francis, Dick Powell i in. Al 
Jolson jest właścicielem „Wonder 
Baru* i jednocześnie konferen jerem. 


Jest to najlepsza kreacja tego świet- 
nègo artysty od czasów „Śpiewające- 
go biazna*. M. in. AI Jolson śpiewa 
po rosyjsku słynny romans cygań- 
ski „Oczy czarne“, 

Kulminacyjnym momentem akcji 
jest lango w wykonaniu Dolores del 
Rio i Ricardo Corteza, w czasie któ- 
rego przebija nożem swego niewier- 
nego partnera. 

Premjera „Wonder Bartu“ odbędzie 
się w najbliższych dniach w kinie 
„Europa, 


7 proc. stabilizacyjna, odcinki po 100 
dolarów 68, 5 proc. Warszawy slare 
85.50, 5 proc. państwowa renta ziem- 
ska, odcinki po 1000 zł. 64,50, odcinki 
po 500 złotych 65.50, 8 proc. dillonow 
ska 93.50 — 93.25, 7 proc. śląska 73,50 
(—25), 7 proc. warszawska 72.50. 


NOTOWANIA BAWEŁNY 
NOWY JORK 

loco 11,30 czerwiec 10,94 lipiec 10,95 
sierpień 10,84 wrzesień 10,74 paździer 
nik 10,64-68 listopad 10,66 grudzień 
10,68-74 styczeń 10,68-69 luty 10,71 
marzec 10,75-80 kwiecień 10,77 maj 
10,80. 

NOWY ORLEAN 

loco 11,40 lipiec 10,80-81 paździer- 
nik 10,60-65 grudzień 10.64 styczeń 
10,67 marzec 10,85 maj 10,86 


LIVERPOOL 

loco 6,92 czerwiec 6,43 lipiec 6,36 
sierpień 6,24 wrzesień 6,15 paździer- 
nik 6,06 listopad 6,01 grudzień 6,01 
styczeń 6,01 luty 6,01 marzec 6,01 
kwiecień 6,00 maj 5,96 

Egipska: loco 8,16 maj 7,88 lipiec 
7,91 październik 7,91 listopad 7,91 sty 
czeń 7,90 marzec 7,88 maj 7,88 

Upper: loco 7,60 maj — lipiec 7,26 
październik 6,97 listopad 6,94 styczeń 
6,93 marzec 6,93 maj 6,03 


BREMA 
loco 13,88 lipiec 13,02 październik 
13,06 grndzień 13,22 styczeń 13,26 


ALEKSANDRIJA 
Sakkelarldis: liplec 14,07 Natopad 
14,29 stycreń 14,28. 
Ashmouni: czerwiec 12,75 sierpień 
12,65 październik 12,38 grudzień 12,531 


Średni przemysł 


ku czci 
Marszałka Piłsudskiego 


W lokalu kraj. zw. przem. włók. 
odbyło się nadzwyczajne walne 
zgromadzenie członków poświęcone 
uczeniu pamięci Marszałka Józefa 
Piłsudskiego. 

Zebrani wysłuchafi stojąc przemó. 
wienła  okolicznościowego prez, 
Babiackiego, który następnie odczy. 
tał orędzie prezydenta Rzplitej oraa 
odezwę Centralnego związku prze 
mysłu polskiego. 

Jednominutowem skupieniem się 
w milczeniu zebrani oddali hold 
pamięci Marszałka. Następnie zgro- 
madzenie powzięło uchwałę o zebra- 
niu funduszu na cele poświęconę 
uczczenia pamięci Marszałka Piłsud 
skiego. 


Gwalfowny spadek 


bawełny w Nowym Jorku 


Po dłuższym okresie stabili- 
zacji na rynku bawełny w N, 
Jorku onegdaj nastąpił na gicł 
dzie tej zupełnie niespodziewa 
ny gwałtowniejszy spadek no- 
towań w granicach 60 do 66 
punktów. 

Jakkolwiek inne giełdy, któ- 
re uarmalnie stosują się do sy 
tuacji w N. Jorku, do tej chwi 
li jeszcze nie zareagowały na 
spadek, nie ulega watpliwości, 
że i one zanotują zniżkę. 

Koła agentów bawełnianych 
nie orjentują się narazie co lo 
powodów nagłege spadku, tem 
bardziej, iż wiadomości osta- 


Wilimowzski 


będzie grał za miesiąc 


Znany piłkarz Ruchu, Wili 
mowski, znajduje się nadal w 
szpitalu. Ostatnio obradowała 
konsyljum lekarskie, które po 
szczegółowem zbadaniu kontu- 
zjowanego kolana orzekło, iż 
stan zdrowia znakomitego pił- 
karza Ruchu nie jest tak niebe7 
pieczny, jak sądzono początko- 
wo, Wilimowski, jeszcze kilka 
dni przebywać będzie w szpiła 
lu, poczem, jak twierdzą leka 
rze, już najdalej za miesiąc, be 
dzie mógł wrócić na boisko. 


Dobra forma 
Walasiewiczówny 


Walasiewiczówna zdradza. nadal 
bardzo dóbrą forme, dowedem cze- 
gc eg dwa moprawicne przez nią 
ostatnic rekerdy amerykańskie na 
zawodach w Oleveland. 

Nowe rekordy padły w biegach 
na 60 yardćw (55 mtr.) i na 70 
gardów (63 mur.), Pierwszy wynoaj 
6,9 sek., drugi — 8,2 sek. 


Wieści z ligi 


Nawrot nie weźmie jutro udziału 
w meczu ligowym z Warszawianką. 
Kiercawnictwo zrczygnowało y niego 
ze względu na wykazaną ostatnio 
słaba, formę. Opróżnione po Nawro 
cie stanowisko kierownika napadu 
obejmie w Legji Przeździecki 1. 

Wilczkiewicz (Garbarnia), Kotlar- 
czyk Józef (Wisła) i Szczotkowski 
(Legja) zostali ukarani przez wy- 
Aział gier i iłyscypliny ligi naganą 
za ostrą grę. 

Bańkowski (Polonia) został nka- 
rany przez wydbiał gier i dyspliny 
ligi dyskwalifikacją na przeciąg 
trzech tygodni. 


Nr. 150 


Union-fouring--Rakoah 0:0 


Mecz kompromitujący A klasę 


Mecz ten rozegrany wczoraj na! karne, lecz co z tego, skora w d 


boisku przy ul. Wodnej, zakończył | łej drużynie nie znalaz! 


się zgoła nieoczekiwanym wyni- 
kiem bezbramkowym. Jest to naj 
większa sensacja w dziejach tego- 
rocznych rozgrywek mistrzowskich 
w klasie A. 

Nad przebiegiem samej gry nie 
warto się rozwodzić. Była to bez: 
ładna kopanina, Kkompromitnjąca 


iódzką A klasę. Turyści, którzy w 
pierwszej rundzie rozgromili tia: 
koah, osiągając wynik dwucyfrowy 

| nie zdołali strzelić ani jednej bram. 
ki, chociaż był to ten sam przeciw- 
nik, ale jeszcze słabszy. Od Hakoa- 
hu nikt niczego nie oczekiwał. Wia- 
domo — przegrana. Lecz Union - 
Touring! 

Takiej bezplanowej kopaniny nie 
spotka się nawet na meczu C klaso- 
wym. Początkowo U. Touring lekce 
ważył przeciwnika, grał mało sta: 
rannie i tak upłynęła plerwsza po- 
towa. Po pauszie wzięto się energicz 
nie do pracy, nacisk wzrósł, gra 
skoncentrowala się niemal na polu 


się tak 
gracz, któryby zastanowił się nad 
sytuacją, ostudzii zapał rozgorącm 
kowanych kolegów, wyperswado- 
wał im, że grając „na warjata* nia 
zdobędą upragnionej bramki w tym 
tloku. To też mimo szalonej prze 
wagi stracono punkt, co może mied 
decydujące znaczenie dla mistrz» 
stwa. 

Hakoah bronił się tylko, a obro- 
ua ta polegała na wykopywaniy 
pilki byle dalej od własnej bramki, 
później rozpoczął grę na czas i w 
rezultacie udało mu się utrzymał 
cenny punkt. 

Sędziował p. Andrzejak. Zapewne 
ani jedna ani druga drużyna nie 
były z niego zadowolone, w czem 
niema nic dziwnego, gdyż rzeczy: 
wiście sędziował słabo. Jedyną je- 
go zaletą jest wykazanie pewnej 
energji, dzięki czemu zapobł 
przykrym scysjom na boisku, gdyż 
przeciwnicy wykazywali skłonność 
ilo ostre] i nlebezpiecznej gry. 


Punkty Śląska zagrożone 


Walkower grozi za mecz z Cracovią 


W ciężkich opałach znalazła sią | ny jako walkower na korzyść Cre 
drużyna Śląska z Świętochłowie | rovii Jak się okaznje Śląsk w ode 


Nie wiadomo jeszcze jaki obrót 
przyjmuje dła benjamiika ligowego 
Sprawa mieczu z Polonją, która do- 
maga się przyznania jej w drodze 
walkoweru dwuch punktów, moty- 
wując to tem, że w zespole Śląska 
grali dwaj piłkarze, niepotwierdzeni 
przez PZPN, a już na dalsze dwa 
punkty zdobyte przez Ślązaków za- 
gięfa parol Cracovia. 

Tstnieje możliwość, że mecz Śląsk 
-— Cracovia, wygrany przez Śląsk 
w stosunku 2:1, będzie zweryfikowa 


powiednim czasie nie uregulował 
należności w PZPN i siłą faktu był 
automatycznie zdyskwalifikowany, 
Ciekawą tę sprawę rozpatrzą uiebą- 
wem powołane czynniki 


Niemey— Szwecja 21:3 


W. Hannoverze odbył się mię 
dzypaństwowy mecz w piłkę 
ręczną Niemcy— Szwecja. Zwy- 
ciężyły Niemcy w stosunku 
213. 


Perry i Cramm finalistami 


mistrzostw temnisowych Francji 


Crawford 


PARYŻ, 1. VI. (Tel. wł. „Gło- 
su Porannego“). 

W dalszym ciągu toczą się 
rozgrywki o mistrzostwo  ten- 
nisowe Francji w grach poje- 
dyńczych zarówno w konkuren 
cji męskiej, jak i żeńskiej. 

Dotychczas nie zanotowano 
żadnych niespodzianek. Zwycię- 
żają faworyci. Jedynie francu- 
zi zawiedli się na swych singli- 
stach, bowiem osiągnięte przez 
nich wyniki świadczą, że zde- 
tronizowana z piedestału potę- 
gi światowej Francja nie pręd- 
ko odzyska to, co straciła. Ani 
Boussus, a tem bardziej Ber- 
nard nie są w stanie dorównać 
pierwszym rakietom świata, 

W piątek odbyły się gry 
ćwierćfinałowe, w których wszy 
scy francuzi zostali wyelimino- 
wani. Honor tennisu francu- 
skiego uratowała Mathieu, któ- 
rej, jako jedynej, udało się dojść 
do półfinału. 

W singlach męskich do półfi 
nału doszli: Crawford, Perry, 
Austin i Cramm. Jest to dziś 
bezsprzecznie czwórka najlep- 
szych singlistów Świata w ten 
nisie amatorskim. 

Crawford bardzo łatwo zwy 
ciężył Bernarda w stosunku 6:3 
6:1 6:1, grając przez cały czas 
z wyraźną nonszalancją i lekce 
ważąc przeciwnika. Nie mniej 
łatwą przeprawę miał Perry, 
który pokonał francuza Bous- 
susa -w stosunku 6:1 6:0 6:4 


tnie z N. Jorku nie wskazywa | Zwycięzcy tych dwuch spotkań 


ły na zniżźkową tendencję, prze 
ciwnie, spodziewano się tam 
tendencji stałej, wzgl. zwyżki 
kursów. 


tworzą pierwszą parę półfinało 
wą. 

Austin napotkał? w Menzlv 
znacznie grożniejszego przeciw 


nie zdobył ani 


nika i stoczył z nim bardzo za 
ciętą walkę, wygrywając osta 
tecznie w pięciu setach, które 
ciągnęły się długie trzy godzi: 
ny. Pierwszego seta: anglik od: 
dał łatwo, w drugim zawiązała 
się gorąca walka, wreszcie po 
licznej wymianie piłek Austin 
wygrał go 10:8. W następnym se 
cie Austin jest wyraźnie zmę 
czony, oddaje go więc 2:6. Sy 
tuacja dla niego staje się poważ- 
ną. Znów zawiązuje się zacięta 
walka. Menzel przegrywa tego 
seta, a w ostatnim, piątym, zdra 
dza wyczerpanie i zostaje wye- 


Ostatecznie Austin zwyciężył 
w stosunku 1:6 10:8 2:6 6:4 6:2 
kwalifikując się do półfinału 

Czwartym wreszcie półfina- 
listą został Cramm, który po- 
konał australijczyka Mac Gra- 
tha w stosunku 6:2 6:4 3:6 6:2, 

W drugim półfinale spotkają 
się zatem Austin — Cramm. 

W grze pojedyńczej pań, Ja- 
cobs pokonała Herotin 6:4 6:2, 


jednego 


Sperling — Iribarne 6:2 6:2, an- | 


gielka Scriven — Couquerque 
6:0 6:8 i Mathieu — Payot 6:2 
| 6:4. 

Półfinałowe spotkania w sin 
glach męskich zapowiadały się 
Ę ciekawie ze względu 


liminowany. 


na to, że los wyznaczył Perry: 
emu za przeciwnika Crawfor: 
da. 
publiczność 
wód. 
Crawford nie miał jakoś swe 
go dnia į Perry panował niepo- 
dzielnie na korcie. Dzierżąc ca 
ły czas inicjatywę pokonał groź 


Tymczasem zgromadzoną 
spotkał srogi za- 


o į e- 


seta 


nego australijezyka w trzech 
setach w stosunku 6:3, 8:6, 6:8. 
tylko w drugim secie Perry 
spotkał się z twardszym opo- 
rem ze strony przeciwnika, 
pierwszy natomiast i trzeci wy 
grane były w sposób bezapela- 
cyjny. Wynik tego półfinału 
jest ogólną niespodzianką, gdyż 
Crawfordowi nie udało się zdo 
być na mistrzu świata ani jed- 
nego seta. 


Bardzo zaciętą, nurzącą i dtn 
ga walkę stoczyć musiał 
Cramm z Austinem. (Niemiec 
zwyciężył dzięki dobrej takty- 
ce i bardziej ostrej piłce. Szcze 
gólniej dużo punktów zdobył z 
serwisu. Cramm był bezwzględ- 
nie lepszy, swoje sety wygry- 
wał w błyskawicznem tempie 
i oddał w nich razem tylko 
trzy gemy. Dwa sety oddał An- 
stinowi po zaciętej walce. 


Wynik tego spotkania brzmi 
6:2, 5:7, 6:1, 5:7, 6:0 dla Gram- 
ma. W ostatnim piątym secie 
Austin był już zrpełnie bez sił 
i przegrał go na sucho, 


A więc do finału mistrzostw 
tennisowych Francji w singlach 
męskich zakwalifikowali się 
Perry ; Cramm., 

W grze pojedyńczej pań 
Sperling pokonała emervkan- 
kę Jqcohbs w stosunku 7:5, 6.6. 
przechodząc do finału. Drugą 
finalistką jest Mathieu, która 
wyeliminowała angiclkę Seri- 
ven w dwuch sefach 8:8. 6.4 

Finały rozegrane zostaną w 
niedzielę. 
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( kolonie letnie prywatna 


urządza Stow. „Kultur-Liga'*' 
1. Karwia (nad morzem) 


2. Ustroń (Beskidy Zachodnie) | $ 


3. Worochta (Beskidy Wschod- 


nie) 
4. Krościenko (Pieniny nad 


Dunajcem) 


Informacje i zapisy w sekretar- | | 


jacie Kultur-Ligi Zachodnia 68 
tel. 191-15 eodz. od 11—2 i od 
6 — 10 wiecz. 


KARALUCHY 
i PRUSAKI 


—— 


ZADAĆ WSZEDZIE 


ieai mi sie a 


Instytut Kosmetyczny 


—— 


Piotrkowska 175, tel. 138- 


przyjm. od 10—2 i 4—8 w. 
Bez powrotne usuwanie owłosienia 
najnowszą radykalną metodą bez 

śladów. 
Kuracje odmładzające metodą 
hormonową. 
Trwałe przyciemnianie brwi i rzęs. 
Upiękssenia dzienne i wieczorowe 


W Rudzie Pabjanickie; 
posiadłość rozparcelowara (stary ; 
las, sad, łąki) oraz 2 wille (14 i 4 
pokoje) w całości lub częściowo do 
sprzedania. Tamże letniska. 5 mi- 
nut od przystanku, Bardzo sucho. 
Elektryczność. Tel. 136-67. 


INSTYTUT 
i SZKOŁA KOSMETYKI 


Zatwierdzona prsez Min. Op. Sp 


NIMA FR 


ul. SIENKIEWICZA 37 
tel. 122-09. 

(dawniej Narutowicza 9). 
Bespłatne programy i informacje 
w sprawie zapisów na nowy kurs 

pop w kancelarji szkoły 
od 11—2 i 4—8. 


LODU 


od najmniejszej ilości dostarcza 
B. Rubinek, Południowa 39, 


skład Nr. 43, tel. 148-05. 
Punktualna dostawa do mie- 
szkań prywatnych. 589— 7 


76 | 


2.V1.— 13 


Szkoła Powszechna i Gimnazjum Meskie 


Zgromadzenia Kupców m. Łodzi 
w Kodzi, ul. Prez. Naruiowicza 65 


zawiadamiają, iż sekretarjat przyjmuje zapisy nowych kandydatów do wszystkich klas codziennie 


od godziny 9-ej do 14-ej. ; i 
Egzaminy wstępne w pierwszym terminie odbywać się będą w dniach 27, 28 i 29 maja 


r. b. o godzinie 4-ej po południu. 
Egzaminy dla tych kandydatów odbędą się po 15 czerwea r. b. — Szkoła rozporządza kilkunastoma 


key > Dyrektor ANTONI IDŹKOWSKI Ś 


„GŁOS PORANNY" — 1935 


Z AWIADOMIENIE! „NI YIBLGRYCA 


A Kl 2 

, A Łódź, Andrzeja 1. 
światowej sławy Prsyjmuje wszełkie roboty, wz'odłaq 
ce w zakres csyszczenia suyb, frate 
owania, cyklinowania i drutowan! 
posadzek. Sprzątanie biur i miss1k1] 
oraz pakowanie okien i drzwi ne 

zime 
Ceny nievie. 

Tei. 103-47 pryw. firmy RESTZ 

Czynny do gożz. 7-9]. 


Potężne towarzystwo a; asskuracyjna | 
H poszukuje kilku inteli- 
sentnych Panów i Pań 


do pracy akwizycyjie; na korzy- 
stnych warunkach. Oferty dobiura 
|4 Fuchsa, Piotrkowska 50, su b. „B.M,“ 


TRUSKAWIEC 
Dr. S. MISCHED sen 


przeprowadził się i przyjmuj 


|, w willi „TWIT* 


Dr. Jan Polak 


Nareszcie nadeszły 


MASZYNY M LICZENIA 
SUNSE DIRECT” 


= PISZĄOB:; z din KLAWIATURĄ 


Jedyna pisząca maszyna na świecie, która jednocześnie 
pisze i mnoży! 


WYŁĄCZNY REPREZENTANT: 


Leon TyBer 


M LÓDŹ, PIGFRKOWSKA 40. TEL. 106-33. 
WLASNE WARRETTY REPERACYJNE NA MIEJSCU! 


TZDSSESY 


 ŁEFNISKO 


tanio do wynajęcia 


“N 


a E EN N 


ZAKOPANE I 


R | mieszkania po 1 pokoju z kuchnią 
F | RDF suche Tesiste | Ohoroby wewnętrzne | allergiane 
PENSJONAT „iP f A N R“ i Stacja Żekówice ne Smo!srni 'Nawroń £, tol, 164-21 
g ul. Zamojskiego, tel. 489 y duza a przyjm. w ORA od 17-ej do 
- POD ZARZ. D-ROWEJ ABRUTINOWEJ. SIĘ A BE ŚĆ oa 


Obszerny 


Lokal frontowy 


v 2 oknach wystawowych, z więk- 
tzemi pomieszczeniami składowemi 
i wielką suchą piwnicą natychmiast 
dc wynajęcia. Wiadomość: Piotr 
kowska 149 u właśc. domu. 


| PRACOWNIA PASKóW 
© i BIUSTONOSZY 


D. SZENBERGOWEJ 


POLECA NAJNOWSZE MODELE 


Komfortowa willa. Bieżąca ciepła i simna woda 
w pokojach — Słoneczna połanś, weranda, las. 
Wykwintna kuchnia — na $£ądanie djetetyczna. 


A. Wifońsk: 


choroby serca | piuc 
godziny przyjęć 6—8 
| Cegielniana 20, tel. 102-77 


i 
a 


Zgłoszenia przyjmuje D-rowa Abrutinowa w Łodzi, 
Piotrkowska 152, m. 8, tel. 216-36, lub w Zakopanem 
pensjonat „Diana“. 


V rsrsr erT 


sm | połnemi prawami gimnazów państwowych KATEGORIA A == 


Gimnazium Żeńskie 
i Szkola Powszechna zeńska 


Marii Kochsiei.0wej | 


Tel. 214-27. ul. Wólczańska 23. Tel. 214-27. 


Zapisy nowowstępujących uczenie przyjmuje SA 
codziennie w godziqąach od 9 do 2 i od 4 


PRZETAZD 6, M. 2 
TEL. 105-86. 


A A a 


Dźwiękowe kino 


Przedwiośnie 


Żeromskiego 74 | 76 


tel. 129-88 


Jedyne kino pla SKOWE 
w ogrodzie 


RAKIETA 


Sien: iewicza 40, tel. 141-22 
Pocz. o g. 4ej, w sobotę, 
niedz. i święta o g. 12 w poł. 


Na | seans i poranki 5 4 (r 
e 


wszystkie miejsca po 


Dziś i dni nasiennych! 


(HRE T TOLLSTE NACHT) 
FILM MóWIONY i ŚPIEWANY PO NIEMIECKU. W rolach głównych: 


irene de Zilahy, Mex Hansen, Tibor von Haimay 


Następny program: „Antek poliemajster“, W, rol. gł. Adolf Dymsza i Marja Bogda 
RETA 


Największa kreacja artystyczna E/Żbb.€iy kid ij 


MARZĄCE USTA 


(Der triumende Mund) 
Potężny dramat erotyczny oparty na prawdziwem zdarzeniu. Mówiony w języku niemieckim. 


Następny program: Mała Czarodziejka z Margaret Suliavan 
Widownia zabezpieczona od niepogody i chłodu. 


Dziś i dni następnych! 


Realiz. 
Paul Cziner 
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DOKTÓR 


RLINGER GIMNAZJUM żęńskiel Prywatna Szkoła Powszechna 


(Kategorja A) 


„| R 
spec. chor. seksualnych, kę 
wenerycznych i skórnych ko a 


(włosów) 


SEE S=1f ród MG=GW zawiadamiają. że zapisy nowych uezennie przyjmuje sekretarjat co- || «mmmn 
W niedzielę ! święta od 10—42 | dziennie od 9—14-ej. s 5 
Ee R * Egzaminy rozpoczną się dn. 11 czerwca o godz. 9-ej rano Wuśmiemiie LODY 


„pestókonbrot: 
Jem. dla: EA byw | 


Dr. med. oe porcja 35 SĘ, 


ję ej A > wras z wodą sodową i waflem czekoladowym 
i KoWySKi [ję Feldman 
zde o 


oraz 
przeprowadził się na ul. 


KOLACJE JARSHIE 
cegleiniana 11 tel. 238-02 Akuszer-ginekolog a 5-ciu dań po 90 gr. 


ję) po moocno- mieszka obecnie poleca 4 
owe i skorna - - 
Prae SA SINES E Kilińskiego 143 Cukiernia „Z R é DE Q 
w pleds. i święta od 9 do 1 po po |(Nawrot 41) Tel. 155-77 3 Przejazd 1. — Tel. 209-87 i 133-72 
Dr. med. a "modę py ) 
; | Ir. Ludwik Fali 1 f ! B S is N |reatr „Rozmaitości”, Cegielniana 27 
J u 8 a Dziś o godz, 11.80 rano punkt. 
akuszer-glnekolog powrócił Popis Taneczny Szkoły 
mieszka obecnie Choroby skórne i wonerycane “ = 
A MYDŁO HERBA oczyszcza sr , H, K bi iy 
Legjonów 11 Nawrot Z. tl {2-07/  =różnych nieczystości jak i FUXOWSKIEJ 
; 10—33 i od 5 — 7 PIEGÓW, WYPRYSKÓW, WĄGRÓW ITP, Bilety do nabycia w kanie Teatru od 10-ej rano. 
tel. 124-54, przyjm. 4—7 w. Pisy liówije STER KREM HERBA ODŚWIEŻA | UDELIKATNIA CERĘ I * Szozegóły w ałlszach 1 programach. 
Dr. med. DOKTÓR 


M. Dawidowicz| W. Łagunowski Sanao UM W GHEMACH Pluskwa ei zaioa t e 


Spec. chorób wenerycznych, Tylko świecą 


chor. wewn. setanalnych i skórnych dla dorosłych i dzieci 
zdjęcia prędówesynnoślowych seres) | PIOTRKOWSKA 70. tel 10103 (DJ 1 CZEU(A OTWARTE f UMIGATORE GIMEb 


wi Naruto Przyjmuje od 8.80 do 10.30 rano, od A Gor 
"Bel, 184-91 wieza 42 1-0 H do 2.30 pp. od 6 do 8.30 wios OSa na miejscu lub. telef. 122-60, 127-81 wytępisz bezpowrotnie pluskwy. 


„a nładziełe i dwiąta ad 10—1 
Przeprowadzamy dezynfekcję 


DR. MED. MARJA NFEDYPE g e Preżdzżie mieszkań pod gwarancją. 
LEWINSONOWA Michat UrhaGh „Wy Ar» AL AO eaen telet. 120-77 1 168 b” 


— 


chor. weneryczne i skórne 5 
Piotrkowska 88, „NIECHCICE TNS” Dr. med. 
fel. 265-95 chor. nerwowe i wewnętrzne po cenie konkurencyjnej poieca e Pay. OBY 


NIEGWIAŻSK, 


PRYWATNA gy: "real asa ea Pt 


SZKOŁA POWSZECHNA MĘSKA  ||nndrzeja5, telet. 1594c 
| GIEBRNAZJUM MĘSKIE posyjmuje od 8—11 rano i od 5—9 w 


s prawami gimnazjów państwowy w uledziele i święta ed 9—1 


Kosmetyka leka: ska Zawadzka 15, tel. 148-89 Sz. GOLDLUST, AL. Kośc. uszk dZ | 


plelęgnowanie cery i wiosów 
odz. przyjęć od 10 rano do 8 wiees, przyjmuje: Z ŁR i 5—7. 


= A NE aa 
—m———nn NĄ MA m 


u. GrAzep OT E Gutman 


choroby dzieci 


Ghovahy skora | Saharpess i Ï Towarzystwa Szerzenia Oświaty i Wiedzy m 
Zacthednia 64 wznowił przyjęcia Technicznej wśród Żydów w Łodzi Dant, 
telefon 1865-49 Gdańska 26, tel. 173-00 €K-LUEN 


frryjmuje od 19—2 1 od 7 — 8.50 w Raai od 11—1i4—7 
w niedzielę | Święta od 10—12 w poł 


pomorsica 46-48. [lin (06-54. 


RODY przyjmuje Apama kandydatów na nowy rok szkol” | A 
9—14. — 
BEO L OES E A DOKT ÓR s A Bowsskdhnót Setool 15. rz zł. miesięcznie. a 


lai Z. Henrykowski| Ry TĘ i 
R 41 (R ER Re ominie | Wiktor Miller I: LIFKOWICZ | powrócił 


specjalista chorób skórnych że zy FALI Charopy regmatyczae A EE AE 
e à ul. Kilińskiego 
wenerycznych i al 201.95 Trauguita 9, NR g 08 ul, Sienkiewicza 49 godz. 10—14 1h i Bornstein 
Fotudnigwa 28, „ tol. 201-94 preyimuje panów od S-n i od 6—9 w. Tel. 146-11 Felalony: 160-382 gabinet u uuu 
. — ra i w. — O "CY TI TY Zza s 
w niedziele i święta od 9—1 pp. Y Baala A 11 r. ist ta PFizykalna terapia. |. i F RAE) Ciechocinek 
Aene E a La O a a A E E w AX MEIS h 
g M Dr. med. sra | z k IGUSTRi "onni" es „Ormuzd”. Tel. 90. 
9. Kryńska A. kleszczelski Dy, Albin SusrAw kom prz c" 
Wa UN Chirurg-Urolog zam specjalista chorób ko- P L 
On obi AAA 7 Chor. nerek, pęcherza 1 dróg ordynuje biecych i akuszerji |80 itr, frontu oraz domek z ogród 
Eevtfarnt czai płci . Pilsudsk'ego 51 kiem, wszelkimi wygodami, okazyj- 
Setomi 34 tad. 1610) „„Nasurowiczą ie | W Truskawcu | wl. Pigudpteggo S1 | ej. syrzedania Zagajnikowa 10. 
gade. przyj. ad 14—1 1 5—4 pp (Pisudskiega: T9: j willa „,SŁONECZN l AnA Przyjm. 8 — 10 i 4 — 6 popoł | s50664240%4%64%0%000000052 


Przyjmuje od 4—6 po poł 


Dziś i dni następnych! Kino-teatr 


| TRO SYLVIA SIDNEY : SERCE INDJANKI LLL 


= 
AND ARNES É, B 
PRZEJAZD 2 Passe-partouts i bilety ulgowe, prócz urzędowych, nieważne GŁÓWNA 1 
Początek o g 12 Po zainstalowaniu nowych aparatur filmy wyświetl, bada bez przerw Początek o g. 1 


> Kino Teatr Dziś premiera! Wspaniałe drcydźicth filmowe p. t. 


Mt KLEOPATR 


11 listopada 16 | 


(Konstantynowska) 
Początek o g. 12-ej 


„NS „DEJA Z KEIRA" 
BO Nauka | wychowanie i 
"dh A TED E E Ea 


BERLITZ-SCHOOL! Kursy języ- 
ków cheych, uznane przez pañ- 
stwo, 10 rok "szkolny. Kopwerga- 
cja, literatura, korespondencja 
bandlcwa. Wykładają cudzoziemcy, 
sprejalnie wyszkoleni pedagodzy. 
Najszyktsze postępy. Informacje co- 
dziennie od 12 do 1 i péli od 
5 do 8. Andrzeja 3 (dawniej Piotr- 
kowska 84) 651—2 
RUTYNOWANA wychowawczyni, 
Żydćwka, dn pensjonatu dla dziecj 
poszukiwana. Oferty z referencja- 
mi do admin. sub „M. K.”. 


FRANCUZKA z;rodziłaby się chęt- 
nie na wyjazd na wieś. Wzamian 
za pobyt na wsi wraz z utrzyma 
niem udzielałaby lekcji języka frar 
tuskiego (konwersacja, gramatyka 
i Hiteratara). Zgłaszać się: Południe 
wa 20 I. podwórze, parter, na lewo 
mieszkanie 20. 


AFITA TESE KIW E 
„a Kupno i sprzedaż. E 


URZĘDNIKOM-(czkom) na raty 
Piekne, pierwszoszeanej jakości to- 
wary na damskie komplety, narzut- 
ki, prlaszeze, welny i płótna. Dese 
ricwe i gladkie, jedwabne i bawel- 
| niane towary na suknie, szlafroki, 
pyżamy. Męski towary, Obuwie, 
) Bielizna. Pończochy. Gotowe dam- 
„sljc piaszeze poleca Leon Rebasz- 
U" Kilińskiego 44. 6181—6 


- "RZEDAM DOM nowy murowany 
a codem, 15 mieszkań, na dogod 
nych warunkach Wiadomość: Brze- 
^ kińska 96. u gospodarza. 


— 


HALO, Gospodynie domu. Kupujcie 
lc czyszczenia okien, luster i kry- 
( ształów „Owalo”, wszędzie do ną 
by cia. 6708—5 


SUMĘ hipotecznie debrze zabezpie 
(żoną kupię za gotówkę. Oferty 
„G. P“ do „Glosu”. 


=- am rm wami 


z FORTEPIAN b. tanio do sprzeda. 
nij. Obejrzeć od 15 — 18. Leon 
Wajuberg, Piotrkowska 223, m. 5. 


OKAZJA! De sprzedania las - par: 
cela w Radogoszczu po zł. 1 gr. 10 
za mtr. kw. Wiadomość: .„Poligrą 
tfia”, Piotrkowska 101. 


—— 


MALY samechéd osobowy marki 
„Gpel* w doskonałym stanie oka 
zyjnie da sprzedania. Przejazd 15a, 


miedzy 12 — 2 
"ENAA G5% 7 


WYTWÓRNIA FIRANEK, kap. 
ster, obrusów, ręcznych robćt oraz 
lepszej bielizny. Przyjmuję do me 
reżkowania i na okrętkę. Poszuku 
ję ręczne hafciarki. Redlich, Nowo 
miejska 4, podwórze m. 68. 


Nowość 
plaż amerykańskich 
biustonosz — bluzka do piżam 


poleca 
PRACOWNIA GORSETÓW 


Pivo 


Traugutta 8, tel. 118-91. 


m m m < 


CHLOPIEC przystojny 18-letni 
(izr.), zawrze znajomość z panną 
w jewyższym wieku (izr.), celem 
*pedzania wieczorów letnich. Oferty 
pod „Przystejny”. 


— m 


SREBRNA papierośnica pamiątko- 
wa, for. tabakierka zaginęła 31 ma- 
ja.Zwrćcić za sowitem wynagrodze- 
niem. Wiad.: Przejazd 30, u Pertje- 
ra. 


PODZIĘKOWANIE. 
dziękuję p. dr. J. Szlosserowi za 
eumienne i bezbolesne 
Żylakćw. 

BUFET w Kolnmnie, plaże i garde 
rbe oddam w dzierżawę. Wiado- 
mość: Łódź Kilińskiego 162, m. 5, 
fr. I piętro. 


ZAMELDOWANIE i wymeldowanie 
w llbezpieczalni uskuteczniam za 
zwretem kasztćw tramwajowych 
Zgłosze sie na wezwanie telefonicz. 
ne nr. 186-67. Gdańska 37, m. 22, 


— 1 


ZAGINEŁY dokumenty nie dające 
się zastąpić! Małym trudem i drob- 
nym kosztem mógłby każdy uni- 
knąć przykrości. gdyby oddał te da- 
kumenty do fotokopjowania. Do- 
skonałe wtórniki oryginałów snorzą 
dza, szybka i dvskretnie: M. Koko: 
tek, Piotrkowska 88, Tel. 218-66. 


Posady 
PAETE ETER A 


DŁUGOLETNI kierownik dużej 
tkalni zarobkowej, z wykształce 
niem fachowam zagr., z dobrą kli 
jentelą, szuka odpowiedniego zaję 
cia pod „Tkalnia zarobkcwa* do 
admin. nin. pisma. : 


ZDOLNE panry do szycia i podre 2 
ne poszukuje pracownia sukien H. 
Cymmermanowej, Śródmiejska 28. 


= 


POTRZEBNA wykwalifikowana eks 
pedjentka do magazynu obuwia, 
Zgłosić się w ponicdziałek od 8,30 
do 11 przed poł. Piotrkowska 115, 
ITnxobuw. 


Z Uzdrowiska ! befniska g > 


MIASTO - las Kolumna. Pensjonat 
„Felicja dla młodzieży i dzieci w 
wieku szkolnym. Łąkowa 7, czyn- 
ny od dn. & czerwca r. b. Przyjmnu- 
je zamówienia. na święta dla doro 
słych i młedzicży. Wiadomość: F. 
Zamska, Dr. Sterlinga 9, lub tel. 
131.54. RON 


— 


RABKA! Dnia 17 czerwca wyrnsza 
my z grupą dzieci do Rabki. Pen- 
sjonat „Ewa. Centrum zdroju Ma- 
lowniczo położony. Komiort nowo 
czesny, Dzieciom będzie zapewnio- 
na specjalna opieka rutynowanych 
sił pedagogicznych oraz nadzćr le 
karski Informacje: Zawadzka 21 
m. 8, tel. 246 76, codz. od 6 — 8. 


UŁO ZAMIERZÓW 


ai „ZULOWIE 


pod zarz. MARJI HEIMAN 
już czynny 


Przyjmuje się zamówienia na Zielone 

Świątki. Zgłosz.: Łódź, tel. 152-00 i 

120-84, lub Włodzimierzów poczta 
Przygłów za Piotrk. Tryb. 


-aa m _ 


UZDROWISKO Włodzimierzćw. Re- 
nomowany rensjonat ..Głogowian- 
ka” czynny zały rok, przyjmuje za- 
mówienia na sezon letni. Kuch- 
nia obfita i wykwintna. Oświe- 
tlenie elektryczne! Zamówienie te 
lefoniczne: Przygłów  „Głogowian: 
ka”. 640—2 
WŁODZIMIERZÓW. Pensjonat „Ali 
cja” M. Grynbergowej, malownicze 
[olożeny w iasach Budzyńskiego — 
fiękne pokoje — wykwintna kuch. 
nia, również djetetyczna — ceny 
przystępne. Informacje: tel. 126-00 
w Piotrkowie Dr. Grynberg, Legjo 
nów 3 


PENSJONAT dla dzieci Wiśniowa 
Gćra, willa Galewskich (obok w. 
Zylberblata) pod kier, d-rowej E. 
Margelinowej. Zgłoszenia 185-14, co 
dziennie do godz. 3-ej po poł. 


Serdecznie | 


usunięcie ` 


E 


4.VI. — „GLOS PORANNY” 


Worki przeciw molom 


z urządzeniem do wieszania, ze 
szczelnemi aamknięciami zapew- 
niają futra, płasscze i ubrania 
przed zniszczeniem, — Już naj- 
wyższy czas zabezpieczyć ! 
A. J. OSTROWSKI S-cy 
PIOTRKOWSKA 55 


WIŚNIOWA Gtra — Stróżow. Pen. 
ejonat dla dzieci i młodzieży „Czer 
wony Dworek? R. Rozenówny, za 


wiadamia, ża na okres Zielonych 
Świąt przyjmuje dorcslych, zapew 
uiając doskonały i tani pobyt. Wia 
domość na miejscu lub tel. 160-81, 
KRYNICA. Pensjonat „Lotos”; po- 
keje wykwintne, wyborowa kuch- 
nia, bieżąca woda ciepła i zimna. 
Ceny b. przystępne. 638—2 


eem w aa- 
WŁODZIMIERZÓW! Pensj. 
"p, kier. Wajomano- 

x wel I Russakowej. 
12-morg. las. Do plaży 5 minut. Dla 
młodzieży opieka. Gry sportowe. 
oświefl. elektryczna. inf. w Łodzi, 


Wajemanowa. Cegiel. 19, tel. 120-19, 
i Russakowa, Narutowicza $1,m. 25. | 
O 


KOLONJE LETNIE dla młodzieży 
szkolnej we Włodzimierzawie pod 
kier. Gustawy _ Lewkewiczówny, 
czyune w tym roku w willi „Styla 
wa”. Zgłoszenia: Lewkowiczćwna 
Cegielniana 5, lewa of. II piętro, 


| cd godz. 5 — 7 po poł. 


ap R 
INOWŁÓDZ - DWÓR. PENSJO 
NAT Rozenbergowej i Klaczkino 
wej już otwarty. Kuchnia wykwint 
nx, plaża, kąpiela rzeczne, dancing 


brydż, wycieczki. Ceny e 
Informacji udziela się tel. 148-49 
4-6j po poł. I na miejsca. Tel 

| Inowłódź 4. 


Koszer! WIĘ NOWI- GÓRA Kosze?! 


Tel. nr. 7 


Pensjonat „ZDROWIE* 
L RAPAPORTOWEJ 
przyjmuje zamówienia na Świę- 


ta. Pokoje gruntownie odrestauro- 
wane | umeblowane. 


GŁOWNO. Willa  „Melanja* 
Pensjonat Zofii Pinus i Róży 
Fuksowej czynny od 15 maja 
rb. Zamówienia na miejscu, lub 
w Łodzi, tel, 229-26 i telef. 
263-11, od 8—5 pp. 728—4 


RRYNICA. Willa Ułana na depta- 
ku, D-:rowej Bieder - Dróhlichowej 
pełny konitfort, słoneczne pokoje, 
balkony. wykwintna kuchnia, ew, 
djetetyczna. Ceny umiarkowane. 

5921—3 
——— 0 mma MMM 

D-ROSTWO FALLEK 

otwierają kolonje letnie na Wẹ- 
gierskiej Górce (Beskidy Śląskie) 
Inf. i zgłosz. 10—12; 4—9 Po- 
morska 91, tel. 260-97. 


— 


Włodzimie- 


UZDROWISKO 
rzów. Pensjonat „Różana“. 
Miejscowość "sucha,  lesista. 
Kuchnia wykwintna. Elektrycz 
ne oświetlenie. Ceny przystę- 
pne. Informacje: Al. Kościusz 
ki 57 u p. Tochtermana, telef. 
108-20. 


KOLUMNA. ut. Wileńska 1, telef. 19 
Pensjenat „Dora czynny; przyj 
muje zamówienia na Zielone świę- 


Choroby zwierzą! 


f (Specjalność— psy domowe) 
F Lekarz weterynaryjny 


M A. Reich 


| przyjmuje codziennie od 9 do 


Hyjazd do tharyth" wiet 


Nawrot1a, Il p. Tel. 175-77 
Ceny lecznicowa. 


= T935 


+0000 OGLOSZENIA DROBNE 0% 


| NAUCZYCIELKA B. Lichteneztaj. 
osma wyjeżdżając do Głowna, 
| 


zabierze kilkoro dzieci. Miejsco 
wość sucha, lesista. Plaża. Opieka 
staranna. Przyimcję codziennie zgło 
szenia między godz 4 — 6 po poł. 
Śródmiejska 12, m. 17. 


DO PRENSJONATU dla dzieci w 
Hulance. st. Justynów, przyjmuje 
zgłcszenia Hildobrandowa, Skwero- 
wa 3, tel 243.80. 


— — 


HANNA Erlichowa zabierze na wa 
kacje dc Głowna kilkoro dzieci pod 
troskliwą opieką. Zgłoszenia: Naru 
towicza 43, Inb tel. 186-07. 

LETNISKO pieknie położone w 
ogrodzie przy lesie. Ceny dostępne, 
Wiademość: Piotrkowska 118, m. f. 


GŁOWNO Stary Warchałów Pon 
jonat „FELICJANKA”  Hanema 
owej już czynny. Zgłoszenia; 
Lódź, Narutowicza 4 i na miejscu, 


| UZDROWISKO WŁYŃ dla dzieci i 


młodzieży. Opieka lekarska. Wiad 


tel. 162-15, od 3 — 4. 662-3 


W DWUMIESZKANIOWEJ, pię- 
knie położonej willi w Kolumnie do 
wynajęcia 3 pokoje z kuchnią, par 
ter, oszklone werandy. Wiadomość 
Pabjanice Narutowicza 4 m. 7 tel 
81. 


z 


W ikae H 


Pierwszorzędny 


lokal biurowy 


z centr. ogrzewaniem, wysoki 
parter, natychmiast do wynaję: 
‚cia, Piotrkowska 211. Wiado- 
mość w administracji. 


DO WYNAJĘCIA przy ul. Andrze 
ja 32, frontowe 3165 - pokojowe 
mieszkania z wszelkiemi wygodami 
oraz frontowe sklepy i pokoje, na- 
dające się pa biura. Wiadomość u 
właściciela domu. Andrzeja 32, tel 
109-39. ma 


POSZUKIWANY pokój umeblowa- 
ny z wygodami pzzy ul. Napićrkow 
ckiego lub Piotrkowska przy PI. 
Reymonta. Oferty sub „Z.*. 


—. 


2 pokoje 


słoncezne, balkon, wszelkie wy- 

gody (tez kuchni) w pierwszorzęd- 

rym domu, II natychmiast do 

wynajęcia. Piotrkowska 211. Wia- 
domość w admin. 


SłONECZNY, umeblowany 


pokćj, wszelkie wygody dla Pana 
od varaz do wynajęcia. Piotrkow- 
ska 211, m. 14. 


DO WYNAJĘCIA 4 pokoje z ku- 
chnią front. Żeromskiego 29, 

OD LEKARZA, lekarza - dentysty 
odmajmę pokój lub dwa aplikant 
adwokacki Oferty pod „Aplikant” 
FOKÓJ z poczekalnią lub bez w 
centrum oddam telef. 108-19, 

opal iP, 
DO ODSTĄPIENIA v powodu wyw 
jazdu od 1-go lipca  4-pokojowa 
mieszkanie wyremontowane, słow 
neczne ze wszelkiomi wygodami w 
eleganckim domu, Piotrkowska 130 
Dozorca wskaże, 632-3 


LOKALE fabryczne z wszelkiemł 
wygodami różnej wielkości, tanią 
kcmorns, wymogi koncesji Piotzy 
kowską 220. 4 
—— 1 LMM 
FOKÓJ umeblowany dla 2 panów 
do wynajęcia. Moniuszki 1 m. 14, 
bejrzeć można 8 — 4 i od 8 w. 


MIESZKANIE 4.pokojowe z kuch- 
nią, z wszelkimi wygodami, front, 
I piętro, przy ul. Wólczańskiej 65, 
do wynajęcia. Wiadomość u gospo 
darza tamże. 


3 POKJOOWE mieszkanie z wezel 
kiemi wygodami, wyremontowane, 
głoneczna oraz lokal fabryczny de 
wynajęcia. Kilińskiego 125. 

a 7 
DWA pekoje z kuchnią i wygodami 
de wynajęcia. Wćlczańska 23. 


CZTERY pckoje słoneczne z kuch: 
nią i wygodami do wynajęcia, 
Wólczańska 28. 636—2 
POKÓJ umeblowany lub bez dla 
jednej osoby (izr) x wszelkiemi wy, 
godami, Sieckiewicza 9, m SĄ 
I piętro. ZG id a Aii dd 


MIESZKANIE 7-pokojowe w od: 
dzielnej willi w  śródmieścin od 
i lipca 1935 r. Wiad. tel. 214-79. 


2 POKOJE kuchnia, przedpokój, 

kąpielowy, wygody. gaz, elektrycz- 

ność, 2 wejście. Zawadzka 9. 
6693—58 


ODNAJMĘ 1 lub 2 pokoje ra, biuro 
lub pracownię. Piotrkowską 111, 
m. 9, I piętro, tel. 193-64. 


W NOWYM domu do wynajęcia 4 
pckoje i 1 pokój; wygody, słonecz 
ce. Wiadomość: Zawadzka 14. 


|” 


MIESZKANIE 2 pokoje z kuchnia. 
wygodami do wynajęcia. Traugutta 
rr. 9. Wiadomość u gospodarza. 


—— 


DO WYNAJĘCIA przy Piotrkow: 
skiej 120, 8, 4 i 6-pokojowe miesz: 
kania z wygodami i lokal, składaja: 
cy się z 12 pokoi, front. Informacje$ 
tel. 227-56, 1 — 2 i od 8 wiecz. 


OPALIĆ SIĘ MOŻNA BEZ SŁOŃCA... 


słońcu, 


Osoby. cheące się równo Í pięknie opalić, a nit 
znoszące bezpośrednio słońca, 
nawet w dnie bezsłoneczne. 

kremu bronzowego CZARODZIEJ, Lab. Chem. Di- 
nol. Krem ten nadaje skórze natychm'ast pię kny 
bronzowy odcień. Natomiast przy opalaniu się na 
rzy uprawianiu sportów na 
przy codziennej pielęgnacii twarzy 
również stosować krem CZARODZIEJ biologiczny, 
ale koloru białego. 


mogą to uczynić 
Wystarczy używać 


powietrzu, 
i rąk na eży 


Krem ten zawiera składniki 


odżywczo-biologiczne: cholesteryną i izocholesterynę, która przenika war- 


stwę podskórną i wygładzając zmarszczki 


I chropowatości czyni ją miękka 


i jedwabiście gładką. Pamiętajcie więc tak w dni słoneczne jak i w niepo- 


gode: krem CZARODZIEJ. Na prowincję wysyłamy komplet kremu bron 
wego i białego przy wpłacie do P, K, 


„Dinol*, Warszawa, Wronia 69. 


z0- 


O. 13.807 zł, 2.50. Labor. Chem. 


T-mio kl. Prywatna Szkoła Powsz. Męska p. n. 


„NAUKA I WYCHOWANIE” 


Zrzeszenie Nauczycieli w Łodzi, Piłsudskiego 62 Tol, 245-47 
wiadamia, że zapisy uczniów na rok szk, 1935/36 odbywają się codziennie 


od 9 —1iod 
dla absolwentów VI oddz. kl. 
JUDAISTYCZNE RYTMIKA. 


6 — 8 w. W roku szkolnym 1935/56 uruchomiona 


bządzie 


yższa, obejmująca kurs | ej gimn. Przedmioty 
wietlica. Freblówka dla dzieci obojga płci. ' 


16 2.V1.— „GŁOS PORANNY” — 1935 Nr. 150. 


SEMPERIT OPONY samochodowe, motocykiowe i rowerowe 


ORAZ ARTYKUŁY CHIRURGICZNE, TECHNICZNE i SPORTOWE JENERALNA REPREZENTACJA 


GH, T TENENBLUM Śr = 16 BERSON- SEMPERIT 
NADSZEDŁ WIELKI TRANSPORT | TAT 


na sezon letni różnego rodzaju i gatunku. Również otrzymaliśmy 


duży wybór OBUWIA PLECIONEGO zagranicznego, firmy Herman 
Hirsch, najnowszych fasonów. Polecamy się Sz. Klijentom 


SE: J. WI NDMANiÍS Y N Lówź, Piotrkowska 35, 1-4 


o Od 3 do 10 czerwon codzien- mabi. dywanów, lamp, obrazów. 
„OBWIESZCZENIE |S al Poi | l M (ima (l m KECYTA CJ ze” for it p 
Komornik Sądu Grodzkiego w Ło Li € YT A C J A i 

dzi, rew. Il-go, zamieszkały w Łodzi, Korzystajcie z niebywałej okazji! 
przy ul. Przejazd nr. 40, na zasadzie 

ari. 602 K. P. C. ogłasza, że w dniu 7 ® i rZ ow$ lej 
czerwca 1935 roku o godzinie 12, w 


| 
domu; przy. ul: „Głównej nr. 12 odbe w Łodzi, ul. Piotrkowska 187, tel. 177-35 | 
l 


Koncesjonowana Sala Komisowo-licytac. 


150 PIOTRKOWSKA 150 tel. 101.75 


dzie się publiczna licytacja ruchomo: 

ści a mianowicie: fortepian czarpy w we (TP VE do etat v errara terminie dn PRYWATNA 

stanie dobrym, oszacowany na łącz- „ 15, Czerwca o godg. -6j w drugim terminie. A Á 

ną sumę zł. LODOWE —, który sę a Kanćelarja czynna codziennie od godz, 8-ej do 14-6j i od 18-8j do 20-ej* SZKOŁĄ PO W S 2 5 H H N A 5 SR Ą 
oglądać w dniu licytacji w miejscu m. 

sprzedaży, w czasie wyżej oznaczo: Dyrektorka (—) A. SKRZYPKOWSKA P- i G || M N A zi U M Ź E P $ HK E E 


nym, 


Łódź, dn. 22 maja 1935 r. amsa (s polnemi prawami, kat. A.) 
Komornik: (—) L. HOLLAS 


Sprawa Chaima-Peresa Klajna, prze- 
ciwko Stow. Gimn. „Sita". | : 


ŁODZI, PRZY UL. SIENKIEWICZA 35, (telefon 115-29) 


3 < zawiadamia, że zapisy do wszystkich klas przyj- 
OBWIESZCZENIE. Przed wyjazdem na urlop: muje Sekretarjat = Gni powsz. od godz. 9—14. 
Komornik Sądu Grodzkiego w Ło- na letnisko, nad morze, lub 


dzi, rew. 1-go Roman Markwart, za: w góry, zaopatrz się W naj- 
mieszkaly w Lodzi, przy ul. Piotrkow | Ken niezbędniejsze rzeczy. w najtańsze 


= m NH D| i, 


Do akt Nr. Km. 992-35. 


skiej 192, na zasadzie art. 602 K. P, C 
vglasza, że w dniu 4 czerwca 1935 r. źródle zakupów w „Konsumie* 


n godz, 12 w Łodzi, przy ulicy Rzgów 
skiej nr. 2 odbędzie się publiczna li- 
cytacja ruchomości a mianowicie: kre” 
dons dębowy, szafa do garderoby i 
szafa fornierowana, oszacowanych na 
lnczną sumę zł. 530 gr. —, które moż: 
ha oglądać w dniu licytacji w miej- 
scu sprzedaży, w czasie wyżej ozna: | 
vzonym. 

Łódź, dn. 8 maja 1935 r. 

Komornik: (=) R. MARKWART. 

Sprawa Józefa - Hersza Sepiro, 
przeciwko firmie „Markowicz i Na- 
sielski”, 


'ROKICINSKA 54. ` Dojazd Tramwajami 10116 


LL nana MA 


Spis RE Nr. 30-35, 
ZAPOWIEDŹ 


st J „ | Dyrekcja I Gimnazjum Męskieżo 
odaje się do ogólnej wiadomości, 
żę: 1) inżynier - mechanik Szymon Na Magistracka 21, tel. 134-11 


tanzon, kawaler, zamieszkały w Wą- 


hrzeźni s e buc N: 4 R 
se doły piwie A ANONN go ai pda żę Loży 
ag s a s . z 


LORGNON 
Ista. od r. 1504 MAGAZYN OPTYCZNY 


SZYMON URBACH 


pern, zamieszkałych w Łodzi, 2) pan- 
va Frajda Pytowska,  stenotypistka, 


zamieszkał Łodzi, rk i i 

(kaekięgo znela Pylowskiego 1 Jeg Dekj Gimnazium żeńskicśo EERE DGS ze 4 
żony R i. M í o - 
mięskeych. w. Aoda W ód Piramowicza 6, iel. 127-95 Łódź, Plotrkows el. 


związek małżeński. 


Obwieszczenie zapowiedzi nastąpić | Į | 6 kół Żyda kich tod i e 
a w ay A i Wozy e OWATZ $ Wa l WS W l gn ra nad d 0 W n | a 
tbrzeźžno. nia ma ja r. : ._+ * . . . * 
Urzędnik stanu sze zawiadamiają, że wpisy do Gimnazjów i wszystkich 
W zastępstwie: (=) Pawlewski klas szkół powszechnych przy tych gimnazjach 


przyjmują kancelarje WE szkół w godzi- Akumulatforów Łódź 
G nach 10—14. 
AEDT OA j RADIOWYCH PIOTRKOWSKA 167 


| Z. SZWALBE Wpisy dzieci w wieku od lat 4-ch do SAMOCHODOWYCH TEL. 205-21. 
| Moniuszki. 1, tel 127-90. PRZEDSZKOLĄ MOTOCYKLOWYCH NA TELEF, WEZWANIE 


Usuwanie wszelkich Towarzystwa Szkół Żydowskich w Łodzi spó IL. 205-24 TEL 
defektó 
Usuwanie Bezpowrośiie l ber przyjmuje kancelarja Przedszkola, ul. Sienkiewicza 26, AME T M Peh ag A A ype 


śladów szpecących włosów. Ä 
(4 Przyjmuje 10—2 i 4 —8 wiecs tel. 245-36 


z 


AK UMULATORÓW DO DO 


Kino-teatr Dziś premjera! "Słynna operetka filmowa Franciszka Lehara 


N gy Arcydzieło filmowe produkcji wiedeńskiej. — 

A r U d Zespół gwiazd filmowych: 

. JARMILA NOVOTNA 

vopernika 16, tel. 140-72 N E AE a A eE a. a 
88 SĘ H. Bollmann, H, Moser i H. Eiaa 


Początek seansów w dni powsz. 


0 g. 4, soboty, iedz. i święta . . ` 
a T oodk 13W pak, a Czarowna muzyka. — Wspaniała wystawa. — Śpiew. — Hunor. — Dowcip. 


a a 
k d sa wiersz miitmetrowy i-szpaltowy (strona © szpastk |-3ża strona 2 aiy. Reklamy tekstem 
Pr Gl umgrata h rar pa ee parno 00, R 6 orze ai Ogłoszenia posel sł 1.5% w tekście z zastrzeżeniem miejsua 0) gr, bez Bastrzadania miajaca 


4 l x —, zagr m 50 gr. nakrologi 40 gr. Zwyczajne (str. 10 szpalt) 12gr. Drobna 15 gr. za wyraz, najmaiejass ogłossenia st. 1 30 

|| groszy. £ praesylką pocstową w kraju — zl. 6—, zagranicą — 2i; 9— Poszukiwanie pracy 10 gr. za wyraz, najmniejsse zł. 1.30. Ojłoszania sarzcwynow3a i sadlabinowe 12 ai  Ogło- 
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godniowa 


SPECJALNY DODATEK „GLOSU PORANNEGO” Z DNIA 2 CZERWCA 1935 R. Nr. 22 


Ludzkość strącona z piedestalu 


80-ta rocznica urodzin twórcy psychoanalizy, Zygmunta Freuda 


Wielkie, epokowe zdobycze 
nauki społykały się zwykle z 
głuche niechęcią, a czasem r 
jawną nieprzyjaźnią i oporem. 
Działały tu niewątpliwie kon 
serwaiyzm. inercja, wiekowe 
tradycje į nawyki; wchodziły 
w grę interesy klasowe i zawo 
dowe warstw i grup. którym 
zależąło na utrzymaniu trady 
cyjnych pojęć. Ale jednocześ- 
nie wpływał czynnik inny: 
nicchęć pozbywania się iluzji 
i fikcji o charakterze antropo- 
centrycznvm i narcystycznym, 
asie ccchowały światopogląd 
człowieka okresu przednauko- 
wego. A należy pamiętać, że t. 
zw, okres naukowy datuje się 
właściwie od czterystu. czy 
pie. cset lat niespełna. Zresz- 
tą »naczna część ludzkości po 
dziś dzień tkwi i wyżywa się 
w pojęciach epoki poprze- 
dniej. 

Światopogląd minionego o- 


kresu rozwoju ludzkości bvł 
nawskroś  antropocentryczny, 
a zarazem  iluzoryczny. (zło- 


wiek uważał siebe za cel i ko 
ronę twórczości boskiej. Wszy 
słko na ziemi stworzone zosta 
ło gwoli niemu, wszystko słu- 
żyć miało „królowi stworzeń“. 
Człowiek był panem na zie- 
mi a ziemia centrum wszech- 
świała.. We wszechświecie pa- 
nował porządek moralny, wzo 
rowany na normach, obowiązu 
jących na padole ziemskim. 
Jedynie człowiek, stworzony 
na obraz boski posiada duszę 
i może być nieśmiertelny. 

Postęp nauki dawał człowie- 
kowi rzeczywistą, a nie urojo- 
ną potęgę i wyższość, istotne 
panowanie nad przyrodą, uła- 
iwiał i upiększał życie ludzko- 
ści ale jednocześnie zadawał 
raz po raz bolesne ciosy nar- 
cvzmowi ludzkiemu, niweczył 
fikcje i złudy, strącał człowie- 
ka z urojonego piedestału , kró 
la stworzeń”. Każde epokowe 
odkrycie naukowe było nietyl- 
ko zwycięstwem ducha ludzkie 
go, wzmocnieniem potęgi czło 
wieka, ale i potężnym ciosem, 
zadanym świałopoglądowi złud 
i fikcji. 

KOPERNIK pierwszy doko- 
nał wyłomu w tym antropa 
centrycznym światopoglądzie, 
pozbawiając ziemię jej uprzy- 
wilejowanego stanowiska we 
wszechświecie. 

DARWIN zniósł sztuczną 
przegrodę. jaka istniała mie- 
dzy „królem stworzenia, a 
resztą świata zwierzęcego uczv 
nił z człowieka człon w wiel- 
kim łańcuchu rozwojowym ar- 
ganizmów żyjących. 

MARKS wykazał łączność 
wyższych sfer życia społeczne- 
go. polityki, moralności. sztu- 
ki i religii. z „niską dziedzi- 
ną stosunków materjalnych 
ekonomicznych. 

Wreszcie FREUD zadał dal- 
szy i może ostateczny cios nar 
cyzmowi fudzkiemu. Wykazał, 
że mie jesteśmy panami nawet 


we własnym domu, że nie 
znamy zawartości i tajników 


naszego własnego Życia psy- 
chicznego, że nasza Świądo- 
mość, z której jesteśmy tak du 


mni, stanowi zaledwie część 
psychiki ludzkiej, że obok niej 
istnieja i działa sfera podświa 
damości. Psychoanaliza wska- 
zała, że u podłoża naszego ży- 
cia psychicznego, najwię- 
kszych i najpiękmiejszych ob- 
jawów świadomego „ja', leżą 
ustynkty prymitywne j antysa 
cjalne. Psychoanaliza odziera 
człowieka ze złud,  adkrywa 
przed nim jego istotne wnę 
trze. Stąd sprzeciw i opór, z ja 
kim spotkała się nauka wie- 
deńskiego psychologa. 
Psychoanaliza powstała pier- 
wotnie, jako metoda leczenia 
chorób nerwowych. Młody 
Freud, niezadowolony z ów- 
czesnych sposobów terapji, po 
szukuie własnej drogi. Opiera- 
jąc się na ciekawych doświad- 
czeniach wiedeńskiego lekarza, 
Breuera, który pierwszy zasto: 
sował sposób leczenia  rozmo- 
wą, rozwija Freud  ekspery- 
ment starszego kolegi, tworząc 
jedyny w swym rodzaju sy: 
stem leczniczy. Nowa metoda 
nie ograniczyła się, jak psy- 
chjatrja dotychczasowa, do wu 
suwania į leczenia poszczegól- 
nych objawów chorobowych. 
Umożliwiała ona calkowite ule 
czenie, nie pozostawała na po- 
wierzchni. ograniczając się do 
konstatowania ogólnych | ze 
wnętrznych symptomów, sięga 
ła wgłąb życia psychicznego, 
umożliwiała śledzenie i bada- 
nie mechanizmu powstawania 
i rozwoju niedomagań, aż da 
ich źródła, tkwiącego w sferze 


podświadomości. 

Szezególnie płodną okazała 
się psychoanaliza w dziedzinie 
terapji, t. zw. neuroz: Neurolo- 
gja przed - freudowska była tu 
zupełnie bezsilna. Dopiero psy 
choanaliza odkryła istotę neu- 
roz, źródła ich powstawania * 
temsamem wskazała drogę do 
uleczenia tych niezmiernie u- 


ciążliwych dolegliwości, psy- 
chieznych. 
Freud wykazał, że neurozy 


Lowstają w wypadku nieprawi 
dłowej sublimacji  pierwot 
nych. antysocjalnycn instynk- 
tów, tkwiących w każdym 
człowieku. Potępione przez na- 
sze ..ja* popędy*, które nie 
zdołały w odpowiednim cza- 
sie ulec sublimacji, nie znika- 
ją bynajmniej. Ukrywają się 
one w podświadomości człowie 
ka i starają się stamtąd prze- 
dostać na powierzchnię. Czy- 
aią te przy pomocy najrozma- 
itszych objawów . chorobo- 
wyrh, nonsensownych naka- 
zów. tabu i ograniczeń, krępu 
jących niezmiernie psychiczne 
i umosłowe życie chorego. 

— Wysłarcza stwierdza 
Freud, — by chory uświado- 
mił sobie istotnie źródło tych 
ofjawów chorobowych, wy- 
starczy wydostać z ukrycia, na 
światło świadomości, owe an- 
tysocjalne  popędy, neuroza 
znika. 

Psychoanaliza powstała, ja- 
ko metoda lecznicza. Z bie- 
gicm czasu przekształciła «ie 
w ogólną teorję psychologicz- 


ną, stała się punktem zwrot- 


nym w rozwoju nowoczesnej 
psychologji. i 

Co stanowi o epokowem zna 
czeniu psychoanalizy, jakie 
nowe, podstawowe pierwiast- 
ki wniosła ona w dziedzinę 
psychologji? | 

Otóż w pierwszym rzędzie 
skonstatowała psychoanaliza ist 
nienie szeregu „podświadomo - 
ści“. Coprawda już przed Freu 
dem operowała psychologja i 
folozofja pojęciem „podświado 
mości, ale owa osławiona 
„podświądomość* była dla 
psychologów i myślicieli wieku 
XIX pustym dźwiękiem, termi- 
nem, pozbawionym wszelkiej 
treści. Freud wypełnił to poję- 
cie istotną i bogatą treścią, 
wykazał, że sfera „podświado: 
mości* nie jest tajemniczą 
pustką. Przeciwnie jest to ra- 
czej naczynie, wypełnione nad 
zwyczaj bogałą i różnorodną 
treścią psychiczną. Składają 
się na nią wspomnienia, ślady 
przeżytych zdarzeń, uczuć. 
wrażeń, wreszcie wszelkie chę 
ci, dążenia, popędy o charak- 
terze antysocjalnym i antymo- 
ralnym, które nie znalazły so 
hie ujścia. nie mogły wydostać 
się na Światło dzienne, natra 
fiwszy ma zdecydowany opór 
świadomego „ja“. 

Doniosłem odkryciem Freu- 
da jest skonstatowanie ściśle 
deterministycznego charakteru 
zjawisk psychicznych. I w tej 
dziedzinie, twierdzi psychoanałi 
za, niema miejsca na przypad- 


Przy ložu chorego Pen-(lubu 


Pacjent jest osłabiony i cierpi na zanik sił żywotnych 


W domu lekarskim w Barcelonie 
odbył się właśnie 13 międzynarodo 
wy kotgres Pen-Clubu. Trudno by- 
ło naprawdę znaleźć odpowiedniej- 
Szy lokal dla tego zgromadzenia, 
bowiem rzeczywiście źle się dzieje 
ze stanem zdrowia tego organizmu. 

Udział był słaby; zaledwie 28 
centrów zapowiedziało swój udział, 
M. in. świeciła nieobecnością Au- 
strja, reprezentowana w central- 
nym _ komitecie wykonawczym, 
Szwajcarja i Hiszpanja, chociaż na 
terytorjum te; ostatniej odbywał 
się kongres. Pomimo zapowiedzi 
nie przybyli prze fstawiciele Norwe 
gji, Rumunji i Palestyny. Z pośród 
sześciu oczekiwanych polaków przy 
było tylko dwuch, nie delegatów 
Z względnie licznej grupy emigran- 
tów niemieckich — Toller, Kesten, 
Feuchtwanger, Georg Bernhard, 
Schwarzschild i Bruno Frank byli 
zapowiedziani — przybył tylko je- 
den Jedyny, a mianowicie Klaus 
Mann. 

Kongres rozpoczął się od tego, 
że H. G. Wells, prezydent komitetu 
wykonawczego, oświadczył, że wy- 
cofuje się z aktywnej pracy w Pen 
Clubie: poczęści ze względów zdro 
wotnych, poczęści dlatego, iż watpi 
w możliwość kontyn:towania dzia- 
lalności organizacji w ducha jej 
twórców w dzisiejszych warunkach. 
Andrzej Cremietr oświadczył, że 
Pen - Club musi się zdecydować, 
czy chce się absolutnie trzymać z 


daleka od wszystkich zjawisk aktu- 
alnych i przerodzić się w klub towa 
rzysko-wycieczkowy, czy też powi- 
nion, jak ostatni chorąży walki o 
wolność słowa, umrzeć z honorem 
i wystawić swego trupa w muzeum, 
Dobrze pomyślane! Ale czyż od cięż 
ko chorego można wymagać, aby 
przyjmował brzemienne w następ- 
stwa decyzje? Dlatego też na wnio 
sek amerykański sprawa wyboru 
między klubem wycieczkowym i 
miejscem w muzeum została odłożo 
na do następnego kongresu: po- 
szczególne kluby mają tę sprawe w 
międzyczasie przestudjawać. 
Jakgdyby chciano jeszcze podkre 


ślić brak punktu oparcia i funda- 
e e o a a e Z 0 


Mężowie stanu two karykaturze 


Roosevelt 
prezydent Stanów Zjednoczonych 


mentu, przyjęto jedynie ogólnikowy 
protest przeciwko gnębieniu wolnoś 
ti przekonań w niektórych krajach 
Protest był ujęty w tak mgliste pun 
kty, że nawet oficjalny delegat wła 
ski, Marinetti, mógł głosować za 
nim bez objekcji. 

Podczas trzeciego i ostatniego 
dnia obrad pacjent o tyle przyszedł 
do sił, że przyjęto wuiesiany przez 
Klausa Manna protest przeciwko 
więzieniu i prześladowaniu trzech 
kolegów, Ossietzki'ego, Ludwika 
Renna i Bertholda Jacoba. 

Cetrum flamandzkiemu powierzo 
no wydawanie rewji Pen - Clnbu, 
w której literatury małych naro 
dów byłyby udostępnione jedynie 
w jednym z „języków światowych” 
— ze względów  prestigeowych 
Włoch i państw łacińskiej Ameryki 
nie wymieniono, że chodzi o fran: 
cuski, angielski i niemiecki. Wells, 
który pomimo słabego stanu zdro- 
wia i ogólnego pesymizmu, zgodził 
się jednak na kandydowanie, został 
obrany na dalszy rok na stanowi- 
sko prezydenta komitetu wykonaw- 
czego. 

Biuletyn lekarski Kongresu w 
Barcelonie powinien hrzmieć: Stan 
ogólny cechuje osłabienie z widocz 
nem znikaniem sił żywotnych, jed- 
mak natychmiastowy kryzys nie 
groz? 

Na rok 1936 przewidziano wypo- 
czynkowa wycieczke do Argenty 
ny. G. L, 


kowość, wszystkie objawy sA 
ściśle zdeterminowane, dają, 
się ująć, jako człony łańcu: 
cha przyczynowo - skutkowe- 
go. Pozorną jest również bex 
sensowność zjawisk psychicz- 
mych, Każdy objaw, najbar- 
dziej na pierwszy rzut pka 
przypadkowy į nielogiczny, ma 
swój sens i uzasadnienie. O- 
myłki, lapsusy wymowy, błędy 
w pisaniu i inne objawy t. zw. 
„psychopatalogji życia codzien 
nego* tracą w Świetle badania 
psychoanalitycznego charakter 
przypadkowości i bezsensowno 
ści. 

Dwie podsławowe cechy psv 
choanalizy przyczyniły się mo- 
że najbardziej do tego długo- 
letniego sprzeciww i niezrozu- 
mienia, z jakiem spotkała się 
nowa nauka w społeczeństwie 
i w kołach naukowych. Mamy 
na myśli po pierwsze twierdze 
nie o podstawowem znaczeniu 
seksualności, zresztą pojętej w 
najszerszem tego słowa znacze 
niu; po drugie — zburzenie le- 
gendy o rzekomej niewinność 
dziecka, skonstatowanie faktu 
istnienia i perwersyjnego cha- 
rakteru seksualizmu dziecięce- 
go. 
Społeczeństwo,  wychowańit: 
w niezdrowym, nienormalnym 
stosunku do spraw seksual- 
nych i do ciała ludzkiego, ja- 
ko do rzeczy brzydkich, grzesz 
nych i nieprzystojnych, musia 
ło zaprotestować przeciwko 
„niemoralnym naukom wiel- 
kiego uczonego, musiało stanąć 
w obronie ulubionych i uświą- 
conych fikcji. Z biegiem cza- 
su niezwykłe rozszerzył się 
krąg zainteresowań i badań 
Freuda i jego uczniów. 

Psychoanaliza znalazla 
datne zastosowanie 


wy- 
w dziedzi- 


nie wychowania dzieci « m?o- 
czieży, wpłynęła na rozwój 
kryminołogji. Freud. Rank, 
Rsik, Ferenczi į inni z powo 
dzeniem zastosowali metode 
psychoaralityczną do bad«ń 


w zakresie mitologji, folkloron, 
twórcześci artystycznej i lite- 


rackiej. religjoznawstwa oraz 
psychologji socjalnej. W ten 
sposób zwykła metcda leczni- 
cza przekształciła się z bie- 
viem czasu w połężae narzę- 
dzie naukowej myśli badaw- 


czej, stała się prawdziwą filo- 
zofją życia psychicznego we 
wszystkich jego przejawach 
indywidualnych kolektyw= 
nych. 

Niewąlpliwie niejeden szcze= 
gót w monumentalnym gma- 
chu myślowym Freuda ulegnie 
z biegiem czasu rewizji, nieje- 
dna hypoteza okaże się mo- 
że przedwczesną lub zbyt rv- 
zykowną. Nie zmniejszy to Je- 
dnak w niczem ogromn dzie- 
ła. dakonanego przez Frenda, 
przełomowego znaczenia jego 


odkryć naukowych. Froyd 
przejdzie do historji nauki, 
jako genjalny twórca nowej 
psychologji i psychcterapji, ja 
ko odkrywca i nicusłaszony 
badacz największego i najbar- 


dziej tajemniczego ze światów 
— świata duszv iudzkiej. 


S. B. 
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= REWJA 


Oszczędzać trzeba rozsądnie 


Wyrzeczenie się rodzi deflacię i bezrobocie 


W szeregu problemów g3 
podzrczych o znaczeniu egói 
nen niewątpliwe zasługuje na 
uwagę kwestja propagandy spo 
żwel» Niewątpliwie istnieje kar 
dzo «Jne dażenie do konsuncji, 
ale *naliza obecnej sytuacji gos 
pu urczej wykazuje koniec:- 
ność stałego podkreślania za 
<udnień konsumcji. Może inne 
oroblomy polityki ekonomicz- 
sej zą bardzo ważne, ale to za- 
gudrienię jest niewątpliwie nej 
ważniejsze. 

Analiza ruchu oszczędnościn 
wego wśród rzesz pracujących 
wataązuje. że 
proces oszczędzania wśród tej 
*zęści społeczeństwa  podlzya 

nierównomiernym wahaniom. 

W każdym razie nie pozost- 
je one w żadnym stosunku do 
rctrzeb kapitałowych rynka 
przemysjowego w zakresie in- 
węstycji finansowych. A prze- 
cież zdać sobie trzeba sprawę 
z tego, że właśnie rzesze pra- 
cnjące, które mają zatrudnie- 
nie i otrzymują należność za 
swą pracę, posiadają niespoty: 
kaną dotąd w historji 
wysoką siłą nabywezą n:$ ku 
tek niezwykle niskiego pozio 

mu cen. 

Byłoby bardzo pożądane, a- 
by ta zdolność nabywcza nie 
wyrażała się jedynie w zaku- 
pach rzeczy  najniezbędniej- 
szych, nabywanych tylko z 
dnia na dzień. Z drugiej strony 
zwyżka cen dotknąćby, musiała 
slopę życiową. Dlatego też 
te oszczędności nie powinny v- 
legać żadnym zakłóceniom. 


NIEKORONOWANY KRÓL ARABJI 
a 


"Pozatem uwzględnić należy 
kredyty instytucji publicznych, 
posiadające możność wędrowa 
nia w różnych kierunkach. — 
Możnaby realizować pewne in 
westycje bez uszczerbku dla in 
nych zdolności finansowych na 
przyszłość, Uwzględnić tu na 
leży, jaknadałej możliwości ką 


pitalizacyjne przy  jednoczes 
nem 
dążeniu do zwiększenia spoży- 


cia, 

Wszędzie tam, gdzie zasjto- 
sowanie tej zasady jest możli- 
we, uważać należy również i za 
wskazane 
rozsądnie pojęte inwestycje, po 
ciągające za sobą siłą rzeczy 

wzrost spożycia, 

Wielu ludzi niesłusznie zu 
pełnie przypuszcza, że siłę na- 


bywczą. można na pewien okres 


czasu. niejako. usunąć i po pew 
nym okresie przyszłości znowu 
wydobyć. O ile: nawet jest to 
możliwe dla, jednostki,so tyle 
dla zbiorowości, tworzącej pew 
ną całość, jest to niemożliwe 


O ile ktoś produkuje więcej, 


aniżeli spożywa i nadwyżkę 

swej siły nabywczej zamyka w 

szafie, wówczas działa on defla 
eyjnie. 

O- ile tẹ:nadwyżkę zanosi : 
banku, który nie jest w moż: 
ności wykorzystać tych pienię: 
dzy dla realnych potrzeb gosj 
darczych, wówczas i to prówa- 
dzi w osłatecznym wyniku do 
deflacji. 

Naturalnie w społeczeństwie 
obserwujemy również i. pre 
sy odwrotne, t. j. mamy tam 


pik. Lawrence, zginął w katastrofie samochodowej i został pochowany 


z zachowaniem niezwykle skromneg 


e ceremonjału na cmentarzysku 


wiejskim w hrabstwie Dorset. 


BOGZŻŻŚ 


wrze do 


jedrie w Ha 


PREZYDENT FRANCJI LEBRUN 
C o) 


portu, gdzie dokona chrztu olbrzyma  transoce- 
anicznego „Normandie”. 


jednostki, które więcej spoży- 
wają, aniżeli produkują, a więe 
które sobie pożyczają. 

Jeżeli jednak cała zbiorowc 
podejmuje realizację bardzo sil 
nego skurczenia spożycia, wów 
czas łączy się z tem wzrost bez 
robocia- j- powstaje nadwyżka 
siły nabywczej, która nie jest 
konsumowana. 

Siła nabywcza nie może więc 
być na pewien okres czasu 'cał- 
kowicie zlikwidowana; 
może ona jedynie przesuwać 
się i ulegać pewnym przemia- 

nom. Oznacza to, że 

aszezędzanie jest w rzeczywis: 
ości deflaeją, 

która przy ujawnianiu się siły 

nabywczej może zamienid się 

w reflację. 

'Wyłania się jednak kwestja, 
<zy instytucje publiczne, zobo- 
wiązane do pewnych wydat- 
ków z tytułu najrozmaitszych 
ustaw i świadczeń, mogą _naru- 
szyć swój własny krędvt_j © 


Aleksader Moissi: 


Aktor nie powinien nigdy kła- 
mać. Aktor, który kłamie, jest tyl- 
ko komedjantem. Wydaje mu się, 
,że jest wszystkowiedzącym człowie 
„kiem, w. rzeczywistości nie wie nie. 


Nie jest to weale pochwała, gdy się 
mówi- © aktorze, że się go w jego 
nowej roli nie poznało, że by? zupeł 
nie inny, grał zupełnie tak jak pan 
X. Aktor, o którym się tu mówi, 
kłamał, a nie przeżywał, . Zawsze 
powinien on być samym sobą, za- 
wsze tylko siebie samego grać. W 
swej duszy, w której drzemią wiel- 
kie głębie i wspaniałe szczyty niech 


budzi to, eo słowa poety chciały. 


w nim obudzić. Niech objawi widzo 
wi siebie a w sobie poetę. Zawsze 
pozostaję sobą, Moissim, -zarówno 
wtedy, gdy wdziewam maskę umę- 
czonego Hamleta, jak i wtedy, gdy 


"e: pelen jestem wahania, ' jak słaby, 


` nieodporny Fedja. Obydwaj. są czę 
ściami mego ja. Obydwaj zostają 
we mnie zbudzeni i wyciągnięci na 
światło dzienne przez słowa poety. 


Fonieważ zawsze jestem tylko sa: 
mym sobą, nie rozumiem tych kry- 
tyków, którzy mnie nazywają do- 
skonałym żonglerem i pierwszorzęd 
nym technikiem sceny, Nigdy nie 
powiem ani nie uczynię na scenie 
niczego takiego, czegobym nie nczy 
nil w życiu. Nie mogę też wypo- 
wiedzieć na scenie czegoś  nieprzy- 
zwoitego — musiałbym się tego 
wstydzić tak samo, jak byłbym 
się tego wstydził w życiu i dlatego 
też poprostu opuszczam takie miej- 
sca. 


Kłamię wtedy tylko, gdy i poeta 
kłamie, gdy wkłada mi w usta 'sło- 
wa nieprawdziwe, nieprzeżyte, wte- 
dy gdy każe mi mówić coś, co nie 
jest życiem, a tylko kuglarską 
sztuczką. Jakże pogardzam sobą 
wiedy, gdy wypowiadam ze sceny 
te słowa, których ani on, oni ja, 
nikt z tych, co tam siedzą w dole 
iwpatrzeni są we mnie, nigdy nie 
przeżywał, Chciałbym wam to wszy 
stkim powiedzieć, wam, poetom dzi 
siejszym i wam, jutrzejszym! Bacz- 
cie, abyście nie kazali nam odtwa 
rzać tego, co nie jest życiową praw 
dą. Zmuszacie nas bowiem wtedy 
do kłamstwa i uniemożliwiacie nam 
objawianie, waszej sztuki, jakbyście 
ja objawioną widzieć chcieli 


- FLOTA 


stanie się z siłą nabywczą, o 
ile ta uzależniona jest od płat- 
ników podatków. A przecież 
wiele organizmów publicznych 
które redukują płatnikom po- 
datków siłę nabywczą, przes! 
ło być. już. spożywcami, dążąc 
raczej do wykotzystania nad- 
miernych kredytów. Stosowa- 
ne jest tó na wielu odcinkach 
życia gospodarczego i. państwo 
wego i powszechnie tolerowa- 
ne jakkolwiek w skutkach 
swych dla zbiorówości jako ta- 
kiej równa się to samobójstwu 
O ile cła į podatki zostana 
obniżone i o ile płatnicy podat- 
ków wskutek tych ulg są w me 
żności wydawać pieniądze, za- 
miast je chować — wówczas 
tylko wynik takiej operacji: be- 
dzie pozytywny. 


Gospodarstwo narodowe- nit 
może się bowiem opierać na 
zniszczeniu siły nabywczej, 

Pozostaje więc zagadnienie, 
jak połączyć ogólne wydatki z 
zapotrzebowaniem kapitało 
wem przemysłu. W rzeczywisto 
ści przemysł nie absorbuje by- 
najmniej zakumulowanych osz 
czędności. Odbudowa zaufania 
i zwolnienie przedsiębiorstw z 
pod. całego szeregu restrykcji 
i zarządzeń przymusowych, 
które obięły życie gospodarcze 
w mocne kleszcze, umożliwi im 
podejńcie do tych oszczędności 
i zużycie ich, co byłoby jed- 
nym z radykalnych środków 
opanowania trudności kryzyso 

wych 


Dopóki jednak w instłytu- 


ZIMOWY MAJ 
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wywiesila niezliczoną ilość 


ły nabywczej 


Obrazek z małej mieściny angielskiej Bernstaple, 
W PORCIE SZTOKHOLMU 


"GE 


flag w dni 


cjach. publicznych wydaje sit 


pieniądze na cele kapilalowe 
oszczędność jest enola. W in 
nym wypadku jest ona tylke 
samoomamianiem, Natura 
nikt-nie chce wykorzyslania si 
zbiorowości n» 
różne niegospodarcze i meotre 
ślone cele. Zawsze 

wydatki muszą być uskitce 
niane na cele rentowne o chs 

rakterze trwałym. 

Życie gospodarcze nic może 
się przecież rozwijać normal 
nie, o ile nie istnieje pewność 
że wkłady kapilałowe zostan” 
wykorzystane w sposób rentow 
ny: Jednocześnie im więcej sł 
ły nabywczej nie jesl wykorzy 
stane; tem mniejsza istocie 
pewność. że kapitał przemysł.‘ 
wy da faktyczny zarobek. 

Pom.ędzy rozsądnem proma- 
dzeniem przedsiębiorstwa i v- 
strożną działalnością instytucji 
prawno - publicznych oszczęd 
ności "ie mogą wzrastać N'a 
mają one właściwej siły oporu 
i znikają wskutek inflacji. w- 
kiytej iub jawnej, czy wskutek 
bazrckacia. Dopóki dobra kapi 
tałówe nie znajdą się-w oben 
cie 
musimy dążyć jaknajusilniej do 

Ideałem byłaby równowaga 
pomiędzy spożyciem dóbr kon 
sumcyjnych,  .ogzczędnościami 
i lokatami kapitałów, Ale v 
szezędności i lokaty kapitałów 
są ze sobą związane. 

„Sir Josiah Stamp 
Dyr Banku Angielskiego 


u ślubu ks. Iugrydy. 
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REW]JA 


Zona zameczyła Tołstoja 


©statnie trzy miesiące życia według intymnego pamiętnika 


W lipcu 1910 roku, czyli na trzy miesiące przed 


śmiercią Toł 


stoj rozpooząt pisanie intymne gc pamiętnika, którego nie pokazy- 
wal nikomu i który był przeznaczony jedynie dla autora. Poniżej 
podajemy fragmenty, przyczem dla lepszej orjentacji przytaczamy 
liste osób, ktćre Tołstoj wymienia w swym dzienniku: 

Sonia (Zofja Andrejewna) — żona Tołstoja, Tatia — starsza 


cerka Tołstoja, Sasza — młodsza 


Czertkow bliski 


eórka, 


przyjaciel Tołstoja, Galia — żona Czertkowa, Duszan (Makowie 
ki) — iekary, przyjaciel Tolstoja, 


Daknmet 
go pisarza do żony. 


1910. 29 LIPCA. Rozpoczynam pi 
£anie nowego dziennika; dziennik 
ten jest przeznaczony jedynie dla 
mnie. Dziś mam do zanotowania jed 
ną rzecz tylko: jeśli podejrzenia 
niektórych mych przyjaciół są uza- 
sadnione, zdąża się teraz do celu 
zapomocą pechlebsiwa. Od kilku 
dni ona (żona — Przyp. Red.) catu- 
je mnie w rękę, czego nigdy przed 
tem nie robiła i nie dochodzi już 
więcej między nami da beznadziej- 
nych scen. Oby mi Bóg i dobrzy 
łudzie wybaczyli, jeśli się mylę. Je- 
śli chodzi o mmie, to latwiei mi jest 
omylić się w sensie dodatnim: do- 
broci i miłości. 


30 LIPCA, — Czerikow zaplątał 
mnie w wojnę, która jest dla mnie 
przykra i odstręczająca. Sprobuje 
prowadzić tę wojnę, nie przestając 
kochać (straszna to rzecz pomy- 
śleć, jak daleki jestem ad tego). 


2 SIERPNIA. — Zrozumiałem do 
kładnie moją omyłkę. Trzeha było 
zebrać wszystkich spadkobierców 
i oznajmić im moją decyzję, zamiast 
działać pokryjomu. Napisałem o 
tem do Czertkowa. Był tem bardzo 
zmartwiony. Wyjechałem do Kot 
pny. Zofja Andrejewna wyjechała 
powozem, aby mnie śledzić; szpera 
ona w moich papierach. Nagle zapy 
tała mnie, kto mi przynosi listy od 
Czertkowa: „Prowadzisz potajem- 
nie korespondencję, miłosne listy”. 
Powiedziałem, że rie chcę mówić 
i wyszedłem, ale wolnym krokiem. 
Nieszczęśliwa, jakżeż mógłbym jej 
nie żałować? Napisałem list do Ga- 
tii. 

5 SIERPNIA. — Myśli moje roz- 
jaśniły sie niece, Nie mam wiadomo 
ści od Czerikowa *) jest to przykre 
smutne, tupokarzające i komiezte. 


Wczoraj rano ona wzbudzała fitość 
i nie była zła. Jestem zawsze tak 
szcześliwy, gdy to mozę stwierdzic, 
z taką łatwością żałuję jej i ko- 
cham ja, gdy cierpi, a nie sprawia 
cierpienia innym. 


8 SIERPNIA. — Wstałem wcze 
Śnie. Wiele, wiele myśli, lecz wszy 
stkie rozproszone. Trudno, ohejdzie 
my się, Proszę, proszę: pomóż mi. 
I nie mogę, nię mogę nie pragnąć, 
nie pożadać śmierej z utęsknieniem, 


Straciłem zupełnie namięć i, rzecz 
dziwna, nietylko nie przeszkadza 
mi to, ale zyskałem dzięki temu nie 
skończenie wiele na wyrazistości i 
mocy mej świadomości. Myślę ua- 
wet, że tamto zawsze szkodzi temti. 


Wczoraj, podczas pisania listu do 
Galii, poraz pierwszy odniosłem 
wrażenie, że wszystko hyło z mojej 
winy i mialem poprostu chęć prosić 
o przebaczenie; teraz zaś, myśłąc o 
tem, wiem, że doświadczyłem „ra- 
Gości doskonalej”. Jakie lo proste, 
latwe, jak to wyzwala z chwały 
ludzkiej i ulatwia stosunki z ludź- 


+) Na żadanie żony. Tolsti «u 


połowy Tipa zaprzestał odwiedzać” 


Czertkowych w Teljatnikach, ©zert- 
kew natomiast bywał nadal w Jas- 
nej Polunim, oczywiście za zgoda 
Zolji Andrejewnz. Każda jednak no 
wa wizyta- wywoływała wybuchy 
gniewu żory nisąrza, tak że wkoń 
cu, 24 lipea Czertkow postanowi! 
przerwać swaie bytności u Tolsto 
jów. 


poniższy rzuca ciekuwe światło na stosunek sławne- 


(Redakcja). 


mi. Ach, gdyby lo było prawdziwe, 
gdyby to mogło trwać. 


11 SIERPNIA. — Stan mój po- 
garsza się coraz bardziej; Zofja 
Andrejewna jest spokojna, ale jed- 
nocześnie obca. 


14 SIERPNIA. — Coraz gorzej. 
Ona nie spała w nocy. Przyszła z 
samego rana: „Z kim rozmawiasz?” 
Później opowiadała straszne rze- 
czy; wzburzenie seksualne... Strasz 
nie mówić o tem. 


Jest to okropne, ale Bogu dzięki, 
że ona wzbudza litość: mogę lito- 
wać się nad nią, Będę czekał cier- 
pliwie. Oby mi Bóg przyszedł z po- 
mocą. Doprowadziła do wyczerpa- 
nia wszystkich, a przedewszystkiem 
siebie samą. Wyjeżdża z nami, 


16 SIERPNIA. — Tej nocy zno- 
wu nie spała. Przyniesiono mi kart- 
kę, w której napisała, że Sasza prze 
pisuje do Czertkowa te ustępy z 
mojego pamietnika, w których za- 
warte są oskarżenia przeciwko niej. 


Przed obiadem starałem się ją uspo 
koić, mówiac jej prawdę: Sasza 
przepisuje tylko niektóre myśli, a 
nie codzienne wrażenia. Ona pragnie 
się uspokoić — jest pożałowania 
godna, Już blisko czwarta godzina. 
Coś wisi w powietrzu. Nie mogę 
pracować. Może to niepotrzebne. 
Stan duszy nie jest zły. 


18 SIERPNIA. —  Dowiedziaw- 
szy się, że Czertkow otrzymał po- 
zwolenie pozostania w Tełjatnikach 
Zofja Andrejewna wpadła w stan 
chorobliwy. „Zabiję go!” Prosiłem 
ją, aby nie mówiła, aby zamilkła. 
Zdaje mi się, że odniosło to dobry 
skutek. Do czego jeszcze dojdzie? 


19 SIERPNIA. — Od samego ra- 
na Zafja Andrejewna zaczęła mnie 
prosić, abym odnowił moją dawną 
obietnicę **) i nie kazał robić wię- 
cej portretów. Nie powinienem był 
zgodzić się na to, ale uczyniłem to. 


20 SIERPNIA. — Rozmawiałem 
ze strażnikiem. Niedobrze zrobiłem 
że mówiłem o mem położeniu. 0d- 
hyłem konna przejażdżkę 1 widok tej 
pańskiej siedziby sprawił mi taki 
hól, że zachciało mi się uciec, ukryć 
się. 

Przypomniałem sobie dziś maje 
inałżeństwo i pomyślałem, że byla 
w tem coś iatalsiego. Nigdy nawet 
nie byłem zakochany. Ale nie mo- 
głem nie ożenić się. 


28 SIERPNIA. — Stosunki moje 
z Zotją Andrejewną stają się coraz 
gorsze, Emanuje ona z siebie nie 
miłość, lecz kategoryczne żądanie 
miłości, uczucie bliskie nienawiści 
i przeradzające się w nienawiść. 


(1 WRZEŚNIA, KOCZETI). —- 
31 4, Przyjazd Saszy. Przywiozła 
zie nowiny- Ciagle to samo. Zofja 
Andrejewna oznajmia swój przy- 
jazd. Pali portrety i każe śpiewać 
w domu Te Deunr Kiedy jestem 
sam, postanawiam sobie, że będę z 
nią stanowczy i zdaje m! się, że po- 
tralie, ałe w jej ohecności słabne. 


a 


=+) Obietnica ta tyczyła się wy- 
cofumia z pism Tołstoja wszelkich 
uemmnych rwa” o żonie. Obiecał on 
to zrobić w liśrie. pisanym 14 lipca 
1910 roku. 


Postaram się pamięiać © tem, że 
jest chora. 

Dziś, 4 go, czuje dziwną obawę, 
chciałem i chcę umrzeć, 

(5 WRZESNIA. 3, 6, 7, 8. — Zo 
fia Andrejewna przyjechała, Bardzo 
rozmowną: zrazu nic przykrego, 
ale od wczoraj wszystko zaczęło 
się na nowo: aluzje, szukanie pre- 
tekstów, aby mnie skarcić, Bardzo 
uciążliwe. 

(10 WRZEŚNIA). 8, 9. 10. — 
Wczoraj, 9-g0, przez cały dzień 
miała napady histerji, nie nie jadła, 
płakała. Bardzo mi jej żal. Nie 
przyjmuje jednak Żadnej rady, żad 
nego rozumowania. Mówiłem szcze- 
rze, i Bogu dzięki bez złych uczuć w 
duszy, ale ona słuchała, jak zawsze, 
nie rozumiejąc, 


11 WRZEŚNIA. Wieczorem 
sceny rozpoczęły się nanowo: spa- 
cery po ogrodzie, łzy, krzyki. Do 
tego stopnia, że kiedy poszedłem 
za mią do ogrodu, zaczęła wołać: 
„To jest potwór, morderca, nie mo 
gę już patrzeć na niego”, Popędzi- 
ła, aby wynajac bryezkę i natych- 
miast wyjechać. I tak przez cały 
wieczór. Kiedy wreszcie, wyprowa- 
dzony z równowagi, powiedziałem 
jej kilka ostrych słów, stała się na 
powrót normalna i ten stan trwa 
do dziś dnia, 11-go. Mówić do niej 
niesposób, bo nie uznaje logiki, ani 
prawdy, i nigdy nie powtarza do: 
kładnie tego, co się jej powiedzia- 
ło, Jestem gotów uciec. Zdrowie mo 
je pogorszyło Się. 


12 WRZEŚNIA, — Po  górsza- 
cych scenach Zotja Andrejewna wy 
jechała. Przykry nadewszystko jest 
fakt, że przy całem swem ofłąka- 
niu trwa oiągle w zamiarze przed- 
stawienia mnie ludzient, jako czło» 
wieka © siabym umyśle, aby: w tem 
sposób obalić mój t stantent. 


22 RANO. — Wyjeżdżam do Ja- _ 


snej i grozą przejmuje mnie myśl, 
ce mnie tam czeka. Rób tylko, co 
należy... A madewszystko: milcz i 
nie zapominaj, że jest w niej dysza 
— Bóg. 


24 WRZEŚNIA, — Zginął mi mój 
dzienniczek, Piszę tu (na luźnych 
kartkach — Przyp. Red.). Dzień 
zaczął się spokojnie. Ale podczas 
Śniadawią rozmowa zeszła na temat 
„Mądrości dzieci”, którą Czertkow 
„kolekcjoner był zebrał. Co uczy- 
ni on z rekopisami no mojej śmier- 
ci? Prosiłem, może nieco zbyt szor- 
stko, aly pozostawiono mnie w spo 
koju. Wydawałoby się, że na tem 
się fa sprawa wyczerpała. Lecz po 
chiedzie wyrzuty zaczęły się od po- 
czątku: zamiast gniewać sie na nią, 
musiałem: jej Żalować.. Zachowa- 
tem spokój. Udała się do swego 
nokoju. Teraz jest już po dziesiątej 
a ona nie wychodzi i to wszystko 
jest dla musie nadwyraz przykre. 


Tak, wszystko powinna się cdby= 
wać między Boriem i maa; trzeba, 
abym był sam. Nowe prośby, aby 
pozować do fotografii w pozie wy- 
rogodzonych maiżonków. Zgodzi- 
lem się na to i teraz nie przestaje 
się wstydzić, Sasza gniewała Się na 
to bardzo. Miatent zmartwienie. Wie 
czorem zawołałem ja i powiedzia 
lem: „Nie petrzebuję twojej steno- 
grafii, lecz twej miłości”. Poczem 
choje porłakaliśmy się, trzymajac 
sie w obiaciach. 

2% WRZEŚNIA. — Nowe sceny, 
ponieważ umieściłem portrety na 
dawnem miejseu. Oświadczyłem, że 
takie życie jest dla mnie niemożli- 
we, Zrozumiała to. Duszan powie- 
dział mi, że strzeliła z dziecinnego 
pistoletu, aby mnie nastraszyć. Nie 
przestraszyłem się wcale i nie posze 
ülem do niej. Naprawdę, tak jest 
lepiej, Ale to jest bardzo trudne. 
Boże mój, dopomóż mi! 


27 WRZEŚNIA, — Sytuacja, w 


jakiej się znajduję, jest Śmieszna i 
tragiczna zarazem: mogę powie- 
dzieć, bez fałszywej skromitości, że 
stwarzam i wyrażam najważniejsze 
i najgłębsze pojęcia i myśli, zaś 
obok tego poświęcam najwięcej 
cząsu aby im ustępować lub wal- 
czyć przeciwko nim, naskutek ka- 
prysów mej Żony. 


W zakresie udoskonalenia się 
moralnego czuję się  uczniakiem, 
złym i tępym uczniakiem. 


28 WRZEŚNIA. — Bardzo przy- 
kre. Ta manifestacja miłości, to ga- 
dulstwo i to ciągłe nastawanie. 
Można, wiem że można kochać mi- 
nio wszystko. Ale ja tego nie potra 
fię, jestem zbyt słaby, 


2 PAŹDZIERNIKA. — Czułem 
dziś żywą potrzebę rozpoczęcia pra 
cy literackiej, a jednak czuję, że nie 
mogę wziąć się do pracy przez 
wzgłąd na nią, przez wzgląd na 
uczucia, jakie ciągle mnie absorbu- 
ją. przez wzgląd na walkę we- 
wnętrzną, jaka się we mnie toczy. 
Ale myślę, że ta walka i możliwość 
zwyciężenia w niej mają większe 
znaczenie, niż wszystkie dzieła li- 
terackie, wszystko jedno jakie. 


5 PAŹDZIERNIKA. 1910. — Za- 
notowałem już wiele rzeczy i notu- 
ję w dalszym ciągu. Trzeciego, po 
przedobiedniej drzemce, straciłem 
przytomność. 


9 PAŻDZIERNIKA. — Jest spo- 
kojna, lecz szuka okazji, aby móc 
mówić o sobie, Czytałem książkę 0 
histerji. Gdy człowiek jej słucha. 
wszyscy są winni, prócz niej. Nie 
odwiedziłem Czertkowych i nie od- 
wiedzę ich. Spokój przedewszyst- 
kiem. Stan duszy surowy, poważny. 


10 PAŻDZIERNIKA. — Niema 
hałasu, ale wsżystko jest nienormal 
ne, obumierające, Brak spokoju. 


11 PAŻDZIERNIKA. — Od rana 
utrzymuje, że widziałem się wcze: 
raj potajemnie z Czertkowem. Nie 
spała w nocy. Usiłuje jednak się 


przezwyciężyć i za to należy jej być 
wdzięcznym. Trzymałem się dobrze, 


Zachowałem spokój. Stara się zna» 


leźć w każdem najdrobniejszem 
zdaniu powód dò podtrzymania 
swej manji — zostawmy to. 


12 PAŹDZIERNIKA. Znów 
od rana kłótnie t'sceny. Ktoś po- 
dobno powiedział jej o moim testa- 
mencie, w którym rzekomo zapisa- 
fem Czertkowowi moje pamiętniki. 
Nie nie odparłem na to. Pusty 
dzień, nić szła mi praca, Wieczo- 
rem takaż rozmowa. Aluzje, próby 
aby mnie zmusić do mówienia. 


13 PAŻDZIERNIKA. — Zdaje 
mi się, że znalazła i zabrała sobie 
mój pamiętnik. *) Wie ona, że istnie 
je jakiś testament, który odnosi się 
do moich dzieł. Obawia się, abym 
nie przeszkodził wydaniu ich przez 
nią, gdyż z tym zamiąrem nosi się 
oddawna. Ciagle sie boi, nieszczęs- 
na, 


16 PAŻDZIERNIKA. — Kwestja 
rezstrzygnęła się dzisiaj. Chciałem 
wyjechać do Tani, ale waham się. 
Napad histerji i złego humoru. Przy 
czyna następujaca: zaproponowała 
mi, żebym poszedł da Czertkowa i 
prosiła mnie nawet o to, ale kiedy 
jej dziś powiedziałem, że idę, wpa- 


dła w szał. Bardzo, bardzo przykre 
i ciężkie, Boże mój, dopomóż mi. 


*) Podejrzenie to okazało się uza 
sadnione, gdyż dr. Makowicki notu 
je w swym pamiętniku z dn. 13 
września, że Zofja Andrejewna zna 
lazła „notatki męża, ukryte w bu- 
cie i że bez jego wiedzy przeczyta 
ła jei schowała. nodezas gdy 
Lew Mikołajewicz szukał ich wsze- 
dzie”. 


18 PAŻDZIERNIKA. — Ciągle 
to samo. Niemile uczucie trwogi i 
osamotnienia, Nic dzisiaj nie 7% 
szło, Wieczorem skierowała rozmo- 
wę ma temat wiary. Nie rozumie 
poprostu zupełnie na czem polega 
wiara. 


20 PAŻDZIERNIKA. — Nic złe- 
go do zapisania. Zanotuję tylko jed 
no: jak wielką radość sprawia mi 
Sasza. Kocham ją bardzo mocno, 

oma dla mmie najdroższa isto- 


. 


tą 


21 PAŹDZIERNIKA. — Poddaję 


się gorzkiej próbie. Przychodzą mi 
często na myśl słowa Nowikowa: 


„Zdzieliłem ją knutem i zaraz stała 
się lepsza”, oraz słowa Iwana; „U 
nas załatwia się takie rzeczy zapo 
mocą bata” — i jestem niezadowo- 
logy z siebie. W nocy rozmyśla- 
łem o wyjeździe. Sasza długo z nia 
rozmawiała, ja zaś z trudem prze» 
zwyciężam złe myśli. 


25 PAŹDZIERNIKA. — Ciagle to 
samo nieprzyjemne uczucie. Podej- 
rzenia, szpiegostwo i chęć z mojej 
strony znalezienia pretekstu do wy 
jazdu. Jestem tak słaby. Ale kiedy 
myślę o wyjeździe i o jej sytuacji, 
czuje litość nad nią i nie mozę. Za- 
żądała odemnie listu do Galii Czert 
kowej. 


26 PAŻDZIERNIKA. — Życie to 
ciąży mi coraz bardziej. Matja Ale- 
ksandrowna zabroniła mi wyjeż- 
dżać, a zresztą sumienie też mi na 
to nie pozwala. Móc ją znosić bez 
żadnych zewnętrznych zmian, lecz 
przy ciągłej pracy nad swoją istota 
wewnętrzną. Dopomóż mi, Bożeł 


39 PAŻDZIERNIKA. — Nic 
szczególnego. Lecz uczucie wstydu 
rośnie, jak również potrzeba przed: 
sięwzięcia czegokolwiek. 


(28 PAŹDZIERNIKA). — Optina 
Pustynia. Impuls, Który skłonił 
mnie do działania, objawił się z 27 
ua 28. I do 28 wieczorem przybyłem 
tu, do Optiny. Wysłałem do Saszy 
list i depeszę. 


(29 PAŹDZIERNIKA). — Optina 
Pustynia. Przyjechał  Sergiejenko. 
To samo, ale w jeszcze gorszej tor- 
mie. Żebym tylko nie zgrzeszył. I 
obym uniknął zła. Niema go teraz 
tutaj. 


31 PAZDZIERNIKA. — (Dykto- 
wano A. L. TOŁSTOJOWEJ). Bóg 
jest Całością nieograniczoną; ezto- 
wiek ma Świadomość stania się tej 
Całości cząstką ograniczoną. 


Jedynie Bóg istnieje naprawdę. 


` Człowiek jest Jego objawieniem w 


materji, w czasie i przestrzeni. Im 
więcej objawienia Boga w człowie- 
ku jednoczy się z objawieniami Bo- 
ga w innych istotach — tem bar- 
dziej istotną jest egzystencja ludz- 
ka. Związek tego życia z egzysten 
cjami innych istot dokonywa sie 
poprzez miłość. 


Bóg nie jest miłościa, lecz im wię. 
cej człowiek ujawnia w sobie Bo- 
ga — tem prawdziwszą jest jego 
egzystencja, 


ASTAPOWO, 31 PAŹDZIERNI- 
KA, 1,30 POPOL: — Jeżeli chcemy 
oświetlić pojeciem Boga fenomeny 
życia, nie znajdziemy w tej koncep 
cji Boga oraz życia nic (rwałego, 
nie stalego. Są to jedynie czcze do- 
cickania, nie prowadzące do nicze: 
go. Znamy Boga tylko przez uświa 
domienie sobie Jego obecności w 
nas. Wszelkie postanowienia nasze 
mo sumienia, jak również kierunek 
Życia oparty o nie, dają nam za- 
wsze pelne zadowolenie, zarówna 
jeśli chodzi o poznanie Boga, jak n 
kierunek życia, opartego o to su- 
mienie” 
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1. Angielskie ministerstwo lotnic- 
twa rozpoczęła wzmożoną akcję 
werbunkową rekrutów do powięk- 
szanej floty 
2. Stanley Baldwin 
Donalda, na stanowisku 
angielskiego, udaje się na posiędza 
nie parlamentu. — 3, Na ulicach 
Kopenhagi odbyła się zbiórka na 
rzecz pomocy dla dzieci, przyczejn 
kwestarkami były młode dziewcze. 
tn w strojach Indowych, — 4, Na 
wystawie paryskiej cennych sta- 
rych płócion włoskich ustawiono 
przed każdym tenniejszym obra- 
zem łóżko, na ktćrem nacn ją dozor 
vy. którzy czuwają nad eksponata 
m, 


rapowietrznej, — 
następca Mag 
premjera 
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Hiszpański reportaż Ilii Erenburga 


Na-osłałnim zjeździe pisa- 
rzy sowieekich, dowodził Eren 
burg, że znaczenie intrygi w 
powieści zmniejsza się coraz 
bardziej. „Bogactwo i pełnia 
życia nie pozwalają na zbytnie 
komplikowanie intrygi“. Tak 
tłumaczył swoją ostatnią po- 
wieść „Dzień wtóry, oświad- 
czając jednocześnie, że akcje, 
jakie zawiązywał w swoich po- 
przednich utworach, nie mają 
większej wartości. Tak więc 
perypetje miłosne Joanny Ney 
mógłby obecnie zmieniać, roz- 
kręcać, urozmaicać ze wszyst- 
kich stron — nie zadawając 
sobie zresztą zbytniego trudu. 

Nie znaczy to jednak, aby po 
zbawione intrygi utwory Eren 


„Io, co się tłumi miesiącami 
i latami, to co.wzbiera w ukrv- 
ciu, nagle wybucha i gwałtow- 
nie wychodzi na jaw. Takie 
jest nasze serce, gromadzi u- 
czucia-i rozwija je. Ale żadnpr- 
go nie strzeże tak troskliwie 
jak nienawiści klasowej. Po- 
nad  niepowstrzymanym sza: 
łem młodości, ponad skalnemi 
blokami lat wypełnionych pa 
tem, nędzą i głodem unosi ie 
serce. , Unosi je nawet wtedy. 
gdy osłabnie burzliwa siła cie 
sów, gdy nie może już. znieść 
rozczarowania, biedy i- niepo- 
wodzeń. Serce jest wtedy zmę 
czone j bije w piersi coraz vie- 
pewniej, coraz bardziej głucho. 
Ale nigdy nie zasypia, nigdy 
nie wygasa nienawiść klasowa. 
Nienawiść, która dojrzała w 
sercu, nienawiść do rozkazują- 
cego, tępego, wiążącego, svte- 
go, zadowolonego z siebie gło 
su pana. Nienawiść rozżarzy 
się kiedyś, rozpłomieni. Iskra 
stać się może przez drobnostkę 
płomieniem“... : 


Słowa te stanowią myśl prze 
wodnią powieści Szuchowa a 


- kolektywizacji. Przeprowadze 


nie kolektywizacji w zapadłvm 
kącie Kazakstanu, walka z ro 
syjskimi i kirgiskimi kułska- 
mi, przemiany psycholąg czne 
— właśnie pod wpływem nagle 
wybuchającej nienawiści kla- 
sowej — średniaków i bieda- 
ków — słanowią treść tej książ 
ki. 

Niezwykły jest tu przede- 
wszystkiem  psychologizm. —- 
W ogromnej ilości powieści sa 
wieckich o kolektywizacji, psy 
chologji poszczególnych jedna 
stek, a nawet masy niema, lub 
jest ona bardzo pobieżnie nā- 
szkicowana. Postacie kułaków 
— wrogów klasowych i wal- 
czących biedaków rysowane są 
szematycznie, ostro, be4 niu- 
ausów. Powieści Szołochowa i 
Panfierowa — zrywające z sze 
matyzmem — dzięki bogatsze- 
mu. uwzględnieniu przemian 
psychologicznych masy i jed- 
nostek, biorących udział w wal 
ce o skolektywizowanie wsi Ar 
łaguł j aułu Kara-Gat. 


Nie znaczy to bynajmniej, że 
mamy w powieści tej do czy- 
nienia z czystym psychologiz: 
mem. Autor p.oletarjącki, z po 
chodzenia p'fiuch ze stepów 
Kazakstann, daleki jest od te 
go. Rozwój psychologiczny po: 
szczególnych jednostek i masy 
chłopskiej, owo nagłe*wybucha 


nie nienawiści 'klagowej, ma 


burga, reportaże jego i feljeto- 
ny nie należały do t. zw. prozy 
artystycznej. Wydany osłatnio 
w tłumaczeniu polskiem repor 
taż o Krainie Don-Kichota, po- 
twierdza bezsprzecznie tę praw 
dę o dziełach literatury, że po 
kompozycji artystycznej, obej- 
mującej materjał w pewną or- 
ganiczną całość, najważniej- 
szym momentem dla prozy ar- 
tystycznej jest okaz załamanie 
rzeczywistości w  pryzmacie 
artystycznego temperamentu. 

Jest 
Erenburga coś, co zastępuje in 
trygę, a nawet częściowo ogól- 
ną artystyczną kompozycję. — 
Granieą, oddzielającą stanow- 
czo reportaż Krenburga (to nie 


„Nienawiść” 


zawsze swoje podłoże w kon- 
kretnych warunkach ekonomi- 
cznych i społecznych. Jednak 
autor nie wpada w drugą krań 
cowość, w  charakteryzowanie 
wewnętrznych walk ludzi jako 
mechanicznego, lustrzanego od 
bicia stosunków  ekonomicz- 
nych. FP | 

Szeroko podmalowane tło 
walki ekonomicznej i politycz- 
nej z kułakami nie powoduje 
nagłych skrętów w psychice 
chłopów w  „Nienawiści”, ale 
poprzez cały szereg stopni 
kształtuje ją tak, że drobna is- 
kierka wznieca wybuch niena- 
wiści. klasowej. 

Treść książki jest mało skom 
plikowana: garstka biedaków 
z komsomolcami walczy o ko- 
lektywizację z kułakami, ma- 
jącymi za sobą większość śred. 
niaków i biedaków. Walka na- 
razie beznadziejna. Kułactwu 
przewodzi Inokenti Okatow, 
mądry i wyrafinowany chłop. 
Skala jego pomysłów w walcz 
z kolektywizmem, „Międzyna- 
rodówka** zdumiewa wprost 
swą rozległością. Od mordowa 
nia kierowników i podpalania 
stodoły z wyborowem ziarnem 
siewnem poprzez stworzenie 
własnego — „konkurencyjnego* 
kołchozu „współpracownicy re 
wolucji do oskarżenia przed 
władzami swego ojca i innych 
kułaków. 


Inokenti potrafi przeciągnąć 
biedotę na swoją stronę roz- 
dawnictwem ziarna. — Potrafi 
przypodobać się władzom do- 
starczeniem nadprogramowej 
„chlebozagotowki', wziętej z 
ukrytych przed władzami zapa 
sów. Potrafi doprowadzić do 
tego. że kierownik  kołchozn 
„Międzynarodówka' zostaje u- 
sunięty z komsomołu, Stoi wte 
dy u szczytu tryumfu. Ale tu 
kończą się jego zwycięstwa. — 


W drogę wchodzi mu owa nie- 
nawiść klasowa. 


I tu autor przedstawia arty- 
stycznie i życiowo pełną napię- 
cia dramatycznego scenę na łą 
ce, przy siamokosie. W kułac- 
kim kołchozie wszystkich bie- 
daków zgrupowano w jednej 
brygadzie. Dano im najygor- 
szą trawę i najgorsze narzę- 
dzia. Biedacv tną trawę, która 
nie nadaje się na pokarm dla 
bydła. Ze zmęczenia wjeżdża 
stary Konotop kosą w ziemię. 
I ten drobiazg przełamuje w 
nim wszystko. Uświadamia so- 
bie swoją krzywdę, łamie sty- 
lisko kosy i woła: 


przecież w reportażu , 


każdy tak modny ostatnio re- 
portaż) od fątografji, Kopji i 
szematu, bo w pierwszym rzę- 
dzie — obok wrodzonej bystro 
ści i oryginalności autora — 
zupełnie świadome układanie 
materjału, z jedyną, niezawod 
ną miarą czy odważnikiem w 
ręku, t j. z punktu widzenia 
zdecydowanego poglądu polity 
cznego. 

Ta właśnie świadomość spo- 
łeozna pozwała  Erenburgowi 
dojrzeć w konkretnej rzeczy- 
wistości najbardziej typowe, 
najbardziej istotne zjawiska i 
cechy, które nietylko decydują 
o charakterze aktualnymś ale 
wyraźne również Światło rzu- 
cają na dalszy rozwój. Eren- 


TERBÓEZA ZORGÓŃ. 
Inferezująca powieść 
IWANA SZ UGHOWA 


— Rzućcie robotę. chłopi i 
obywatele! Dosyć! 

I to wystarcza. Chłopi rzu- 
cają pracę w kułackim kołcho- 
zie. Ich nienawiść klasowa. wy 
bucha i dokonywuje tego, cze- 
go nie mogły- dokonać perswa- 
zje i agitacja. I gdy Inokenti 
chce ich przekonywać, a po- 
tem grozi karą za złamanie u- 
mowy, wznoszą się pięści j ko- 
sy. a mądry kułak musi ucie- 


kać przed ślepym gniewem 
chłopów: 
„Ale nie wszyscy porzucili 


pracę, Larja Naschatyr — cho- 
ciąż biedak — pozostał wierny 
kułakom. Trochę z obawy, a 
trochę z wyrachowania. I on 
mia się stać narzędziem zemsty 
na prawdziwym kołchozie. Ma 
podpalić dojrzewające zboże. 
Ale gdy staje wśród ciężkich, 
dojrzałych kłosów, gdy widzi 
ogromne falujące łany pszeni- 
cy, coś załamuje się w nim. — 
Przypomina sobie, jak człon- 
kowie kołchozu wśród głodu i 
chłodu zaorywali i zasiewali tę 
ziemię. Jak odejmowali sobie 
od ust chleb, aby karmić nim 
wymęczone konie. Jak zasypia 
li wśród orki ze znużenia. La- 
rja poczuł nagle ból zgiętych 
za pługiem pleców. Zdawało 
mu się, że widzi konie, pada- 
jące w zaprzęgu ze zmęczenia. 
Larja podpalił zboże. Ale rzu- 
cił się na ogień į ugasił go 
własnem ciałem. 


Drugą scenę masową widzi- 
my, gdy kułacy chcą rozbić 
zebranie biedoty podpaleniem 
swych chałup. Ogień ugaszono. 
Chłopi dowiedzieli, się, że było 
to dziełem ich wrogów. I w tej 
samej chwili ci, których ciąg- 
nąć było trzeba niemal siłą na 
zebranie, pojmują jego wagę. 
Zebranie odbywa się wśród en- 
tuzjazmu na zgliszczach spalo- 
nego stogu. Chłopi deklarują 
swe przystąpienie do kołchozu. 


Walka o kołchoz zakończy- 
ła lsię zwycięstwem.  Zgincta 
Linka Korn, nauczycielka, któ 
ra w trakcie wałki znalazła 
drogę do chłopstwa. Zginęła, 
prowadząc do wsi traktor, 
pierwszy traktor — własność 
kołchozu. Zabili ją  kułacy, 
przekonani, że mają do czynie 
nia z kierownikiem kołchozu 
Romanem. Ale traktor po rów- 
nej i prostej drodze stepowej 
wjechał sam do wsi. 

Powieść Szuchowa stanowi 
w literaturze sowieckiej pozy- 
cie wartościową. 

M. Babic. 


burg przyjechał do Hiszapnji 
po mieszczańsko - demokraty- 
cznej rewolucji, która obaliiu 
tron, nadgryzła nieco ustrój ľe 
odalny i zrywając z klasą ro- 
botniczą, ugrzęzła w bagne 
kompromisów i mętno libe- 
ralnej frazeologji. 


Erenburg doskonaly jest w 


demaskowaniu negatywnych 
cech rewolucji, w odsianianu 
reakcyjno - feodalnej  Ireści 


przebranej tylko w rcpublikań 
ską spódnicę, która w istocie 
rzeczy niewiele zmieniła i nie- 
wiele właściwie zakrywa. Dla- 
tego też widzi Erenburg bezna- 
dziejnie nierozwiązaną i pozo- 
sławioną jak dawniej — kwe- 
stję latyfundjów i bezgranicz- 
nej nędzy chłopskiej, dlatego 
potrafi zobaczyć ponurą rze- 
czywistość hiszpańskich pro- 
wincji, gdzie ilość analfabetów 
np. w Andaluzji dochodzi do 
80 proc., potrafi wyśmiać hisz 
pańską  pruderję i załganą 
prawdę erotycznego życia, szą- 
stającego się bezradnie między 
prostytucją a średniowecznem 
pojęciem cnotliwości i klasztor 
nego słosunku do kobiet. 


' Ale'w tych negacjach zamya 
ka się cała wartość książki E- 
reńburga, : Erenburg dostrzegł 
negatywną stronę anlymonat- 
chicznego przewrotu, ale mie 


potrafił dostrzec pozytywnych 


jego cech, tych możliwości 
(zmarnowanych później), jakie 
zmiana stosunków wywołała 
w położeniu szerokich mas lud 
ności hiszpańskiej. Nie potrafił 
Erenburg ocenić należycie roli 
klasy pracującej w walce z fu- 
odalizmem i jeżeli błędy partji 
robotniczych widzi z całą do- 
kładnością, nawtt przesadą, 0 
tyle nie wskazuje na te elemen 
ty i środowiska, które w na- 
słępstwie, w październiku 1934 
roku, rozpoczęły walkę zbroj- 
ną z panującym ustrojem. — 


Przeciwnie — zupełnie błędnie 
kwalifikuje, jako elementy re- 
wolucyjne, anarchistów i syn- 
dykalistów, a w stosunku do 
soejalistów zdobywa się tylke 
na zgryźlswą ironjey wyśmie- 
wając poszczególne organiza- 
cje socjalistyczne na prowin- 
cji, wodzów np. Priettę i Cabal 
lera; wogóle ruch socjalistycz- 
ny. Dalszy rozwój wypadków, 
biszpański październik — udo 
wodniły, że ci niby rewolucjo- 
niści anarchiści i syndykaliści 
odegrali zupełnie niepochlebną 
rolę, a historyczne walki w A: 
sturji odbywały się pod wyraź 
nem  przywódziwem takiego 
właśnie zironizowanego przez 
Erenburga Larys Caballera. 


Świadomość społeczna Eren: 


burga nie jest jeszcze — przy: 
najmniej .WW krainie Don Ki- 
chota“ — zrównoważona odpo 


wiednią umiejętnością djalek- 
tycznego ujmowania zjawisk 
społecznych. Nie pomaga tu 
wiele ostalni rozdział o Astu 
rji. Erenburg nie potrafił jesz- 
cze zrozumieć, że może być w 
danym ruchu i zjawiskach wia 
le szkodliwego, czy Śmieszne» 
go, a przytem trzeba umieć 
dostrzec pozytywną przyszłość 
i możliwości rozwoju. Wykry 


wanie tego rozwoju — tn brz- 
wątpienia zadanie pisarza re 
wolucyjnego. 

Rzeczowy i lapidarny stvl 
Erenburga —,nie traci nie w 
przekładzie Świetnegó Ułoma- 
cza powieści Panfierowa — 


Kazimierza Maleszewskieyo 
8. Len 


FRYDERYK HOELDERLIN 


(1770—1843) 


RE WJA 


JAK WYGLĄDAJĄ | IEMCY? 


Urywek z większego utworu p. t. „Hyperion' 


Przeszło 130 lat temu znako mity liryk niemiecki Hoelderlin na- 
pisał tomik hymnów ujmując je w formę listów światłego greka, 
Hyperlona, do jego przyjaciela, Bellarmina i ukochanej kobiety, 
Diotymy. Jeden z tych listów, który właśnie poniżej przytacza- 
my w dosłownem tłomaczeniu, zawiera wrażenia owego greka 
z Niemiec. Hyperion żyje w starożytnej Grecji, a więc refleksje 
jego, dotyczące niemców, odnoszą się do okresu z przed przeszło 
2,000 lat. Autor tego przepięknego utworu, Hoelderlin, nie żyje 


już przeszło 100 lat. Dlatego też wyjątkowej siły 


niemal proroc- 


twa nabieraja jego słowa, gdy się ma przed oczyma Niemcy naj- 


współcześniejsze, dzisiejsze. 


Przybyłem do niemców hez 
złudzeń wielkich, pewny, że 
rzeczywistość bedzie poniżej 
moich oczekiwań. Przybyłem 
pokorny na duchu, upodobnio- 
nv do Edypa ciemnego, który 
znalazliszy się u wrót Aten, 
wśród gaju hogów, ujrzał dusze 
piękne. 

Ale cóż mnie spotkało! 


Zastałem zatwardziałych bar 
barzyfńców, którzy zyskali jesz 
cze na barbarzyństwie dzięki 
pracowitości swej, wiedzy i re- 
ligii, niezdolnych do wyczucia 
boskości, zepsutych do szpiku 
kości ku uciesze Gracji świe- 
tych, obrażających w sposób 
przesadny na skutek własnego 
ograniczenia, dusze szlachetne. 
Zastałem tępych i niesharmo- 
nizowanych, przypominających 
łupiny: naczynia  porzuconego. 

«fj Bellarminie, oni to 
mieli sie słać moimi pocieszy- 
eielami! 


Choć słowa moje są ostre, 
wypowiedzieć je muszę jako 
słowa prawdy: nie wyobrażam 

bie narodu bardziej skłóco- 
nego wewnętrznie od niemców. 
Ujrzysz tam rzemieślników — 
a nie ludzi, myślicieli — a nie 
ludzi; duchownych — a nie lu- 
al. ranów i służaleców, mło- 
dzieńców i dojrzałych wiekiem 
— a nie ludzi. Robią wrażenie 
pobojowiska, na którem skłóco 
ne leżą porąbane ręce, ramio- 
na i wszełkie członki, a krew 
przelana sączy się w piach. 


Cnoty niemców są tylko złent 
hłyskotliwem. — Nie ponad to. 
Są dziełem prostactwa, zrodzo- 
nem w strachu tchórzliwym, 
wyrwanem sercem Zaschiemu, 
niewolniczo znoszącemu upo- 
korzenia, dziełem, które hańbą 
okrywa każdą duszę czystą, mi 
lującą piękne i harmonję na- 
tur szlachetnych. Ach? jakże 
tałszywie brzmi każda nuta w 
martwym porządku tych ludzi! 


Powiadam ci, Bellarminie, na 
ród ten bezcześci każdą świę 
tość, kala ją, dbały jedynie o 
korzyść własną. Nawet i to, co 
jeszcze jest bosko czystem u 
dzikich — u tych kupczących 
barharzyńców staje się niskiem 
rzemiosłem, jako wyraz ich we 
wnętrznej pustki, — Bo tam, 
gdzie istota ludzka podlega ta- 
kiej tresurze, tam służy ona wy 
łącznie własnym celom i włas 
nej korzyści i tam do marzeń 
nie jest skłonna — broń Boże! 
Tam, gdzie karność rządzi ży- 
ciem, fam zanika radość i bez- 
troska. miłość i modlitwa. Na- 
wet wówezas, gdy czar wiosny 
troskę spędza, gdy serca napeł 
nia skruchą za winy popełnie- 
uc. gdy promień słońca czaru- 
je swym blaskiem, gdy niewol- 
nik. niepomtny swych kajdan 
staje się ufny, gdy wrogowie lu 
dzi lagodnieją iak dzieci, gdy 
liszce skrzydła wyrastają, a 
pszczoła kołysze się w lazurze, 
nawet wówczas niemiec, po- 
chłonicfy swem rzemiosłem nie 
adczuwa piękna przyrody... 

tle ty, Świeta naturo, sądzie 
ith będziesz! Gdyhyż ci ludzie 
choć skromni hyli, gdybyż się 


(Redakcja) 


nie wywyższali nad innych, 
gdyhyż choć nie bluźnili w sto- 
sunku do siebie samych, a bluź 
niąc nie wydrwiwali bóstwa! 


Bo czyż hoskiem nie jest to, 
z czego wy drwicie i z czego się 
naśmiewacie? Czyż powietrze, 
którem oddychacie nie jest wię 
cej warte od waszej pustej ga- 
daniny? Czyż promienie słońca 
nie są szlachełniejsze od was, 
wy miedrey? Czyż źródła z zię- 
mi hijące i rosa poranna, któ- 
ra orzeźwia wasze gaje — fo 
ńzieło wasze? Ach! — wy jedy- 
nie zabijać umiecie, a nie bu- 
dzić do życia, bo budzić do ży- 
cia może tylko miłość, której 
nie znacie i której nie stworzy- 
Mście.. Myśl waszą stale za- 
prząta troska, jak uniknąć włas 
nego przeznaczenia, a wy ZrO» 
zumieć nie chcecie, że wasze 
sztuki dziecinne na nic się nic 
przydadzą — planety w bez- 


W początkach 1881 roku o- 
bliczał Dostojewski dochody 
rocznej sprzedaży swoich dzieł 
i był niezwykle zadowolony — 
jak podaje w swoim pamiętni- 
ku jego żona — że książki znaj- 
dują nabywców. Rok kończył 
się dobrze. Osobne wydanie 
„Braci Karamazow“, wydane 
w grudniu w nakładzie 3.000 
egzemplarzy, miało takie po- 
wodzenie, że połowę sprzedano 
w ciągu kilku dni. Jedyny nu- 
mer „Dziennika pisarza* za 
rok 1880 ze znakomitą mową o 
Puszkimie był całkowiciewyczer 
pany i pofrzebny był drugi jega 
nakład. „Ksiegarnia F. M. Do- 
stojewskiego“, której właścicie 
lem był autor. prosperowała 
wcale nieżle. 


Ukończywszy „Braci Kara- 
mazow“ zdecydował się Dosto- 
jewski wydawać regularnie 
.Dziennik pisarza“. Pismo mia- 
do ponad tysiąc prenumerato- 
rów i należało się spodziewać, 
że liczba się ich powiększy. — 
Już w pierwszych dniach nowe 
go roku przygotowywał Dosto- 
jewski numer styczniowy. Po 
przeczytaniu żorie pierwszych 
stronie pytał: „Czy nie nudne 
są tu powtórzenia? „Odpowie 
działam — wspomina żona pi- 
sarza — że nie są one bynaj- 
mniej nudne. ale że naturalnie 
są tu rzeczy stare i że inaczej 
wcale być nie może. biorąc pod 
uwagę. iż podaje i uzasadnia 
swoją ideę o narodzie 
skim j o prawosławiu, a wielu 
jest nowych czytelników. któ- 
rym trzeba to było wyjaśnić — 
Był bardzo zadowolony“. 


rosyj- 


Dnia 1 stycznia był Dostojew 


ski w leatrze i przedsławienie 
bardzo mu się podobalo. Nieco 
później musiał sam również 


miarze krążą niezmiennie... 

Natura, którą hańbicie i po- 
niżacie, znosi wszystko cierpli 
wie i młoda pozostaje, choć 
chcielibyście ją zniszczyć, tak. 
jak chcielibyście przepędzić je 
sień, wiosnę i fale eteru. 

O! boskąż jest natura, skoro 
trwa w swej krasie wbrew wam 
i wiecznie jest piękna, tak jak 
piękno pozostaje pięknem wie- 
cznem! Jakimże bólem ciężkim 
przejmuje widok waszych poe: 
tów, waszych artystów i tych 
wszystkich, którzy służą gen- 
juszowi 1 pięknu! Ci zacni! Żyją 
na świecie, jak obcy we włas- 
nym domu, do Odysa - cierpięt 
nita podobni, gdy w przebra- 
niu żebraka przysiadł na przy- 
źbie domostwa własnego, a ucz 
tujący w izbie, hezczelni zalot- 
niey pytali: któż przywiódł te- 
go włóczęgę ku nam? 

Wśród narodu niemieckiego 
dorastają tymczasem młodzień 
cy, uduchowieni, nadziei i mi- 
łości pełni, te dzieci ukochane 
Muz. Gdy ich ujrzysz po latach 
siedmiu, przypominają cienie 
wędrowne, są cisi i zimni; są 
jako gleba, którą wróg posypał 
solą. hy źdźbła nie wydawała; 
a gdy przemówią, biada temu, 
klo ich zrozumie i kto zrozu- 
mie poprzez ich bunt tytanicz- 
ny i poprzez ich wysiłek prome 


grać w przedstawieniu u wdo- 
wy po Tołstoju. Dostojewski 
wybrał dła siebie rolę mnicha 
w „Smierci Iwana Grożnego”. 


Dnia 29 stycznia miał brać u- 
dział w wieczorze literackim, 
zorganizowanym w rocznicę 
śmierci Puszkina. Wieczory li- 
terackie stały się wtedy właś- 


nie bardzo modne, a Dosto- 
jewski — pierwszorzedny recy 
tator — bardzo często brał w 


nich udział, bądź czytając Pusz 
kina, bądź  recyłując własną 
prozę. Gdy w połowie stycznia 
organizator tej imprezy, prof. 
Miller, przyjechał do Dostojew 
skiego, okazało się, że trafił na 
złą chwilę. Dostojewski zajęty 
bvł właśnie wykafczaniemstycz 
niowego numeru swego pisma 
i nie chciał wogóle mówić o 
wieczorze. Zresztą po upływie 
dwuch dni zawiadomił Żona 
pisarza organizatorów, że Do- 
stojewski zgodził się wziąć u- 
dział w wieczorze, Dnia 19 sty- 
cznia  Dostoiewski ostatecznie 
zdecydował się grać rolę mni- 
cha na amatorskiem przedsta- 


wieniu, a 24-go wziął egzem- 
plarz celem  przestudjowania 
roli, 


Ten ostatni w życiu pisarza 
miesiac wypełniony był troską 
o pismo. Wszystkie rozmow; 
pisarza, wszystkie jego nadzie- 
je na przyszłość łączyły się z 


„Dziennikiem*. W nocy z 25 
na 26 stycznia nastąpił u Do- 
słojewskiego nieznaczny krwo- 
tok z nosa. na który nie zwr% 
ch zresztą uwagi. Naskutek sil- 
nego zdenerwowania — powe- 
dem była rozmowa z siostrą— 
nastąpił 26-go pierwszy krwó: 
tok z gardła. 


O tej rozmowie z siostrą i o 
stałych z nią sprzeczkach do- 


teuszowy tę walkę rozpaezliwą, 
którą wieść musi ich duch pięk 
ny, A zmęczony, z ołaczający- 
mi ich barbarzyńcamie © © 


Niema na świecie nic dosko- 
n:dego! — oto odwieczna pio- 
seka niemców. Gdybyż powie 
dzieć można tym, przez Boga 
opuszczonym, że u nich dlate- 
go wszystko jest tak niedosko- 
nalem, że brukają wszystko to, 
ca jest wzniosłe i święte, swemi 
nłeczystemi rękami, że u nich 
dłatego nie się rozwijać nie mo 
że, iż nie szanują samego pro- 
cesu rozwoju, ani natury bhos- 
kiej, że życie dlatego jest tak 
czcze ipełne troski, że: panuje 
u rich złmny duch niezgody 
mile: ącej, że poniżają genfusz. 
to źródło siły i dostojeństwa w 
życiu ludzkiem, które znosić 
pozwala cierpienie i łączy w 
brałerstwie miasta i domostwa. 
Dratego tes) okawiają się onż 
tak bardzo Śmierci i dlatego ta 
kie rnoszą poniżenie w stosun- 
ku do własnego życia, że obcem 
im jest wszystko to, co ich prze 
rasta i co zóruję nad ich robotą 

pastacką. iż 


O Pellarmihie! Tam, gdzie 
naród miluje piękno, czci gen- 
jusz w swoich artystach, tam 
istnieje duch powszechny. jako 
powietrze życiodajne. — Tam 


wiadujemy się z opublikowane- 
go dopiero teraz listu żony Do- 
stojewskiego do przyjaciela i 
pierwszego biografa pisarza, 
Strachowa, choć nieco mater- 
jała w tej kwestji przyniosły 
już pamiętniki córki Dostojew 
skiego, wydane dziesięć lat te- 
mu. Pełne: sprzeczek rozmowy 
między  Dostojewskim a jego 
"siostrą tyczyły sprawy spadku 
po ich ciotce, zmarłej jeszcze 
w roku 1870. Do skutków jed- 
nej z tych rozmów w postaci 
wspomnianego wyżej krwoto- 
ku nie przypisywał Dostojew- 
ski zbyt wielkiego znaczenia — 
Sam uspakajał swoja rodzinę. 
dzieciom przeczytał nawet kil- 
ka humorystycznych  apowia- 
dań oraz pokazywał im ogło- 
szenia o prenumeracie na 
„Dziennik Zanim przyjechał 
lekarz napisał jeszcze list do re 
daktora pisma. w którem dru- 
kował „Braci Karamazow*. z 
prośbą o przysłanie należnych 
mu jeszcze 4.000 1ubli. 

O godzinie wpół do piątej 
przyjechał domowy lekarz Do- 
stojewskiego, von Bretzel. Pod 
czas badania nastąpił drugi. 
znacznie silniejszy krwotok. — 
Dostojewski stracił przytom- 
ność, a gdy ją odzyskał. zażą- 
dał spowiednika, zaś przed je- 
go nadejściem pożegnać się Z ro 
dziną i pobłogosławił ją. Pa 
spowiedzi pisarz czuł się nieco 
lepiej. jednak upływ krwi bar- 
dzo go osłabił, 


Na żądanie lekarza domowe- 
go zwołano konsyljum. po któ- 
rem dr, Bretzel-pozosłał na noe 
przy chorym. Noc upłynęła spo 
kojnie. Mimo tak ciężkiego sta 
nu nie opuszczała pisarza myśl 
o „Dzienniku*, Własnorecznie 
poprawił korektę, którą mu z 
drukarni przyniesiono, i udzie- 


x 


mierć Dostojewskiego 


Grożny Krwotok po sprzeczce z siostrą o spadek po ciotce 


sprawy nabierają znaczenia, 
tara pycha nie gości, serca sta- 
ją się pokorne i wielkoduszne. 
a <nłuzjazm stwarza bohate- 
tów, Taki właśnie kraj staje 
się ojczydną, wszystkich ludzi 
i do takiego kraju obcokrajo- 
wice chetnie przybywa. Ale 
udzie "ję obraża naturę boską, 
gdzie się gardzi artystami — 
lam zanika radość życia i każ- 
da planeta wydaje się lepszą 
od ziemi. W takim to kraju lu- 
dzie stają się martwi i bezdusz- 
ni, choć wszyscy zradzeni w 
pięknie. W takim te kraju pa 
nuje duch tyranji i buty; szał 
rośnie wraz z troską; obawa o 
chleb powszedni — wraz z gło 
dem, a coroczne plony ziemi 
stają się klątwą! Taki kraj ©- 
mijają hogowie... 

Iada człekowi obcentu, mi- 
łośnikowi wędrówki, który za- 
wila do takiego narodu! I po 
trzykroć biada temu, który tak, 
jak ja, bólem gnany, żebrak ja- 
ko ja. przywędruje ao takiega 
narodu! 


Dotyć! Znasz mnie i mnie 
zrozumiesz. Przemawiałem i w 
twojem + imieniu i w imieniu 
wszystkich tych, którzy się 


znajdują w tym kraju i cierpią 
tak, jako ja tam cierpiałem. 


lał drukarzowi wyjaśnień. Noe 
z wtorku na środę była dla pi- 
sarzą szczególnie męcząca. 


— Teraz dopiero zrozumia- 
łem — mówił do żony — że wy 
starczy jeden jeszcze krwotok, 
abym umarł. 


Po pewnym  cz4isie powie- 
dział do żony, że zapewne um- 
rze w ciągu następnego dnia. 


O godzinie dziewiątej rano cho 
ry spokojnie usnął, lecz już o 
jedenastej obudził się i za wszel 
ką cenę chciał sam włożyć skar 
petki. Nie pomogły żadne ną- 
mowy i Dostojewski usiadłszy 
na łóżku począł się ubierać. — 


Ten wysiłek wywołał nowy 
krwotok, który powtórzył się 
kilkakrotnie. W ciągu dnia do- 
puszczono do chorego kilku 
znajomych. Kilka razy na jego 
żądanie wołano dzieci, z któ- 
remi się żegnał. Ewangelję, sta 
nowiącą jego własność, kazał 
oddać synowi. 


Q godzinie wpół do siódmej 
nastąpił ostatni krwotok. Cho- 
ry stracił przytomność i zaczę 
ła się agonja. 


„Dostojewski leżał — jak ©» 
pisuje ohecny przy tem pisarz 
Markiewicz — w głębi swego 
mrocznego gabinetu nu kana- 
pie ubrany. Świałio lampy pa- 
dało na białe, jak papier, poli- 
czki i czoło oraz na niezmytą 
plamę krwi na podbródku. 


Oddech przedzierał się słabym 
świstem z jego gardła poprzez 
półprzymknięte wargi. Był zu- 
pełnie nieprzytomny“, 

O godzinie 8.38 wieczorem, 
dnia 8 stycznia 1861 roku Do- 
slojewski umarł, 


6 mamami 


ciekawe wydarzenia w ilustrac 


Z lewej strony od góry: 1. Katedra londyńska podczas urocz ystości srebrnego jubileuszu angiel- 
skiej pary królewskiej, — 2. Jeden z najpopularniejszych biskupów Anglji, dr. Cyryl Darbett, 
odbywa vodziennie spacer pieszy dlugości 18 klia.. ahy otw iedzić całą swoją djecezję. — 8. 25; 
tysięcy górników belgijskich strejkuje, przyczem akcja ich cicszy się poparciem i sympatją sier 
mieszezańskieh, eo nadaje jej bardzo poważny charakter. — 4. Sir Antheny Eden, angielski 
wieeminister spraw zagranicznych, uputrzony na stanowisku Simona. — 5. Król Abisynji wygła- 
sza przemówienie przy okazji wręczenia sztandaru jednemu z pułkćw. Z prawej strony od góry 
6. Królewscy moście weselni w Sztokholmie (od lewej): duńska para królewska — król szwedzki 
Gustaw — narzeczeni — belgijska para krećlewska. — 7. Z okazji poświęcenia największego 
okreżu świata, irancuskiej „Normandie”, odbył się na pokładzie niezwykle wystawny bankiet, 
na którym obecny był prezydent Francji Lebrun; — 8. Oddział gwardji abisyńskiej, szkolonej; 
przez belgijskich i szwedzkich oficerów, — 9, Jose Castello, morderca porucznika Juana Alva- 
resa, został stracony © świcie w więzieniu Santa Clara na Kubie, 


—— nnn 


Ofiary Amor 


w 


e D G 


Rozwódki amerykańskie 
mściwe i nieubiage 


Biada meżczyźnie, który nie jest w stanie podołać obowiązkom alimentacyjny m 


W artykule, zamieszczonym w „Rewji* z dń. 12 maja br. pt. 
„Matrymonjalne gangsterki”, była mowa o tej kategorji kobiet 


amerykańskich, które na podstawie 


dotychczasowego prawa do 


odszkodowania za niedotrzymanie obietnicy małżeństwa, czerpały 
dia siebie poważne zyski, uważając mężczyznę za „dojną” kro- 
we. Artykuł niniejszy ilustruje w dalszym ciągu stosunki, panu- 
jace na ziemi Kolumba, a w szczególności wśród tych kobiet, któ 
re zniewałona były do zerwanią kajdanćw małżeńskich, a którym 
byli mężowie zmuszeni są pod groźbą więzienia wypłacić alimenty. 


Nowy Jork, w niaju 


W Stanach Zjednoczonych 
istnieje dość liczna garstka o- 
sób, której 


dochody w, ostatnich pięciu Ja- 

tach, pomimo ogólnego kryzy- 

su gospodarczego, nfe uległy 
zmniejszeniu. 


Do wyjątkowo „szczęśliwej” 
tej plejady należą przeważnie 
kobiety, które prowadzą spē- 
kojne życie, zawdzięczając © 
czywiście jedynie tej okolicz 
ności, że czerpią środki mater- 
jalne na utrzymanie z kies 
swych byłych małżonków. 


Liczba ich wynosi 1.800.000% 


Rozwódki amerykańskie iv- 
kasują codziennie tytułem Da- 
leżnych im alimentów stob 
nostkę*, wynoszącą 

kilka miljonów dolarów, 


uszczuplając w ten sposób -dość 
znączne konta bankowe tych, 
do których nie tak dawno jesz 
cze serca ich pałały uczuciem 
miłości i uwielbienia. 

Nic dziwnego, że 
rozwiedzeni mężczyźni dia. ©- 


brony swych zagrożonych in- _ 
teresów zmuszeni byli do zor- - 


ganizowania „Ligi reformy pra 
wa alimentacyjnego“ 


(„Alimony Reform League'). 
Mr. Jack Anthony, który jest 
prezydentem ligi, udzielił mi w 
swym luksusowo «rządzonym 
gabinecie na Fifth Avenue kil- 
ka interesujących w tej mierze 
wyjaśnień, a przedewszystkiem 
że 
w roku 1934 mężczyźni amery- 
kańscy wypłacili swym byłym 
połowicom 936 miljonów dola- 
rów, l 


do której to sumy dochodzi 
jeszcze najmniej 200 miljonów 
z tytułu honorarjów adwokac- 
kich i kosztów sądowych. 


Dwa śluby na minutę 


Dr. Anthony uchodzi ogólnie 
za wytrawnego fachowca w 
dziedzinie rozwodów i to nie: 
tylko w teorji, albowiem tha 
szczęście należeć do owej licz- 
by 1.800.000  rozwiedzionych 
mężczyzn, którzy zmuszeni są 
do niedobrowolnego płacenia 
alimentów. Prezydent Anthony 
opracował niedawno -dokładną 


statystykę, dotyczącą rozwo- 


dów i alimentów. 


Statystyka ta dobitnie od- 
zwierciadla stosunki, panujące 
w Ameryce pod rządami Amo- 
ra, który, pomimo  peryferji 
małżeńskich, pozostaje nadal 
zwycięzcą i tryumłatorem, a 
niezbitym tego dowodem po- 
słażyć może fakt. że w Stanach 


Zjednoczonych _ sawiera SIę 
pizeciętnie 
dwa małżeństwa na - minutę. 


podczas gdy na każde trzy mi- 
nuty przypada jeden rozwód. 


Jak stwiemłza statystyka ..tvl 
ko“ pierwsze 30 lat pożycia 
małżuńskiego są krytyczne dla 


' dzieją: szczęścia. 


(Redakcja) 


partnerów. W tym właśnie o- 


kresie przeciętnie 


każde szóste małżeństwo roz- 
wodzi się, 


natomiast po tym okresie licz- 
ba rozwodów nie przekracze *% 
proc. ogólnej ilości. 


W ostatnim roku zostało za- 
wartych "w Ameryce 74817 
związków małżeńskich, ` 


opromienionych miłością i na- 
Ale niestety 
słałystyka odsłania przed nami 
z całą bezwzględnością, że z 
powyższej diczby do stycznia 
1935 roku 10.619 par zdążyło 
się już rozwieść. Czerwiec jest 
zazwyczaj najbardziej ożywio- 
nym miesiącem pod względem 
zawierania związków małżeń- 
skich, przyczem w małym koś- 
cjołku „4Little Church around 
the Corner* (gdzie nowojorska 
elita towarzyska ślubuje sobir 
wierność małżeńską) udziela 
się przeciętnie 58 ślubów dzien 
nie. 


Kupno i sprzedaż 


Jak wnioskować można z 
statystyki, iłość rozwodów stoi 
w ścisłej zależności od wartr 
ków gospodarczych. 


Gdy warunki poprawiają się, 


rozwodów zazwyczaj jest mniej 


natomiast w miarę pogarszania 
się warunków gospodarczych 
zwiększa się równocześnie i- 
lość rozwodów. Mr. Anthony. 
jakby zupełnie pozbawiony sil 
niejszego sentymentu, rzecz ca 
łą traktuje po kupiecku. 


— Żeniaczka i rozwód — po* 
wiada ms. Anthony — są han- 
dłową tramżakcją, gdzie kup- 
no i sprzedaż pozostają w za- 
ieżności od ogólnej sytuacji gu 
spodarczej. Z tą tylko różnicą. 
że w tym wypadku towar, na 
który niamy zapotrzebowanie. 
stanowi niewątpliwie przed- 
miot naszego największego po 
żądania: szczęścia małżeńskie- 
go. 

, Trzeba przyznać, że ten po: 
gląd mr. Anthony jest swojego 
rodzaju punktem widzenia, 


' Jakkolwiek klimat nowojor- 
ski jest kapryśny i zmieuny, 
wytwarza on bardziej miły i 
sprzyjający nastrój, aniżeli sło 
neczna i 

Kalifornja, gdzie rozwodzi się 


dziesięciokrotnie więcej pat 
małżeńskich. aniżeli w Nowym 
Jorku. 


Stan Nevada ze swoim rajem 
dia „spragnionych rozwodu“ 
Reno bije pod tym względem 
rekord, gdyż 
w ciagu jednej godziny udziela 

się tam 150 rozwodów. 

Udzielanie rozwodów w sła 
nie Nevada nie jest połączon * 
z żadnemi trudnościami, Wy 
maga się jedynie od tych, któ 
rzy domagają się rozwodu, a 
by mieszkali w Reno przynar 
mniej cztery tygodnie. 


Alimenty bez końca 


Nie ulega najmniejszej wąt- 
pliwości, że rozwódkom ame 


rykańskim powodzi się znacz: 
nie lepiej, aniżeli kobietom w 
innych krajach. W Stanach 
Zjednoczonych - rozwiedziony 
mąż płaci swej byłej żonie 
przeciętnie najmnicń 15 dola- 
rów tygodniowo, 

a gdy, broń Boże, nie jest w 
stanie podołać swym obowiąz- 
kom, grozi mu wówczas ze 
strony jego niegdyś .„ubóstwia 
nej“ połowicy 


kara więzienia i to nawet wte 
dy. gdy żona posiada dostatecz. 
ne Środki na utrzymanie. 


Poniewąż (według prawa ame 
rykańskiego) nawet w wypad 
ku, gdy rozwódka wychodzi pa 
wtórnie zamąż, pierwszy jej 
maż nie jest bynajmniej zwol- 
niony z. płacenia przynal z- 
nych jej alimentów, zdarza się 
dość często, że 


żona utrzymuje swojego dru- 

gicgo męża z alimentów, jakie 
wypłaea jej pierwszy mąż. 
Gdy zaś rozwodzi się z drn- 


gim mężem, przysługuje je” 
prawo otrzymywania alimen- 


tów jednocześnie od dwuch 
mężów, którzy do końca życia 
zmuszeni są czy chcą, czy nie 
chcą o nią się troszczyć. Pra- 
wodawstwo atmerykańskie po- 
sunęło się pod tym względem 
zbyt daleko. mając na wzglę 
dzie ochronę. kobiety.  Rvcer- 
skość sędziów amerykańskich 
którzy w kobiecie upatrują za- 
wsze „biedną i słabą istotę, 
której mężczyzna nie przestaje 
nigdy wyrządzać krzywdy. do. 
szło „wprost do absurdu, 


l "6000 meži yz! sni 


Dla mężczyzny, który zbied 
niał i nie ma możności wypła 
cania swej byłej żonie alimen- 
tów, rozwód oczywiście równy 
znaczny jest z więzienie. 
gdyż rozwódki amerykańskie 
są mściwe j wolą raczej nara- 
zić swych niedawnych mężów 
bodaj ma największe przykroś- 
ci, aniżeli dobrowolnie wyrzec 
się nałożonego na nich hara- 
czu, Według prawodawstwa a- 
perykańskiego, z chwilą, gdy 
rozwiedziony mąż przestaje 
płacić byłej żonie wyznaczoną 
przez sąd sumę na utrzymanie: 
„zawieszenie 
wiat” 


pznacza lo wy- 


(contempt of court), co w na- 
słępstwie połączone jest z ka- 
rą więzienną. Jest to niewąt- 
pliwie - pożostałością  ŚredniG 
wiecznych czasów, kiedy to 
mężczyzna, nie będący w moż 
ności podołania swym zobowia 


bzteroosanowy rower 


Czyli: Praktyczne wynalazek na wy 
ciezki zamiejskie skromnego 
urzędmika 


zaniom płatniczym, był skazy- 


wany na więzienie, a dzieci za 


kradzież — na szubienicę. Ta 
zaiste groteskowa j absurdalna 
sytuacja, w jakiej się znaleźli 
mężczyźni, zmuszeni do zerwa: 
nia kajdan małżeńskich, zosta 
ła aż nadto wyzyskana przez 
tę kategorję kobiet, które jak- 
by | : 


poprzysięgły sobie zemstę na 
„silniejszej połowie“ rodu ludz 
kiego 


i pod ochroną prawa, przy po: 
mocy niesumiennych adwoka- 
tów, wyciskają z niej osłatnie 
grosze. 

W picciu częściach Noweg? 
Jorku (Manhattan, Bronx, Bro 
oklyn, Queens. Island) znajdu 


ja się więzienia dla „niepłac. - 


cych alimentów“ (Alimony 
Jail), gdzie naskulek skarg by 
łych małżonek przesiaduje pod 
kluczem blisko 6.000 mężczyzn 
rocznie. Mężczyźni, zasądzyn 
na karę więzienną, 


pozbawieni są możności zaro»: 
xowania, 


a tem samem nie mogą płać 
noleżnych od nich alimentów 
tak że kara ta rzecz całą bar 
ziej jeszcze komplikuje i w 
rezultacie ni- osiąga żadne4) 
skutku. Jeśli się jednak przy 
padkowo zdarzy. że któryś z 
przyjaciół zapłaci należną su 
mę i zwolni „rs zestępcę* z w 2 
zienia, to następnego miesiąc. 
znowu mu gros! la sama kara 
itak bez końca 


~ Klub w wiezieniu 


Wizyta w więzieniu dla „u. : 
płacących alimentów“ wywu 
łać musi w każdym z nas miłe 
rozczarowanie. Więzienie to 
bowiem przypomina nam w zu 
pełności klub „bussiness men's 
club jakich zresztą tak wiel: 
iest w Ameryce. Ponieważ nie- 
płacenie alimentów według bro 
wudawstwa amerykańskiego u 
ważane jest nie za  przestęp 
stwo, lecz za „obejście prawe* 
(ce iempt of tourt), 


ares, lanei korzystają z możl! 
vych wygód. 


Noszą oni własne ubraniu 
sypójg w ogólnych  salac! 
micszezących przeciętnie 20 36 
żek i 


mają do dyspozycji wspólną ja 
dalme. która nie różni sie m 
czem od zwykłej kawiarni. 


W tej władnie jadalni spe 
dzają biedne „ofiary Amora” 
całe dnie. uprzyjemniając so 
bie czas grą w karty. gimnaslv 
ką. lub czytaniem książek i 
dzienników. Tworzą oni w ten 
sposób własny klub (Alimony 
Club). opłacając 


tygodniowo składkę w. wyse- 
kości 2 dolarów. 


Pieniądze te idą na polepsze- 
nie wiktu więziennego, jak rów 
nież na kupno książek, dzien- 
ników, kart i t. p. Jeśli się jed 
nak zdarzy, że któryś z człon- 
ków tego klubu nie jest w sts- 
nie opłacać składki 2-dolara- 
wej tygodniowo, mimo to p^- 
zostaje członkiem klubu z tą 
różnicą, że 
ciąży na nim obowiązek dhania 

o porządek; 
musi sprzątać, Ścielić łóżka. po 
dawać do stołu i t. di Nie dziw- 
nego, że niektórzy członkowie 
tego khibu wolą raczej pozosta 


wać jaknajdłużej w więzieniu, 
gdzie w rezultącie korzysta ją 
ze wszelkich możliwych wygód 
aniżeli troszczyć się o utrzyma 
nie swych byłych żon, których 
z głębi serca dziś nienawidzą. 


Pośród aresztantów  przewsża 
sfera mieszczańska: 


ekspedjenci, wojażerowie, ue 
rzędnicy, kupcy „artyści i 
dziennikarze, a między nimi 
znajduje się również 


82-letni starzec. 


który nie ma najmniej-zego py 
jęcia, za jakie właściwie prze- 
winienie zasądzono go na karę 
więzienia. Z opowiadania dy- 
rektora więzienia dowiaduje- 
my się jednak, że staruszek ten 
uwięziony został na podslawie 
skargi jego byłej żony (liczącej 
65. lat), -z którą rozwiódł się 
przed 15 lały, a której nie wi- 
dział już od dziesięciu lat. — 


Będąc na uirzymaniu radziny, 
nie był w stanie płacić alimen- 
tów swej dawnej żonie. która 
jednak. nie hacząc na jego po- 
deszły wiek, uważała za stosow 
ne zamknąć go w więzieniu, a- 
by w ten sposób zmusić jego 
rodzinę do załatwienia sprawy 
alimentów. 


List pożegnalny 

Wstrząsająca jest historja. ja 
ką opowiedział mi jeden z are- 
sztantów, zyniacy wrażenie 
człowieką zupełnie złamanego 
na duchu. Los jego jest zaisle 
tragiczny: 


Jako urzędnik, zarabiający 45 

dolarów tygodniowo, hył zobo- 

wiązany do płacenia 15 dola 
rów tygodniowo 


swej rozwiedzionej żonie. Nic- 
bawem po rozwodzie z pierw- 
szą żoną ożenił się po raz dru- 
gi z kobietą, którą pokochał cu 
łem sercem, Sześć lat minę!» 
im w szczęściu. Po tym czasie 
wskutek ogólnego kryzysu gh 
ża jego została zmniejszona -- 
(oraz trudniej było mu płacić 
alimenta pierwszej żonie i do. 
szło do tego, że 


został jej winien 300 dolarów. 


Bezwzględność i mściwość ie 
go pierwszej żony doprowadzi 
ły wkońcu do wyreku, skazu- 
iącego go na więzienie 


W chwili, gdy prowadzono go 
do więzienia, druga jego Żona 
popełniła samobójstwo, 


pozostawiając list pożegnaluv, 
świadczący o wielkiej miłośc”, 
iaką żywiła dla swega męża 
o następującej treści: 


„Jesteś najlepszym mężem 
na świecie. Spędziłam z tola 
najszczęśliwsze lata mojego ży 
cia. Gdy się jednak dowiedzia - 
łam o wyroku sądowym, nie 
mogę niestety żyć dłużej. Pła- 
cić, płacić, płacić. albo więzi- 
nie! Czy możesz, czy nie mw 
Żesz. Sędziów to nie obchodzi 
Nie chcę być ciężarem w twa 
jem życiu, o mój ty najdroższy! 
W łych ciężkich czasach nie 
jesteś w stanie utrzymywać 

dwuch żon, 

a ponieważ nie mogę znaleźć 
pracy, aby ci choć w części być 
pomocną, wolę raczej dobro- 
wolnie usunąć się z teo win 
ta. Moja miłość należy tylko 
do ciebie. Żegnaj! Twoja Fan- 
ny", 


Guslaw E-r. 
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Nakładem Querido wyszła powieść Wieki Baum pod tytułem 
„Wielka. tabliczka. mnożenia” (Das; grosse 1x1), 

Amerykański przemysłowiec champien tennizowy Frank Davis, 
przybył na kilka dni do Berlina. Nawiązwje flirt z Eweliną Droste. 


Davis znajduje w nim przelotną: rozrywkę, 


a Ewelina przypłaca 


to życiem. Mąż jej, sędzia, wytacza niezwykiv proces o morder- 


stwo. 


Powieść napisana jest po mistrzowsku i zdobędzie z pewnością 
światowy rozgłos. Przytaczamy poniżej urywek. 


W trakcie tańca Frank spoj- 
rzał na zegarek. 

—- Jeszcze dwadzieścia 
nut rzekł. 


mi- 


Czuł, jak powiewna tancer- 
ka zaciążyła mu nagle na se- 
kundę w ramionach, lecz po 
chwili odzyskała równowagę. 


— (zy naprawdę? — odpo- 
wiedziała. 


Dyplom atzezne podróże i spotkania 


(Redakcja) 


Spojrzał na nią z uśmiechem. 
Patrzał z góry, gdyż była znacz 
nie niższą od niego. Wszystkie 
«obiety były od niego mzsze od 
chwili, gdy przerósł swą mnt- 
kę. Dotykał ustawi włosów E- 
weliny, blond z odcieniem cy- 
ny. Nie było w niej nie sztucz- 
nego. Strój nie zdradzał elegan 
cji. Frank wdychał z 'pewnem 


t Emir Suad, następca tronu Hedź asu. przybył z wizytą do Rzymn, 


pdzie 


powitał go na dworcu podsekretarz stanu Suvich. — 


2.. Ambi- 


Hador francuski, Noel przybywa do Walsziwy, = Kcnferencja mi- 


nistrów spraw zagranicznych państw 
reszcie pod przewodnictwem Titulese 


balksńskich odbyła sie w Buks- 
u (pośrodku). 


REWJA 


wzruszeniem zapach jasnych 
włosów. Nie widział jej twarzy 
gdyż spuściła głowę, pochłonię- 
ta tańcem. 

Rzekła coś, 
miał jej, bo saksofon 
zbyt hałasować. 


lecz nie zrozu- 
zaczął 


— Jeszcze dwadzieścia mi- 
nut, a potem odjedziesz — i nie 
zobaczę cię więcej — powtórzy 
ła. 


— Jak sentymentalne są te 
niemieckie kobiety — pomy- 
ślał, 

Zakochał się jednak w Ewe- 
linie j podobała mu się, że jest 
sentymentalna. Nie dał odpo- 
wiedzi na jej słowa. Przygarnął 
ja mocniej do siebie. Prawą dło 
nią dotykał jej karku. Ciało hę 
ło zimne. Lewa jej ręka, spo- 
czywająca w jego ręce, była pa 
tomiast rozpalona. 


Wieczór był ciepły. W ma- 
łym klubowym salonie, w któ- 
rym tańczyli, było gorąco, za 
gorąco jak na majowy wieczór, 
gdy jabłonie dopiero kwitną w 
okolicach Berlina. 


Gdy Frank przygarnął ją do 
siebie, podniosła głowę i spoj- 
rzała na niego. Zachwycił go 
znów wyraz bezradności w jej 
twarzy. ` 


— Darling — rzekł — Dar- 
ling. 

— Darling — szepnęła. 

Frank nie mówił po niemiec 
ku, ale Ewelina anała język 
angielski. Franka ogarnęło na- 
gle uczucie niezadowqłeniaj z 
siebie. 

— Nie skorzystałem z okazji 
— pomyślał zły — ra powol- 
nie, za ostrożnie, za... 


Szukał wyrazu na określenie 
ostrożności, z jaką zbliżył się 
do Eweliny i nie znajdował go. 
Mogło się coś stać i nie stało 
się. Minęło i nie wróci. Z dwu- 
dziesta minut upłynęło pięć — 


Kilka pocałunków w aucie, ma 
leńka łza w oczach Eweliny, łza 
naprawdę i o godzinie 10.45 po 
ciąg ruszy, wioząc go do Pary- 
ża, Wszystko będzie w porząd- 
ku — może lepiej dla niej. 

— Jesteś jak paczka, na któ- 
rej ze wszystkich stron napisa- 
no: „JOstrożnie. Szkło. Łamli- 
wy towar“ — rzekł do siebie, 
kończąc swe rozmyślania. 

Przestano tańczyć. Ewelina 
opierała się jeszcze przez chwi 
lę na jego ramieniu, poczem od 
sunęła się. Frank otrzepał pu- 
der z klapy swego żakietu. Był 
to dla niego ruch zwykły pełen 
melancholji, W małym salonie 
tańczyło przeszło dwadzieścia 
par. Było to za wiele na małą 
przestrzeń, Franka drażniła cia 
snota. Ujął Ewelinę pod rękę 
i wyprowadził na taras. — Na 
dworze pachniało trzciną, ros- 
nącą w niewielkiem jeziorze, 
nad którem stał budynek klu- 
bu. 

— Jak w Wirginji — powie- 
dział, gdy podeszli do balustra 
dy. 

— (o mówisz? — rzekła zdzi 
wiona. 

— Nic. Zapach. Czy lubisz 
polowanie na kaczki? 


Zaprzeczyła, śmiejąc się. Na 
tarasie byli również ludzie, 
lampjony, różnokolorowe za- 
słony lamp. Kobiety wachlowa 
ły się serwetkami. Frank rzu- 
cił szybkie spojrzenie na zega- 
rek. 


— Jak długo jeszcze? — za- 
pytała 


_ Nie odpowiedział na pytanie. 

Smiejąc się, ujął ją pod ramię 
— Może pójdziemy raz jesz- 

cze na nasz plac tennisowy? 

Uniosła nieca suknię, scho- 
dząc z tarasu i poszła z nim. 

Place leżały u stóp tarasu, 
srebrząc się w świetle latarni. 
Nikt już nie grał. „Nasz plac 
tennisowy* był to plac, na któ- 
rym zawarli znajomość przed 
ośmiu dniami. Ewelina grała 
nierówno i  usprawiedliwiała 
się podnieceniem. 

— Z jakiego powodu? — : 
rzucił jej piłkę uprzejmym ru- 
chem. 

Nie odpowiedziała na rzat. 
Starał się ułatwić jej wygranie. 
Spostrzegła to i nie przyjmowa 
ła piłek. Ujrzał jej twarz do- 
piero.po ukończeniu gry, gdy 
zdjęła biały pikowy kapelusz. 
Wydawała mu się niezwykle o- 
żywiona. Patrzął na nią długo 
w milczeniu. Pomyślał wtedy, 
że twarze wszystkich kobiet, 
które dotychczas spotykał, by- 


ły z porcelany, a jedynie jej o- 


blicze było z innej, bardziej ży- 
wej materji. Rozpoczęła się 
więc ta miłosna przygoda, jak 
wszystkie,. od zaciekawienia.— 
Zapragnął wiedzieć, jaką jest 
w duszy, jaką. gdy ją całują, 
jaką obnażona, jaką, gdy się 
oddaje. Nie należała do tego 
rodzaju, który nasuwa zaraz 
myśli o łożu. Zjawiają się póź- 
niej, po pierwszym pocałunku. 
Wargi Eweliny były pulchne, 
bez szminki, koloru bladego ko 
ralu. 


— Gdy się ktoś odważy pa- 
nią pocałować, nie narazi się 
na umazanie szminką — rzekł 
Frank. 


Ewelina spojrzała na niego. 
jakby mówił nie po angielsku. 
Miała długie rzęsy tej samej 
srebrzystej barwy, co włosy. 
Te jasne rysy nadawały jej 
twarzy coś sennego. Gdy poca- 
łował ją po raz pierwszy prze- 
straszyła go namiętność, z ja- 
ką oddała pieszczotę, Zatrwo- 
rzyła go jej siła przy dziw- 
nem niedoświadczeniu i braku 
wprawy. Zdawało się, że te 
mocno zaciśnięte i drżące u- 
sta nie rozumiały, czego się od 
nich żąda. Nie otwierały się, 
nie ulegały. Nie uległa cała. 
Zamknięte oczy, zamknięte u 
sta, zaciśnięte pięści, kurczo- 
we, milczące drżenie — stano- 
wiły dla.Franka widok zupeł- 
nie nowy. Zdecydował się na 
zakochanie. I nadszedł oto o- 
statni wieczór. Pozostało mu 
jeszcze 12 minut, bo trzy już 
upłynęły w międzyczasie. Stali 
na placu tennisowym, w jaskra 
wem świetle reflektorów, oko 
ło których krążyły nocne mo- 
tyle. 


— Spodziewam się, że odbę- 
dziesz pomyślnie podróż — 
rzekła gizecznie Ewelina. 


— Niewątpliwie. napiszą ci 
z Paryża — odrzekł, 


Wiedział, że kobiety marzy- 
ły o korespondowaniu z nim. 

— Nie czyń tego. 

— Dlaczego? 

— Chcę mieć spokój — rze- 
kła. 

Brzmiało to niezbyt uprzej- 
mie, lecz myślała może ina- 
czej, nie zawsze bowiem potra 
fiła wyrażać się dokładnie w 
obcej mowie. Spojrzała na nie- 
80, jakby się czegoś spodzie- 
wa jąc. 

— (zy wszyscy amerykanie 
podobni są da ciebie? — za- 
pytała. 

— (o przez to chcesz powie 


dzieć? 


iuu pOŻEGNANIE 


w= Czy wszyscy są tacy pię- 
kni? 

— Nie — odrzekł, śmiejąc 
się, jestem  słanowczo najpię- 
kniejszym mężczyzną w Ame. 
ryce. 

Za chwilę dodał jednak 9w 
ważnie: 

— Zresztą twój mąż jest bar 
dzo przystojny. 

— Tak — odrzekła. 

Gdy Frank ujął ją ponownie 
pod ramię i zeszli z placu, py- 
tał sam siebie z pewnem znie- 
cierpliwieniem, co właściwie 
podobało mu się w tej kobie- 
cie Nie znalazł odpowiedzi. 
Szli w milczeniu po źwirze 
ścieżką, wiodącą do jeziora. 
gdzie rozlegało się kwakanie 
żab. Było tu zupełnie ciemno. 
Wyraźnie odcinająca się kiała 
ścieżka kończyła się przy 
wierzbach. Na drugim brzegu 
błyszczały światła w oknach. 


Z jeziora dochodziły szmery, 
uderzenia wioseł, stłumione 


śmiechy i szum wody. 

— Płyną sobie w mroku — 
rzekła Ewelina. 

Frank spostrzegł nagle. że 
drżała. 

— Czy ci zimno? 

— Nie. 

Stali teraz pod wierzbamł, 
nad samą wodą. Przyciągną] 
ją pociemku do siebie i ogar: 
nął ramieniem. Przestraszyła 
go znów namiętnością pota- 
łanków. Nie były takiemi ame 
rykanki, ani francuzki. Poczuł 
zamęt w głowie Odsunął się 
obejrzał. Nie lubił całować 
stojąc. Oczy jego przywykły 
już do otaczającego ich mro 
ku.  Rozróżnił zarysy małej 
budki kąpielowej. Czuć było 
świeżą farbę i dziegieć. Pocią- 
gual Ewelinę ku budce i po- 
czął szukać klamki, Znalazł ją 
i nacisnął, W budce było cie- 
mno i gorąco. Siedli na wą- 
skiej ławeczce. Zaczął cało- 
wać ją namiętnie. Słyszał bicie 
własnego serca i dziwŃ się te- 
mu. Ręka Eweliny wślizgnęła 
się pod surdut i dotknęła wa- 
lącego serca. 

— Jak Lydja 
rozmarzony. 

Lydja była pierwszą jego 
miłostką, kreolka, służąca w 
domu jego dziedków w No- 
wym Orleanie. Miała jasną 
płeć i czarne włosy. W żadnej 
z przygód miłosnych, w jakie 
obfitowało jego życie, nie odr 
czuł pierwotnej rozkoszy tyč 
pierwszych uścisków.  Odna- 
lazł je poczęści w objęciach 
Eweliny. 

Uczynił bezwiedny ruch i 
ręka Eweliny zsunęła się z jæ 
go serca. 

— Musisz już odejść — rze- 
kła, jakby zdaleka. 

'— To niemożliwe, 
dysząc ciężko. 

Czekał, ale milczała i nie 
zbliżała się. Posłyszał równo: 
mierne padanie kropel. 

— W budce suszą się pe- 
wnie mokre płaszcze kąpielo- 
we — pomyślał zupełnie trze 
źwo. 

Ewelina szukała klamki. 

— Słuchaj — mówił zdusza 
nym głosem — jedź ze mną do 
Paryża, jedź, proszę. 

— Jest to absolutnie niemo- 
żliwe. — 

— Dlaczego? To (nk Alisko. 
Polecisz aeroplanem. 

Ewelina znalazła klamkę. Ja 
sna noc wiosenna zajrzała 
przez otwarte drzwi. Twarz E- 
weliny była na jej tle białą 
plamą. 

— Bądź zdrów — 
aiemiecku. 


pomyślał 


« - zzekl 


rzekła po 


Baronowa ORCZY 


æ REWJA 


Przekupka rządzi Anglią 


zawrotnei, a zasłużonei kariery Nell Gwynn 


Dzieie 

Nigdy, kobiete m« zrobiła 

tak zawrotnej karjery. jak E- 

leonora Gwynn, mała handlar- 
ua owoców. która 


w 17 roku życia zdobyła nieo- 
graniczony wpływ na potężne- 
go króla Anglji. 
„Ojciec jej, były francuski żoł- 
nierz, był handlarzem  ulicz- 
nym. Gdy mała Nell rozpoczę- 
ła drugi rok życia, matka w 
nietrzeźwym stanie wpadła do 
stawu w Chelsea i utonęła. Na- 

wpół 
zagłodzona, bita i maltretowa- 
na przez ojca, 
włóczyła się dziewczynka po 
ulicach Londynu. Licząc sześć 
lat, zarabiała już tyle, sprze- 
dając owoce przy wejściu do 
teatru Drury Lare, że mogła 
wyżywić siebie i ojca. 
Niezwykła jej piękność i dow- 
cip zwracały ogólną uwagę. 
Pewnego dnia zajechał 
przed teatr powóz lorda of 
Dorset. Nell, nie mająca jesz- 
cze siedemnastu lat, zapropo- 


nowała mu kupno owoców, 
Wielki pan, zdumiony urodą 
dziewczyny, niezwykłą nawet 


dla takiego, jak om, bywalca, 


zapytał uprzejmie, czego by 
sobie życzyła. 

Mądra dziewczyna nie żąda- 
ła pieniędzy. Wypowiedziała 
natomiast 

chęć grania na scenie. 

Lord, zachwycony jej dowci 
pem, polecił ją natychmiast dy 
rektorowi Karolowi Hartowi i 
Nell otrzymała wkrótce małą 
rolę w sztuce Drydena. Gwiaz- 
da jej wschodziła jasno. 

Po e dwuch miesięcy 

mówił o niej eały Londyn. 

Piękna Nell stała się boży- 
szczem najbardziej wymagal- 
nej pod słońcem publiczności. 
Znakomity pisarz Samuel Pe- 
pyi mówi o niej w roku 1667: 


„Myślę, że nigdy jeszcze ko- 
miczne role nie były grane z 
taką finezją'. 

Poznał wkońcu nową gwiaz- 
dę londyńskiej sceny sam król. 


Dumnie ze znudzoną miną i 


drwiącym uśmiechem zasiadł 
w królewskiej loży,  Publicz- 
ność przywitała go radośnie. 


Nagle teatr zatrząsł się w po- 
sadach. To grzmot oklasków 
powitał wchodzącą na scenę 
Nell. Król rozmawiał dalej obo 
jętnie ze swymi  dworzananii. 
Nagle zamiłkł i zwrócił oczy 
na scenę. Zainteresowanie jego 
rosło. Wychylił się daleko po- 
za balustradę, aby nie stracić 
ani jednego słowa pięknej ak- 
torki. Grała dzieje własnego ży 
cia. Gotujący się do krytyki u- 
tonęli w niemym zachwycie. 
Gdy kurtyna zapadła, 


król nie mógł się powstrzymać 
od osobistego wyrażenia ar- 
tystee uznania w jej garde- 
robie, 


Powieściopisarze i historycy 
prześcigali się odtąd w opisach 
tylnego wejścia do pałacu 
Whitehall. Straż nad kręcony- 
mi schodami, długimi koryta- 
rzami sprawowała kobieta, na- 
zwiskiem Ghiffinch, której obo 
wiązkiem było sprowadzanie 
królowi gości, przyjmowanych 
bez wiedzy otoczenia. Ona to 


przyprowadziła pewnego wie- 
czoru królowi młodą artystkę 


teatru Drury Lane. 


Podczas tych odwiedzin 
kapryśny, tyranizujący swe ©- 
toczenie monarcha uległ bez 
względnemu wpływowi Nell. 
Od tego dnia była handlarka 
owoców stała się nieograniczo- 
ną władczynią Anglji. 


Karol nie mógł jej niczego 
odmówić. Nielubianą bezdziet- 
ną żonę narzucono mu ze 
względów politycznych. Kocha 
nek miał mnóstwo. Niejedna 
pochodziła z najznakomitszej 
rodziny w kraju, lecz żadna 
nie posiadała na niego wpły- 
wu. 


Nie były to przyjaciółki i słu- 
żyły chwilowej uciesze. 


Oddane serce ji mądrą radę 
znalazł dopiero w nieuczonej, 
lecz szlachetnej i obojętnej na 
bogactwa dziewczynie z- Chel- 
sea. Z nią jedynie omawiał 
sprawy . obszernego państwa, 
jej rad jedynie słuchał. 


Nell kochała króla, dla siebie 
nie żądała niczego, 


Rady jej były bezstronne, 
płynęły ze szczerego patrjotyz 
mu. Mimo, że mie posiadała ża 
dnego wykształcenia, nie po- 
trafiła nawet . napisać swego 
imienia, niepowszedni rozum i 
bystra orjentacja jednały jej 


uznanie f szacunek wytraw- 
nych mężów stanu. 


Znała lud, bo z niego pocho 
dziła, mazywała siebie „zwy- 
czajną angielką*. Dzięki rozu- 
mowi. Nell monarcha bez wol 
i energji potrafił sprostać za- 
daniom, za które 


ojciec jego zapłacił głową, a 
brat wygnaniem. 


Pierwszego królewskiego po 
tomka wydała Nell na świat, 
licząc lat dwadzieścia. Był to 
syn, którego Karol, pomima 
sprzeciwu kochanki, mianował 
księciem SŁ Albans. 

Król pragnął dać Nell dowo 
dy swej życzliwości, ofiarując 
tytuł książęcy. 


Odrzuciła stanowczo wszelkie ` 


propozycje zaszczytów i bo- 
gaetw. 


— Jestem zwyczajną angiel 
ską dziewczyną i taką pragnę 
pozostać — odpowiadała na na 
legania monarchy. 


Jotknięty do żywego odrzu 
ceniem jego ofiar król po raz 
pierwszy 
odwrócił się od kochanki, 

widując jej przez kilka 
tygodni. 


Nell bolała nad tem, lecz nie 
ustępowała. Wróciła na scenę. 
Dryden pospieszył napisać 
nową szutkę z okazji powrotu 
Nell na scenę. Zarówno autor, 


nie 


jak artystka święcili w niei 
tryumfy. Publiczność nie zmie 


niła swych uczuć dla Nell. Gdy 
kurtyna zapadła po skończo- 
nem przedstawieniu, zdawało 
się, że teatr runie od grzmotu 
oklasków. 


Król ustąpił, nie mógł bowiem 
obejść się hez swej serdecznej 
przyjaciółki i mądrej dorad- 
czyni. 

Monarcha. 
dlarka owoców, zniżył się do 
prośby o przebaczenie, Kraj ea 
ły cieszył się z tego pojedna- 
nia. miał dość panowania ob 
cych kobiet, które usiłowały 
w międzyczasie zawładnąć ser 


a nie mała han- 


cem królewskiem, powodowa- 
ne ambicją i chciwością, nie- 
podobne do szlachetnej Nell, 
nie pragnącej niczego dla sie- 
bie, gotowej zawsze pomóc in- 
nym. 

Znalazłszy się znowu przy 
boku władcy, Nell skierowała 
swe 
wysiłku ku ulżeniu doli tych, 
z których środowiska pocho- 

dziła. 


Znała ich troski, wiedziała, 
że życie ich — ło niewola pod 
jarzmem bogaczy. Zmusiła kró 
la do poprawy warunków mie 
szkaniowych w ubogich dziel- 
nicach i 


złagodzenia okrutnych praw, 
kaszących szubienicą drobnego 
złodzieja, lecz  puszczających 
płazem wielkie sprzeniewierze 
nia. 

Wysiłkom Nell Gwynn, pra- 
gnącej, aby nikt w kraju nie 
był głodny, zawdzięcza Anglja 
powstanie rozdawnictwa zupy. 


Wpływ tej kobiety na króla 
nie da się porównać z żadnym 
innym. Umiała budzić szlachet 
ne dążenia w monarsze, który 
z natury był człowiekiem do- 
brym i tolerancyjnym. 


Jej zawdzięczał „wesoły król* 
popularność, 


jaką nie cieszył się żaden z an 
gielskich panujących. Nie był 
świętym, nawet za życia Nell, 
lecz żadnej innej kobiety nie 
darzył tak szczere uczucietn. 


-Wyrósł na*dworze; na którym 


panowało zepsucie  niesłycha- 
ue w dziejach. Nic więc dziw- 
nego, że 


wierność w miłości nie należa- 
ła do cech jego charakteru. 


Często jednak powracał do 
Nell skruszony i stęskniony za 
jej szlachetnem sercem. Zdaje 
się, że pomimo oficjalnych za- 
przeczeń przeszedł na katoli- 
cyzm, lecz tolerancja, cechują- 
ca jego panowanie, była przy- 
kładem dla Europy. 

Karo! zmarł po krótkiej 

chorobe, licząe lat 55. 

Nc pielęgnowała go z całem 
zaparciem aż do ostatniej chwi 
l. Do niej zwracały się jego 
ostotnie myśli. 

— Nie dajcie mojej Nell 
cierpiee głodu — były ostatnie 


jego słowa do brata, spadko- 
bicrey korony. 
O wszysłkiem innem  zapo- 


mniał. Ani państwo, ani żaden 
inny człowiek nie mieli dla 
niego znaczenia w chwili, gdy 
schodził ze Świata. Całą jego 
istotę napełniała troska 0 
Nell, tę szlachetną i dobrą ko- 
bietę, która nie pożądała do- 
słojeństw, ani bogactw į kocha 
ła go dla niego samego. Nell 
przeżyła króla o wiele lat. Ów 
czesny kronikarz pisze o niej: 


Od śmierci króla Nell stawała 
się z każdym dniem bledszą. 
Nie śmiała się więcej, ma. 
która nas tak często pobudza- 
ła do serdecznego śmiechu 
Rzadko odwiedzała przyjaciół. 


Na dworze mówiono, że nie 
przeżyje długo**. 
Zamarł również wraz ze 


śmiercią Karola jej żywy, pory 
wający dowcip. Pewnego dnia 
przejeżdżała przez Chelsea, 
gdy 
jakiś ulieznik rzucił jej w 
twarz hańbiące przezwisko. 


Woźnica zaczął okładać go 
biczem, ale Nell kazała mu za- 
przestać. 

— Czyż nie ma racji? — rze 
kła boleśnie. 

— Może i ma — burknął wo 
źnica, — ale ja nie pozwolę 
nazywać siebie sługą „takiej“. 

Jakób II dotrzymał danego 
bratu słowa. Wypłacał rokrocz 


nie Nell niewielkie sumy na 

utrzymanie i 

podarował jej małą posiadłość 
ziemską, 


którą miał odziedziczyć syn, 
książę St. Albans. Drugie jej 
dziecko -zmarło w  dzieciń- 
stwie. Prowadziła życie - spokoj 
ne'i zamknięte; 

nie zdjęła do śmierci żałoby 

po swym królewskim 
kochanku. 


Cały swój czas oddawała 
szpitalowi w Chelsea, który Ka 
rol założył: na jej życzenie. 
Był to pierwszy szpital dla 
kobiet, utrzymywany z fundu- 
szów państwowych. Nell kaza 
ła zbudować, go w: pobliżu sta 
ko w którym utonęła jei mat 

a. 


Umarła_w dwa fata po zgo- 


Najnowsze typy 


nie Karola, 
40 lat. 


Nieprzejrzane tłamy ucze- 
stniczyły w uroczystościach 
pogrzebowych, w kościele St. 
Martin in the Fields. Nad gro- 
bem przemawiał surowy pury- 
tanin, późniejszy arcybiskup 
kanterburyjski, Tomasz Tenny 
son. 


Nell, dziecko Londynu, została 
pochowana w jego śród- 
mieściu. 


Ani królowa, ani żadna z jei 
rywalek, nie wyrzekły o niej 
słowa potępienia. Czy istnieje 
bowiem na świecie kraj, 
gdzie kochankę króla darzono 
taką miłością i szacunkiem, 
jak to czyniono w stosunku do 
Nell Gwynn? Nawet partja pu 
ryłańska, która stała się pó- 
źniej tak potężną, że strąciła 
z tronu Jakóba II, nie potępia 
ła tej „grzesznicy“. Król bo- 
wiem nie był jedynym człowie- 
kiem, który ją kochał. Dobra 
i litościwa, niczego dla sienie 
nie żądająca, Nell znalazła so- 
bie trwałe mejsce w. sercach 


nie mając jeszcze 


wszystkich -warstw angielskie- 
go narodu. 


samochodów wyścigowych 


1, Hans Stuck znany kierowca samochodowy, 
niejszych konkurentów we wszystkich wyścigach międzynarodowych. 
2 Wielkie zainteresowanie wśród sportowców wzbudza nowy typ Wo- 


zil wyścigowego, wypuszęzony obecnie 


jest jednym z najpoważ 


przez slynną. fabrykę Alfa 


Romeo., Wóz ten posiada da motory i ma podobno odegrać decydującą 
rolę w tegorocznych wyścigach sa „ochódowych. Na ilustracji widzł- 


my taki ńowy wéz z Nuvolari 


przy kierownicy. 
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Życie pisze scenariusze filmowe 


Wszystko z miłości 


Amant na czworakach--Ogon świętego jelenia 


Krwawa zemsla 


opuszczonego przez 
źonę kupca afgańskiego 

„Sahibie mżynierze! Moje serce 
dręczy wielka troska, Allak wie, że 
dusza moja nie jest zaciemniona 
sumolnbstwem! Krótko przebywasz 
w Bemian i nie znasz jeszcze praw 
Afganistanu Jesteśmy uczciwym 
Lrarodem dumnym, który za zbrod- 
nie przeciw obyczajom karze bardzo 
surowo: złodziejom odcina się ręce 
i wklada ramiona da wrzącej oliwy. 
Mordercy są przywiazani do dział, 
kobiety zaś, które zdradziły swego 
męża z obcym, kamienuje się, zszy 
waja im wpierw powieki. Ale i 

mężczyznę nie omija zemsta. 
Sahibie inżynierze! Wiesz przecież, 
dlaczego o tem mówię: ostrzegam 
cię! Rozmawiasz ostatnio z moją 
żoba częściej, niżby należało. Mam 
nadzieję, że możemy pozastąć przy 
iaczmi!? 

byla to 

przestroga, której udzielił ro 
syjskiemu inżyrierawi, Odkonowo- 
wi, afgański kupiec, Moham Kar- 

manat, 

Odkonòw pracował zaledwie od kil 
ku miesięcy w Afganistanie. Miał 
ou tam nadzorować budowe mostu, 
pozatem był kierownikiem kursu lot 
niczego. Jak bardzo niebezpieczna 
rzeczą jest adorować piękną mężatr 
kę, o tem wiedział doskonale, ale 
miłość jego była silniejsza od wszel 
krowa rozumowania. 

W końcu lipsa doszło wreszcie do 
katastri fy, którą przepowiadał Mo- 
ham Karraanat. Piękna 22-letnia ko 


lieta i rosyjski inżynier spotkali 
ie w svodzinach wieczornych w u 
etronnem miejscu, aby omówić spra 
w: nejeczki Nie zachowali astroż- 
ności á 


jakaś stara kobieta widziała jak 

się całowali. 

— Nieszysty caluje Mayvrum — 
iertiknęlt starn -È pokusztykała od 
comi de dinin, podjudzając wier- 
nyeh. Niedlugo trwalo, a już Odko- 
rew i Żona Moham Karmanata 

byli otoczeni szalejącym tłumem. 
Fruwały laski. leciały kamienie i o- 
beje nie byliby uszli. gdyby inży- 
nier nie posłużył sie swym rewolywe 
1em. Strzały odstraszyły napaśtni. 
ków i Odkonow wraz z Mayrum u- 
ciekli. Ukryli się w górach Kuh 
Raba. Wieść o niewiarniej żonie roz 
przestrzonila sie szybko i 

|rzez całe cztery tygodnie musiał 
inżynier Qdkenow unikać ściga- 

jących. 

Poter umg mu sie przedrzeć się 
uż do Badazji, skąd udał się wraz 
a Maurum do Kabulu, Tam odwa- 
ży! się na niczwykły wyczyn. 

W nocy włamał się do hangaru. 
przygotował jeden z samolotów 
i oboje uciekli do Rosji. 

Bvli uratowani. Władze protesto 
waly wprawdzie przeciwko tej kra 
izieży samolotu i wszczęłyv nawet 
akeje dyplomatyczną, ale wladze 
rosyjskie wykazały zrozumienie dla 
calej tej przygody i no zwróceniu 
samolotu przeprosiły jedynie afgań 
ZAW ków. 

'dkimow i Mayrum mieszkal 
krótki czas w Moskwie, Ponieważ 
iużynier znał zarówno język jak £ 
zwyczaje atuańskie, 
został on wkrótec wysłany do po- 

granicznej stacji Kuszk. 

Aly sabszpieczyć go przed mści. 
wymi afgańczykami, pozwolono mu 
zmienić nazwisko, Mayrum zaś. n- 
brina jnż zupełnie z» europejska, 
byla zmieniona prawie do niepozna 
ti, Niecały tydzień minat od cza 
«u przybycia młodych do Kuszka. 
ely 

na młodej kobiecie 

straszliwej zbrodni, 
fużynier Qdkonow był caly dzień 
>ajety pomiarami i dopiero gdy pod 
wieczor powrécił} do domu, znalazi 
żonę swoją martwą na podłodze. 
Krwxwe pręgi na całem ciele wska 
rywały, że 

mordercą znęcał się nau ma 

pczed zabójstwem. 
Qdkonow odrazu zrozumial. że jest 


dokonano 


Niezwykła  historja poprze: 
dziła pewien mord i pewne sa- 
mohbójstwo, które miały miej- 
sce niedawno w Findlay w sta 
nie Ohio. 27-letni urzędnik 
bankowy Edward Bernon sta- 
rał się już od dłuższego czasu 
o względy młodej i pięknej 
wdowy, Kate Brasting. Gdy 
dziesiąte już z rzędu oświad 
czyny zostały odrzucone, pə- 
wiedział jej: 

— Czemu odpowiada mi pa 
ai zawsze „nie“? Czyż nie w* 
dzi pani, że 
ołów byłbym uczynić wszysi- 

ko, co pani tylko zażąda. 

— Jeśli pan jutro w pomu 
dnie przejdzie 
na czworakach szosą „ Caray 

do Findlay, 
to pomówimy — odpowiedzia 
ła ze śmiechem wdowa. 

Następnego dnia ujrzała nie 
zwykłe widowisko, którę raz- 
grywało się koło jej dormu. W 


tumanie kurzu, otoczony tłu 


mem krzyczących į śmieją 
cycli się ludzi, pełzał na czwo 
rakach odrzucony przez nią 
konkurent. Dopiero wtedy, 

gdy przypełznął pod jej dom, 
wyprostował się i zapukał da 


drzwi. 
Pani Brasting nie otworzyła. 
Tłum, otaczający „amanta“, 


rósł jednak i domagał się na 
tarczywie wpuszczenia Berno 
na do środka. Wdowa, obawia 
jąc się o swe bezpieczeństwo, 
wpuściła go wreszcie do Środ- 
ka. Co tam między nimi za 
szło, pozostało 'tajemnicą. Za- 
pewne zasypała pani Brasting 
swego wielbiciela wymówka: 
mi, że przyjął jej żart za do: 
brą monete i ośmieszył ją 
przed całem miastem. Nagle 
usłyszeli zebrani przed domem 
ludzie 
edgłosy dwu strzałów- 
Dwaj farmerzy, którzy pier- 


obraz. Dwa trupy na podłodze 

w kałuży krwi. 

Bernon zabił swoją ukochaną, 

poczem popełnił samobójstwo. 
* 


Jeszcze dalej idące skutki 
miał lekkomyślny czyn pewne- 
go zakochanego hindusa, któ- 
Ty stał się 
mimowoli sprawcą śmierci 

dwudziestu czterech osób. 

W miejscowości Sahpura 
trzej młodzi ludzie starali się 
o rękę tej samej dziewczyny. 

Wszyscy czterej ukończyli 
angielską szkołę w Lahore i w 
przeciwieństwie do swych ro- 
daków nie byli zbyt nabożni. 
Dziewczyna nie mogła się zde 
cydować na wybór, to też po- 
stanowiła pozostawić go loso- 
wi. Gdy wszyscy trzej studen- 
ci zamierzali w grudniu opu- 
ścić Sahpurę, oświadczyła im, 
że wyjdzie 


wsi odważyli się wejść -do za tego, który da największy 
środka, - ujrzeli straszliwy dowód odwagi. 


50-letnia matka 17 dzieci 


wywiera nicodparłiy czar na mężczyzn 


Dnia 19 sierpnia ubiegłego roku 
w Daja, wiosce położonej miedałe: 
kt Birmy, 


zniknął nagle angielski geolog 
Sufint, 


ktćry na zlecenie pewnej firmy an- 
gielskiej prowadził poszukiwania 
rudy cynkowej w okolicznych gó: 
rach. Nieraz zdarza się, że w tych 
dzikich okolicach giną biali. Gdy 
się później żąda z wioski jakichś 
szczegółów, ludność przysyła jedne 
go z tubylców, który 


opowiada o jakiejś wałce zagi- 
niotiego ze słoniami, czy tygrysami 


I na tem też kończy się zwykle do 
chodzenie. Ponieważ była to juź 
jednak tym razem drugie zaginięcie 
anglika w tej okolicy, zażądały wła 
dze centralne wysłania do Daja spe 
cjalnej komisji, któraby przeprowa 
dziła dokładne dochodzenie. 
Komisja taka została wysłana 
i z początkiem roku przybyła do 


odległej wioski Najstarszy mieszka 
niee wioski niewiele umiał powie- 
dzieć o zaginięciu geologa. O jego 
prywatnem życiu opowiedział jed 
nak bardzo ciekawe rzeczy, Cieka- 


to akt zemsty ze strony afgańiczy- 
ków. Pelicja rozpoczęła natych- 
miast pościg za mordercą, który 
znajdował się jeszcze zapewne w 
drodze do granicy. Odkonow sam 
prowadził pościg. 

Tej samej nocy 

aresztowano trzydziestoletnią 
kobietę, 
która usiłowała przejść granicę. 
Początkowo nadawała ona niema. 
zdolano ją jednak zmusić do mó- 
wienia. Wyszło wtedy na jaw, że 
została ona przysłańa przez kupca 
Mohama Karmanata, 

aby dokonać mordu na osobie 
Mayrum. Odkonow, oszalały z wścia 
kleści, byłby udusił merdorczynię, 
gdyby mu w tem nie przeszkadziła 
policja, 

W kilka godzin później popełni 

inżynier Odkonow samobójstwo. 


we i nieprawdopodobzie romantycz 

ne. Podług jego słów 

zakochał się Sufint w pewnej mitsr 

kance wsi, matce siedemnaściorga 
dzieci. 


Nazywa się ona — jak opowiadał 
stary — Yela Merti i jest mimu 
swych pięćdziesięciu trzech lat pięk 
nością. Członkowie komisji przeczu 
wali jakaś miłosną tragedję. 

Gdzież podziewa sie ta uwodzi- 
cielska Yela Merti ze swoimi dzieć- 
mi? 

— Niema jej już w naszej wiosce 
— adpowiedział stary. — 

Jakiś bogaty chińczyk zabrał 

ia do świętego miasta Rakorn 

Stritamarat. 


ily zasięgnieto bliższych infor- 
macji © tej kobiecie, dowiedzianoa 
się niezwykle ciekawych rzeczy. 
Miała ona rzeczywiście już siedem- 
nači ra dzieci, Ponieważ nie by'a 
jeszcze zamężna, nie mogło być mo 
wy a jakiejś tragedji na tle zazdro 
ści Vela MNerti 


była w swej wiosce czczona, jako 
święta. 


Miała ona dar t. zw., „dobrego 
spojrzenia”: umiala z dzikich, pija- 
nych mężczyzn czynić łagodne ba- 
ranki, niewiernych, którzy, opuścili 
swe żony, przemieniała w czułych 
i wiernych mężćw. 


Dla kobiety sjamskiej jest opuszcze ' 


nie przez męża wielka hańbą, po- 
nieważ winą obciąża się zawsze 
żonę. 
Yola Merti zaś wywierała na wszy- 
stkich mężczyzn tak przemożńy 
wpiyw, że zawsze udawano się do 
niej po rądę i nikt nie wyruszał w 
podróż, lub na łowy, bəz jej zgo- 
dg. Gdy opuszczała wieś, mieszkań 
cy wznosili błagalne modły do 
bćstw o jej powrót do Daja. Dzieci 
swoje pozostawiła w wiosce, ponje- 
waż 
nie jest zwyczajem mieszkań- 
ców Sjamu troszczyć się zbytnio 
o dzieci. - 

Ziemia jest bowiem tak żyzna, źe 
nikt nie ginie z godu. 


Komisja, przypuszczała, że 
owa kobieta, z która zmarłego 
geologa łączyła najwidoczniej przy- 
jaźń, zabiła go. 
Jeden z członków komisji udał się 
natychmiast do Stritamarat. Wszy- 
stku. eo opowiedział ów najstarszy 
mieszkaniec wsi, zgadzało się. Yela 
Marti była rzeczywiście żoną Su- 
ghe, bardzo kogatego: chińczyka i 
mieszkała teraz we własnym domu. 
Wielką niespodziavką dla urzędni- 
ka był 
młodzieńczy wygląd tej pięćdzie- 
sięcioletniej kobiety, matki siedem 
naściorga dzięci. 


Jej wyglad wskazywał, ż6 -nie' jest 
ona w każdym razie złym człowie: 
kiem. Zgodziła się natychmiast po- 
dać azezęgóły o zniknięciu angli- 
ka. którego bardzo dobrze znała. 
Sufint udał się owego dnia, gdy go 
po raz ostatni widziano, to jest 19 
sierpnia, wraz z amerykańskim in- 
żynierem Bieamertonem w niewia- 
domym kierunku. Tnżynier praco- 
wał w. miejscowości, odległej o 
dwie godziny jazdy od wsi Daja. 
Z tej wycieczki Sufint już nie 
powrócił. 


Fo trzeck dniach rozpoczęła Yeli 

Merti poszukiwania i znalazła w 

pewnej grocie martwego geologa. 

Rana wskazywała, że został on za- 
strzelony, 


Najwidoczniej zaszło między dwoma 
białymi jakieś _ nieporozumienie. 
Temsamem dla niej ta sprawa była 
załatwiona. Wprawdzie chciała zo- 
stąć żoną Sufinta, ale skoro amory 
kanin go już zastrzelił, wyszła zae 
mąż za chińskiego kupca. 

Te zeznania zostaly sprawdzone. 
W oznaczonej grocie znaleziono 
trupa geologa. Inżynier Bicamer- 
ton nie mógl już jednak hyć pocią- 
gnięty do odpowiedzialności ponie- 
wąż 


o kilka miesięcy wcześniej padł 
ofiarą jakiejś tropikalnej choroby. 
Przypuszezenia komisji idą w tym 
kierunku, że amerykański inżynier 
pragnął zapobiec znalezieniu cynku 
przez konkurencyjaą firmę... 


Podczas gdy dwaj powrócili 
spokojnie do Lahore, by kon 
tynuować studja, trzeci — słu 
dent medycyny Kolaras Talha 
bat — udał się do Merwary. 

W Merwarze, która jest je 
dną z najsłynniejszych miej- 
scowości, do której pielgrzy- 
mują niezliczone tłumy wierzą 
cych, znajduje się pod opicką 
braminów 
stado rzadkiej piękności świę- 

tych jeleni. 
Są to słynne „białe jelenie t 
Merwary* — przedmiot kultn 
dla miljonów pielgrzymów, któ 
rzy rok-rocznie w połowie gru 
dnia przybywają, by pomodlić 
się do bogów w zwierzęcej pė- 
staci. Jak wielki jest kult i jak 
wielki szacunek dla tych zwie 
rząt, na to wskazuje fakt, że 
ani jeden z wiernych nie odwa 
żyłby się ruszyć jen 

gdy czasem kładą się nagle na 
samym środku drogi i tamują 
ruch. Kolaras Talbahat wpadł 
na szalony pomysł 

odcięcia jednemu ze świętych 
zwierząt przetykanego złotemi 

nićmi ; perłami ogona, 

w dniu, w który najwięcej jest 
w Merwarze pielgrzymów, a 
więc 13 grudnia w rocznicę 
śmierci hinduskiego świętego 
Mehkusi. Tę zdobycz chciat za 
wieźć swej ukochanej do Sah- 


pur. 
Gudem udało mu się niespo- 


strzeżenie dostać się do stajni. 
W chwili jednak, gdy obcinał 
już jednemu ze świętych wwie- 
rząt ogon, 
dostrzegł go jeden z wartowni. 
ków 
izaalarmował swym krzykiem 
pozostałych stróżów świętego 
miejsca. Talbahat został schwy 
tany i zamknięto go w wnętrzu 
świątyni. Wieść © zamierzo- 
nem świętokradztwie rozprze- 
strzeniła się szybko. Rozgory- 
czeni pielgrzymi żądali 
wydania studenta w celu wka- 
mienowania go. 
Kapłani, którzy rychło do- 
w'edzieli się, jakie były powo- 
dy tego czynu, pragnęli urato- 
wać młodzieńca. Ponieważ za 
mało było straży, 
wezwano na pomoc oddział 
angielskiej policji, 


by pilnowała studenła przed 
zemsłą pielgrzymów. 
„Dnia 13 grudnia próbował 


podburzony przez jakiegoś fa- 
natyka iłam zdobyć szturmem 
młodego jeńca. Policja. która 
sama znalazła się w niebezpie 
czeństwie. zmuszona była strze 
lać do tłumu. 

Siedemnastu pielgrzymów pa 
dło na miejscu. siedmiu zmar- 
ło naskutek odniesionych ran. 
„Młoda dziewczyna zaś. która 
przez swą lekkomyślność była 
sprawczłynią tragedji. musiała 
opuścić swe rodzinne miasto. 
ponieważ ludność zaczęła ją 
lraktować. jak wyklętą, 


Za kulisami filmu 


Afryka w Brandenburgji 


i 4 A 


Feljeton 
Hollywood 


nakręca rewolucję 
rosyjską 


Petersburg, Schlüsselburg. San- 
ki, pędzące poprzez noc. W nich 
piękna czarnowłosa Elżbieta, ko- 
chanka Lenina. W tym samym cza 


sie zbliżają sie również inne sanie, | 
w któcych jedzie car ze świtą, aby | 


zwiedzić swe ulubione więzienie, 

Wnętrze Schliisselburgu. Kraty. 
Widok na podwórze więzienne, o- 
krągłe, kamieniste, Na podwórzit 
Sehliisselburg-girls, które tańczą. 
Do tego cicha, melancholijna mu- 
zyka odpowiadająca otoczeniu. Le 
nin w swej celi czyta dzieła Leni- 
na. Przed oczyma duszy ukazuje 
mu się obraz Elżbiety. Otwierają 
się drzwi (motyw „Międzynarodów- 
ki”) i ukazuje się rzeczywiście 
Elżbieta. W jednej ręce czerwony 
sztandar, w drugiej dokument: uła- 
skawienie. Elżbieta i Lenin padają 
sobie w ramiona, szlochając (do 
tego walc „Płatki śniegowe” — po 
nieważ jest zima), 

— Teraz musisz już jednak do- 
brze się odżywiać i wiecej dbać o 
siebie — mówi Elżbieta — poto że- 
byś mógł zrobić rewolucję rosyj- 
ską, 

Zbliżenie: Lenin uśmiecha się, 

Dzwonki sań zbliżają się coraz 
hardziej. Fanfary; Car! Girlsy tań- 
czą balet, osnuty na motywach 
hymnu narodowego. 

Zbliżenie: Car i Lenin oko w oko. 
Milczenie. Czy przeczuwają przy- 
szlość? Car spostrzega Elżbietę. 

— Czyja to żona? 

— To moja żona. 

— Czy ślubna? 


— Nie — mówi Lenin. — uzna 
ję tylko wolną miłość, 


— Tak? — odpowiada car. — To 
qawet wcałe praktyczne. I ja też. 

Potem car śpiewa arję: 

„Jedź ze mną na mój zamek 

Elżbieto, 
Ja będę żył dla ciebie, a ty dla 
mnie!” 
(Na melodję marsza weselnego z 
Tannhausera). 
Na to Lenin (głęboki bas): 
„Ja nie mam zamku, nie mam 
zamku, 
niestety, nie- 
stety”, 
Car odjeżdża z Elżbietą, girlsy tań 
czą tango weselne, wszystkie w 
białych welonach. Zbliżenie: Lenin; 
drżące z bólu kąciki ust. 

Potem: Wojna! 

Car przemawia z blakonu: 

— Do moich ludów! Nie chcę 
znać żadnych partji, znam jedynie 
rosjan. Proszę o łaskawe zatwier- 
dzenie wojennych kredytów. Hurra! 


Lud (naturalnie rozentuzjazmowa 
ny): „Hurra!? 


Armja wyrusza, na czele girisy 
w pełnych wdzięku kostjumach ko 
zackich, pokazują gołe nogi. 

Zbliżenie: Elżbieta tęskni za Leni 
nem. 

— Och ty mój Włodzinierzu Ilji- 
tzu — wzdycha — jak pięknie by- 
ło w miesiącu majit 

Potem pieśń tęsknoty: 

„Mały motylu, czemu fruwasz 
wokół samowaru...* 


Car (ukryty za parawem) ociera 
łzy. Ponieważ jednak jest monar- 
chą absolutnym, a następnie ze 
wzgledu na reputację, skazuje nie- 


niestety, niestety, 


wdzięczaą, mimo wielkiego i widocz * 


nego bółu, na zesłanie na Sybir. 


Olśniewajaca biel Śniegu i lodu. 
Elżbieta samotnie błądzi wśród wil 
ków wszystkich ras, Potem Szwaj- 


carja. Wspaniałe góry, hotele, Ko- 


lejka zebata, Lenin, otoczony kro- 
wami i rewolucjonistami, śpiewa 
„Wołga, Wołga”, 

Potem zdjęcia z wojny: Walczą 
cy, pelni śmiertelnej odwagi żołnie- 
rze Wśród nich Lenin, Rośnie mu 
bródka, 


gdy w ciągu 
zdjęć musi wynieść nie mniej 
niż 24, Każdy fotograf wie, ja 


Nie jest już dla nikogo taj: - 
mnicą, że większość zdjęć da 
konuje się w wytwórni film: 
wej z miniaturowych modali. 
W ten sposób powstają na e- 
kranie pokoje, ogrody, ulice 
niedawno zdjęto w ten sposó» 
w Rosenhiigel (Wiedeń) część 
wiedeńskiej opery ze sceną i 
widownią. Dzieje się tak dlate- 
go, że jedynie atelier filmo- 
we  rozporządza dostateczną 
ilością środków świetlnych, a 
by otrzymać wyraźne obrazy, 
sekundy ilość 


kie masy światła muszą być 
zużyte, aby obrazek o rozmia- 
rach 2 x 2,5 cm. był na tyle 
jasny, żeby dać przy rzucie na 
ekran powiększenie 6 x 75 
metra. 

Wiadomo również, że Wicie 
gmachów filmuje się z gipso- 
wych modeli, ponieważ zdję: 
cia na miejscu byłyby zbyt ko 
sztowne ze względu na ndle- 
głość. | 

Go do krajobrazów, to w 
wielu wypadkach sztuka mu- 
si dopomagać naturze. 

Operatorom filmowym zna- 


ne są mełody łączenia akcj 
nrtystów z oddzielnie sfilmo- 
wanym krajobrazem, zwłasz 


którego zdjęci 
zawsze jednak 


cza górskim, 
z natury nie 


jest możliwe i musi oprzeć się 
częściowo na sztuce. 


W Pradze odbyła się prapremjera 
balctu Karola. Szymanowskiego 
„Harnasie”, w rażyserji J. Munelin 
gra. Na zdjęciu primabalerina, J. 
Mikolska w kostjumie do „Harna- 

st”, 


W międzyczasie przedstawienie 
w teatrze dla żołnierzy z udziałem 
girlsów. Wkładka śpiewana: 
„Ach gołąbeczko, ty masz coś 
na nosie i to przeszkadza mf”. 
(Błyskawice i odgłosy grzmotów, 
zbliża się burza rewolucji). 


Potem cały teatr wali się w gru: 
zy! Rewolucja! 
Lenin, powracając koleją, oświad 


cza: 
— W Ameryce jest naturalnie 


REWJA” 


Przy  nakręcaniu wycieczki 
górskiej jest to niezbędne. Fil. 
mowanie ' widocznych: zdaleka 
alpinistów, wspinających "się 
po skalistej ścianie, nie przed: 


stawia trudności. Zdjęcie może , 


być dokonane za pomocą tele- 
objektywu, ustawionego w do 


linie, lub na sąsiedniej górze. 


Gdy jednak trzeba , obraz 
zbliżyć na tyle, aby widz - mógł 
dokładnie przyjrzeć się wysil- 
kom wspinających się, reżyser 
musi przywołać na pomoc 
sztukę. i FIL 


"Aparat. stawia. się u stóp pio 
nowej ściany, z 'pozoru. nie „ró 
żniącej się pod względem. geo 
logicznej sturktury „od góry, 
na którą wspina się wyciecz 
ka. Artysta' wspina się po:ścia 
nie do wysokości metra. 
rat filmuje. ruchy nóg bez dol 


nej części ściany „tak, „że . widz 
_ niem. Korzystając z śnieżnej zi 


odbiera wrażenie, że są „te na 
gi któregoś z członków wypra 
wy. W-ten sam  sposóh, lecz 
zgóry patrząc, filmuje się "ru- 
chy rąk, szukających również 
pozornie opareia na skale, pod 
czas gdy artysta stoi spokoj 
nie na ziemi. "Gdy obraz - zbliża 
się do widza, ten spostrzega 
jedynie , mistrzowskie ruchy 
nóg i rąk, nie' widząc ludzi, 
do których rzekómo należą. 0- 
braz- rożpaczliwych wysiłków 
alpinistów,  ucieleśnidny : w 
tych ruchach, 
dostarcza emocji widzowi, żą- 


Apa- > 


» tysięcy. 


_ jest zupełny ʻi 


dnemu wrażeń. Rozumie się. 
że do zdjęć w; wielkim stylu 
trick taki nie nadaje się. Spo- 
ro jednak chwil z potężnego 
filmu, którego akcja rozgrywa 
się „np. w Dalomitoch, można 
spokojnie zdjąć: z pożądanym 
efektem w Saskiej Szwajcarji. 


Imitacja szczytu 

Wytwórnia dokonała zdjęcia 
słynnej wyprawy naukowej na 
jeden. z - górskich łańcuchów 
Azji. Gdy taśmy przybyły do 
Europy, okazało się, że nakrc 
cania dokonano bardzo 'zręcz 
nie poza jednym fragmentem 
Szczyt mianowicłej sfihmowa 
nie'którego zapewniło wypr: 
wie - sławę, okazał się zdjęty 
tak fatalnie, że wyświetlenii 
go . okryłoby 
wstydem, „Pomysłowy reżyst* 
nie : stropił się tem niepowedse 


wykonawców 


my, „wysłał operatorów w gó 

, Ołbrzymie, gdzie zainsce ' 
aleś ża odnośny fragment 2 
wyprawy azjatyckiej na górze, 
liczącej tyle setek metrów ww 
sokośei, ile azjatycki szczył 
Zdjęcie „wypadło świe 
wokół 


tnie. "Olbrzymi szezyt, 


' którego szalała śnieżna burzn, 


robił ' wrażenie ' nierozłącznej 
eałości z resztą Film 
miał niesłychane powodzenie. 


zdjęć. 


wybrzeży 
i- weneckich 


Z. „filmowaniem 
morskich, jezigr 
nocy operatorzy nie zadają 50- 


Zabytki Are BE RYUI: 


E at d zr 


coś takiego“. „nie do pomyślenia. 
Mam dużo sympatji dla Ameryki 
1 dla wszystkich krajów spokojne- 
go dobrobytu i prosperity. 
Elżbieta, która w saniach powra 
ca z Syberji, zostaje primadornną 
rewolucyjnej opery petersburskiej. 
Lenin wdzierą się do pokoju ca- 
ra. Ponieważ car ma właśnie migre- 
ne, zwycięża. rewolucja. 
Lenin przed mikrofonem: 


— Do 2, "wszystkich, 


o ye żyje - wolna- mi- 


Najpiękniejsza katedrą gotycką W foch jest katedra w Medjolanie. 


łość, oczywiście tylko wtedy, gdy 
jest trwała i gdy nie jest sprzeczna 
z poczuciem moralnem. narodu, 
(Przecież film o rewolucji musi po- 
siadać jakaś tendencję). 


Zdjęcie końcowe: Wielka Opera | 


w Petersburgu, Rewolucyjne girl- 
eh tańczą taniec „czerwonego sztan 
aru”, Elżbieta rzuca się prosto 
ze sceny w ramiona Letina. Poca- 
fłunek. (Może być powtórzony). 
Duch cara tinosi się w górze i, uś- 
miechając się, błogosławi. 


L 


( zdjęcia. 


| wrót, skąd wziąć 


bie tyle trudów. Basen w? 
telier oraz modele z gipsu. i 
tektury zastępują bardzo czę- 
sto z powodzeniem naturę, 


Chiny nad Hawelą 


Nie jest już nową metoda fil 


mowania wielkich  krajobra 

zów drogą imitacji. Słynny 
przed kilkunastu laty film 
„Władczyni świata“, którego 


akcja rozgrywa się w Chinach, 
został nakręcony we  wszyst- 
kich szczegółach w Niemczech. 
Chiny zbudowano nad Hawe- 
lą, którą imitowała rzekę Per 
łową, a Wannsee — załokę 
Chińskiego.  Parowcee 
stare łodzie, moto- 


morza 
spacerowe, 
rówki zapomocą drzewa, płó- 
Ina 1 farby zamieniono na 
chińskie dżonki, okręty ocea 
niczne i statki policyjne. Ma 
skarada objęła nietylko rzekę 
i statki, lecz również wiele do 
mów w Poczdamie, których 
staropruska architektura, od- 
powiednio udekorowana, zastą 
piła chiński barok, pagody i 
pałace chińskich władców. 


Afryka pod ręką 

Operatorzy kinowi posiadś- 
ją niezwykłą zdolność wyszu- 
kiwania krajobrazów o pō- 
trzebnej im treści. Korzystając 
r piaszczystych wydm Bram- 
denburgji, zbudowano pod Ber 
"nem afrykańską wioskę, któ- 
tą należało sfilmować. Pia- 
szczystą równina imiłowała do 
skonale pustynię. Kilka grup 


sztucznych palm dopełniało 


. wrażenia. Chaty z gliny, pokry 


te sicimą, powstały w: ciągu kil 
ku dni. W ten sam sposób, ko- 
rzystając z właściwości terenu, 
Laerberg odegrał rolę okoli- 
cy Babilonu, a w Weissensee 
zbudowano część Florencji £ 
16 wieku. 

Operatór 
Żać, aby w polu widzenia mie 
znalazły się postronne przed- 
mioty; niweczące wartość zdję 
cia, o ile nie można ich usu- 
nąć. Z. tego powodu zdjęcia 
krajobrazów z nalury stają 
się .coraz trudniejsze do wyka 
nania. Bowiem mnóstwo przed 
miotów, nie dających się usu- 
nąć, jak przewody elektryczne, 
słupy telegraficzne i telefonicz 
ne, instalacje reklamowe czy- 
nią niemożliwem zdjęcia, da 
których nadaje się okolica. Z 
tego powodu operatorzy posłu- 
gują się coraz częściej gipso- 
wymi ' modelami, zwłaszcza, 
gdy chodzi o filmowanie kraja 
biazów w porze roku innej. 
niž ta, w której dokonuje się 
Skąd wziąć zimowy 
gdy nakręcanie od- 
lub naod- 
lato wśród 
zimy? Nie pozostaje wtedy nic 


musi pilnie zwa 


krajobraz, 
bywa się w lecie, 


innego, jak sztuczny model, 
czyli t. zw. makieta. 
Prof, A. H 


12 um 


Tylko pofęźne stacje 
gurują nad zaburzenia- 
mi atmosferycznemi 


Burzę można. wytłomaczyć mete 
erologicznie jako wtargnięcie zimnej 


masy powietrza do masy powietrza 


turzanego. Powietrze nagrzane i wil 
sotne podnosi się i oziębia, wydzie 
lajac przytem z siebie całą zawar: 
tość pary wodnej. Podezas gwałtów 
uie prącego w górę prądu powie- 
trza, rozpcyskują się wielkie począt 
kawo krople deszczu na krople róż 
nej wielkości i zderzając się spada- 
ją na ziemię. Przy żderzaniu się 
kropel malych z dużemi powstają 
ladunki elektryczne, czyl prąd elek 
tryczny w troposferze. 

Powierzchnia ziemi nabiera ładun 
ku dodatniego w stosunku do ung 
szących się w powietrzu kropel oda 
ilunkach ujemnych. Gdy w danem 
miciscu natożenie pola wzrośnie do 
wartości krytycznej 3 miljonów vol 
tew na metr, wówczas następują sa 
meczyane wyładowania się energji 
elektrycznej. Powietrze jonizuje się 
silnie i następuj2 zjawisko oświece- 
mia (błyskawica). Elektryczność 
droa wzdłnż drogi błyskawicy w 
formie oscylacji, przebiegając drogę 
tam i z powrotem, jak w antenie 
stacji nadawczej, lub występuje imt 
puls pradn w określorym kierunku. 
który szybko wzrasta, a następnie 
wolno maleje. 

Natężenie pradu pioruna. wynosi 
ok 20.000 amperów, 
trwania 0,004 do 0,01 sekundy, 
preo co oddziaływanie jest bardzo 
duże Nie hedziemv zastanawiać się 
co ste stanie, edy piorun uderzy 
w antene. ule raczej należy rozwa 
ŻYĆ, 

iaki może mieć wpływ, gdy ude 

rzy w pobliżu anteny, 

W takim wypadku działanie piorun 
va bedzi? odpowiadać oddziaływa: 
niu anteny stacji nadawczej o Ko- 
|rsalnej energji. czyli. że napięcia 
BARONA w ante nia odbiorczej 

ada Trze napięcia pocha 
AVRT ad ih NE silnie jszych stacji na: 
dawczych. Załaczony odhiornik, bez 
"ubezpieczonia anteny narażony 
est na, straszne skutki burzy. Prad 
imdukowany przez piorun nie przej 
dwie przez cewki odbiornika, lecz 
pirpłynie wprost do ziemi, niszczące 
re drodze przewedy i lampy. W 
antenach odbiorczych natężenie pra 
du indnkowanego przez piorun wy: 
nosi 20 — 30 amperów, przez ca 
może nastapić zapalenie materjałćw 
latwopalnych, znajdujących się w 
pobliżu, a ponadto porażenie radję 
ałuchacza mnanipulującego przy od 
Łiorniku. 

Zabezpieczenie przed grożącem 
diehezpieczeństwam stanowią różne 
odmiany odgromników antenowych 
byle były one prawidłowo wykona 

ne i załeżone. 
Przewód wzioemiaijący powinien być 


ŻszAĆ 


krótki i stanowić linję prostą (bez |. 


zalamań). Najlepiej podczas burzy 
odłączyć od aparatu antenę i uzie 
mienie. 

Debra antena zewnetrzra poma 
ga systematycznemu rozładowaniu 
napieć atmosferycznych, zanim zda 
ža one stać sie niebezpiecznemi. 
Biędnem natomiast jest mniemanie, 
ġe antena zewnętrzna może spowo- 

dować ściaganie piorunów. 
Poza wynmienionemi zaburzeniami, 
silne przeszkody w odbiorze radjo* 
wym starowia kurze magnetyczne. 
których wystenowanie jost ściśle 
zwiazane z powstawaniem plam sli» 
reeznych. 

Jak wynika z powyższych rozwa 
tañ 
zaburzenia atmosferyczne rozeno- 
dza się w podobny sposób, jak fale 

stacji nadawczych w przestrzeni, 

Dlatego wciskają sie one przez an 
teny do naszych odbiorników, po 
nieważ częstotliwości ich zawarte 
w dosyć szerokich granicach obej 
mnja zakres fal radjofonicznych 
Zaburzenia atmosferyczne objawia- 
ja się w elosnikach pod postacią 
wrzenia, szemrów i trząsków. Mg- 
wa cene wystęnówać z taka siła, że 
zagłnsza nawet odbiór silnej staci 
lekalnej W zimie zaburzenia atmo 
sloryczne są znacznie słabsze i dla 
tego starie radje foniczne, których 


mie mmczliśmy supelnie słichać-w . 


a czas jego | 


` castingu 


od 


 REWJA 


LITERACKIE UPODOBANIA SŁUCHACZY 


znajdują szerokie uwzględnienie w letnim programie radjowym 


W dziale audycji literackich przy 
niesie lato wiele zmiana i inowacji. 
Rozgłośnia warszawska, jak wiado- 
mo, czyni wysiłki, aby wprowadzić 
do programów jaknajwięcej dobre- 


go humoru. Von odcinek pracy Ta- 
fjowej objął narazie na przeciąg 


kilku miesiecy znakomity poeta Jal 
jan Tuwim. 
"HUMOR RADJOWY 

„Loża szyderców* zmienia swą 
nazwę i zostaje skrócona do 20 mi 
nut. Audycja ta będzie nadawana 
w. okresie letnim dwa razy w mie- 
siącu, przyczem w ciagu jednego 
iniesiąca letniego „Loża? otrzyma 
urlop. W audycji tej przojawiać się 
będzie w dalszym ołągn system, 
wprowadzony przez J. Tuwima, a 
polegajacy ma oparciu „Loży” na 
pewnych zasadach historycznych i 
obrazkach obyczajowych. „Loža“ 
będzie krzywem zwierciadłem, be- 
dzie przeglądem parodji i humoru 
pewnych klas, zawodów i środo- 
wisk. 

W poszukiwaniu coraz to nowych 
ferm humoru radjowego. wydział 
literacki wprowadza na okres letni 
audycje p. t. „Świat się śmieje”, Be 
dzie to wesoły ieljeton, który za- 
pozna nas z najlepszyrni dowcipami 
cd których roi się na łamach hume 
rystvczhej prasy ` zagranicznej. 0- 
pracowanić: tych feljetonów powie- 
rzone będzie: najwybitniejszym pol 
skim satyrykam, a. odczytywanie 
najlepszym recytatorom. Dzieki tej 
audycji radjosłuchacze zapoznają 


„Alęskka telewizji 


się z humorem poszczególnych na 
rodów. Audycja ta będzie wyrazem 
dobrego i na wysokim poziomie sto 
jącego humoru. 

Inną formą audycji typu wesołe 
go bedzie aktualny monolog alko 
djalog, nadawany raz w tygodniu 
(w piątki między godz. 19,50 a 
20.00). Będzie to inowacja, która po 
zwoli pisarzom poruszać aktualne 
wydarzenia w żywej i wesołej for- 
mie. Dzięki wygłaszaniu tych audy 
cji przez najlepsze siły aktorskie, 
będzie ona stać pod każdym wzglę 
dem na wysokim poziomie. Wresz- 
cie wesołe skecze, które pozyskują 
coraz to wiecej zwolenników wśród 
rądjosłuchaczy, utrzymane zostały 
w dotychczasowych ramach i nada- 
wane będą w każdą środę między 
gcdz. 18,00 a 18,15. ` 

POEZJA PRZED MIKROFONEM 

Recytaeje poezji w radjo przecho 
dziły wielokrotnie przez ńgień go 
rących dyskusji, ną których padały 
głosy za i przeciw andycjom tego 
typt. Zwyciężył jednak pogląd, iż 
krótka, odpowiednio dobrana andy- 
cja poetycka, dobrze wyrecytowa- 
ua, zostanie zawsze. chętnie przy- 
jeta przez ogół radjosłuchaczy. Li- 
cząc się z nastrojami letniej pory 
roku, wydział literacki. skasował 
15-minutowe audycje, poświęcone 
rerytacji poezji i nadawane raz w 
tygodniu, a wzamian wprowadził 
tytułem próby trzy razy w tygod- 
niu po 5 minut poezji. Będą to an 
dycje miniaturowe, skomponowane 


w interesującą i żywą całość. W cią 
gu minuty radjosłuchacz usłyszy 
krótkie wyjaśnienie poświęcone au 
torowi i jego utworowi. Następne 
dwie ninuty wypełni jakiś odpowie 
dnio dobrany solowy popis muzycz 
ny, odpowiadający nastrojem wier- 
szowi. Będzie to więc przygotowa- 
nie słuchacza do wysłuchania recy 
tacji w skupieniu. Wreszcie ostat- 
nie dwie minuty tej ciekawej eks- 
rerymentalnej audycji poświęcone 
będą recytacji krótkiego wiersza, 
odczytanego czasem nawet dwu- 
krotnie. 

Wprowadzając tę audycję, wy- 
dział literacki wychodzi z założenia 
że czytanie większej ilości wierszy 
w ciągu 15 minut, mija sie zwłasz- 
wa w okresie letnim z celem, gdyż 
słuchacz nie może tak dużej ilości 
poezji z pożytkiem wysłuchać. For 
ma audycji powinna zbliżyć szero- 
kie koła słuchaczy do poetćw, tem 
bardziej, że dobór ich będzie bardzo 
treskliwy, z przewagą wierszy © na 
stroju optymistycznym, pogodnym 
i jasnym. 

ODCINEK POWIEŚCIOWY 

Recytacja prozy przed mikrofo- 
nem ujęta zostanie w sezonie letnim 
w nową formę. Zamiast dotychcza 
sowych dwuch audycji w tygodnin 
poświęconych odczytywariu prozy, 
wydział literacki wprowadza. we 
wszystkie dnie powszednie 10.minu 
tcwą audycje, nadawana zawsze o 
tej samej porze. Będzie to t. zw. 
„odcinek powieściowy”, który dla 


Oszczędność radja angielskiego w przewidywaniu wielkich kosztów 


Londyn. w maju. 

W głównej kwaterze radjo- 
fonji brytyjskiej — w wielkim 
gmachu na Placu Portlandzkim 
w Londynie — najżywiej mó- 
wi się o trzech sprawach zasad 
niezych dla radja: o tem, w ja 
kiej formie przedłużona będzie 
„Magna Charta Broadcastingu” 
kiedy uruchomią właściwą sta- 
cję telewizyjną i czy udział to- 


|warzystwa w opłatach abona- 


mentowych: zostanie rozszeTzo- 


'ny w myśl złożonego. wniosku 


na komisji?: 

Termin koncesyjny  Broad- 
brytyjskiego upływa 
w grudniu 1936 roku. W zwi: 


| zku z tem może się zmienić wie 


le i w statucie towarzystwa.i w 
systemie kontroli i w podziale 
wpływów z abonamentów rad- 
jowych. „Pierwsza zapowiedź” 
rozważań na temat tych spraw 
i dalszych — nie mniej waż- 
nych — wysźła już ze źródła 
najbardziej: miarodajnegoŃ lo 
generalnego dyrektora 
poczt, sir Kingsley Wood'a na 


ciągu miesięcy letnich, 
czysto i głośno w okresie zimewym 
Z tego powodu 

w okresie młesięcy letnich siłą rze- 
czy musimy zadowolić się odbiorem 
tylko silnych stacji, choćby nasze 
odbiorniki posiadały b. duży zasięg 
i selektywność (np. 5-lampowe su- 

perheterodyny). 

Stacje słabe zawsze bedą zagłusza 
ne wyladcwaniami atmosferyczne- 
mi w ciągu lata Dlatego właśnie w 
ostatnich czasach radjostacje nadaw 
cze powiększają swą moe do kilku- 
dziesięcz a nawet kilkuset kilowa- 
tów w anfenie, Wiadomo bowiem, 
że przy dużej sile odbiorm, zabn- 
rzenia avnosferyczne nie są tak 


dctkliwe, a nawet mogą być zmniej 


szone w znacznym stopniu przez 


PA reakcji (sprzężeria zwrot 


sp” iom 
HA kidhe elii: 
kobskqt 
ktery i Pok „Bez. 
rzo, wywołane zaburzeniami atmo- 
sfery cząemi, 


odbieramy 


terenie izby gmin. 

Minister ten oświadczył, że 
komisja radjowa, którą powo: 
łał w drugiej połowie kwietnia, 
będzie rozważała również spra 
wy telewizji į komunikacji ra- 
djo - telefonicznej, W komisji 
zasiada jedyna 
Reading,a przewodniczy lon 
Ullswater, który właśnie zacz: 
81 rok życia. 

Członkiem komisji jest także 
lord Selsdon, ten sam, który 
stoi na czele komisji telewizyj- 
nej poczty głównej. 

Właśnie ta komisja Selsdona 
zdecydowała niedawno, że 
pierwszą radjostację telewizyj- 
ną można pomieścić w Pałacu 
Aleksandry w Hertfordshire, 
na północ od północnych dziel- 
nic Londynu. Mówią, że teraz 
sprawa budowy stacji telewizyj 
nej ruszy z miejsca nieokreślo 
nego na ziemi obiecanej przez 
lorda Selsdona*. > 

Niewyraźnie jeszcze wygląda 
sprawa. wedle jakiego systemu 
nadawać obrazy: Marconiego, 
czy Bairda? Bo jeden i drugi 
obiecuje „wysoką definicję, t. j. 
obraz wielokreskowy — podob 
no aż 320 i 25 luster na sekun- 
dę, gdy tymczasem Broadcas- 
ting „zabawia się“ obrazami 
niskiej wyrazistości — 30 kre- 
sek! Zresztą nikt jeszcze, z po- 
śród zwykłych abonentów rad- 
jowych tych  „rozrzedzonych* 
obrazów, nie odbiera, bo tele- 
wizorów fabrycznych jeszcze 
niema. Zdaje się jednak, że 
Baird, który się zdążył „wpro- 
wadzić* do BBC ze swoją „wi- 
zją” na fali średniej — weźmie 
górę nad Marconim, ale niewia 
domo, czy to będzie „góra na 
mocnych nogach“. Tymczasem 
Marconi robi z siebie Stinksa. 
Czeka. 

Zanim jednak wyjaśni się 
sprawa telewizji — radjo chce 
poprawić sprawę finansów, któ 
re wypadnie oddać wkrótce na 
pożarcie nowemu rekinowi w 
| Alexandra Palace, Przypuszcza 


kobieta, pani. 


ja niektórzy, że w związku z 
tem dyrekcja naczelna natchnę 
ła dyrekcję programową du- 
chem oszczędności. Są to, rozu- 
mie się, tylko domysły, ale 
fakt jest faktem, że ogłoszono 
już zredukowanie dość znacz- 
ne czasu programowego w mie- 


siącach letnich — od czerwca 
do września. 

W rubrykach  radjowych 
pism codziennych i w prasie 


specjalnej, przyjęto tę wiado 
mość naogół objektywnie. Wsze 
lako w kilku dziennikach i ty- 
godnikach zajęto stanowisko 
krytyczne. Dla przykładu zacy- 
taję tylko dwa, bardzo popu- 
larne: „ilhe Evening News“ i 
„Wireless World* — dziennik 
i tygodnik. 

Powiadają tam, że pomysł 
może dobry, bo „personel BBC 
wypocznie dzięki temu i zapew 
ne odświeży się w koncep 
cjach“, ale dlaczego ma się to 
odbywać kosztem radjosłucha ' 
czy? Wysuwa się także, jaka 
kwestję do dyskusji, czy istot: 
nie frekwencja słuchających 
spada w ciągu lata? 

Gdyby nawet chodziło tu o 
zmyj szenią kosztów eksploa 
atacjj w zakresie programo. 
wym, to zysk nie będzie tak 
poważny, aby pokryć w więk. 
szej części koszty uruchomie- 
nia stacji telewizyjnej. Zresztą 
na to BBC ma specjalny kredyt 
o wysokości ćwierci miljona 
funtów. W tej chwili ważniej- 
szą sprawą do przeprowadze- 
nia będzie rozszerzenie układu 
towarzystwa w  10-szylingo- 
wych rocznych opłatach abona 
mentowych. BBC dostaje z te 
go źródła 4 szylingi i 7 pensów 


„od głowy* (abonenta); skarb 
państwa — 4 szyl. i 5 pensów, 
a poczta — szylinga za inkaso 


i kontrolę. Broadcasting chce 
tę relacje zmienić w kierunku 
większenia swego udziału o 
parę pensów. Radje chee i po- 
trzebuje pieniędzy. 

Zygmunt Cithurus, 


rozgłośni warszawskiej jest nowym 
typem audycji, aczkolwiek była 
ona z powodzeniem stosowana przez 
radjostację katowicką i wileńską, 
Doświadczenia tych rozgłośni wska 
zują, że liczni słuchacze lubią pilno 
wać pewnej ściśle określonej pory 
i wracać do dalszego ciągu noweli 
lub pawieści. Prawdopodobnie ol 
czasu do czasu podawany bedzie 
krótki skrót poprzednich odcinków 
tak, jak to praktykuja dzienniki 
Rzecz jasna, że utwory przeznaczo- 
ne na wypełnienie tego odcinka 
programów. ulegają w pewnej mie- 
rze radjofonizacji dzięki skecceniu 
alużyzn i ustępów nie nadajscych 
się dc odczytywania. 

W ciągu trzech letnich miesięcy 
usłyszymy kolejno w  odcirkach 
powieściowych trzy gatunki beletry 
styki, a każdy rodzaj stosowany bą 
dzie w ciągu jednego miesiąca. A 
więc będzie te bądź wybór znakomi 
tych nowel polskich i obcych, bądź 
powieść, hądź też fragmenty beletry 
styczne różnych autorów, poświęco 
ne pewnemu tematowi Jeżeli cho- 
dzi c pierwszy typ tych audycji, to 
jedna nowela wynełni jeden dzień 
wzgl, jeżeli jest dłuższa. rozłożona 
zostanie na dwa do trzech dni. 

Odcinek powieściowy radawany 
będzie codziennie» w ciągu całego 
miesiąca, przyczem wybór padnie 
na utwór polski współczesny, żywy 
aktnalny. Wreszcie fragmenty bełe- 
trystyczne, dobierane cyklami. sto- 
sownie do tematu, poświęcane będą 
kolejne np, morzu, podróżom, spor 


tom, polowaniem oraz baśniom ¢ 
legendom. 
SŁUCHOWISKA I FRAGMENTY 


SŁUCHOWISKOWE 

W disle słuchowisk zaszła wsk 
ra zmiana ô tyle, że czwartkowe 
słuchowisko zostało na okres letni 
utrzymane. lecz przeniesione na ga 
dzine 21.30 do 22.00. Jest to nowa 
cja wprowadzona w interesie ra- 
djosłnchaczy, dzięki cztmu wiek- 
sza ilość ahonentów radjowych bę- 
dzie mogła korzystać z audycji słu- 
chowiskowych. Z drugiej «trony 
jednak przesuniecie to piętrzy trud 
ności przed wydziałem literackim, 
gdyż pozyskanie aktorów na tę go- 
dzinę napotka na wiele przeszkćd, 
gdyż w czasie tym przeważna część 
akterów gra w teatrach. Jeżeli 
chodzi o repertuar „Teatru wyobraź 
ni” to w lecie nacisk będzie położo- 
ny na ntwory lżejsze, co idzie pa 
linji wytycznej całego programu 
letniego. Sfuchowiska t. zw. „wiele 
kiego repertuaru“ „zostaną przest- 
nicte na okres jesienno-zimówy. 

Tlość frazmentćw słuchowisko- 
wych została zmniejszona do jed- 
nego tygodniowo, który nadawany 
bedzie w niedziele o godz. 13,00. W 
tym typie audycji przewagę wzyskz 
ja arcydzieła literatury z komedfi. 
IMPROWIZOWANE DYSKUSJE 

Sprawą dyskusji improwizowa- 
nych była już wielokrotnie omawia 
na w łonie dyrekeji programowej. 
Czyniono nawet próby. Obecnie w 
ckresie letnim wydział literacki pra 
gnie na nowo ruszyć tę sprawę z 
miejsca, organizując szereg impro- 
wizowanych dyskusji na  cickaw8 
tematy spcłeczne, literackie, kulin 
ralne, wychowawcze itp. Oleres Jet 
ni bedzie wyzyskany dla prób w 
tym kiernnkwv. 

CO USŁYSZA DZIECI? 

Audycje dla dzieci zmniejszone 
zostały z sześciu do czterech tvgod 
niowr Zmniejszanie lezby tyc 
andycii tlomaczy się letniemi wg 
kacjami w wzasie których szk: fw. 
są zanskniete. a wiekszość dmiesi 
przebywa na letniskach. Mostosowi 
jąc się do nastrojów lermich świe - 
ka qdzieciecego, wwlsiał literacki 
wprowadza m in. nowv tyn andy- 
cii n. t. „W co sie Ledziomy bawi 
li?" Bedzie to audycja przy wdziale 
co zyskuje ziweza 
mlolarianyoh 
spošál poni- 


SBE dzieci. 
dnżv aplauz wśrófń 
sluchaczy. Audycia w 


iarny. beznaśredni. Twevstemmny. A 
równocześnie bardzo żywe. omówił 
tóżńe gry i załawy dziopinre 


Ostatnio 


płótna lnianego, bogato obdzierga 
ne ręcznym haftem. (Potrzeba oko- 
ło 1,65 m. płótna 80 cm, szer.) 

MK. 36537. Drobny haft i ładne 
marszczenie ozdahiają tę sukienkę, 
którą wykańcza okrągły kolnierzyk 
i bufki. (Potrzeba około 1,20 m. ma 
terjału 100 em. szew.). Nadaje się 
dla dzieci od 2 do 4 lat. 

MK. 46206, Dziecinna sukienka z 
płótna do prania. Ładnie ułożona 
falbanka nadaje jej dużo wdzięku. 
Pełny haft, (Potrzeba około 1,35. m. 
płótna 80 em. szer.) Nadaje się dia 
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MK 44143 


Ręczne roboty, które nas tak bar 
dzo cieszą, stają się bardziej war- 
tościowe, jeśli mają praktyczne za 
stosowanie. Możemy najtańszej i 
najskromniejszej sukience nadać 
wiele smaku i wdzięku, jeśli tu i 
ówdzie rzucimy ręcznie haftowany 
kwiatek czy wianuszek, względnie 
jeśli zastosujemy bogate lecz ładne 
marszczenie. 


MK. 2083. Lekka sukienka o krót 
kich raglanowych rękawkach. (Po- 
trzeba około 2,10 m. materjału), Na 
daje się dla dzieci od 5 do 7 lat. 

KK 36536. Śliczne ubranko z 


MK 46383 


dzieci od 2 do 4 lat. 

MK. 36530. Miła sukienka ze 
sztucziego jedwabiu. Przez ładne i 
artystyczne nrarszczenie,  karczek 
imituje pelerynkę. Uzupełnia całość 
drobny hatfcik. (Potrzeba . około 
1,55 m. jedwabiu 100 em. szerokoś- 
ci). Nadaje się dla dzieci od 2 do 4 
lat. 


Ręczny halt na dziecięcych sukienkach 


trzeba około 1,80 m. materjału 100 
cm. szerokości). „Nadaje się dla 
dziewcząt od 11 do 13 lat. 

MK. 46383, Milutka sukieneczka 
ze sztucznego jedwabiu, oryginal- 
nie namarszczona. (Potrzeba około 
1,30 m. jedwabiu 80 tm. szerokoś- 
ci), Nadaje się dla dzieci od 1- do 
$ lat, 


MK. 46151. Sukienka dla dorasta 
jacej panienki z woalu, przewiąza- 
na ładną szarfą i bogato namar- 
szczona, Krótkie raglanowe rękaw 
ki. (Potrzeba okoła 2,40 m. woalu 
100 em. szerokości). Nadaje się: dla 
dziewcząt od 10 do 14 lat, 

MK. 36534. Ładna sukienka o 
deść dużej pelerynce, zastępującej 
rękawy. Szeroka: szarfa, z tyłu prze 
wiązana i ręcznie haftowane kwia- - 
tuszki, dają niebywały efekt. (Po- 


MK 462% MAK 36530 


PANI NA PLACU TENNISOWYM 


coraz więcej pań ski, kwiatki lub kropki, z płót- 


Spódniczki zaś trzeba posze- 


gra z zamiłowaniem w tennisa 
sportu odpowiednie sukienki 
O ile się gra. w tennisa — trze 
ba naturalnie mieć do tego 
Największem powodzeniem cie 
szy się naturalnie kolor biały, 
choć są dozwolone odstępstwa 
od tej zasady. Kolory: żółty, 


niebieski i różowy również śli: 


cznie wyglądają na placu tenni 
sowym. [Lecz można również 
odbijać piłkę w sukience w pa 


na lub jedwabiu do pratia. — 
Wygodne są shorty, na które 
wkłąda się przekładaną, tylko 
w pasku zapiętą spódniczkę. 
Również dłuższe spodnie, imi- 
iujące spódniczkę— nadają sie 
do białego sportu. 


rzać fałdami lut płisowaniem. 
Przed wiatrem chronią 


świetnie: pullovery lub palta z 
fauszu lub płótna. 

W drodze na plac na głow:e 
nos się beret lub filcowy. an- 
gielski kapelusik. 


na chłodny dzień 


Zimny maj polecił nam zwrócić uwagę na całkowitą zmianę naszegu 
klimatu. Na lato trzeba mieć teraz nietylko powiewae, deseniowe su- 
kienki, ale i ciepłe stroje. Miła i ciepła jest ta skromna sukienka, któ- 
rą będzie można nosić i jesieńią. Całkiem prostą sukienkę ozdabiają, 
tak „modne obecnie, -marszczenia przy szyi, rękawach i kieszeniach, Su- 
kieńkę rozjaśnia koinierzyk z bialej marszczonej georgeute'y, 


KONTROLA NA PLAŻY, 
Policjant. Panie starszy, czy pan 
wogóle ma na sobie kostjum kąpie- 


lawyT 


MODA SIĘ NIE ZMIENIA 

Żona: Jestem rzeczywiście cieka- 
wa, Jakie kapelusze będą modne w 
tym rokn? 

Mąż: Moje kochane, dziecko, na- 
pewno tak same. jak ce roku, mod 
ne będą dwa rodzaje kapeluszy: 
takie. które ci się nie pedobają, i 
takie, za które nie mogę zapłacić! 


GROŻNY SYGNAŁ 


Znany chirurg prof. Borchardt 
zadał na ezzaminie od kandydatów, 
aby nożem operacyjnym umieli po- 
suwać sie wzdłuż cienkiej naznaczo 
rej linji. Gdy eyzaminowany choć 
o milimetr zbaczał z linji, natych- 
miast rozlegał się dzwonek, ozna- 
czający niepowodzenie. Ponieważ 
rzadko który kandydat miał abso- 
lntna pewność ręki. więc ta część 
eszaminu należała do najtrudniej- 
zych 

Panie profesorze — zapytał 
pownego razu jeden ze znajómych 
czy pan sam to właściwie po- 
trafis 
- Ależ skad! odparł Bor- 
cehardr 2 Mecz moi pacjenci nie 
peeiadają na szczęście dzwonka w 
brzuelnu! 


PRZESADA 
- Tatusiu, ja się tak boję den- 
tvstyv! 


— Jakżeż można się tego oba- 
wiać? Jedno szarpnięcie i zęba już 


— Tatusiu, czy tobie już- wyry- 


wano kiedyś ząb? 


- B» to jeden? Setki, moje dziec 


ko, setki! 


L. T. BARNARD 


= REWJA 


Dartja się rozchwiała.. 


Jaskółkiewicz, właściciel wiel 
kiego składu towarów galante- 
ryjnych, był w wyjątkowo 
złym humorze. Przez cały 
dzień kłóci? się ze swymi pra- 
cownikami, nikt mu nie mógł 
dogodzić. W pewnej chwili do 
jego prywatnego _ gabinetu 
wszedł były wspólnik, Szaro- 
wer. + 

— Kochany  Jaskółkiewicz 
nie gniewaj się na mnie — u- 
sprawiedliwiał się, — że wczo 
raj nie mogłem być obecny na 
ślubie twojej córki. Upadłem 
w mieszkaniu i jeszcze dzisiaj 
nie mogę stąpać na zwichnie- 
tej nodze. 

Jaskółkiewicz westchnął głę 
boko. 

— Niczego nie spóźniłeś! 

— Jakto? Przecież miał być 
znakomity stół: z zakąskami. 

— Stół z zakąskami był, ale 
nikt go nawet nie tknął. Par- 
tja się rozchwiała, Wziąłem te 
go łotra, tego łobuza za kark 
i zrzuciłem, go ze wszystkich 
schodów! Taki  szubrawiec! 
Przed dwoma laty pracował w 
banku, gdzie zdefraud iwat- 
pięć tysięcy złotych. 
zał go na ośm miesięcy Whi 
zienia. Gdy odzyskał wolność, 
poszedł na utrzymanie do pe- 


PEANAS NAAI 


Pan Szczypko jest ząamilowaąanym 
wedkarzem: 


Gdy Jimmy Gordon po raz 
pierwszy dosłyszał szmer jed- 
wabiu, pomyślał sobie, że ta 
poprosłu sen. Tak, to był nape- 
gen: hyłoby 
myśleć, ze to jest coś innego. 
Skądżeby w jego sypialni o pół 
nocy kobieca postać? Nonsens. 
udy to sobie pomyślał, westch 
nal głęboko. poprawił podusz: 
próbował kontynuować 
swój miły sen. Chwilę panowa 
la cisza, poczem znów rozległ 
się ów denerwujący, tażemni- 
czy szmer. Jimy zerwał się, za- 
palił światło i zdumiony spoj- 
rzał. samym końcu 
smukłą postać 
Bez jakiejkolwiek 
oznaki zdziwienia, czy zawsty: 
dzena, stała tam i pogardliwie 
spoglądała Jimmy 
wytłumaczyć sobie 
tej niezwykłej sytuacji. Przy: 
kre milczenie przerwała wresz 


wano śmiesznem 


a S 


Ujrzał w 
pokoju jakąś 


dziewczęcą, 


na niego. 


nie mógł 


cie dziewczyna. 
— Nie miałam wcale zamia 


ru budzić pana — głos jej by 
nieco zachrypnięty — bardzo 
mi przykro. Niechże pan dalż; 
spdkojmie śpi. Nie mogłabym 
sobie tego nigdy wybaczyć, gdy 
bym miała pozbawić pana snu. 

— Na litość boską — krzyk- 
nął Jimmy — kim pani właści- 
wie, do kaduka, jest į czego pa 
ni tu szuka? 


Dziewczyna zaśmiała się 
drwiącco: 
— Kim jestem? Czy mam 


powiedzieć, że jestem jednym 
z mniej gwałtownych członków 
świata podziemi? — Cele nas 
wszystkich są jednakowe, ale 
ja w podobnych sytuacjach za- 
chowuję się znacznie taktow 
niej. Jest to o wiele mniej mę- 
czące. 

— Włamywacz! — Jimmy 
spoglądając na nią wciąż jesz- 
cze niezbyt dowierzająco wy: 
skoczył z łóżka. Włamywacz i 
do lego jeszeze kobieta, która 
zupelnie spokojnie wchodzi a 


Sąd ska: 


wnej tancerki, - a: jednocześnie 
zalecał się do' mojej - córxi., Ład * 
ny ptaszek, co? U nas codzien 
nie jadał obiady, a kolacje 
spożywał u tej szansonetki! 

— A w jaki sposób się o 
tem wszystkiem dowiedziałeś? 

— To było bardzo proste. 
Zwróciłem się do biura wywia 
dowczego, aby mi dało dokład- 
ne informacje o tym młodzień 
cu. W ciągu dwudziestu czte 


rech godzin wiedziałem wszy- 
Wyobraź 


stko. sobie, co za 


ARCHITEKTURA WNĘTRZ. 

— Wiesz, to są moje najpiękniej- 
sze wspomnienia. Na lewo świadec- 
two ślubna, pośrodku noriret męża, 
a na prawo dokument rozwodowy.» 


NAJWIĘKSZA . OBELGA _ 

Podczas próby generalnej w w- 
utrze niemieckim w Berliaie doszło 
między dwiema artystkami do groź 
rej awantury. ryj komedjant 
ka, szantrapa, wiedźma zózowata” 
— to były ode najłag ydniej 
sze epitety. Całe przedstawienie wi 
ciało na włosku, jeśli nia uda się po 
godzić powaśnionych artystek. U- 
dano się do Reinhardta. 


— Qzy jedna powiedziała drugiej 
że jest brzydka? 

— Nie! 

— W takim razie ja je pogodzę. 

I dotrzymał słowa. 


pdmocy do sypialni mężczyz- 
ny? — Óch, pani mnie chyba 


oszukuje — wyszeptał. 
— Oszukuję zawsze wszyst- 
kich — odpowiedziała, — Wi- 


dzi pan, ja traktuję ten mój 
fach z zupełnie nowego punk- 
tu widzenia; jak dotąd nigdy 
jeszcze nie zostałam schwyłta 
na na gorącym uczynku. 

— Ale teraz stoimy w obli- 
czu tego wypadku — odparł po 


nuro. — Cóż mi może przesz- 
kodzić w oddaniu pani w ręce 
policji? 


— Pańska żona i pańska « 
pinja — odpowiedziała spokaj 
nie. 

— Żona? Opinja? — powtó- 
rzył Jimmy. 

— Tak jest. Dowiadywałam 
się ostatnio dokładnie o pań- 
ską rodzinę. Ma pan niezbył 
piękną żonę, która jest o pana 
bardzo zazdrosna. W tej chwili 
znajduje się ona w Cornwall u 
matki, a służba otrzymała ur- 
lopy. A teraz niechże mi pan 
powie: czy żona uwierzyłaby, 
gdyby jej pan opowiedział, że 
atalaz? pan o północy w swej 
syĝialni młoda dziewczynę. któ 


kompromitacja* Nazajutrz misł 
się odbyć ślub. Zaproszenia by 
ły już rozesłane, całe mięsto 
myśli, że ślub się odbył. Moja 
Żona płacze teraz w dzień i w 
nocy, moja córka chce wysko 
czyć eknem, znajomi przycho- 
dzą kolejno i żądają zwrot 
prezentów Ślubnych... 

— Jednego tylko w tem 
wszystkiem nie rozumiem: 
Ten młodzieniec zaręczył się z 
twoją córką przed dwoma mie 


siącami. Dlaczego odrazu nie 
zasiągnęłeś informacji? 
— To mi nawet na myśl 


nie przyszło. Robił naprawdę 
jaknajlepsze wrażenie. 


— Więc dlaczego jednak 

dwa dni przed ślubem udałeś 
się do biura wywiadowczego? 
Dlaczego ci to teraz wpadło na 
myśl? 
- Zwykły przypadek. Mój iu 
kasent wyjechał na urlop i 
chciałem aż do jego powrotu 
wysyłać na inkaso swego przy- 
szłego zięcia! 


L. Gómóri. 


PRZEWIDUJĄCY MAŁŻONEK. 
— Dokąd tak pędzisz? 


— Kupiłem dla mojej żony nowy 
kapelusz i biegnę do domu, aby 


„ tymczasem nie wyszedł z mody! 


ra chciała dokonać włamania? 
I do tego dziewczynę w pyja- 
mie. 

Odrzuciła palto, - odsłaniając 
piękne kształty w cudownej, 
jedwabnej pyjamie. 

— Czyż nie jestem przebie 
gła? — spytała. — Któż będzie 
wierzył, że młoda, piękna dziew 
czyna w pyjamie włamuje się 
do pokoju mężczyzny. Przecież 
to zupełnie niemądry pomysł, 
Jedynie możliwem  wyjaśnie- 
niem byłoby, gdyby pan był 
na tyle nieprzezorny i rozgło- 
sił, że podczas nieobecności 
pańskiej żony zachciało się pa- 
nu rozrywki, nieprawdaż? | 
zwoli pan zatem, że wyszukam 
sobie te przedmioty, które n 
sić przydadzą. Albo też zechow 
pan może zaryzykować i za- 
dzwonić po policję. Niech pan 
pomyśli o mojej pyjamie. Pod 
cząs/ procesu rozwodowego mo- 
że to być poważny dowód. 

— Tak, to możliwe — w: 
szeptał Jimmy. — Ale czy nie 
obawiała się pani, w tym ubio- 
rze wejść do sypialni mężczyz 
ny? 

— Żupełnic nie boję się — 


POGODNA RESTAURACYrKA. 


— Ozy panowie ośmielili =io po 
wiedzieć, że rozbef jest twardy *,.. 


REZOLUTNY WNUK 
Dziadek: Jasia, przynieś mi mov 
ja fajkę Twoje nogi są młodsze, 
niż moje... 
Wnuk; Czy nie byłoby lepiej, 
dziadziu, najpierw zużyć te stare? 


TONĄCY SZKOT 

Mac był szkotem. Szedł on pew- 
nego dnia spacerem na brzegu rze 
ki o bardzo gwałtownym prądzie. 
Pctknął się i wpadł w wir rwących 
fal. Woda uniosła go i Mac zaczał 
wzywać pomocy. Chłopi, którzy pra 
cowali w pobliżu, usłyszeli wołania 
i podbiegli na pomoc. Wyciągali 
do tcnacego żerdź i wołali: 

— Daj rękę twoją, chcemy cię 
uratować! 

Mac widział to, ale reki swojej 
nis dawał. Płynał dalej z prądem, 
wciająć o pomoc. 

Pewien chłop, który akurat tam- 
tędy przechodził, usłyszał to i zwr“ 
cił się do Maca: 

— Czy jesteś z Aberdeonn? 

— Tak! — zawołaż Mac w od- 
powiedzi słabnącym głosem. 

— Wobec tego — powiedział 

chłop do usiłujących ratować tona- 
cego — nie możecie wołać do nie- 
go „daj twoją rękę”, a musicie wo 
łać „weź nasze ręce”. 
„ Uhłopi rzesrywiście tak uczyni 
li. Szkot Mac sięgnął natychmiast 
po żerdź i w ostatniej chwili zostal 
uratowany. 


ZŁOŚLIWY PRZYJACIEL 

Pictr spotyka swego przyjaciela 
Jana. 

— (c słychać? 

— Obkropność! Moja żoną rodzi 
właśnie szóste dziecko. Kupię sobie 
rewolwer j zastrzelę się. 

— Daj pokój! Jakże łatwo mógł 
byś zabić Bogu ducha winnego 
człewieka! 


z z w 


odpowiedzała. -— Wszyscy męż 
czyźni są zwykle przestrsszeni. 
gdy mnie widzą w swej sypia! 
ni I to jest właśnie piękne’ sy- 
tuacja jest całkowicie odwró- 
cona. W innych  okoliczieś- 
ciach byliby zachwyceni. Ale 
tak niema najmniejszego pw“ 
du do obaw. 


Jimmy Gordun stanął naprzt 
ciwko niej i spojrzał śmiejącej 
się dziewczynie prosto w cczy. 

— Cieszy mnie to bardzo — 
powiedział —- że jest pani tak 
spokojna. Nie wiem, jak to po 
wiedzieć, ale... omyliła się pa 
r. Zapewne włamała się pac 
do innego domu. Nie jestem że 
naty, To fakt, który me e w 
tej sytuacji niezwykle cieszy 
A co do mojej opinii — niy 
nie był» wiele warta. Moge ra 
ien szokojnie zawiadomić p. 
licję: A może pani z kolei woli 
abyśmy dalszy ciąg tego rerdce: 
voug odbyli w cztery oczv” 

Bva przez chwilę przes*ra 
szora, poczem uśmiechnęła sie. 
zaszyła oczy rzęsami i wolnym 
kroh'em podeszła do kozetki 


